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Czego jillie bvans pragnie najbardziej na świecie? moczucia, że wreszcie jest 
bezpieczna. jimo że jej wieloletni prześladowca popełnił samobójstwo, nadal 
jest w niebezpieczeństwie – ktoś usiłuje ją zabić. lchronó jillie podejmuje się 
agent rządowó Tonó aanzetta. ld tej chwili będą razem przez dwadzieścia 
czteró godzinó na dobę. oeagują na wzajemną bliskość coraz bardziej 
emocjonalnie, a przecież za każdą chwilę nieuwagi mogą zapłacić najwóższą 
cenę… 



 
 
olwawf^Ł mfbotpwv 
mrzójaciel zmarłego bół bardzo dobrze ubranóm i potężnie zbudowanóm mężczóznąK tóglądał jak 
zawodowó zapaśnikK jiał na sobie drogi garnitur i kaszmirowó płaszczK mofalowane ciemne włosó 
nosił spięte w kucókI z oliwkowej twarzó patrzółó uważne czarne oczóK t milczeniu stał nad trumnąK 
tóglądał obco i budził lekki niepokój; nie odezwał się do nikogo jednóm słowemI odkąd przekroczół 
próg domu pogrzebowegoK 
Tonó aanzetta wpatrówał się w trumnę gohna eamiltona z kamiennóm wórazem twarzóI mimo że 
targała nim wściekłośćK w ciężkim sercem patrzół na ciało człowiekaI którego dobrze znał i przójaźnił 
się z nim od dzieciństwaK wmarł jego najlepszó przójacielK ptało się to za sprawą kobietóK 
mrzójaciel TonóDegoI crank jariottI zadzwonił do niego w sprawie gohnaK Tonó bół wtedó w 
gacobsville w TeksasieI gdzie wókonówał dodatkowe zlecenieK jiał nawet zamiar zostać parę dni 
dłużej zanim wróci do pracóI ale wiadomość o gohnie szóbko sprowadziła go do rodzinnego pan ^nJ
tonioK 
w trójki przójaciół gohn bół najsłabszóK mozostali musieli 
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go bronić przed nim samómK cantazjował na temat ludzi i miejscI które uznawał za część swojego 
żóciaK Często zupełnie obcó ludzie bóli zszokowaniI że chwalił się bliską zażyłością z nimiK 
crank z Tonóm sądziliI że to nieszkodliweK gohn po prostu chciał bóć kimśK gego rodzice bóli 
skromnómi ludźmiI pracowali w fabróce odzieżóI a gdó firma przeniosła się ze ptanów gdzieś do ^zjiI 
zostali sprzedawcamiK Żadne z nich nie ukończóło liceumI ale gohn chętnie opowiadał w szkole o 
majętnóch rodzicachI jachcie i własnóm samolocieK 
mrzójaciele znali prawdęI mimo to pozwalali mu snuć takie opowieściK oozumieli goK Teraz gohn nie 
żyłI a odpowiedzialna za jego śmierć bółaKKK ta kobietaK tciąż pamiętał z przeszłości jej twarz J 
czerwoną z zażenowaniaI kiedó prosiła go o notatki z prawa karnegoI i z dodatkowóch zajęćI na które 
oboje uczęszczali na studiachK ld tamtego czasu minęło sześć latK jillie nie potrafiła nawet rozJ
mawiać z mężczóznąI żebó się nie jąkaćK tłosó koloru mósiego i okularó na nosie nie dodawałó jej 
urokuI chociaż miała duże zielone oczóK moza tóm bóła przeciętnaK 
mrzóbrana matka TonóDego pracowała w lokalnej biblioteceI gdzie jillie właśnie rozpoczęła pracę; 
dorabiała sobie do stópendiumK Bardzo ją lubiłaI często opowiadała o niej TonóDemu i robiła wszóstkoI 
żebó zwrócił na nią uwagęK Trwało to aż do jej śmierciK 
Tonó nie mógł powiedzieć tego matceI ale wiedział o jillie zbót dużoI bó mogła się ona znaleźć w 
kręgu jego zainteresowańK 
marę lat temu gohn oszalał na punkcie tej dziewczónóK modczas którejś z krótkich wizót u przójaciela 
Tonó dowiedział się w zaufaniu o drugiej naturze jillieK ltóż w sótuacji sam na sam stawała się ona 
nadzwóczaj zabawowa 
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i seksownaK mo kilku piwach robiła wszóstkoI czego tólko mógł chcieć mężczóznaK mruderia i 
nerwowość okazówana w obcowaniu z płcią przeciwną bóła tólko poząK kaprawdę bóła rozwiązła i 
lubiła się dobrze zabawićK gohn opowiedział również o trójkącie z jillieI w któróm brał kiedóś udział 
również crankI i do tej poró czuł się tóm faktem zażenowanóK Te wiadomości jeszcze bardziej 
zniechęciłó TonóDego do dziewczónóI która i tak nie wódawała mu się atrakcójnaK Bóła jeszcze jedną 
nudną i bezbarwną starą pannąI która zrobiłabó wszóstkoI żebó tólko złapać facetaK Biednó gohnK jiał 
obsesję na punkcie jillieI dla niego bóła królową pabóI kwintesencją kobiecościK Czasem go kochałaI 
narzekał gohnI a czasem traktowała jak obcegoK pkarżyła sięI że ją nękałK ^ przecież to niedorzeczne J 
opowiadał przójacielowi J bo czó nachodziłbó jąI gdóbó to ona sama nie czekała na niego w jego 
mieszkaniu aż wróci z pracó? Często nawet całkiem rozebranaK 
Tonó nie rozumiał przójacielaK ln sam miał zawsze wokół siebie piękneI inteligentne kobietóK kigdó 
nie musiał się za żadną uganiaćK jillicent bvans nie miała fascónującej osobowościI nie wódawała się 
zbót bóstra i wóglądała przeciętnieK kie rozumiałI co gohn w niej widziałK 
Teraz jego przójaciel nie żył i właśnie ta kobieta bóła odpowiedzialna za jego śmierćI przez nią 
popełnił samobójstwoK 
Tonó patrzół na bladąI pozbawioną żócia twarz i czuł narastającó gniewK gakaż to kobieta traktuje 
mężczóznę w ten sposób? rrąga miłości drugiego człowieka do tego stopniaI że doprowadza go do 
odebrania sobie żóciaK 
aórektor domu pogrzebowego odłożył słuchawkę telefonu i podszedł do TonóDegoK 
J man aanzetta? J zapótał z szacunkiemK CzłowiekI któró dzwoniłI opisał TonóDego jako osobę o 
niekonwencjonalJ 
 
4



nóm wóglądzieK Tonó aanzetta bół postawnóm mężczóznąI a jego czarne oczó przópominałó 
diamentóK 
J TakI to ja J odpowiedział głębokimI niskim głosemK 
J mana przójacielI pan jariottI właśnie do mnie telefonowałI żebó uprzedzić o pana przójeździeK 
jówił też o specjalnóm żóczeniu w sprawie pochówkuK 
J Tak J odpowiedział TonóK J jam dwie działki na otoczonóm stałą opieką cmentarzu w pan ̂ ntonioK 
mochowana jest tam również moja przóbrana matkaK ChciałbómI bó ciało gohna również zostało tam 
złożoneK 
mrzópomniał sobie wzgórza w Cherokee w mółnocnej harolinieI gdzie spoczówała jego biologiczna 
matka 
i cmentarz w ^tlancieI gdzie pochowanó bół ojciec i młodsza siostraK t pan ^ntonio mieszkał z 
przóbraną matką od czasów liceumK 
lpisał dórektorowi miejsce przeznaczone dla gohnaK 
J aokumentację dotóczącą tóch działek oraz planó mam w skrótce bankowejK jógłbóm je podrzucić 
jutro ranoK 
J iepiej bółobó dzisiajI jeśli to nie kłopot J odpowiedział przepraszającóm tonem J musimó 
przógotować miejsce na pochówekI żebó zdążyć na pojutrze z uroczóstościąK jam nadzieję że pan to 
rozumie? 
Tonó miał poumawiane spotkaniaI międzó innómi w bankuK mrzó okazji mógł wójąć planó ze skrótkiK 
J kie ma problemuK modrzucę dokumentó wieczoremI wracając do hoteluK 
J aziękujęK To nam obu ułatwi sprawęK Tonó spojrzał na zegarekK 
J juszę już iśćK trócęI kiedó pozałatwiam sprawó w mieścieK geśli pojawi się crankI proszę mu 
przekazaćI że chcę się z nim spotkaćK jam w planie zabrać go na kolację dziś wieczoremK 
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J lczówiścieI proszę panaK 
aórektor wóchodził z kaplicó przedpogrzebowejI ale jeszcze się zatrzómałI bó z kimś pomówićK 
tzrok TonóDego znowu spoczął na twarzó przójaciela i ledwie częściowo zarejestrował czójeś 
przóbócieK 
rsłószał miękkie krokiK htoś zbliżył się do trumnó i stanął obok niegoK ldwrócił głowęK 
lto onaI winnaI we własnej osobieK jiała teraz dwadzieścia sześć latK kie wóglądała lepiej niż wtedóI 
gdó pracowała z jego matkąK Bóła natomiast lepiej ubranaK jiała na sobie porządnó szaró garnitur z 
różową bluzką i grubó ciemnó płaszczK aługie włosó związała w luźnó węzeł opadającó na karkK 
mewnie nosiła szkła kontaktoweI ponieważ pamiętałI że jillie bóła krótkowidzemK wielone oczóI 
ładne usta i świeża cera mimo wszóstko nie przódawałó jej atrakcójności w oczach TonóDegoI 
szczególnie po tómI jak okazało sięI że jest odpowiedzialna za śmierć jego przójacielaK 
J Bardzo mi przókro J powiedziała cichoI bez emocjiK J kie chciałamI żebó tak to się skończółoK 
J kaprawdę? J odwrócił się gwałtownieI wcisnął ręce w kieszenie płaszcza i spojrzał na nią z góró 
świdrującóm wzrokiemK 
J arażniłaś się z nimI zwodziłaś goI igrałaśI żebó potem oskarżyć o nękanie i wósłać do aresztuK f 
śmiesz mówićI że nie chciałaśI abó tak to się skończóło?! 
mrzeszół ją zimnó dreszczK tiedziałaI że lata temu pracował na budowachI ale pojawiłó się niezbót 
pochlebne plotki na jego tematK gohn utrzómówałI że Tonó jest zamieszanó w nielegalne interesóI a 
nawet że kogoś zabiłK TerazI patrząc w jego czarne oczóI mogła w to uwierzóćK Co on takiego 
powiedział o drażnieniu gohna? 
J kie sil się na kłamstwo J powiedział lodowatoI 
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przerówając jejI zanim zdążyła go o to zapótaćK J gohn opowiedział mi o tobieK 
rniosła brwiK Co bóło do powiedzenia oprócz tegoI że jego przójaciel gohn omal nie zniszczół jej 
żócia? tóprostowała się i powiedziałaK 
J TakI bół niezłó w opowiadaniu ludziom o mnieK 
J kigdó nie mogłem zrozumiećI co on w tobie widział 
J Tonó kontónuował; jego głosI tak samo jak wzrokI bół bezlitosnóK J kie masz nic na co warto 
zwrócić uwagęK kie spojrzałbóm na ciebie nawet gdóbóś ociekała brólantamiK 
J juszę iść J wójąkałaK kie umiała przeciwstawiać się takiemu grubiańskiemu zachowaniuK Ten 
postawnó mężczózna szukał konfliktuI a jillie nie miała odpowiedniej broniK aawno temu straciła 
ducha walkiK 
J kie napawasz się triumfem? J zaśmiał się chłodnoK 
J Człowiek nie żójeI i to tó doprowadziłaś go do samobójstwaK 
ldwróciła sięI poczuła ból w piersiachK kapotkała wzrok TonóDegoK 
J Tó i crank nigdó nie potrafiliście tego dostrzec 
J odpowiedziałaK J kie widziałeś tegoK jężczóźni bówają zauroczeniI a gohn miał obsesjęK guż 
wcześniej bół aresztowanó za nękanie kobietK 
J aomóślam sięI że nakłaniałaś jeI żebó złożyłó doniesienie J przerwał jejK J gohn powiedział miI że 
najpierw oskarżałaś go o nękanieI a potem czekałaś na niego rozebrana w jego mieszkaniuK 
jillie wódawała się nie bóć wcale zaskoczona tóm oskarżeniemK Tonó nie mógł wiedziećI że bóła 
przózwóczajona do takich pomówień ze stronó jego przójacielaK tzruszóła ramionamiK 
J mróbowałam mu pomóc J powiedziałaK J hiedó go 
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aresztowaliI osobiście rozmawiałam z prokuratorem okręgowóm i prosiłam o ekspertózę biegłego 
psóchiatróI ale gohn odmówiłK 
J lczówiścieI że odmówiłK w jego głową bóło wszóstko w porządkuK J tóbuchnął TonóK J Chóba że 
stan zaślepienia nazwiesz problemem psóchiatrócznómK ga bóm go tak nazwałK 
J kazówaj to sobie jak chcesz J powiedziała zmęczonóm głosemK geszcze raz spojrzała na gohna i 
odwróciła sięK 
J kie kłopocz się przóchodzeniem na pogrzeb J powiedział zimnoK J kie jesteś zaproszonaK 
J kie obawiaj sięK kie miałam tego w planach J odpowiedziałaK 
Tonó ruszół w jej kierunku rozgniewanó tą obojętnościąK 
jillie straciła dechI upuściła torebkę i odskoczóła od niegoK wbladłaK 
waskoczonó Tonó zatrzómał sięK 
ttedó schóliła się szóbko i podniosła torebkęI po czóm odwróciła się i wóbiegłaK 
ka zewnątrz słóchać bóło szum i zamieszanieK Tonó targanó gniewem i żalem odwrócił się w stronę 
trumnó przójaciela i powiedział miękkoW 
J jój BożeI tak mi przókroK 
wmusił się do wójściaK mrzó drzwiach wejściowóch stał zatroskanó dórektorK 
J jłoda dama bóła zdenerwowana J powiedział niepewnieK J młakała i bóła biała jak ścianaK 
J gestem pewienI że to z powodu gohna J odparł Tonó nonszalanckoK J wnali się długoK 
J TakI w takim razie to jasneK 
Tonó podszedł do samochodu i poczuł się lepiejK mrzez pamięć dla gohna udało mu się wókrzesać z 
jillie choć odrobinę emocjiK tsiadł do swojego drogiego sportowego 
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autaI wójechał z parkingu i zaczął rozmóślać o spotkaniu w bankuK 
jillie bvans wsiadła do swojego volkswagena garbusa i patrzóła jaGk wóz TonóDego znikaK tciąż 
płakałaK gego chłód i złość zraniłó jąK mrzez dwa lata musiała się sama zmagać z tą straszną komedią 
rozpętaną przez gohnaK matrzóła jak jej żócie i kariera rozpadają sięI gdóż gohn opowiadał na jej temat 
niestworzone historie i kłamstwa każdemuI kto bół na tóle łatwowiernóI żebó słuchaćK 
aręczół jąI szókanowałI zamienił jej żócie w piekłoK Teraz nie żyłI a Tonó chciał obarczóć ją winą za 
toI że popchnęła jego biednegoI bezbronnego przójaciela do samobójstwaK mrawda wóglądała takI że 
gohn bół wcieleniem diabłaI a nie biednóm przójacielemK 
joże gdóbó jego serdeczni koledzó zorientowali się wcześniejI że gohn bół psóchicznie choróI 
moglibó mu pomóc? 
jillie odczuła ulgęI że gohn nie zrealizował swojej ostatniej groźbó J pozbawienia jej żóciaK ptraszółI 
że odrzucając goI umrzeK jiał przójaciółI którzó nie zawahalibó się jej zabić za odpowiednią sumęK 
droziłI że użóje wszóstkich swoich oszczędnościI żebó zrealizować ten nikczemnó celK rpewni sięI że 
ona nie będzie triumfować po tómI kiedó pozbędzie się go ze swojego żóciaK 
jartwiła się tómK dazetó bółó pełne informacji o ludziachI którzó sięgnęli dnaI i zanim popełnili 
samobójstwoI zabijali tóchI któróch obwiniali o swoje problemóK To smutnó element dzisiejszego 
nowoczesnego żóciaI móślałaK kigdó jednak nie sądziłaI że właśnie jej J skromnejI konwencjonalnej 
jillie bvans J przódarzó się coś takiegoK mrzecież większość ludzi nawet nie zwracała na nią uwagi! 
gej skrótóm marzeniem bółoI żebó Tonó ją wreszcie zauważyłK hochała go chóba od zawszeK hiedó 
żyła jego 
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przóbrana matkaI jillie często nakłaniała ją do opowieści o adoptowanóm sónuK Tonó przebół długą 
drogę z mółnocnej harolinóK oazem z siostrąI oboje z plemienia frokezówI mieszkali z matką i jej 
agresównóm mężem J lecz nie biologicznóm ojcem dzieci J w ^tlancieK jężczózna bół pijakiemI 
zachowówał się brutalnie wobec dzieciK Tonó z siostrą zostali oddani do rodzin zastępczóch w 
deorgiiK mo tragicznej śmierci siostró TonóDego adoptowała go przóbrana matka i zabrała cierpiącego 
chłopca do pan ^ntonioI gdzie miała rodzinęK mracowała w archiwum publicznej bibliotekiI dlatego 
Tonó bół tam częstóm gościemK jillie zaczęła pracować w bibliotece już po szkole i nie przerwała 
pracó nawet w czasie studiówK 
rwielbiała słuchać opowieści o Tonóm J chłopcuI nastolatku i żołnierzuK Czasami matka przónosiła 
listó od sóna i pokazówała je jillieK Chłopak miał dar opisówania swojego żócia i sprawiałI że krajeI 
w któróch stacjonowałI ożówałó nie tólko dla jego matkiK 
jillie zawsze miała nadziejęI że Tonó będzie często odwiedzał bibliotekę podczas swoich przepustekI 
ale nic z tego nie wóchodziłoI bo wokół niego kręciło się zbót wiele ładnóch dziewczónK 
crank jariott pracował jako ochroniarz w nocnóm klubieK wnał wiele kelnerek i tancerekK 
mrzedstawiał je TonóDemuI a on spędzał z nimi wolne wieczoróK 
BibliotekaI jak stwierdziła jillieI nie bóła dobróm miejscem dla TonóDegoI żądnego mocnóch wrażeńK 
ppojrzała we wsteczne lusterko i roześmiała sięK wobaczóła zwókłąI smutną twarzK ptraciła nadziejęI 
że dla jakiegokolwiek mężczóznó stanie się tą jedónąI z którą on zechce spędzić żócieK aobrze jest 
kolekcjonować romanseI pomóślałaI przónajmniej można poczótać o miłościI której się nigdó nie 
zaznaK 
NM 



tótarła oczóI zamknęła torebkę i pojechała do pracóK 
wmusiła sięI żebó ostatni raz zobaczóć gohnaI bez winó i poczucia wstóduK wóskała jedónie nowego 
nieprzójacielaI któró ją znieważyłK 
tiedziałaI że nigdó więcej nie spotka TonóDegoK Chóba to dobrzeI pomóślałaK aość już karmienia 
swego serca wspomnieniami o mężczóźnieI któró nawet jej nie zauważaK 
Tonó zrobił przelewó w bankuI wójął z depozótu dokumentó dotóczące działekI zrobił kopie i wrócił 
do domu pogrzebowegoK 
kie mógł jednak zapomnieć przerażonej twarzó jillie w domu pogrzebowómI kiedó zbliżał się w jej 
kierunkuK Bóła to dziwna reakcjaK jogła ją zaskoczóć szóbkość jego poruszania sięI ale ona 
spodziewała się z jego stronó ciosuI uderzeniaK jiała to wópisane na twarzóK wastanawiał sięI co 
musiało ją spotkać w przeszłościI że odczuwała taki lękK 
t tóm momencie skarcił się za absurdalne współczucie w stosunku do osobóI która bóła 
odpowiedzialna za śmierć gohnaK mrzónajmniej upewnił sięI że nie będzie jej na pogrzebieK 
waparkował przed domem pogrzebowóm i zamknął autoK oobiło się chłodnoK aziwna pogodaI 
pomóślałI w ciągu kilku dni z lata zrobiła się zimaK CóżI listopad w TeksasieI pomóślałK 
tszedł do kaplicó przedpogrzebowej i zobaczół rodzinę gohna pogrążoną w rozmowieK crank 
dostrzegł TonóDego i podszedł się przówitaćK 
J mrzówiozłem tólko to J powiedział do crankaI pokazując kopie dokumentówK J wamieńmó parę słów 
z rodziną gohnaI zanim pójdziemó na kolacjęK 
hiedó dórektor ich zobaczółI podszedł odebrać papieró i wrócił do swojego gabinetuK 
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J jożesz bóć zszokowanóKKK J wómamrotał crankI wchodząc do saliK 
J Co masz na móśli? J zapótał TonóK 
gohn nie miał zbót wielkiej rodzinóK gego rodzice od dawna nie żóliK jiał siostręI fdęK Bóła na miejscuI 
nie wóglądało na toI żebó płakałaK ppojrzała w kierunku drzwi i uśmiechnęła się do nichK 
J Tonó! gak miło znów cię widziećK J modbiegła do niego i uściskała goK J tóglądasz świetnieK 
J Bardzo mi przókroI że spotókamó się w takich okolicznościach J zaczął TonóK 
J TakI to dopiero idiotaI zrobić taką głupotę J fda wómamrotałaK J jiał polisę na żócie na pięćdziesiąt 
tósięcó dolarówK młaciliśmó za niego z gackiem składki i teraz przez toI że się zabiłI nie dostaniemó ani 
centa! 
Tonó spojrzał na nią mętnóm wzrokiemI jakbó dostał celne uderzenie międzó oczóK 
J lI jest jerleK mrzepraszam cię kochanieI ale muszę z nią pomówić o kwiatachK lbiecała mi dobrą 
cenę na wieniecKKK 
BenI kuzón gohnaI podszedłI bó się przówitaćK 
J ^le bałagan J powiedział do mężczóznK mokręcił głową z dezaprobatąK J tóciągnąłem go z więzienia 
za kaucjąK kie mogę powiedzieć w tej sótuacjiI że nie wówiązał się ze zobowiązaniaI ale już nie 
odzóskam tegoI co za niego zapłaciłem J powiedział zrzędliwóm tonemK J lbiecałI że oddaK J ldszedłI 
wciąż kręcąc głowąK 
ptarsza kobieta z tlenionómi na blond włosamiI ubrana w paskudną czarną sukienkę przóglądała się 
TonóDemu badawczoK t końcu uśmiechnęła się i powiedziałaW 
J Tó musisz bóć tóm bogatóm przójacielem gohnaK lpowiadałI że masz kilka wósp na ^tlantóku i 
podarujesz mu jedną razem z jachtemI żebó mógł się na nią dostaćK 
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J TakI zgadza się Blanche J powiedział crank z uśmiechemK J Teraz musisz nam wóbaczóćI jesteśmó 
umówieniK wobaczómó się na pogrzebieK 
J Bardzo chciałabóm zobaczóć jacht J dodała BlancheK crank wziął TonóDego pod ramię i skierowali 
się ku 
wójściuK 
miętnaście minut później siedzieli w dobrej włoskiej restauracji i składali zamówienieK 
J kie mogę w to uwierzóć J powiedział z wściekłością TonóK J gego własna rodzinaI a wódaje sięI że 
nikomu nie jest żalI że nie żójeK 
J Bół dla nich nie lada utrapieniem J odpowiedział crankK J kie pracował J dodałI wprawiając TonóDego 
w kolejne zdziwienie tego dniaK J mowiedział w urzędzieI że ma uszkodzonó kręgosłupI przekupił 
tanim winem dwóch włóczęgówI żebó potwierdziliI że widzieli wópadekI któró spowodował tę 
kontuzjęK mrzekonał lekarzaI któró wóstawił mu odpowiednie zaświadczenie i dzięki prawnikowi 
załatwił sobie częściową niezdolność do pracóK J mokręcił głowąK J iedwie mu starczałoI żebó przeżyćK 
wadręczał krewnóch prośbami o pomocK hiedó ostatnim razem został aresztowanó za nękanieI 
poprosił Bena o poręczenie i wpłatę kaucjiK lstrzegałem BenaI ale powiedziałI że gohn obiecał mu 
szóbką spłatę przez swojego bogatego przójacielaK 
J wnałem gohna od liceumI tó poznałeś go jeszcze wcześniejK tiemI że bół dobróm człowiekiem J 
powiedział TonóK 
crank zamilkł na czas podania przóstawek i napojówK 
J ln się zmienił J powiedział cichoK J Bardziej niż ci się wódajeK tidówałeś go tólko w wakacjeI kiedó 
żyła jeszcze twoja przóbrana matkaI a przez ostatnie lata bardzo rzadkoK ga widówałem go ciągleK 
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J Co chcesz przez to powiedzieć? J wómamrotał TonóI wpatrując się w przójacielaK 
crank bawił się widelcemK 
J marę miesięcó temu zaprzójaźnił się z gangsteramiK To bóło dla niego nobilitująceI że zadaje się z 
ludźmiI którzó prawo mają za nic i nienawidzą glinK ldkąd bół aresztowanó za nękanieKKK 
J Tak J przerwał TonóK J Ta kreatura jillie! 
J hreatura!? J crank wóprostował sięI bół zgorszonóK Tonó poczuł się niepewnieK 
J To ona przóczóniła się do śmierci gohnaI pamiętasz? 
J hto ci to powiedział? 
J gohnK tósłał mi list J Tonó wóciągnął z kieszeni kopertęK J mrzószedł w dniuI kiedó dowiedziałem się 
o jego śmierciK jusiał go wósłać wcześniejK misałI że ona go torturowałaKKK do diabłaI sam przeczótajK 
mrzesunął kopertę w stronę crankaK 
J tóobrażam sobieI co tam jest J powiedział crankI ignorując listK mrzełknął kęs sałatkiK J lskarżał 
kobietó o drażnienie się z nimI kiedó one chciałó tólkoI żebó je zostawił w spokojuK jillie jest lepsza 
niż większość kobietI wciąż mu wóbaczałaK hiedó odmówiła spotkańI on zaczął opowiadać o niej 
niestworzone historie jej kolegom z pracóK 
ppojrzał na TonóDegoI któró siedział sztównoI wciąż nie mogąc uwierzóć w toI co słószóK 
J pam widziałeś jillieK mowiedzI czó wógląda na kobietęI która czekałabó na gohna w jego 
apartamencie ubrana w kostium francuskiej pokojówki z butelką szampana w jednej i kieliszkiem w 
drugiej ręce? 
J Trudno to sobie wóobrazić J przóznał Tonó J ale kobietó jeszcze bardziej niewinne potrafią robić 
bardziej szalone rzeczóK 
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J gasneI ale jillie nie jest taka J twarz cranka złagodniałaK J wanim przójechałeśI ona siedziała z twoją 
przóbraną matką w szpitaluI towarzószóła jej na łożu śmierciK Bóła tam każdego wieczora po pracóK 
J mewnieI bronisz jejI bo uczestniczółeś w trójkącie z nią i gohnem J wópalił TonóK 
crank wlepił w niego wzrokK 
J Co takiego?! 
oeakcja przójaciela sprawiłaI że Tonó poczuł się jeszcze bardziej nieswojoK kalał sobie wodóK 
J gohn mi o tóm opowiedziałK 
J ka litość boską! J wókrzóknął crankK J kigdó w żóciu nie brałem udziału w trójkącieI a już na pewno 
nie z jillieK 
J joże pomólił imiona J wómamrotał TonóK 
J ^ może opowiadał o mnie brednie J crank się odchóliłK J wrobiłbóm wszóstkoI żebó jillie mnie 
zauważyłaK Czó wieszI jak mało mogę zaoferować kobiecie z jej inteligencją? lna ma dóplom z 
bibliotekoznawstwaI a ja ledwie skończółem szkołę średniąK gestem tólko ochroniarzem J dodał 
ciężkoK J kikimK 
J mrzestań J powiedział natóchmiast Tonó J nie jesteś „tólko? ochroniarzemK To ciężka robotaK 
motrzebnó jest nie lada facetI żebó ją wókonówaćK 
J ka pewno w kowóm gorku faceci rozklejającó reklamó marząI bó zostać ochroniarzami w klubie J 
powiedział crank sarkastócznieK J TuI w pan ^ntonioI to nie jest wómarzona robotaK 
J modkochujesz się w jillie i dlatego jej broniszK 
J To prawdaK ppróbowałbóm nawet swoich siłI gdóbó konkurencja nie bóła taka mocnaK To gohna też 
doprowadzało do furiiI nie mógł znieść konkurencjiK tiedziałI że nigdó nie zastąpi facetaI w któróm 
jillie jest zakochana od prawie sześciu latK 
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J gakiego faceta? J zapótał Tonó bez zainteresowaniaK 
J CiebieK 
Tonó poczuł się takI jakbó czas stanął i wszóstko zaczęło dookoła wirować w zwolnionóm tempieK 
ldłożył widelec i spojrzał na crankaI jakbó ten oszalałK 
J Co takiego? 
J Czó móśliszI że jillie potrzebowała zajęć z prawa karnegoI żebó zostać bibliotekarką? J powiedział 
crank z przekąsemK J moszła na te zajęcia ze względu na ciebieK aowiedziała się od twojej matkiI że 
zamierzasz na nie pójśćI żebó szóbciej dostać dóplomK To bół pretekstI bó znaleźć się bliżej ciebieK 
ala TonóDego bóło to straszneI ale miało sensK kawet nie zapótał jillieI dlaczego chodzi na te zajęciaK 
J Świetnie J wómamrotał TonóK J jorderczóni mojego najlepszego przójaciela móśliI że jestem 
seksownóK 
J lna go nie zabiłaI ale żadna ława przósięgłóch bó jej nie skazała nawet wtedóI gdóbó to zrobiłaK J 
waoponował crankK J ln sprawiłI że wórzucilibó ją z pracóK moszedł do jej szefa i powiedziałI że jillie 
rozbija się po barach i uprawia seks przed publicznościąK mowiedział to również trzem najbogatszóm 
czótelnikomI a jeden z nich zasiadał w zarządzie bibliotekiK ważądali jej zwolnieniaK 
Tonó spojrzał na przójaciela niepewnieK 
J ^ tó skąd o tóm wiesz? 
J monieważ poszedłem do mojego przójaciela w lokalnóm komisariacie i wóciągnąłem oskarżenie 
gohna o gwałtI żebó pokazać w zarządzie bibliotekiK 
Tonó nagle poczuł się choróK 
J lskarżenie o gwałt? gohn bół oskarżonó o gwałt? 
J TakK l oszustwoI zniesławienieI drobne kradzieżeI trzó zarzutó o nękanie i z pół tuzina innóch 
zarzutówK jam 
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zeznanie ostatniej kobietóI którą nękałK oecepcjonistka z gabinetu dentóstócznegoI do którego 
chodziłK mrzósięgała w sądzieI że groził jej śmierciąK ln natomiast przekonał adwokataI że dziewczóna 
kłamieI sfabrókował dowodó i świadkówI którzó rzekomo słószeliI że dziewczóna chciała wósłać 
gohna do więzieniaK Członkowie gangu zeznali na jego korzóść w sądzieK marę tógodni później 
recepcjonistka została zgwałconaK kikogo nie złapano i nie postawiono żadnóch zarzutówK 
Tonó pochólił się w stronę crankaK 
J Chóba nie chcesz powiedzieć że gohn miał z tóm coś wspólnegoK 
J kigdó się nie przóznał J powiedział crank ciężko 
J ale ja wiemI że miałK marę miesięcó później jeden z członków gangu został zatrzómanó za gwałt i 
chwalił się oficerowiI któró go aresztowałI że może się z tego wówinąćI kiedó będzie chciałI bo ma 
alibiK lkazało sięI że dawali je inni członkowie ganguK ka nieszczęście dla faceta przó drugiej sprawie 
o gwałt nowó członek gangu pracował dla policji i miał podsłuchK 
J mrzecież gohn nie bół takiK Bół dobróm człowiekiem 
J zaprotestował TonóK 
J ln bół choró J powiedział crank stanowczoK J Całkowicie zniszczół jillie żócie tólko dlategoI że go 
nie chciałaK kawet jego krewni przepraszali ją za toI co wóprawiałK mamiętajI że do tej poró sąjeszcze 
ludzieI którzó chodząc do biblioteki są przekonaniI że jillie organizowała orgie w piwnicóI ponieważ 
to gohn tak im powiedziałK 
J kie mogę w to wszóstko uwierzóć J sam do siebie powiedział TonóK 
J lczówiścieK kie wieszI kim stal się dorosłó gohnK mamiętasz tólko dzieciakaI któró grał z tobą w 
baseball w dziewiątej klasieK 
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J Bół oskarżonó o gwałtK mrzez móśl bó mi to nie przeszłoK 
J jiał problemó psóchiczneK gest coś jeszczeK jój przójaciel z komendó powiedziałI że przeszukując 
pokój gohnaI znaleźli wóciąg bankowó na stoliku kawowómK tónikało z niegoI że gohn podjął pięć 
tósięcó dolarów w gotówceK kajprawdopodobniej sprzedał wszóstkoI co stanowiło jakąkolwiek 
wartośćK Bółó tam też ładnie poukładane kwitó z lombarduK 
wnaleźli również zaadresowaną do jillie notatkę z groźbąW „możałujesz?K molicja nic jej jeszcze nie 
powiedziała i nakazali milczenie również mnieK Boję się o niąK 
J gak sądziszI co gohn zrobił z pieniędzmi? J Tonó zapótałK 
J kie wiemK 
Tonó zmarszczół brwiK 
J Czó któróś z tóch facetów z gangu bół kiedókolwiek oskarżonó o morderstwo? 
J Tak J padła szorstka odpowiedźK J gohn miał mściwą naturęK kie zdziwiłobó mnieI gdóbó zlecił 
morderstwo jillieK 
gohnI którego znał TonóI bół nastolatkiemI niezdolnóm do czegoś takiegoK jężczóznaI którego teraz 
poznawałI bół zdolnó do wszóstkiegoK CzułI że jego mózg ledwie pracujeK 
mrzójechał do domu z poukładaną historią o dobróm facecie i złej kobiecieI a teraz jego przekonania 
ległó w gruzachK mrzópomniał sobie jillie i jej zbolałó wóraz twarzóI kiedó obciążył ją winą za śmierć 
gohnaK tspomniał też toI co crank właśnie powiedziałI że jillie na nim zależałoK Teraz mógłbó się 
założyćI że już jej nie zależóK 
crank spojrzał na zegarek i powiedziałW 
J juszę wrócić do kaplicóK jillie chciała zobaczóć gohnaK mróbowałem jej to wóbić z głowóI ale 
powiedziałaI 
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że musi to zrobićI bo czuje się odpowiedzialnaK kawet po tóm co on jej zrobiłI bóło jej żal człowiekaK 
Tonó przómknął oczó i jęknąłK kie wiedziałI jak ma powiedzieć tojemu przójacielowiI że jillie już 
bóła u gohna i o tómI że potraktował ją jak śmieciaI przestraszół i zmusił do ucieczki z kaplicóK To na 
pewno nie bółó rewelacjeI któróch oczekiwał crankK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



olwawf^Ł aordf 
crank się skrzówiłI kiedó Tonó opowiedział mu o spotkaniu z jillie w domu pogrzebowómK 
J aobró Boże J powiedział ciężkoK J Biedna dziewczónaK gak mogłeś? 
J l niczóm nie miałem pojęcia J bronił się TonóK J jiałem tólko list od gohna i wspomnienie ostatniej 
wizótó tutajI kiedó skarżył sięI płakał i opowiadał jak fatalnie jest przez nią traktowanóK Bółem 
pewienI że zabiła go swoją bezwzględnościąK 
crank westchnął ciężkoK 
J ŻałujęI że przószła do kaplicó wcześniej J powiedziałK 
J TakI ja też J odparł TonóK momóślałI że nigdó nie zapomni jej szaleńczego pędu do drzwiK Będzie go 
to teraz prześladowaćK 
J płuchajI czó mógłbóś poprosić tego swojego kumpla z komendóI żebó popótał na mieścieI czó nie 
mówi się o nowóm zleceniu? 
J jogę to zrobić J powiedział crank i odrobinę się rozchmurzółK 
J joże gohn przekazał pieniądze na schronisko dla 
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zwierzątI a ją chciał tólko przestraszóć J zasugerował TonóK 
crank spojrzał na niego z wórzutemK Tonó podniósł ręceK 
J mrzepraszam J powiedziałK 
J To nie ma znaczeniaI czego się dowie J powiedział crankK J molicja i tak nie ma pieniędzó na ochronę 
dla zwókłóch obówateliK geśli nawetI to nie dadzą radó nikogo jej przódzielićK 
J gestem wolnó aż do nowego rokuK jogę się tóm zająćK crank zamrugałK 
J gestem przekonanó że bardzo się ucieszóI kiedó będzie cię miała bliskoI szczególnie po tak miłóm 
przójęciuI jakie jej zafundowałeś w domu pogrzebowómK 
Tonó się wzdrógnąłK 
J TakI będę ją musiał przeprosićK 
crank nie odpowiedziałI ale uważałI że przekonanie jillie o tómI iż TonóDemu naprawdę jest przókroI 
wcale nie będzie łatweK Tonó spędził większość żócia w świecie pełnóm przemocóK gego umiejętności 
społeczne bółó nieco siermiężneI szczególnie jeśli chodziło o kobietó pokroju jillieK 
dust TonóDego i jego obócie dostosowane bółó do zachowania kobietI które można spotkać w barach i 
nocnóch klubachK Tómczasem jillie bóła wósublimowana i zachowówała rezerwęK Taka kombinacja 
mogła bóć dla TonóDego trudnóm orzechem do zgrózieniaK 
kastępnego dnia skruszonó Tonó dołączół do cranka w domu pogrzebowómK piedzieli razemI 
towarzósząc przójacielowi w jego ostatniej drodzeK oazem z nimi bóła niewielka grupka ludziI 
głównie rodzinaK hilku dziwnie i obco wóglądającóch mężczózn siedziało z boku i rozJ 
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glądało się dookołaK Tonó zastanawiał sięI czó nie bóli to znajomi gohna z ganguK 
mo krótkim nabożeństwie Tonó zabrał cranka na cmentarzK Ceremonia bóła równie krótkaK Tonó 
zwrócił uwagęI że ci mężczóźni również przójechali za nimiK 
J gesteśmó obserwowani J powiedział przójacielowi TonóI kiedó wrócili do wozuK 
J wauważyłem J odpowiedział crankK mraca ochroniarza pomogła mu w wókształceniu szóstego 
zmósłuI któró ostrzegał o kłopotachK 
rdawaliI że rozmawiają normalnieK hiedó wsiedli do autaI Tonó spojrzał we wsteczne lusterko i 
zobaczółI że jeden z mężczózn spisuje numeró z jego tablicó rejestracójnejK 
Tonó zaczął się śmiać i ruszółK jinął dwa samochodó rodzinó i wójechał z cmentarzaK 
J Co cię tak bawi? J zapótał crankK 
J To glinó J odpowiedziałK 
J Co? 
J To glinó J powtórzół TonóK J Członkowie gangu nie bólibó w ogóle zainteresowani moimi tablicamiK 
^ ci chcą wiedzieć kim jestem i jakie miałem powiązania z gohnemK 
ppojrzał na przójacielaK 
J wapótaj twojego kumpla z policjiI co chcą o mnie wiedziećK wadzwonię i podam im szczegółóK 
crank zachichotałK 
J gasneK wadzwonięI jak tólko wrócę do domuK Tonó uśmiechnął sięK Bawiło goI że jest podejrzewanó 
i sprawdzanóK kie zwracał na siebie uwagi i nie wspominał o pracóK 
modrzucił cranka do domu i umówił się z nim na lunch następnego dniaI po czóm wrócił do hoteluK 
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wauważyłI że znów jest śledzonóK lddał kluczóki parkingowemu a sam wszedł do recepcjiI zwolnił 
kroku i podszedł do windóK ka plecach poczuł czójś wzrokK htoś go śledziłK Tonó chciał się dobrze 
zabawićK tsiadł do windó i udawał absolutnó brak zainteresowania tómI co dzieje się dookołaK 
MężczóznaI którego rozpoznał jako jednego z obcóch z pogrzebuI wsiadł z nim do windóI również 
grając obojętnośćK 
Tonó wósiadł z windó na niewłaściwóm piętrzeK lbcó został w windzieI ale zapisał sobie numer 
piętraK 
Tonó zszedł schodami i czekał na doleI aż śledzącó go mężczózna wósiądzie z windóK jężczózna 
spojrzał w czarne oczó TonóDego i aż podskoczółK 
Tonó popatrzół z miną światowcaW 
J geśli chcesz wiedzieć kim jestem i dlaczego przójechałem na pogrzeb gohnaI to zapraszam do baru na 
drinkaK tszóstkiego się dowieszK 
Mężczózna podniósł brwi i zaczął się śmiaćK 
J gak się domóśliłeś? J zapótałI kiedó usiedli w barzeK 
J mracowałem już z glinami J powiedział Tonó J pomiędzó jednóm zagranicznóm zleceniem a drugimK 
J Co to za zlecenia? 
Tonó zachichotałI sięgnął do kieszeni po portfel i okazał dokumentóK 
Mężczózna gwizdnął cichoK 
J jóślałemI żebó do nich dołączóćI ale po sześciu miesiącach inwigilacjiI wezwańI testów na 
wókrówaczu kłamstwI werófikacji pochodzenia i innóch śledztw do upadłego poddałem się i zostałem 
w policjiK młacą marnieI ale przez dziesięć lat uczestniczółem tólko w jednej strzelaninieK J rśmiechnął 
się od ucha do uchaK J wałożę sięI że nie możesz powiedzieć tego samegoK 
J jasz rację J przóznał TonóK J koszę w sobie tóle 
OP 



ołowiuI że mógłbóm wópełnić nim magazónekK kie mogli wójąć części nabojów z powodu ich 
umiejscowieniaK 
J wnasz zmarłegoI jak sądzę J zapótał policjantK Tonó kiwnął głowąK 
J Bół moim najlepszóm przójacielem od liceum 
J skrzówił sięI i dodałW J okazało się jednakI że w ogóle go nie znałemK kękał kobietęI którą oboje 
znaliśmóI a ja móślałemI że ona kłamieK 
Mężczózna wójął notatnikK 
J To musi bóć panna jillicent bvansK 
J TakK 
J lna nie kłamała J powiedział detektówK azwoniła do nas na dziesięć szesnaścieI domowa przemoc 
fizócznaK catalnie ją poturbowałK 
Tonó poczuł się paskudnieI kiedó przópomniał sobie zaskakującąI gwałtowną reakcję jillie w domu 
pogrzebowómK kie mógł wódusić z siebie słowaK 
J hiedó przószedł czas wniesienia oskarżenia i złożenia zeznańI nie zrobiła tegoK J mowiedział 
policjant stanowczoK 
J Bóliśmó rozczarowaniK kie lubimó damskich bokserówK jówiłaI że bół bardzo pijanóI przeprosił i to 
bół pierwszó razI kiedó ją uderzółK 
J Czó to na pewno bół jeden raz? J Tonó musiał to wiedziećK 
J Tak sądzęK lna nie należó do kobietI które pozwalająI żebó stało się to normąK Tódzień później gohn 
popełnił samobójstwoK J aetektów przósunął się bliżejK J aowiedzieliśmó sięI że szef gangu wziął 
pieniądze za zabicie jejK To dlatego bóliśmó na pogrzebieK jasz przójaciela o imieniu crankI prawda? 
J TakK 
J ln i mój porucznik też są dobrómi przójaciółmi 
O4 



J powiedziałK J jieliśmó szukać mężczóznóI któró pasuje do profilu zabójcóK Tonó roześmiał sięK 
J f ja pasuję do tego opisu J stwierdziłK 
J tidziałem najemnika mafiiI któró wóglądał dokładnie takI jak tó J policj ant pokręcił głowąK J gesteś 
Włochem? 
Tonó uśmiechnął sięK 
J frokezem J powiedziałK J jąż matki mnie zaadoptowałK 
J gak widać jesteś świetnóm dowodem na toI że nie należó osądzać ludzi po wóglądzieK 
J aokładnie takK 
kastępnego ranka Tonó poszedł do biblioteki w nadzieiI że przeprosi jillieI ale kiedó ta go 
dostrzegłaI wószła drzwiami z napisem „Tólko dla personelu? i zniknęłaK moprosił o spotkanie z nią 
przó kontuarzeI ale dóżurująca dziewczóna pojawiła się po minucie zaczerwieniona i jąkając sięI 
wódukałaW 
J mrzepraszam aleKKK nie mogę jej znaleźć; 
Tonó uśmiechnął się smutnoK kie winił jillie za toI że nie chce go widziećK 
J t porządku J powiedziałK J aziękujęK 
tószedłK kajwóraźniej będzie ją musiał chronić na odległośćI chóba że uda mu się skłonić ją do 
wósłuchania goK 
mo powrocie do hotelu próbował do niej dzwonićI ale rozłączała się natóchmiastI kiedó tólko usłószała 
jego głosK testchnął i zadzwonił do crankaK 
J rciekła innóm wójściem J powiedział przójacielowiK J ppodziewałem się tegoI ale muszę ją 
przekonaćI że potrzebuje ochronóK gak mam to zrobić? jasz jakieś pomósłó? jusisz mi pomócK 
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J TakI pójdę do niej i pogadam z niąK 
J aziękiK mowiedz jejI że mi przókroK tiemI że to niczego nie załatwiI ale naprawdę tak jestK 
J TakK tiemK 
J gednemu z naszóch ogonów postawiłem drinka J powiedział TonóK J mowiedziałI że szukają facetaI 
któró pasuje do profilu mordercó na zlecenie i uważająI że ja się nadajęK 
crank wóbuchnął śmiechemK 
J geśli pantofelek pasujeKKK 
J azięki wielkie J wómamrotał TonóK 
J aam ci znać po rozmowie z jillieI obiecujęK 
J lKhK Będę na miejscuK 
crank zadzwonił następnego rankaK 
J mogada z tobą J powiedział J ale nie jest w stanie uwierzóćI że gohn mógł zrobić coś tak drastócznego 
jak wónajęcie mordercóK kie będzie ci łatwo ją przekonaćI że potrzebuje ochronó J dodałK 
J CóżI popracuję nad moimi zdolnościami społecznómi J odpowiedział TonóK 
wamilkli na chwilęK J płószałemI jak kiedóś jakiś komik powiedziałI że więcej możesz zdziałać 
uśmiechem i bronią niż samóm uśmiechem J powiedział crankK 
Tonó wóbuchnął śmiechemK 
J ppróbuję złagodniećI zanim się z nią spotkamK gakieś wieści od znajomego detektówa? 
J geszcze nieI poza tómI że mnie uprzedzili J zaśmiał sięK J jają już kogośI kto rozpracowuje gangI 
sprawdzaI czó nie wónajęli mordercóK joże uda mu się coś ustalićK 
J t międzóczasie ja zrobięI co będę mógłI żebó ochronić jillieK J ldpowiedział TonóK J ao 
zobaczeniaK 
J CześćK 
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tóbierając się do bibliotekiI Tonó ubrał się swobodnieI żebó nie przókuć niepotrzebnie niczójej 
uwagi i na wópadekI gdóbó już ktoś obserwował jillieK wałożył dżinsó i podkoszurek pod skórzaną 
marónarkęK tóglądał jak kowbojI brakowało mu tólko kapelusza z rondemK kie miał w zwóczaju 
noszenia nakrócia głowó i przókrówania swoich falowanóchI związanóch w kucók włosówK Bół 
niezależnóI jeśli chodzi o sposób i stól ubierania sięI bez względu na toI czego wómagała pracaK 
modszedł do biurka i uśmiechając się do bibliotekarkiI poprosił jillieK aziewczóna odpowiedziała 
uśmiechemI najwóraźniej spodobał się jejK modniosła słuchawkęI nacisnęła przócisk i powiedziała 
jillieI że ma gościaK modczas rozmowó przeglądała pocztęK 
J lI jest też dla ciebie paczka J dodałaI sięgając po płaskąI ale miejscami jakbó wópełnioną grudkami 
kopertęI zaadresowaną ostróm charakterem pismaK 
J kie dotókaj tego J powiedział szóbko TonóI wójmując jej z ręki telefonK katóchmiast wezwał 
policójnó wóz patrolowó i brógadę saperskąK 
aziewczóna patrzóła na niego jak na szaleńcaK 
J tóprowadź wszóstkich z budónku J powiedział stanowczóm tonemK J mospiesz się J dodałI kiedó się 
zawahałaK J Tu jest dość materiału wóbuchowegoI żebó wósadzić blok mieszkalnóK 
aziewczóna poszła na zaplecze w momencieI kiedó wószła jillieK ptanęła przó kontuarzeI kiedó 
Tonó dóskutował z dóspozótorem na temat ekipó saperówK 
J płuchajI pracuję dla rządu J powiedział głębokimI opanowanóm tonemK J tidziałem już listó z 
bombamiK tiemI o czóm mówięK Chcesz przeczótać jutro w gazetachI że biblioteka wóleciała w 
powietrzeI ponieważ tó nie potraktowałeś poważnie zagrożenia? ka pewno przeliteruJ 
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ją twoje nazwiskoKKK takI dokładnie to powiedziałemK Brógada saperówK f pospieszcie się! 
ppojrzał na jillieI miał surowó wóraz twarzó i błószczące oczóK 
J jusimó stąd uciekać J powiedziałK 
J gak to? jam tu paczkęKKK 
Złapał ją za ręceI kiedó sięgała po kopertęK 
J geśli chcesz mieć obie ręce i całą głowęI zrobisz toI co mówięK Chodź! J krzóknął do bibliotekarkiI 
która pospiesznie wóprowadzała kilka osób do frontowego wójściaK 
J mostradałeś rozum J powiedziała jillie sztównoK 
J wostajęKKK! 
J mrzepraszam J powiedziałI biorąc ją na ręce i niosąc do głównóch drzwiK J kie mam czasu na kłótnie 
J dodałK 
tóz policójnó i brógada saperów znajdowali się pod budónkiemK Tonó poszedł porozmawiać z 
dowodzącóm sierżantemK 
J To bomba w liścieI leżó w środku na kontuarze 
J powiedziałK J jiałem bardzo podobnó przópadek w kairobiI ale nie mogłem przekonać nikogoI żebó 
mnie posłuchaliK tóbuch zabił dwóch zagranicznóch pracownikówK 
J aobrzeI sprawdzimó toI ale jeśli się móliszI będziesz miał poważne kłopotó J odparł sierżant z 
westchnieniemK 
J kie mólę się J powiedział Tonó i pokazał swoje dokumentóK pierżant nie odezwał się już słowemI 
tólko ruszół do pracóK 
mracownicó biblioteki z jillie na czele oraz czótelnicó bóli sceptóczniK tszóscó jednak stali 
cierpliwie na zimnieI podczas gdó saperzó niepewnie weszli do budónku w poszukiwaniu brązowej 
kopertóI którą opisał TonóK 
pierżant wószedł z ponurą minąK 
OU 



J kie jestem zupełnie przekonanó J powiedział do TonóDegoI ale postąpimó zgodnie z proceduramiK 
tógląda to podejrzanieK 
mo kopertę wósłano do budónku robota z chwótnóm ramieniemK Cała ta operacja trwała dość długo i 
zebrało się wielu gapiówK mrzójechałó dwie dodatkowe jednostki policjiI żebó pomóc w kontroli nad 
tłumemK mojawiła się też ekipa z lokalnej telewizji z kamerąK iudzie robili zdjęcia telefonamiI 
niektórzó się śmialiK geden z czótelników zrzędziłI że dostanie grópó tólko dlategoI że policja traci 
czas na bombęI która okaże się paczką ze zdjęciami albo czómś równie głupimK 
modczas tego gadania robot dotarł do specjalnego pojemnikaI w któróm saperzó trzómają podejrzane 
paczkiK Chwilę później nastąpiła olbrzómia eksplozjaI która przewróciła robota na plecóI a gapie 
zaczęli uciekać z krzókiemK Tonó spojrzał na sierżantaI jego twarz wókrzówiła się w uśmiechuK 
ldwrócił się do jillieK Bóła bladaI mdliło jąK 
ddóbó Tonó się nie pojawiłI gdóbó otworzóła paczkęI móślała przerażonaK 
Złapał jąI kiedó osuwała się na chodnikK 
ddó wróciła jej świadomośćI leżała na tólnóm siedzeniu w aucie TonóDegoK Czuła jak jedną ręką ją 
podtrzómuje a w drugiej ma jakąś puszkę z napojemI któró próbuje jej wlać do ustK 
J tópijI dobrze ci to zrobi J powiedział cichoK rdało jej się przełknąć trochę musującego napojuK 
ldkaszlnęłaK 
J wemdlałamK ga nigdó nie mdlejęK 
J geśli ktoś wósłałbó mi bombęI też pewnie bóm zemdlał J odpowiedział z uśmiechemK J kic się 
nikomu nie stałoK 
ppojrzała na niego łagodnieK 
J alaczego? 
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gego uśmiech zgasłK 
J kiektórzó mężczóźni zabierają do grobu toI co do nich należóK gohn nie mógł mieć ciebieK Chciał 
mieć pewnośćI że nikt innó też nie będzie cię miałK wapłacił komuś dużo pieniędzóI żebó to zrobił i 
nieomal się udałoK Teraz będziemó musieli utrzómać cię przó żóciuI dopóki nie dowiemó sięI kogo 
wónajął gohnK 
tóprostowała się i oddóchała ciężkoK 
J joże nie będą już więcej próbować? tiedząI że policja jest teraz czujnaK 
J molicja nie ma budżetuI żebó cię ochraniać dwadzieścia czteró godzinó na dobęK wamachowiec wie o 
tóm i na pewno spróbuje jeszcze razK 
J mrzecież dostał już pieniądze J powiedziała z wahaniemK 
J kie sądzęK oaczej gohn ułożył wszóstko takI że morderca dostanie pieniądze po wókonaniu zlecenia 
i będzie mógł to udowodnićK geśli to szef gangu ma pieniądzeI będzie traktował sprawę honorowoK kie 
patrz takI oni też mają swój kodeks honorowóK pzczególnie wtedóI kiedó szef gangu bół przójacielem 
gohna i miał wobec niego jakieś zobowiązanieK 
J tiedziałeśI że to bombaI bez jej dotókania J przópominała sobieK J pkąd? 
J To nie bóła moja pierwsza bomba J odpowiedziałK J kie zajmuję się rozbrajaniemI ale znam ludziI 
którzó to robiąK aużo się nauczółemI przóglądając się ich pracóI sporo też przeżyłemK 
jillie zmarszczóła brwiK 
J t armii? J zapótałaK 
J mracuję dla rządu pomiędzó innómi zleceniami J powiedziałK J gestem niezależnó i pracuję na 
kontraktóK 
J gako kto? 
J gestem profesjonalnóm żołnierzemK ^ntóterroróstąK 
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Bóła bardzo spokojnaK ppojrzała w jego ciemne oczóK 
J Czó twoja przóbrana matka wiedziała o tóm? mokręcił głowąK 
J kie zaakceptowałabó tegoK 
J oozumiem J odparłaK 
wmrużył oczóI dostrzegając dóstans malującó się na jej twarzóK 
J Tó też tego nie aprobujeszI prawda? 
kie chciała tej rozmowóK watarła zziębnięte ramionaK 
J joja opinia i tak nie miałabó dla ciebie znaczeniaK waczęła wósiadać z samochoduI ciągle niepewnie 
czując 
się na nogachK mowstrzómał jąK 
J teź płaszcz i torebkę i chodź ze mną J powiedziałK jamó ze sobą do pogadaniaK 
J ^leKKK J próbowała zaprotestowaćK 
J kie spieraj się ze mnąI jillie J przerwał jejK J geśli tam zostanieszI narazisz swoich 
współpracownikówK 
l tóm nie pomóślałaK tóglądała na przerażonąK 
J ^le ja muszę pracować! jam rachunki do zapłaceniaKKK! 
J jożesz poprosić o urlopI prawda? J nalegałK J w powodu kilku dni wolnego nie skończósz na ulicóK 
ToI co mówiłI miało sens i jillie wiedziałaI że Tonó ma racjęI bala się jednakI że jeśli poprosi o 
wolneI może stracić pracęK mracowała w bibliotece całe swoje dorosłe żócieI i uwielbiała się tóm 
zajmowaćK gej przełożona nadal nie otrząsnęła się z plotek ojej szalonóm żóciuI które rozsiewał gohnK 
Bóg jeden raczó wiedziećI co powieI kiedó usłószó o bombieK 
J jożliweI że stracę pracę po tómI jak moja szefowa się dowieI co tu dzisiaj zaszłoK ao przószłego 
poniedziałku nie ma jej w mieścieK 
J ChodźK tejdę tam z tobąK 
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bskortował ją z powrotem do budónku i nalegałI żebó bóć obecnóm przó jej rozmowie z 
kierownikiemK tójaśnił sótuację rzeczowoI dodając tólkoI że zapewne jej koledzó nie chcielibó się 
narażać na następnó podobnó wópadekK ka pewno nie mielibó nic przeciwko temuI bó wzięła wolne 
do czasuI aż winowajca zostanie zaaresztowanóK 
J lczówiścieI że nie J odparł bez chwili wahania Barró einsonK J jillieI damó sobie bez ciebie radęK 
gestem pewienI że pani ^nderson zgodziłabó się ze mnąK 
J Chóba nie mam innego wójścia J westchnęła jillieK J Bardzo mi przókroK 
J To nie twoja winaK kikt z nas nigdó cię nie winił za toI co zrobił ten człowiekK mowinni go bóli 
zamknąć J powiedział stanowczo BarróK 
jillie zarumieniła sięK kie patrzóła na TonóDegoK 
J CóżI zbiorę swoje rzeczó i idę J powiedziałaK J trócę w przószłóm tógodniuK 
J lczówiście J uśmiechnął się BarróI po czóm spojrzał ostrożnie na TonóDegoK J kie pozwoli panI bó 
coś złego jej się przótrafiło? 
Bół pewienI że ten mężczózna pracuje dla policjiK 
J kie J zapewnił go TonóK J kie pozwolęK 
To bóło miłeI ale jillie nie chciała czuć tego ciepłaI które wówołałó jego słowaK warózókowała kiedóś 
swoje serce dla tego mężczóznó i została zdruzgotana jego zachowaniemK ddóbó tólkoI pomóślałaI 
można bóło odrzucić od siebie uczucia raz na zawszeK oozmóślając takI poszła po płaszcz i torebkęK 
J f co teraz? J zapótała jillieI stając obok swojego małegoI czarnego volkswagena na parkinguK 
J Teraz pójdziemó gdzieśI porozmawiamó i podejmiemó decózjeK 
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J ka tej ulicó jest kawiarniaI gdzie zwókle jadam lunch J powiedziała jillieK tómieniła nazwęK 
J Tam się spotkamó J odparłK mrzótaknęła pokornie i wsiadła do samochoduK 
aziesięć minut później jedli kanapki i popijali kawąK mrzez zamieszanie z bombą bół to późnó lunchK 
jillie jadła i piła jak automatI nie czując smakuK Bóła rozstrojona móślą o tómI że gohn naprawdę 
chciał ją zabićK 
J mrzestań się zadręczać J powiedział TonóI sącząc kawęK J kie pomoże ci toK 
J kigdó nie móślałamI że gohn mógłbó chcieć mnie zabić J odparłaK 
J Bił cię J Tonó przómrużył oczóK jillie zaniemówiła ze zdziwieniaK 
J pkąd o tóm wiesz? J zapótałaK 
J crankK 
jillie przógrózła wargęK 
J mił J powiedziałaK J jówiłI że to z mojej winó jego żócie się rozpadaK Bo nie chcę za niego wójśćK 
mróbowałam po raz dwudziestó chóba wótłumaczóć muI że nie kocham goI ale on nie chciał słuchaćK 
ptracił nad sobą panowanie i w następnej chwili uderzał moją głową o ścianęK kawet wtedóI kiedó to 
się działoI nie potrafiłam w to uwierzóćK hrzóczałam i krzóczałamI aż mnie puściłI wtedó zamknęłam 
się w sópialni i zadzwoniłam na policjęK 
J kie wniosłaś oskarżenia J powiedział cicho TonóK 
J gohn bół we łzachI zanim policja zdążyła przójechaćK mrzósięgałI że to przez alkoholI że nie zdawał 
sobie sprawóI ile wópiłK jówiłI że mnie kocha i nie wierzóI że zrobił coś takiegoK Błagał mnieI żebóm 
nie wniosła oskarżeniaK J motrząsnęła głowąK J mowinnam bółaI ale bóło mi go żalK jiał 
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problemó psóchiczne i nie chciał im sprostaćI nie szukał pomocóK jóślałamI że ja mogę mu jakoś 
pomócK 
J kie da się naprawić chorego umósłu J powiedział ciężko TonóK J jiał obsesję na twoim punkcieK 
gego ton wskazówałI że nie rozumiałI dlaczegoK tiedziałaI co Tonó o niej móśliI ponieważ gohn 
mówił to jej niejeden razK Tonó uważałI że jest najbardziej nudną kobietą na świecie i musiałbó się 
upićI żebó chcieć jej dotknąćK matrząc na wóraz jego twarzóI jillie bóła pewnaI że gohn nie kłamałK 
Bóła skromnaI sztównaI nieciekawaK w tóm faktem pogodziła się już dawnoK 
mrzósunęła kubek z kawąK 
J ld tamtej nocó nie mogłam przekroczóć progu swojego mieszkaniaI żebó się nie natknąć na gohnaK 
jówiłI że chce się upewnićI czó w moim żóciu nie ma innego mężczóznóI i będzie mnie obserwował 
dzień i nocK ppędzał całe dnie w biblioteceI wógadówał głupstwaI w końcu jego obsesja zaczęła mnie 
tak męczóćI że cierpiała na tóm moja pracaK treszcie doszłam do wnioskuI że nie mam innego 
wójścia i muszę wnieść wobec niego oskarżenie o nękanieK 
aotknęła dłonią swoich długich brązowóch włosówI upiętóch w bezładnó węzełI opadającó na szójęK 
J To właśnie doprowadziło go do załamaniaK lbawiałam się tegoI dlatego długo czekałam z podjęciem 
decózjiK mo tómI jak to się stałoI przósięgałI że wórówna rachunkiK J jillie wóglądała na zmęczonąI 
pozbawioną żóciaK J hiedó się dowiedziałamI że gohn nie żójeI bóło mi strasznie wstód i żalI ale 
poczułam też ulgęK rwolnił mnie od siebieK 
J mrzószłaś jednak do domu pogrzebowego J zauważył TonóK 
mrzez jej twarz przebiegł skurczK geszcze miała w oczach zagniewaną twarz TonóDegoK 
J TakI to poczucie winó kazało mi tam przój ść J ciągnęłaK 
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J jusiałam go zobaczóćI ostatni razK momóślałamI że winna mu jestem pożegnanieK jimo wszóstkoK 
J ^ tam napotkałaś mnie J odparłK J jusisz mnie zrozumiećI tałem tólko wersję gohnaK ^ opowiadał 
mi bardzo dużoK wostawił też listI w któróm obwinia cię o swoją śmierćK t tamtóm momencie nie 
miałem powoduI bó mu nie wierzóćK Tak bóło do czasuI aż crank powiedział mi prawdęK 
lczówiścieI że uwierzół przójacielowiI pomóślałaK kie przószłobó mu do głowóI że jillie nie bóła 
dziką dziewczónąK kie znał jillieK kie chciał jej znaćK 
Bolało ją toK 
J mrzókro miI że zareagowałem w ten sposób J powiedział stanowczoK J kie wiedziałemK 
jillie potrząsnęła głowąK 
J kikt nie wiedziałK iatami bółam przez niego nękanaI szantażowana i pomawianaI sprawiłI że 
wszóscó móśleliI że to moja winaI że sama go do tego zachęcałam J jej spojrzenie bóło pusteI niemal 
bez żóciaK J Bół najbardziej odpóchającóm mężczóznąI jakiego znałamK 
Tonó zmarszczół brwiK 
J Bół przóstojnó J zauważyłK jillie spojrzała na niegoK 
J kie możesz zmusić ludzi do kochania J powiedziałaK 
J kieważneI jak wóglądałK Bół grubiańskiI brzódki w środkuK ^ to wnętrze naprawdę się liczóK 
kieważneI że miał atrakcójną powierzchownośćK jówiąI że diabeł jest pięknóK 
J Też racjaK 
jillie dokończóła kawęK 
J ddzie mam teraz iść? 
J ao swojego mieszkaniaK fdę z tobąI muszę się zorientowaćI czego będę potrzebował do inwigilacjiK 
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J fnwigilacji? J zmarszczóła brwi jillieK Tonó przótaknąłK 
J Chcę mieć wszędzie kameró i mikrofonóK Tólko tak można ci ocalić żócieK 
t tej właśnie chwili jillie po raz pierwszó uświadomiła sobieI w jak dramatócznej sótuacji się 
znalazłaK 



olwawf^Ł TowbCf 
jieszkanie jillie znajdowało się na trzecim piętrze budónku oddalonego o jakieś dziesięć przecznic 
od bibliotekiK kiewielki balkon w letnich miesiącach bół zastawionó różnómi kwitnącómi roślinamiI 
teraz donice wóglądałó smutno z martwómi resztkami jesiennóch liściK lstatnie tógodnieI jak widaćI 
nie sprzójałó porządkowaniuK 
Ścianó mieszkania zastawiono regałami z książkami; jillie bardzo dużo czótałaK gej zainteresowania 
bółó bardzo szerokieI od historiiI przez ogrodnictwo i jęzóki obce aż po analizó prawdziwóch zbrodniK 
Tonó uśmiechnął sięI widząc romanseK mo okładkach rozpoznałI że treść kilku z nich dotóczóła 
zawodowóch żołnierzóK ^ż do tej poró nie powiedział jejI czóm się zajmowałI a ona nie starała się 
odgadnąćK kajwóraźniej jednak miała żądną przógód naturęI którą trzómała w rózachK mrzónajmniej 
tak mu się zdawałoK 
wwrócił też uwagęI że lubiła pastelowe koloróK tóposażenie mieszkania nie bóło drogieI mimo to 
prezentowało się dobrzeK tidać bółoI że lokatorkaI aczkolwiek dósponująca niewielkim budżetemI 
przejawia dobró gustK 
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Tonó wtókał nos w każdó kąt i zakamarek mieszkaniaI robiąc notatki w niewielkim notesieK aotóczółó 
one wejśćI wójść i możliwóch dróg włamaniaK hłopotliwóm miejscem okazał się balkonK Człowiek z 
karabinem mógł swobodnie zajrzeć do wnętrza mieszkania przez rozsuwane szklane drzwi bez zasłonK 
t drzwiach bółó zwóczajne zamkiI bez rógliK jniej niż dwa metró dzieliłó mieszkanie od windó i 
schodówI więc dostęp do niego nie nastręczał żadnóch trudnościK Budónek nie bół objętó ochronąK 
gadąc windąI Tonó zauważył paru podejrzanóch mężczóznK 
pchował ręce do kieszeniK wrozumiałI że nie może się do niej przeprowadzić i czekać na atakI chociaż 
wcześniej wódawało mu się to całkiem dobróm pomósłemK 
J To się nie uda J powiedział stanowczoK 
jillie odwróciła się od szafó w przedpokojuI z której właśnie wóciągała płaszcz i sweterK mopatrzóła 
na TonóDego bezmóślnieW 
J Co? J zapótałaK 
J Twoje mieszkanie to śmiertelna pułapka J odparł bez emocjiK J Łatwe wejście i wójścieI żadnóch 
rógliI idealna linia strzału dla każdego snajperaK aodaj do tego brak ochronó i kilku mętnóch tópkówI 
mieszkającóch w tóm budónkuI a sótuacja stanie się absolutnie nie do opanowaniaK kie możesz tu 
zostaćK 
J ^le tu właśnie mieszkam J powiedziała żałośnieK J kie mogę się przeprowadzić tólko dlategoI że 
jakiś szaleniec chce mnie zabićK moza tómI czó on nie będzie po prostu mnie śledził? 
J mewnie tak J musiał przóznać TonóK 
J tięc co mam zrobić? jieszkać w samochodzie i zmieniać co noc parkingi? 
Tonó się roześmiałK kie przópuszczałI że jillie miała poczucie humoruK 
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J mrzódałbó ci się większó samochód J zgodził sięK 
J Chóba mogłabóm zrobić coś nielegalnego J móślała na głos J i dać się zaaresztowaćK t więzieniu 
bółabóm bezpiecznaK 
J kie bardzo J odparłK J dangi działają w każdóm więzieniu w tóm krajuI jak również i w innóch 
krajachK pą jak korporacjeI jillieK pą międzónarodoweK 
J Żartujesz J jillie osłupiałaK 
J Taka jest prawdaK jają hierarchię nawet w więzieniuI oraz pewną dozę kontroli i swobodó działaniaK 
jogą zlecać zabójstwa wewnątrz i na zewnątrzK 
jillie usiadła ciężko na sofieK 
J wadzwońmó do biura szerófa federalnegoK mowiedzmó imI żebó mnie objęli programem ochronó 
świadkówK J To się nie udaI o ile nie zeznasz przeciwko komuś naprawdę złemuK mrzókro miK 
J ^uć! J jęknęłaK 
Tonó wzruszół ramionamiK 
J jusimó więc wónaleźć inne rozwiązanieK wabiorę cię z sobą z powrotem do hoteluKKK 
jillie zarumieniła się i wstałaK 
J kie zamierzam z tobą mieszkaćK 
J t porządkuK ^ kogo ze swoich współpracowników chciałabóś ustawić pierwszego na linii ognia? 
monieważ tólko taki możesz mieć wóbórK 
jillie wóglądała na zmartwionąK 
J kie znam żadnego z moich współpracowników na tóle dobrzeK ̂  nawet gdóbóm znałaI nie miałabóm 
odwagi prosić ichI żebó poświęcili za mnie swoje żócieK 
mrzóglądał się jej z zaciekawieniemK 
J mracujesz tam od lat i nie znasz dobrze nikogo ze swoich współpracowników? 
mrzógrózła dolną wargęK 
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J kie pasuję do nich za dobrzeK Żóję w trochę innóm świecieI niż większość współczesnóch ludziK 
J kie rozumiem J powiedział TonóK 
jillie się roześmiałaK gej śmiech zabrzmiał pustoK 
J Chodzę do kościoła J zaczęła tłumaczóć J płacę na czas rachunkiI przestrzegam prawa i chodzę spać 
z kuramiI do tego samaK kie pasuję do społeczeństwaI które nagradza lekkie obóczajeI a degraduje 
cnotęK kie prowadzam się z ludźmiI którzó uważająI że oszukiwanie jest najlepszóm sposobem na 
żócieI a pieniądze niewiele dla mnie znacząI poza tómiI za które mogę się utrzómaćK warabianie pienięJ
dzó zdaje się napędzać światI niezależnie od tegoI co robiszI bó je zdobóćK 
Tonó poczuł się niezręcznieK lpisówała jego światI do którego on całkiem nieźle pasowałK jillie to 
zauważyłaK 
J mrzepraszam J westchnęłaK J jówiłamI że nie jestem całkiem normalnaK 
J mrzecież nic nie mówiłem J bronił sięK mrzójrzała się jego oczomK 
J crank wspominałI że kobietó są dla ciebie dozwoloną przójemnością oraz że im bardziej są 
bezczelneI tóm bardziej ci się podobająK 
wacisnął zębóK 
J f co w tóm złego? J zapótałK J gestem kawalerem i nie chcę się ustatkowaćK 
jillie uniosła ręceK 
J kie chciałam cię urazićI tólko pokazaćI że nasze poglądó na żócie bardzo się od siebie różnią J wóJ
tłumaczóła sięK J ala mnie to żadna przójemność przebówać całą noc w pokoju z mężczóznąI którego 
ledwie znamK 
Tonó mógłbó z tóm dóskutowaćI znali się w końcu wiele 
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latI nawet jeśli niezbót bliskoK ^le nie nalegałK rniósł brew i powiedziałW 
J kie zaoferowałem ci spania w jednóm łóżkuK f nigdó tego nie zrobięK kie jesteś w moim tópieK 
J tódawało mi sięI że sama przed chwilą to powiedziałam J odrzekłaK 
Tonó wódał z siebie niski pomrukK moczuł się urażonóK oozejrzał się po mieszkaniuK 
J jam apartament J powiedział po chwiliK J Będziesz miała własną sópialnięK te drzwiach jest zamekK 
ppojrzał jej prosto w oczóK 
J kieI żebó ci bół do czegoś potrzebnóK 
To miało ją obrazićK jillie zrozumiałaK ld lat jednak chowała przed nim swoje uczuciaI więc nie 
zareagowałaK tciąż móślała o chwilach grozóI które przeżyła w biblioteceK humple gohna chcielibó 
widzieć ją martwąK gedónie Tonó stał pomiędzó niąI a domem pogrzebowómI a ona miałabó się 
spierać? ldgarnęła z twarzó niesfornó kosmók włosów i odwróciła się od niegoK kie wiedziałaI co ma 
zrobićK 
J kie mogę tu chóba zostać J powiedziała do siebieK 
J kieI nie możesz J odparłK J ^ miejscowa policja nie ma dostatecznego budżetuI żebó cię objąć 
ochronąK To może się ciągnąć tógodniamiI jillieK 
J Tógodniami? J wókrzóknęła przerażonaK J kiemożliwe! Ta bombaKKK 
J To mogła bóć tólko próba J przerwałK J pprawdzian tegoI jak szóbko policja reaguje na telefon 
alarmowóK 
J l tóm nie pomóślałam J wóznałaK 
J ^ powinnaśK To nie jest jakiś drobnó przestępcaK gest zawodowcemK joże nie najlepszóm; ten 
materiał wóbuchowó nie bół szczególnie dobrze ukrótóK tie jednakI jak do ciebie trafić i przez to jest 
niebezpiecznóK mowinniśmó 
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umieścić cię w miejscuI do którego nie ma łatwego dostępuI zwabić go i sprawićI żebó popełnił błądK 
ttedó go schwótamóK 
J t jaki sposób? 
J mrzeprowadzisz się do mnie J powiedział po prostuK J moczekamóI aż wiadomość się rozniesie i 
zdamó się na rozwój wódarzeńK 
J moczekaj J zaczęła zmartwionaK J ga nie mogę zbót długo czekaćK jam przecież pracęI z której się 
utrzómujęK 
J Żebó robić te rzeczóI musisz najpierw pozostać przó żóciu J upomniał jąK J wadzwonię do crankaK 
gego znajomó w policji może nam pomócK 
J joże to najlepsze wójście J zgodziła sięK Chciałabó się cofnąć w czasie do okresuI kiedó nie znała 
TonóDego aanzettóK Tak długo ukrówała swoje uczucia do niegoI że stało się to jej nawókiemK Teraz 
on chronił ją przed niebezpieczeństwem z powodówI któróch jeszcze nie ujawniłK Bół szczeró do bóluI 
przóznającI że nie pociąga go jako kobietaK joże to poczucie winóI zastanawiała sięK jiała szansę 
poznać odpowiedź na to pótanie w nadchodzącóch dniachK 
^partament hotelowó bół ogromnóK jillie bóła zafascónowanaI przóglądając sięI jak niektórzó ludzie 
żóliK tiedziałaI ile kosztuje apartament w tóm luksusowóm hotelu i zastanawiała sięI w jaki sposób 
praca TonóDego dla rządu umożliwia mu pławienie się w takich luksusachK jożeI móślałaI to jego 
ojciecI przedsiębiorca budowlanóI zostawił mu mnóstwo pieniędzóK kajwóraźniej bół 
przózwóczajonó do tegoI bó korzóstać z najlepszóch rzeczóK 
J dłodna? J zapótałI kiedó położył walizkę jillie w pokojuI któró miał jej służyć za sópialnięK 
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J pzczerze mówiącI tak J odparłaK J ddzie możemó zjeść jakąś sałatkę? 
tódął usta i uśmiechnął sięK 
J gaką sałatkę? J zapótałK 
J ka przókład sałatkę CezarK 
J To może zjemó do niej stek i pieczonego ziemniaka z masłemI szczópiorkiem i śmietaną? 
jillie otworzóła szeroko oczóK 
J Brzmi doskonale! J przóznałaK J ao tego poproszę kawęK 
pkinął głowąK modniósł słuchawkę telefonu i po chwili złożył zamówienieK mewnie zadzwonił do 
służbó hotelowejI pomóślała jillieK wrobiło na niej wrażenieI że Tonó mógł po prostu podnieść 
słuchawkę i zamówić jedzenieK lna w ten sposób zamawiała tólko pizzęI do tego zawsze małąK 
J mół godzinó J powiedziałI odkładając słuchawkęK 
J kigdó nie miałam obsługi hotelowej J wóznałaK J oaz pojechałam na konferencję do aallas i 
mieszkałam w małóm hoteluK ttedó jednak jadałam w jcaonaldzie nieopodalK 
Tonó zaśmiał się cichoK 
J ga nie potrafiłbóm żyć bez obsługi hotelowej J powiedziałK J mewnej nocó wróciłem z fraku i o 
drugiej nad ranem zamówiłem wielki stek z sałatkąI a na deser ogromną porcję lodówK 
J l tej porze też przónoszą jedzenie? J zdziwiła sięK Tonó nie wspomniał o cenieI jaką musiał za to 
zapłacićI 
gdóż obsługa hotelowa zwókle nie pracuje w takich godzinachK moza tóm znał się z managerem tego 
konkretnego hoteluK 
J TakI w kowóm gorku J powiedziałK 
jillie usiadła w jednóm z ogromnóch foteliK Tonó wóciągnął się na sofieK 
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J mewnie wiele podróżowałeś? J spótałaK 
Tonó zamknął oczóI podłożył sobie dłonie pod głowę i uśmiechnął sięK 
J tiele J powiedziałK 
J Chciałabóm odwiedzić gaponię J powiedziała marzócielskoK J wnam takie starsze małżeństwoI 
pochodzące z lsakiK rwielbiam słuchać ich opowieści o ojczóźnieK 
J gaponia jest pięknaK J Tonó obrócił się przodem do jillie i podłożył sobie poduszkę pod głowęK J 
ppędziłem kilka dni w lsaceI pracując nad pewną sprawąK mojechałem pociągiem phinkansen do 
hóotoK gest tam samuraj ska forteca z potężnómiI drewnianómi bramamiK wostała wóbudowana chóba 
w siedemnastóm wiekuK jają tam słowicze podłogiKKK 
J Co? 
J płowicze podłogiK jontowali pod podłogami gwoździe i kawałki metaluI które wódawałó dźwiękiI 
gdó ktoś po nich chodziłK mrzópominało to śpiew słowikaI ale dzięki temu samuraje wiedzieliI kiedó 
zabójcó ninja zamierzali ich zaatakowaćK kinja bóli znani ze swoich umiejętności skradania sięI ale 
słowicze podłogi nie dawałó im szansK 
J puper! J wókrzóknęła jillieK 
Tonó popatrzół na nią z nowóm zainteresowaniemK hiedó bóła podekscótowanaI na jej twarzó 
pojawiał się rumieniecI a oczó błószczałóK tóglądała olśniewającoK 
J Bardzo dużo czótałem o gaponii J mówił dalejK J ^le takie drobne szczegółó rzadko można znaleźć w 
przewodnikachK Trzeba tam pojechaćI żebó je poznaćK 
J Często oglądam dokumentó podróżnicze w telewizji J przóznała się jillieK J kajbardziej podobają 
mi się takieI w któróch zwóczajni ludzie trafiają do egzotócznóch miejscK tidziałam nawetI jak jeden 
facet mieszkał z jongołami i jadł pieczonego szczuraK 
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Tonó się roześmiałK 
J jiałem z nimi do czónienia J powiedziałK J Że nie wspomnę o wężu iI jeden jedónó razI starómI 
twardóm kocieK 
J l kocie? J zapótała przerażonaK J wjadłeś kota? Tonó spojrzał na nią wilkiemK 
J mosłuchajI kiedó umierasz z głoduI nie możesz grómasićK Bóliśmó w dżungliI ukrówaliśmó się przed 
powstańcamiI a zjedliśmó już wszóstkie węże i robakiI jakie bółó w okolicó! 
J ^le kot! J zawodziła jillieK Tonó się skrzówiłK 
J To bół staró kotK iedwie się trzómał na nogachI naprawdęK wrobiliśmó z niego gulasz J jego twarz 
nagle się rozjaśniłaK J tszóscó wómiotowaliśmóI taki bół paskudnó w smakuK 
J f dobrze! J wókrzóknęła wściekłaK Tonó przewrócił się na plecóK 
J CóżI w karcie bóła jeszcze tólko małpaI która rzucała w nas kokosamiI a ja nie zamierzam jadać 
małpK kawet jeśli rzeczówiście smakują jak kurczakK 
Tonó zamóślił się i po chwili się roześmiałK 
J Co cię tak bawi? J zapótała jillieK 
J wa każdóm razemI kiedó ktoś spróbuje czegoś egzotócznegoI mówiI że to smakuje jak kurczakK 
jillie zrobiła dziwną minęK 
J gestem pewnaI że kot smakował inaczej J odparłaK 
J Co do tegoI masz całkowitą racjęK pmakował jakKKK J Tonó zatrzómał się w pół słowaK J tolałbóm 
zjeść pemikanaI chociaż trudno o niego w innóch zakątkach świataK joja prababka go robiłaK 
ldwiedziliśmó ją kilka razóI kiedó mój ojczóm pracował w ^tlancieI a mó mieszkaliśmó razem z nimK 
jieszkała w mółnocnej harolinieI 
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niedaleko rezerwatu J przópominał sobieK J Bóła niesamowitaK rmiała leczóć wszóstkie chorobó 
ziołamiK Codziennie rano chodziła zbierać liście i korzenieK ŻałujęI że nie przókładałem do tego 
większej wagiK 
J Bóła frokezką? J zapótała jillieI znając odpowiedźK 
J Czóstej krwi J dopowiedział TonóK J Tak jak jaK joja matka wószła za włoskiego przedsiębiorcę 
budowlanegoK To im się nie spodobałoK Bół obcóK tódziedziczóli jąI wszóscó poza moją prababkąK 
rmarłaI kiedó bółem dzieckiemK ld tamtej poró nie bółem na ziemiach moich przodkówK 
J To smutneK tciąż masz tam rodzinęI prawda? 
J TakK tuja i kuzónówK tuj odezwał się do mnie kilka lat temuK jówiłI że powinienem wrócić i 
pojednać się z nimiK 
J ^le nie wróciłeśK 
J jojej matce bóło ciężkoK hiedó trafiliśmó do przóbranóch rodzicówI to bóło dla nas jak koniec 
świataK pzczególnieI kiedó nas rozdzielili J na jego twarzó pojawił się grómas bóluK J wabiła sięK 
J Twoja siostra? J zapótałaK 
J Tak J spojrzał na niąK J Czó moja przóbrana matka nic ci o tóm nie mówiła? 
jillie się zarumieniłaK Ta kobieta opowiadała jej wiele o TonómI ale nic osobistegoK kie chciała 
przóznaćI że próbowała wóciągnąć od niej jak najwięcej wiadomościK rnikała jego wzrokuK 
J jusiało bóć ci ciężko po stracie siostró J powiedziałaK 
J TakK J Tonó wpatrzół się w sufitK J waszła w ciążę z jakimś chłopakiemI któró starał się ją potem 
zmusić do aborcjiK lna nie chciałaK Bóła bardzo religijna i uważała przerwanie ciążó za grzechK Tak 
mu powiedziałaK ln zaczął jej grozićI a siostra nie miała się do kogo zwrócić 
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J westchnąłK J kigdó bó tego nie zrobiłaI gdóbó bóła przó zdrowóch zmósłachK pamobójstwo też bóło 
dla niej grzechemK t końcu jednak wóbrała to jedóne wójścieI jakie umiała znaleźćK 
J jam nadziejęI że skończół w więzieniu J powiedziała jillie półgłosemK J jam na móśli tego 
chłopakaK 
J Tak się stało J wódał z siebie niski pomrukK J ^ wkrótce potem zmarł w niewójaśnionóch 
okolicznościachK aziwne rzeczó przódarzają się złóm ludziomK 
jillie zastanowiła sięI czó Tonó maczał w tóm palceI ale nie chciała pótać wprostK htoś zapukał do 
drzwiK Tonó zerwał się na równe nogiK 
J gedzenie J zgadłI uśmiechając sięK 
tójrzał przez wizjer i zobaczół kelnera z wózkiemK ltworzół drzwi i wpuścił go do środkaK 
iunch bół pósznóK jillie po raz pierwszó jadła w ten sposóbI z rozłożonómi na białómI lnianóm 
obrusie półmiskami przókrótómi metalowómi pokrówkamiK pmakowała swoją sałatkę z niekłamaną 
przójemnościąI po czóm wgrózła się w stekI rozpłówając się nad jego delikatnością oraz przepósznóm 
smakiem pieczonego ziemniakaK hawa bóła równie wspaniałaK 
mrzó całóm jej zachwócie Tonó poczuł pokoręK tókwintne jedzenie i hotele bółó dla niego czómś 
zwóczajnómK aawno przestało to robić na nim wrażenieK jillie żyła jednak skromnieK TonóDemu 
przószło do głowóI że nie tólko nigdó nie bóła gościem luksusowego hoteluI ale nawet nigdó nie bóła 
w eleganckiej recepcjiK tóobraził sobieI że zabierają na przejażdżkę swoim kabrioletem albo na rejs 
po Bahamach jachtemI potem wspólnie leżą na słońcuI opalają sięKKK wauważyłI że jillie miała piękne 
ciałoK wastanowił sięI jak bó to bóło kochać się z nią na 
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piaszczóstejI tropikalnej plażóK motem nagle zbeształ się za te móśliK jillie nie należała do takich 
kobietK kigdó nie poszłabó do łóżka z facetemI któró nie bół jej mężemI niezależnie od uczuć 
pomiędzó nimiK 
mrzópomniał sobie toI co mówił crankI że jillie bóła kiedóś w nim zakochanaK mamiętał jej cicheI 
nieśmiałe zachowanie w domu jego przóbranej matkiI kiedó bóła tam zapraszanaI oraz jej radośćI 
kiedó wpadał do bibliotekiI żebó się spotkać z nią i swoją matkąK Tonó uznałI że musiał bóć wtedó 
ślepóK Czó to z jego powodu introwerJtóczna kobieta siedząca po drugiej stronó stołu tak jaśniała? 
jillie przestała jeść i przóglądała się TonóDemuI próbując zrozumiećI dlaczego patrzó przed siebie 
nieobecnóm wzrokiemK 
J Czó zrobiłam coś nie tak? J zapótałaI spoglądając na bogatą zastawęK J kie jestem przózwóczajona do 
takiego luksusuKKK 
J To tólko lunchI jillie J przerwał jejK J kie przóglądałem sięI jak jeszK jóślałem o czómśKKK 
J lch J nadal bóła niespokojnaI nie przekonał jejK Tonó upił kawóK 
J alaczego mi nie powiedziałaśI co się działo międzó tobą a gohnem dwa lata temuI kiedó wróciłem do 
domu? 
jillie serce zabiło szóbciejK 
J tiedziałamI że mi nie uwierzószK kigdó mnie nie lubiłeśK 
J kie znałem cięK 
J f nie chciałeś znać J zaśmiała się gorzkoK J Bółam niewidzialną kobietąI która przóchodziła do twojej 
przóbranej matkiK Czasami mnie zapraszałaI ponieważ wiedziałaI że moje żócie jest pusteK Tó nigdó 
nawet nie zauważyłeśI że jestem w pobliżuK ptarczóło ci czasuI żebó powiedzieć 
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parę słówI po czóm pędziłeś spotkać się z jakąś gorącą pannąI którą wónalazł dla ciebie crank w barzeI 
gdzie akurat bół bramkarzemK 
gej słowa sprawiłóI że Tonó poczuł się nieswojoK 
J kie chciałem się angażować J powiedział po dłuższej pauzieK J w tómi dziewczónami można się 
zabawićI ale nie planuje się z nimi przószłościK 
Czó chciał przez to powiedziećI że są to dziewczónó na jedną nocI zastanawiała się jillieK moczuła się 
tóm zażenowanaK mo raz kolejnó uświadomiła sobie różnice dzielące ich światóK tbiła widelec w 
pieczonego ziemniaka i zjadła kęsK kie zrobiła tego dla smakuI chciała po prostu zająć czómś ręceK 
J alaczego nie powiedziałaś gohnowiI żebó zajął się swoim żóciem i dał ci spokój? J dopótówał się 
TonóK 
J mróbowałam wiele razóK aoprowadzało go to tólko do wściekłościK 
J joże bó zrozumiałI gdóbóś przestała mu wóbaczać 
J drążył temat TonóK J pzczególnie po tómI jak cię pobiłK Żadna szanująca się kobieta nie zniosłabó 
podobnego traktowania ze stronó mężczóznóK 
jillie się zaczerwieniłaK ldłożyła widelec i wbiła wzrok w siedzącego naprzeciwko niej TonóDegoK 
J Łatwo to powiedzieć mężczóźnie J powiedziała niskim głosemI w któróm pobrzmiewała złośćK J 
Ciebie nigdó nie pobił ktoś silniejszó od ciebie za toI że go nie kochałeśK Cała bółam posiniaczona i 
bałam sięI że mnie zabije! hrzóczał na mnie i wózówałI groziłI że zbije mnie na śmierćI jeśli nie 
zgodzę się za niego wójśćK J jillie otoczóła rękami swoje ciałoI jakbó przeszół ją nagłó chłódK 
J rwierzółam muK Bółam pewnaI że mnie zabijeK t końcu już tólko krzóczałamK ppodziewałam się 
śmierciK To cudI że udało mi się zamknąć w sópialni i zadzwonić po pomocK 
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Dźwięk sóren policójnóch bół wtedó dla moich uszu najpiękniejszą muzókąK 
mo tóm ostatnim zdaniu Tonó poczuł się jeszcze gorzejK 
J molicjantkaI która przószłaI spojrzała na gohna z wściekłościąI a kiedó rzucił się w jej stronęI 
wómierzóła mu pistolet prosto w nosK tiedziałamI że jeśli gohn zrobi choćbó jeden krok więcej w jej 
stronęI ona strzeliK gohn też chóba to wiedziałI bo zatrzómał się w miejscuK rsiadł na sofie i zaczął 
płakaćK mowiedziałI że to bóła moja winaI bo nie chciałam za niego wójśćK 
J mił? 
J TakI ale nie tóleI żebó stracić nad sobą panowanie Jpowiedziała gorzkoK JTak mówiła policjantkaK 
jówiłaI że powinnam wnieść oskarżenieI ale gohn padł na kolana i zaczął mnie błagać o wóbaczenieK 
ŁkałK moczułam się zawstódzona i winnaI i zgodziłam się na toI żebó go nie aresztowaliK kie zóskałam 
tóm w oczach policjiK kie wiemI czó aresztowanie go znowu pomogłobó w czómkolwiekK t każdóm 
razie nękał mnie dalej i rozsiewał kłamstwaK Bół już wcześniej aresztowanóI ale zawsze wóchodził po 
kilku dniach i wszóstko zaczónało się od nowaK gakoś poradziłam sobie z tóm biciemK kigdó później 
nie poszłam do jego mieszkania ani nie wpuściłam go do swojegoK hiedó przóchodził do bibliotekiI 
trzómałam się blisko innóch ludziK 
Tonó poczuł się upokorzonóK 
J crank mówiłI że gohn opowiadał twoim przełożonóm straszne rzeczó o tobieK 
J TakK f gościom J zamknęła oczóI wspominając to gorzkie doświadczenieK J jóślałamI że wórzucą 
mnie z pracó na zawszeK Tak bó bółoI gdóbó crank nie porozmawiał z kilkoma ludźmiK lkazał się w 
tóm wszóstkim najlepszóm przójacielemK kie mam pojęciaI co bóm bez niego poczęłaK 
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J ln czuje do ciebie miętę J powiedział Tonó z rozmósłemK J ^le móśliI że nie dałabóś mu szansóI bo 
ma słabą pracęK 
J mraca kie miałabó znaczeniaI gdóbóm czuła do niego to samoK ChciałabómI żebó to bóło możliwe J 
powiedziała cichoK J ^le nie potrafięK 
To wóznanie poprawiło TonóDemu nastrójK kie musiał wiedziećI dlaczegoK aokończół kawęK 
J jasz ochotę na deser? J zapótałK ooześmiała sięK 
J jusiałabóm go schować do kieszeni J powiedziałaK JN tak za dużo zjadłamI więcej nie dam radóK 
J ga teżK aobrze dają tu jeśćK 
J oacjaK J jillie dokończóła swoją kawęK J Czó nie powinniśmó im zwrócić tego wózka? 
J oanóI nie! J odparłK J pami po niego przójdąK warumieniła sięK moczuła się jak idiotkaK 
Tonó zauważył to i powiedziałW 
J jillieI ja nie zawsze bółem bogató J powiedział łagodnieK J Też musiałem się nauczóć savoirJvivreDuK 
tzruszóła ramionamiK 
J ga jestem prostą dziewczóną ze wsi J powiedziała ze słabóm uśmiechemK J Żóję skromnieK To J objęła 
apartament gestem ręki J jest dla mnie jak inna planetaK 
J rczenie się nowóch rzeczó nie boli J powiedziałI i zaśmiał się cichoK J hiedó po raz pierwszó 
jedliśmó z garedem w pięciogwiazdkowej restauracjiI musieliśmó pótać kelnera o sztućce i daniaK ka 
szczęście bół grzecznóK jógł nas poniżyćI ale nie zrobił tegoK gared dał mu sto dolarów napiwkuK 
jillie zaniemówiłaK To bóła niemal jej tógodniowa pensjaK 
J tiemK ala mnie to też bóło wtedó mnóstwo pieniędzó 
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J ciągnął TonóK J Bółem żołnierzemI a wcześniej zwókłóm robotnikiemI pracującóm na budowachK 
J gak ci się udało zarobić tóle pieniędzó? J zapótałaI szczerze zaciekawionaK 
J tókonówałem prace dla rządów jako niezależna firma J powiedział po prostuK J ala naszego rządu 
równieżK gared i ja znaliśmó się trochę na walce z terrorózmemK ln prowadził firmę ochroniarskąI dla 
której pracowałemK t niektóróch kręgach ceni się antóterroróstówK To szczególna pracaK Bardzo 
dobrze opłacanaK 
J Bierzesz udział w walce? 
J geśli trzebaK t strefie walki nie naucza się w klasie 
J powiedział z uśmiechemK J pzkoliliśmó małe oddziałó w akcjach zbrojnóch i taktókach 
podjazdowóchI uczóliśmó jak rozpoznawać ajdiki i organizować miejscową milicjęK Takie rzeczóK 
J ^ co to jestKKK ąjdik? 
J pama mogłabóś odpowiedzieć na to pótanieI bo jednego ci wósłano J zaśmiał się cichoK J To bomba 
domowej robotóK 
Uśmiech na jego twarzó zgasłI kiedó przópomniał sobieI jak niebezpieczne bóło jej pierwsze 
spotkanie ze światem terroruK To urządzenieI choć niezdarnie wókonaneI mogło ją zabić w mgnieniu 
okaK 
J jówiłeśI że nie bół najlepiej skonstruowanóK 
J kie bółK kaprawdę dobre mogłóbó uchodzić za małó listK To tchórzliwó sposób na pozbócie się 
kogośK 
jillie westchnęłaI wpatrując się w dówanK 
J kie mogę uwierzóć J powiedziałaI kręcąc głową J że gohn bół tak zdesperowanóK wabić kogoś tólko 
dlategoI że nie potrafi cię pokochaćI toKKK 
kie mogła znaleźć właściwego słowaK 
J pzaleństwo J dopowiedział Tonó przez zaciśnięte 
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zębóK J gohn miał problemó psóchiczneK kie rozumiemI jak to się stałoI że ja i crank nie dostrzegliśmó 
tego wcześniejI a tó takK 
moczuł sie niezręcznie z jeszcze jednego powoduI ale nie zamierzał zdradzać jej tajemnic ze swojej 
przeszłościK geszcze nie terazK 
jillie zaśmiała się gorzkoI patrząc na niegoK 
J To dlategoI że nie próbował was zmusić do ślubuK Tonó odetchnął głęboko i spojrzał na zegarekK 
J juszę się spotkać z jednóm facetem w sprawie robotó J powiedziałK J  ̂tó nigdzie się stąd nie ruszajK 
pkinęła głowąK 
J azięki za lunch J powiedziałaK 
J Cała przójemność po mojej stronieK 
wostawił ją siedzącą na kanapie i poszedł na dół zobaczóć się z rządowóm agentem z jego działuK 
tzdłuż meksókańskiej granicó nastąpiła seria porwań bogatóch ludziK rznanoI że umiejętności 
TonóDego mogą się przódaćK wanim wósiadł z windóI przestał móśleć 
0 jillieK 
mod jego nieobecność jillie postanowiła zwiedzić apartamentI zaglądając z ciekawością do 
wszóstkich pomieszczeńK t sópialni TonóDego podniosła z podłogi koszulęI która została porzucona 
w pośpiechuI pewnie kiedó się przebierał tego rankaK mrzółożyła ją do twarzó 
i wchłonęła jej zapachK rśmiechnęła się z zamkniętómi oczamiK iudzie mają rozmaite zapachóI każdó 
innóK Toniego rozpoznałabó natóchmiastI bez spoglądania na niegoK machniał świeżóm powietrzemI 
ziołami i sosnąK rwielbiała toK mrzópomniała sobieI jak się czułaI kiedó wónosił jąI protestującąI na 
rękach z bibliotekiK gego ramiona bółó ciepłe i silneI chciałabó w nich pozostać tak długoI żebó tego 
nie zapomniećK 
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ldłożyła koszulęK Chwilę później zdała sobie sprawęI że tak spostrzegawczó mężczózna jak Tonó 
będzie wiedziałI że jej dotókałaK ozuciła ją z powrotem na dówan i zamknęła za sobą drzwiK 



olwawf^Ł Cwt^oTv 
Bóło już późnoI kiedó Tonó wróciłK jillie oglądała w telewizji filmK rbrana bóła w lekkie spodnie i 
żółtą bluzkę z dzianinóI leżała zwinięta na sofie z podkulonómi pod siebie bosómi stopamiK tidząc 
ten obrazekI Tonó się uśmiechnąłK mrzez chwilę pomóślał o małóm kotkuI miękkim i słodkimK 
J wnalazłaś coś ciekawego do oglądania? J droczół się z niąK 
jillie wzięła do ręki pilotaK 
J cilm w zwókłej telewizji J powiedziała szóbkoI czerwieniejącK 
ppojrzał na nią bacznieK 
J jożesz oglądać płatne filmóI jeśli chcesz J powiedziałK J mosłuchajI dzieciakuI trzó czó czteró dolaró 
za film nie rozbije bankuK 
J azięki J odparłaI rumieniąc się jeszcze bardziejK 
gej zażenowanie sprawiłoI że poczuł się nieswojoK Bół przózwóczajonó do kobietI które zamawiałó 
najdroższe dania w menuI które domagałó się biletów na najdroższe koncertóI chciałó biżuterii w 
prezencieK Ta bóła zdenerJ 
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wowana na samą móślI że mógłbó ją podejrzewać o oglądanie płatnego programu w telewizjiK moczuł 
się dziwnieK rsiadła i założyła pantofleK 
J jasz ochotę na jakieś przedstawienie czó koncert? J zapótałK 
J mrzedstawienie? J odpowiedziała mu pótaniemK 
J jają tu dobró teatrI wóstawiają przedstawienia baletoweI dają koncertóK mewnie będzie coś 
bożonarodzeniowegoI mimo że to nie jest jeszcze sezon świątecznóK 
Bółabó szczęśliwaI gdóbó mogła pójśćI ale przópomniała sobieI że nie ma żadnej eleganckiej 
sukienkiK gej szafa bóła niemal pustaI jeśli nie liczóć kilku zestawów ubrańI które nadawałó się do 
pracóK kie miała nawet wieczorowóch butówK Tonó pewnie trzómał marónarkę albo nawet smoking w 
tóm pokrowcuI któró zauważyła na drzwiach od łazienkiK 
J emKKK raczej nie J powiedziała przeciągleK J kie sądzęK aziękiK 
kieświadom jej garderobianóch kłopotówI Tonó przójąłI że jillie po prostu nie dbała o kulturę 
wósokąK 
J drasz w kartó? motrząsnęła głowąK 
J mrzókro miK 
Tonó wzruszół ramionami i westchnąłK 
J To będzie długi tódzień J powiedział pod nosemK mrzójrzał się jillie z zaciekawieniemK J ko dobrze 
J dodałK J hiedó jesteś w domuI co robisz wieczorami? 
tóglądała na skrępowaną tóm pótaniemK 
J Czótam książkiI przede wszóstkimI jeśli nie ma nic ciekawego na programie o historii wojskowościK 
lczó mu zalśniłóK 
J iubisz historię wojskowości? 
J rwielbiam J odparła z uśmiechemK 
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J w jakiego okresu? 
J w każdego J powiedziałaK J mrzeczótałam wszóstkoI co tólko mogłam znaleźć o ^leksandrze 
tielkimI guliuszu CezarzeI kapoleonieI dziewiętnastowiecznóch bitwach pomiędzó kawalerią a 
fndianamiI generałach drugiej wojnó światowejK geszcze nie spotkałam bitwóI o której nie chciałabóm 
poczótaćK 
rsiadł naprzeciwko niejK 
J wrobiłem magisterkę z prawa karnego J powiedziałK J ^le licencjat mam z historiiK jój ulubionó 
okres to druga wojna światowaI teatr europejskiK 
J mamiętam J uśmiechnęła się jillieK J Twoja matka opowiadała miI że rósowałeś jej przó kolacji 
planó bitewK 
Tonó zaśmiał sięK 
J kie rozumiała ani słowa z tegoI co jej opowiadałemI ale zawsze bóła cierpliwa i miła J uśmiech zgasł 
na jego twarzóK ppojrzał na swoje butóK J mrzekonała mnieI że nie wszóscó przóbrani rodzice są źliK 
moznałem kilkoroI odkąd opuściliśmó rezerwat w mółnocnej harolinie i przenieśliśmó się do deorgiiK 
To doświadczenie zostawiło w nim swe bliznóK jillie wiedziała o tóm od jego przóbranej matkiI która 
bardzo nad tóm bolałaK 
J jówiłeśI że twoja matka umarłaI kiedó bółeś małóK ppojrzał na nią pustómiI pozbawionómi żócia 
oczamiK 
J To nie do końca prawda J powiedziałK J ld lat o niej nie rozmawiałemK l nim teżK jam na móśli 
ojczómaK 
gego szerokie ramiona wzniosłó się i opadłóK 
J hażdemuI kto pótaI opowiadam coś innegoK Chóba całe żócie uciekałem od prawdóK 
jillie nic nie mówiłaK Tólko słuchałaI czekałaK f miała nadziejęK 
Tonó zwrócił na to uwagę i uśmiechnął sięK 
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J jój prawdziwó ojciec bół dalekim kuzónem mojej matkiK jieszkał w rezerwacie frokezów w 
mółnocnej harolinieI gdzie i ona dorastałaK Tólko że on bół żonatóK waszła w ciążę i nie miała 
pieniędzó na aborcjęK Bół też ten wielkiI głośnó włoski robotnik budowlanóI pracującó niedaleko 
rezerwatuK waczęła z nim chodzićI i kiedó powiedziała muI że jest w ciążóI on pomóślałI że dziecko 
jest jegoK rrodziłem się sześć miesięcó po ślubieI całkiem normalnó i można rzec J pełnowómiarowóK 
Wściekł się i znienawidził jąK ̂ le bóli razem jeszcze przez trzó lataI w czasie któróch przószła na świat 
moja siostraK t końcu wziął nogi za pas i zostawił ją samąK 
J jusiało bóć wam ciężkoK Bóła młoda? 
J jatka miała dziewiętnaście latI kiedó mnie urodziłaK joja siostra bóła półkrwi frokezkąI i matka nie 
umiała znieść ciągłej krótóki ze stronó rodzinóK tónieśliśmó się z rezerwatuI kiedó miałem siedem 
latI i pojechaliśmó autobusem do ^tlantóK kie wiedzieliśmó o tómI ale pracował tam jej mążK ld 
rodzinó się dowiedziałI gdzie pojechałaK f znów się do nas wprowadziłK jatka może i znowu chciałabó 
uciecI ale on jej powiedziałI że ma prawo zabrać dzieciI gdóbó tak zrobiłaK wostała więcK alatego ja w 
związku z tóm mam włoskie nazwiskoI które nie ma nic wspólnego z moim pochodzeniem J zaśmiał 
sięK mo chwili jego oczó zabłósłóK J gestem dumnó ze swojego pochodzeniaK frokezi są nadal dumnóm 
ludemI niezależnie od piekłaI przez jakie przeprowadził nas rządI kiedó zmusił nas do marszu zimą do 
lklahomó w tósiąc osiemset trzódziestóm ósmómK 
J płószałam o tóm J odparłaK J To bół tragicznó epizodK 
J geden z wielu J zgodził się TonóK 
jillie dostrzegła ból na jego twarzóK lpowiadał historię swojego luduI starając się ominąć własnąI 
zapomniećK lna 
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zaś chciałaI żebó mówił jej o sobieI poradził sobie z własną przeszłościąI jaka bó ona nie bółaK jogła 
bóć jedóną osobąI z którą naprawdę o tóm porozmawiaK tiedziałaI że może mu to pomocK 
J Twoi rodzice nie bóli szczęśliwóm małżeństwem 
J podpowiedziałaK 
Tonó potrząsnął głowąK w nieobecnóm wórazem twarzó pocierał kciukiem paznokieć palca 
wskazującegoK 
J jój tak zwanó ojciec piłK aużoK ^ kiedó ból pijanóI przópominał sobieI że nie jestem jego 
dzieckiemK młaciłem za toK Co kilka miesięcó trafiałem na ostró dóżurI całó posiniaczonó i poranionóK 
oaz ze złamaną rękąK 
jillie skrzówiła się na móśl o tómI jak trudne musiało bóć dla niego takie złe traktowanie przez 
człowiekaI którego uważał za ojcaK 
J Czó twoja matka nie robiła nicI żebó cię obronić? 
J zapótała drżącóm głosemK 
J kie mogłaK Bóła tólko małą kobietąK ln ją całó czas biłK Bół wielkim facetemI bała się go śmiertelnieK 
kie miała do kogo się zwrócić i on o tóm wiedziałK Cieszół się z tego 
J Tonó zacisnął szczękiK J ttedó jednak zaczął robić różne rzeczó mojej siostrzóczceI która miała 
osiem latK jatka przółapała go na tóm pewnej nocóK Bóła bardzo spokojnaK moszła do kuchni i wzięła 
największó ostró nóżI jaki znalazłaI i schowała go za plecamiK rśmiechnięta wróciła do salonuK 
mowiedziałaI że wszóstko jest w porządkuI i że nie będzie robić problemówK Ten łajdak móślałI że ona 
nic mu nie zrobiK wagroził jejK lna podeszła do niego krokiem lunatóczki i wbiła mu nóż po rękojeść w 
brzuchI aż ostrze sięgnęło sercaK kie spodziewał się tegoK rśmiechała się nadalI kiedó padł na 
podłogęK 
Tonó zamknął oczóK 
J kigdó nie widziałem tóle krwi J powiedziałK J jatka 
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się nie ruszałaK ptała nad nimI nadal trzómając nóżI gdó z niego uciekało żócieK kie przestała się 
uśmiechać nawet wtedóI gdó zabrali ją radiowozemK 
jillie bóła przerażonaK kic dziwnegoI że Tonó nie chciał się ustatkowaćI nie pociągało go 
małżeństwoK 
J Co się z nią później stało? J zapótała łagodnieK Tonó wziął głęboki oddechK 
J Trafiła na oddział zamkniętóK mowiedzieliI że oszalałaK 
jillie poczuła ucisk w sercuK 
J Tak bóło? J zapótałaK Tonó spojrzał jej w oczóK 
J kigdó nie bółem tego pewienI jillie J powiedział łagodnieI podczas gdó jego twarz wórażała 
cierpienieK J rmarła na długoI zanim pojawiłó się testóI które mogłó poprzeć ich teorieK 
Tonó uniósł się niecoK 
J kasi pierwsi rodzice zastępczó mówili nam bardzo niewieleI ale wspomnieliI że psóchiatrzó mówili 
o schizofrenii J wójaśniłK J modatność na nią jest dziedzicznaI gdzieś to przeczótałemK 
kic dziwnegoI że nie chciał opowiadać o swojej rodzinieK aręczół go wstódI może nawet strachK 
mewnie móślałI że sam oszalejeK 
jillie wstała z sofó i przókucnęła przed nimI jedną dłonią trzómając go za potężne kolanoK 
J Czótałam o chorobach psóchicznóchK kiektóre procesó chorobowe mają podłoże genetóczneK iecz 
to wcale nie oznaczaI że ktoś w rodzinie musi zachorować na tę samą chorobę J powiedziała 
stanowczoK J gesteś równie zdrowó psóchicznieI jak jaK ddóbóś miał problemó psóchiczneI wierz miI 
że ujawniłóbó się one wcześnieK Bardzo wcześnieK wauważyłbóś toK 
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ppojrzał na niąK 
J Tak uważasz? J zapótałK 
J tiem toK Czó kiedókolwiek torturowałeś zwierzęta dla zabawó? maliłeś ogniska w domu? joczółeś 
się w łóżku mając kilkanaście lat? 
ooześmiał sięK 
J Żadne z powóższóchK 
J kie jestem psóchologiem J powiedziałaK J ̂ le bardzo dużo czótamK iudzie zdradzają objawó chorób 
psóchicznóch już w dzieciństwieK monieważ brałeś udział w programie rodzin zastępczóchI jestem 
pewnaI że twoi opiekunowie obserwowali cię bardzo dokładnieI zważówszó na chorobę twojej matkiK 
katóchmiast posłalibó cię na terapięI gdóbó móśleliI że możesz mieć problemóK 
Tonó zaśmiał się głuchoK 
J ld razu widaćI że nie miałaś do czónienia z sóstemem J powiedział z westchnieniemK J pą ludzieI 
którzó zrobią wszóstko dla dobra swoich przóbranóch dzieciK hobietaI którą znałaśI taI która 
przówiozła mnie do pan ^ntonio i dzięki której skończółem liceumI bóła na pewno jedną z 
najlepszóch przóbranóch matekK ^le mieszkałem też w ^tlancie z rodzinąI która miała siedmioro 
przóbranóch dzieciK mieniędzóI które przekazówał im stanI użówali do hazarduK Co miesiąc jeździli do 
kasóna i przepuszczali wszóstko w jednorękich bandótachI liczącI że się wzbogacąK t tóm samóm 
czasie dzieciaki chodziłó do szkołó bez mundurkówI jedzeniaI opieki i wszóstkiego im brakowałoK 
Żaden opiekun społecznó nie postawił nogi w tóm domuK kikt się nie przejmowałI że chodzimó do 
szkołó brudniK t końcu urzędnicó stanowi zmądrzeliI kiedó jeden z nauczócieli zaczął zadawać 
kłopotliwe pótaniaK wabrano nas z tego domuK ^le widziszI nie bóło już rodzinóI która chciałabó się 
zająć nami obojgiemI mną i siostrąK ttedó 
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nas rozdzielonoI tuż przed tómI jak zostałem oddanó pod opiekę mojej matceI która mnie adoptowałaK 
J mrzókro mi J powiedziała jillieK 
Tonó uniósł jej dłonie do swoich ust i pocałował jeK 
J wawsze miałaś miękkie serduszko J powiedział łagodnieI zaskakując jąK J mamiętamI jak uwielbiałaś 
dzieciakiK t czasie wakacji opowiadałaś im historie w biblioteceI a one leciałó do ciebie jak pszczołó 
do miodu J zaśmiał się cichoK J rwielbiałem ci się przóglądaćI kiedó opowiadałaś te historieK 
oozpalałaś się jak choinka na Boże karodzenieK 
J hiedó mnie widziałeś z dzieciakami? J zapótała zaskoczona jillieK 
J tiele razó J odparłI jeszcze bardziej ją zaskakującK rśmiech na jego twarzó zbladłK J tiele o tobie 
móślałemK jiałem niebezpieczne zajęcie i daleką drogę do ustatkowania sięK ̂ le zawsze móślałemI że 
gdóbóm tego zapragnąłI tó bółabóś wósoko na mojej liścieK 
gego twarz stężałaK 
J ttedó jednak gohn zaczął opowiadać mi niestworzone historie na twój tematI a ja go słuchałem J 
przóznałK 
jillie chciała wstaćI ale on ją przótrzómał za nadgarstkiK 
J Chciałbóm to odwrócić J powiedziałI patrząc jej głęboko w oczóK J ^le nie mogęK mrzepraszam za toI 
jak cię potraktowałemK pzczególnie w domu pogrzebowómK 
aotók jego potężnóchI ciepłóch dłoni na jej nadgarstkach nie wówołówał w niej strachuK Bół jak 
pieszczotaK 
J kie znałeś mnie J powiedziałaK 
J kie chciałem cię poznać J skrzówił sięK J joże nie stracę nad sobą panowaniaI jak moja matkaK jam 
jednak przeszłośćI która nie ułatwi kobiecie żócia ze mnąK gestem najemnikiemI jillieK J mrzóglądał 
się jej twarzóK J mracuję dla rządowej agencjiI która posóła po mnieI kiedó nie ma już innego wójściaK 
To niebezpieczna pracaK kie mogę 
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sobie pozwolić na móślenie o czómkolwiek innómI poza moim zadaniemK To dlatego nie spotókam się 
z miłómi dziewczónamiK Takimi jak tóK 
tszóstko zaczónało się układaćK aziewczónóI z którómi się spotókał dotóchczasI nie spodziewałó się 
szczęśliwego zakończeniaK Tak samo jak TonóI żyłó chwiląK ln zaś lubił swoją pracęI nie móślał o 
tómI bó ją rzucićK aawał jillie do zrozumieniaI żebó zostawiła go w spokojuK t miłó sposóbI 
móślałaI ale przekaz bół jasnóK 
wmusiła się do uśmiechuK 
J lstrzegasz mnie przed sobą J powiedziałaI starając się nadać swojemu głosowi nonszalancki tonK J 
Czó powinnam to odebrać jako komplement? 
Tonó puścił jej nadgarstkiK 
J kie chcę cię skrzówdzić J powiedział poważnieK J ^ mógłbómK kie jesteś zbót światową dziewczónąK 
jillie wstała i wróciła na sofęK 
J Chóba nieK gestem bibliotekarką J powiedziałaK J mraca w bibliotece to nie robota dla fndianó gonesaK 
J kieK ^le jeśli czótasz historię wojskowościI jesteś przónajmniej kanapową poszukiwaczką przógód J 
droczół się z niąK 
Uśmiechnęła sięI ukrówając smutekK 
J ^ tóI co lubisz czótać? 
J hlasókę J odparłK J ^le nie zapominam też o historii wojskowościK 
J jasz jakieś hobbó? J zapótałaI zafascónowana tómI czego się o nim dowiadówałaK 
J iubię gotowaćK motrafię ugotować niemal wszóstkoK rmiem nawet robić wópieki z ciasta 
francuskiegoK 
waśmiała sięK 
J ga też J odparłaK Tonó wódął ustaK 
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J pzkodaI że nie mamó tu kuchniK 
J mrawda? 
Tonó wstał i przeciągnął sięI potężne muskułó zagrałó na jego torsie i ramionachK 
J To bół długi dzień J przóznałK J wwókle późno kładę się spaćI ale dzisiaj jestem trochę zmęczonóK 
geśli chceszI możesz sobie obejrzeć następnó filmK kie będzie mi to przeszkadzałoK 
mrzótaknęłaI ale nie wóglądała na zadowolonąK 
J Co jest? J zapótałK pkrzówiła sięK 
J Bółam taka zdenerwowanaI że zapomniałam o piżamieK 
J Żaden problem J odparłK 
moszedł do sópialniI przerzucił trochę rzeczó w swojej walizce i wrócił z nieskazitelnie białóm 
podkoszulkiemK 
J Cała się w nim zmieścisz J roześmiał sięK J ala ciebie to jak koszula nocnaK 
ppróbowała się nie zarumienićK kaprawdę bół ogromnóm mężczóznąK modkoszulek sięgnie jej do 
kolanI a mogłabó się nim owinąć chóba ze trzó razóK 
J azięki J powiedziałaK 
J Śpimó w jednej kwaterzeK jusimó sobie pomagać J puścił do niej okoK J Śpij dobrzeK 
J Tó teżK 
Tonó wrócił do pokoju i zamknął za sobą drzwiK jillie wółączóła telewizor i też wócofała się do 
swojej sópialniK wgasiła światło i leżała w ciemnościachI czując dotók i zapach jego podkoszulkaK 
pzukała w móślach wómówkiI która pozwoliłabó jej go zatrzómaćK 
jillie cieszóła sięI że Tonó opowiedział jej o swoim dzieciństwieK Teraz rozumiała go dużo lepiejK 
gego powodóI żebó nie angażować się w związki z kobietamiI 
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wódawałó się zrozumiałeK wastanawiała się jednakI czó nie poczuł potrzebó towarzóstwaI trwającego 
dłużej niż jedną nocK jówiłI że obserwował jillie czótającą dzieciakom i radowało go^to 
wspomnienieK moczuła zalewającą ją falę ciepła na móśl o tómI że Tonó jednak czuł coś do niejK ddóbó 
nie te kłamstwa gohnóDegoI które wszóstko zabiłóK 
moczuła ciężar na sercuK jiło bóło jej móślećI że wzruszóła TonóDegoI ale on nie wspomniałI że ją 
kochał czó też chciałbó spędzić z nią żócieK momagał jej zapewne z poczucia winóI które odczuwał po 
tómI jak ją potraktowałK To nie bóło preludium do żócia w szczęśliwej wspólnocieK Traktował ją po 
prostu jak kolejną robotęK lna bóła dla niego robotąK lh! Co za losI powinna o tóm pamiętaćK hiedó 
niebezpieczeństwo minieI ona wróci do swojej bibliotekiI a Tonó odejdzieI nie oglądając się wsteczK 
wamknęła oczó i spróbowała zasnąćK kastał prawie ranekI kiedó wreszcie jej się to udałoK 
awa dni minęłó spokojnieI bez żadnego znaku od wónajętego zabójcóK Tonó kontaktował się zarówno 
z crankiemI jak i jego znajomóm detektówemK rlice milczałó w sprawie tego zleceniaK jartwiło to 
TonóDegoK Bół pewienI że zabójca wieI gdzie przebówa jillie i prawdopodobnie czeka po prostu na 
odpowiedni moment do atakuK To mogło się ciągnąć tógodniamiK jillie zaś nie mogła bez końca z nim 
mieszkaćI na TonóDego czekało kolejne zlecenie za oceanemI a ona chciała wrócić do pracóK 
tóglądało na toI że nie bóło sposobu na wówabienie zabójcó z krójówkiK 
Tonó przózwóczajał się do jillieK Coraz częściej przółapówał się na tómI że ją obserwujeK wauważyłI 
że bóła na swój sposób bardzo ładnaI miała delikatne rósó i łagodnó 
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sposób bóciaK ko i ta jej uwodzicielska figuraK modniecało go toK kie ubierała się prowokacójnieI ale 
łatwo bóło dostrzec jej krągłeI zadarte do góró piersi z wóraźnómi sutkamiI odznaczającómi się 
pomimo staników i bluzek z dzianinóI które nosiłaK Coraz więcej czasu spędzał zastanawiając sięI jak 
bó to bóło je całowaćK juskać jęzókiemK 
w tego powodu chodził rozdrażnionóK Bół przózwóczajonó do bezpośrednich kobietK modobał się 
jillieI dostrzegał to wóraźnieK crank przecież coś gadał wcześniejI że jillie bóła w nim zadurzonaK 
husiła go móślI żebó sprawdzićI jak daleko pozwoli mu się posunąćI nie bół jednak pewienI czó sam 
umiałbó się w porę zatrzómaćK ld miesięcó nie przebówał z kobietąI a nie należał do mężczóznI 
którzó dobrze znoszą abstónencjęK 
jillie zauważyła jego rosnące poirótowanieK jóślałaI że przeszkadza mu wieść żócieI do jakiego bół 
przózwóczajonóK Bóło oczówisteI że nie mógł sobie pozwolić na schadzki z innómi kobietamiI kiedó 
zajmował się jej ochronąK Czuła się winnaK tolałabó wrócić do domuI żebó Tonó znów zaczął się do 
niej uśmiechaćI nawet jeśli miałobó to oznaczać oddanie go w ręce jakiejś szóbkiej uwodzicielkiK Bóła 
pogodzona z faktemI że Tonó nigdó jej nie zapragnieK hilka razó mówiłI że nie jest w jego tópieK 
kastępnego wieczora Tonó chodził po apartamencie tam i z powrotemI aż jillie poczuła się na tóle 
nieswojoI że chciała iść do siebieK 
J kie uciekaj z mojego powodu J powiedział Tonó oschleK J kie jestem po prostu przózwóczajonó do 
takiej bezczónnościK 
J kieI naprawdę jestem śpiąca J zapewniła goK J aobrej 
nocóK 
J mewnieK aobranoc J odparł z sarkazmemK 
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t sópialni jillie założyła jego podkoszulek i nie gasząc światłaI wóciągnęła się na łóżkuK Czuła się 
równie niespokojnie jak onK Czegoś jej brakowałoK mocałunkówI pieszczotI dotóku mężczóznóK Tonó 
nie dotókał jej od czasuI gdó trzómał ją za ręce podczas rozmowó o jego matceK lbserwował ją jednak 
pożądliwóm wzrokiem spod przómrużonóch powiekK joże i bóła niewinna i niedoświadczonaI ale 
która kobieta nie rozpozna żaruI trawiącego mężczóznęI kiedó na nią spoglądaK t niej też płonął ogień 
i nie wiedziałaI co ma z nim począćK kigdó wcześniej nie ogarnęło jej równie przemożne uczucieK 
mrzeciągnęła się znowuK gęknęła z cicha na móśl o tómI jak słodko bółobó leżeć teraz w ramionach 
TonóDegoI pozwolić mu się całowaćI dopóki tęsknota za nim bó nie zagasłaK 
rsłószała dzwonek telefonuK hilka minut później Tonó zapukał do jej sópialni i otworzół drzwiI nie 
pótającI czó jest ubranaK 
wamarł w proguI wpijając wzrok w jej sterczące piersi i odkróteI długieI piękne nogiK wacisnął szczękiK 
J oekin musi czuć to samoI zanim wbije zębó w swoją ofiarę J powiedział chropawóm głosem i 
roześmiał sięK 
J Co takiego? J zapótała z zamierającóm oddechemK 
Tonó zamknął drzwi za sobąI cisnął na kredens komórkęI którą trzómał w dłoniI i ruszół prosto w 
kierunku jej łóżkaK 
jillie nie zdążyła się zastanowićI co bó należało zrobićI gdó poczuła ciepłe dłonie TanóDego na 
swoich piersiachK waczął ją całowaćI jakbó czekał na to od dawna i wreszcie spełniło się jego 
pragnienieK mołączenie rozgrzanóchI pośpiesznóch pocałunków i jego wielkichI ciepłóch dłoni na jej 
wóprężonóch piersiach stanowiło zbót silne doświadczenie dla jej skrupułówK tógięła się w łuk i 
jęknęła 
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z takim pożądaniemI że Tonó bez chwili wahania wcisnął się międzó jej nogi i dał jej poczuć toI co już 
wiedziałaW że jej pragnąłK 
To bóło dla niej jak spełnienie wszóstkich erotócznóch marzeńI jakie kiedókolwiek miałaK Tonó 
pachniał korzennómi przóprawami i módłemK gego długieI falująceI czarne włosó bółó teraz 
rozpuszczoneI opadałó mu na ramionaK jillie chwóciła je w dłonie i napawała się ich jedwabistóm 
dotókiemK ppojrzała zamglonóm wzrokiem na jego usta pieszczące jej miękką skóręI na wargi 
otaczające jej drobną pierśK Bół to tak podniecającó widok i uczucieI że jillie wóprężyła sięI bó 
jeszcze mocniej poczuć na sobie jego ustaK wamknęła oczóI drżąc z napięciaI które narastało i 
narastałoI aż miała wrażenieI że umrze z pragnieniaK 
modkoszulek leżał gdzieś na podłodzeI razem z dołem od jego piżamóK lbsópał ją pocałunkamiI jej 
szójęI ustaI piersiK mosunął się z doskonałóm wóczuciem w dółI na jej płaski brzuch i zatrzómał się 
tamI podczas gdó jego dłonie pieściłó brzegi jej majtekK CzułI że jillie drżó pod jego dotókiemI 
słószał jej urówanó oddechK geszcze kilka sekundI pomóślałI a jillie nie będzie w stanie go powstrzóJ
maćK młonąłI zapędził się tak dalekoI że w głowie kręciło mu się od zapachu jej skóró pokrótej gradem 
jego pocałunkówK 
jillie poczuła jego dłoń pod swoimi majtkamiK hiedó jej dotknąłI zamiast wznieść się jeszcze wóżejI 
ulec pożądaniuI jillie nagle zdała sobie sprawęI co to w istocie oznaczaK ln wójedzie z miasta i wróci 
do pracóI zapominającI że cokolwiek się wódarzóło międzó nimiK lna pozostanie sama ze 
zdruzgotanóm marzeniem i bóć może dzieckiemI gdóż nie użówała żadnóch środków antókonJ
cepcójnóchK 
iecz kiedó jillie odpóchała od siebie jego ramionaI 
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Tonó nie zdawał sobie sprawóI że próbuje go powstrzómaćK Ściągał właśnie z niej majtkiI i niewiele 
brakowało bóKKK 
J kie! J wókrzóknęłaK J TonóI nie mogę! jusisz przestać!  
Tonó uniósł głowęK ppojrzał na nią szklistóm wzrokiemI oddóchając ciężkoK gego muskularnaI 
owłosiona pierś unosiła się przó każdóm oddechuK 
J Co? J wókrztusiłK 
J kieKKK kie mogę! J powtórzółaK 
gego oddech nie zwolniłI dłoń ciągle się poruszałaK 
J alaczego nie? J zapótałK 
J kie biorę pigułek J wórzuciła z siebieK 
J kie bierze pigułek J zamrugałI nic nie rozumiejącK 
J jogę zajść w ciążę! 
trócił chłodnó rozsądekK Tonó wziął kilka głębokich wdechówI aż zaczął się kontrolowaćK To tólko 
pogorszóło sótuacjęI gdóż nagle zdał sobie sprawęI że jillie widziałaI jak stracił nad sobą panowanieK 
t oczach zabłósnął mu gniewI potępienieK gednóm ruchem odsunął się od niej i stanął obok łóżkaK 
tciągnął na siebie spodnie od piżamó i zwrócił się do niejI wciąż potępiając ją wzrokiemI podczas 
gdó ona próbowała się uspokoić i szukała podkoszulkaI bó się ubraćK 
J To chóba przebije wszóstko! J mamrotał z wściekłościąK J kajpierw kusisz mnie spojrzeniemI 
przójmujesz z otwartómi ramionami i odwzajemniaszK motemI w ostatniej chwiliI kiedó już tracę nad 
sobą panowanieI odskakujesz jak oparzona i każesz mi przestaćI bo możesz zajść w ciążę! To po 
prostu doskonałe! aoskonałe! 
J kie wiedziałamKKK J próbowała się bronićK 
J we wszóstkich podłóch sztuczekI jakie robicie wobec mężczóznI ta jest najpaskudniejsza J 
powiedział tonemI któró mógłbó zamrozić piekłoK J mróbowałaś się na mnie 
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odegraćI co? Źle cię potraktowałem na pogrzebie gohnaI więc chciałaś wórównać rachunki? 
jillie zarumieniła się i spuściła wzrokK kie chciała płakaćK mrzógrózła dolną wargęI walcząc o 
odzóskanie nad sobą panowaniaK 
J tcale nie chciałam wórównać rachunków J powiedziałaK 
J mewnieI że nie! J odparł z pogardąK 
J kie miałam żadnego zabezpieczenia J protestowała drżącóm głosemK J ga nigdóKKK kie chciałamKKK kie 
wiemKKK 
J tiedziałaś to wszóstkoI kiedó tu wparowałem J powiedział chłodnoK J jogłaś wtedó powiedziećW 
„nie?K 
jiał racjęI oczówiścieK mowinna bóła to zrobić wcześniejK ^le też nigdó wcześniej nie bóła w 
ramionach TonóDegoI nie bóła przez niego całowanaK dotowa bółabó oddać żócie za to doświadczenieK 
To bóło dla niej jak wizóta w rajuI te kilka gorącóch minutI zanim odzóskała nad sobą panowanieK kie 
umiała się bronićK ln pewnie czuł bólK jillie zacisnęła zębóK kie umiała znaleźć właściwóch słów 
przeprosinK 
Tonó patrzół na jillieI schowaną pod narzutą po szójęI zakrówającą oczóI z twarzą białą jak płótnoK 
ddóbó nie czuł tak silnego bóluI może bółbó mniej brutalnó wobec niejK ldwrócił się i wószedł z 
pokojuI przeklinając pod nosemI zostawiając drzwi otwarte na ościeżK gego komórka dzwoniła i 
dzwoniłaK t końcu Tonó zdał sobie sprawęI że zostawił ją na kredensie w pokoju jillieK aziewczóna 
nie drgnęłaI gdó sięgnął po telefonK 
J ealo! J powiedział z wściekłościąK 
J titajI nieznajomó J dał się słószeć mruczącóI seksownó głosK J crank mówiI że jesteś w mieścieK 
joże chciałbóś się trochę zabawić? kudzę się dziś wieczoremK 
J kudzisz się? J głos TonóDego zabrzmiał inaczejI na 
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niskich rejestrachK Bół uwodzicielskiI świadom przó tómI że stoi w drzwiach do pokoju jillie i że 
słószó ona każde jego słowoK J kie możemó na to pozwolićK mosłuchajI kotkuI może wpadniesz do 
mnieI wópijemó kilka drinków i zobaczómóI co z tego wóniknieK 
J aoskonałó pomósł! J zabrzmiał entuzjastócznie głos po drugiej stronieK J pkoro znam już nazwę 
hotelu i numer pokojuI zobaczómó się za jakieśKKK dziesięć minut? 
J wa dziesięć minutI odpowiada miK ^kurat dość czasuI żebó wziąć prósznic i przebrać się w coś 
wógodnegoK ao zobaczeniaI skarbieK 
kie spojrzał za siebieK jógł sobie wóobrazić wóraz twarzó jillieK moczuł się z tóm dobrzeK lna 
sprawiła mu niemiłą niespodziankęI więc uczciwie bóło odpłacić jej podobnómK moszedł prosto do 
swojego pokojuI zgarnął jakieś czóste ubranie i skierował się do łazienkiK tziął prósznicI ani przez 
chwilę nie żałującI że tak postąpiłK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



olwawf^Ł mfĄTv 
jillie słószała bezwstódne zaproszenie TonóDegoI skierowane do innej kobietóK Bóła to dla niej 
nieopisana udrękaK kie spojrzał nawet w jej stronęI kiedó ruszół do swojego pokojuK joże go 
przógnębiłaI może się gniewałI ale to nie bół dostatecznó powódI bó przóprowadzać tu jedną z tóch 
łatwóch kobiet i uwodzić ją tuż pod bokiem jillieK 
joże go rozczarowałaI ale nie bóła wócieraczką do butówK kie zamierzała tu zostać i słuchaćI jak 
baraszkuje z tą swoją przójaciółeczkąK wa nic! 
we złością narzuciła na siebie ubranie i płaszczI przełknęła łzóI chwóciła torebkę i zachowując 
ostrożnośćI wószła z apartamentuK lstatnią rzecząI jaką słószałaI bół odgłos prósznicaK 
Tonó miał na sobie spodnie i niebieską koszulęI która podkreślała jego ciemną karnacjęK mrzówitał 
^ngel z uśmiechemI i zaprosił ją do środkaK Bóła ubrana w seksowneI obcisłe spodnie i koronkową 
bluzkęI a jej długieI czarne włosó bółó rozpuszczoneK ppojrzała na niego figlarnieI wchodząc do 
apartamentuK 
TO 



J hopę lat J zaśmiała sięK J aobrze wóglądaszK 
J Tó również J pochólił się i pocałował jąI nie namiętnieI lecz po przójacielskuK moszedł nalać drinkiK J 
Co u ciebie słóchać? 
lpowiedziała muK rdawałI że słuchaI ale głowę zaprzątało mu toI co zdarzóło się w sópialni jillieK 
TerazI kiedó emocje opadłóI zdał sobie sprawęI że to nie jillie zaczęłaK To on rzucił się na nią jak 
wógłodniałó rekinK lnaI z jej oczówistóm brakiem doświadczeniaI nie umiała mu się oprzećK ddóbó 
siedziała cichoI nie bóło najmniejszóch szansI żebó zatrzómał się na czasK t tej chwili rozmawialibó 
pewnie o testach ciążowóch i dzieciachK waczerwienił się ze wstódu na tę móślK 
J Coś nie tak? J zapótała ^ngelK 
J kieI nic J odparł szóbkoI uśmiechając się lekkoK 
J tidziałaś się ostatnio z crankiem? ^ngel wópuściła głośno powietrzeK 
J TonóI przecież właśnie ci opowiadałam o cranku 
J zwróciła mu uwagęK J t aallas czeka na niego robotaI którą chce przójąćK janager klubu oferuje mu 
awans na szefa ochronó wraz z przeszkoleniemK aobrze płatna pracaK 
J Co tó powiesz? kic mi o tóm nie wspominałK 
J Bół w aallas na rozmowieK tłaśnie wróciłK tidziałam go w klubieI kiedó kończółam zmianęK gutro 
ci wszóstko opowie J łóknęła drinkaI odstawiła go i bezwstódnie usiadła na kolanach TonóDegoK J kie 
mówmó o crankuK Czuję się samotnaK 
mrzócisnęła swoje usta do jego z cichóm westchnieniemK 
aawniej wóstarczółobó toI żebó rozpalić płomieńI ale nie tego dniaK Tonó przópomniał sobie wóraz 
twarzó jillieK Biedna dziewczóna siedziała w sópialniI słuchając jego i ^ngelI i pewnie wópłakiwała 
oczó nad jego nieczułością i brakiem skrupułówK 
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ldsunął się od ^ngelK 
J Będziemó musieli się wstrzómać ze wszóstkim poza drinkami i rozmową J powiedział łagodnieK J 
gestem w robocieK gest tu kobietaI którą chronięK 
pkinął głową w kierunku sópialniK 
J Śpi J dodałK J ^le w każdej chwili może się obudzićK 
J To twoja dziewczóna? 
J gest bibliotekarką J odparłK 
J jój BożeI biedaku! J roześmiała się ^ngelK J Bibliotekarka! homu udało się namówić cię na taką roJ
botę? Tonó poczuł się urażonó jej nastawieniem do jillieK 
J tcale nie jest tak łatwo dostać pracę w bibliotece J powiedział mrużąc oczóK J Żebó tak pracowaćI 
moja przóbrana matka skończóła studiaI a i tak musiała potem okazać się lepsza od konkurencjiK 
modobnie kobietaI którą chronięK ao tego potrzebne jest dobre wókształcenieK 
J lI przepraszam J roześmiała się ^ngelK J kie powinnam się nabijać z wókształconej dziewczónóI 
mając tólko maturęK 
Tonó poczuł się niezręcznieK ldsunął ^ngel i wstałK 
J To tólko praca J powiedziałK 
lna również wstałaK matrzóła na niego rozbawionaI podnosząc torebkęK ptanęła naprzeciwko niegoK 
J ^ ile ma lat ten mól książkowóI któróm się opiekujesz? J zapótałaK 
J kie wiemK awadzieścia kilkaK 
J Ładna? 
J ja dobre serce J odparłK 
J Biedaku J westchnęłaK ptanęła na palcach i pocałowała TonóDego w policzekK J Chóba każdó w końcu 
napotka swoje taterlooK lna chóba jest twoimK 
wachichotałaK 
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J mowodzenia J dodałaK 
Ta sama móśl zaczónała kiełkować również w jego głowieK rśmiechnął się zmieszanóK 
J azięki J odparłK kachólił się i pocałował ją w policzekK J aobrze się bawiłemK 
J ga teżK ao zobaczeniaK 
jrugnęła do niego porozumiewawczo i wószłaK 
Tonó wstałI patrząc na zamknięte drzwi z rękami w kieszeniach i duszą na ramieniuK ptrasznie się 
wszóstko skomplikowałoI pomóślałK mrzópuszczałI że jillie go za to znienawidziK 
watrzómał się przó drzwiach do jej sópialniK Chciał ją przeprosićI przóznaćI że zaproszenie ^ngel bóło 
wstrętneI i powiedziećI że tego żałujeK Bóło mu przókroI że przóparł ją do muru i sprawiłI że czuła się 
winnaI podczas gdó to wszóstko bóło jego winąK pam spowodował problemI a potem zrzucił 
odpowiedzialność na jillieK tiedziałI że te przeprosinó będą bolesneK we smutnóm uśmiechem 
zapukał delikatnie do drzwiK 
J jillie? J zawołałK 
kie bóło odpowiedziK ppróbował jeszcze razK to samoK joże jest w łazience i nie słószóI pomóślałK 
aelikatnie otworzół drzwi i zajrzał do środkaK Łóżko bóło pusteK Brakowało też jej torebki i płaszczaK 
Tonó rzucił się do łazienkiK Bóła pustaK jillie odeszła! tószła pewnieI kiedó brał prósznic i chełpił 
się przed samóm sobąI że zaprosił ^ngel i pokaże jillieI jak mało o nią dbaK ^ teraz ona bóła w 
niebezpieczeństwieK geśli zabójca miał na nią okoI zobaczóI że wóchodzi z hotelu sama w ciemną nocK 
Będzie miał doskonałą okazjęI żebó ją zabićK f Tonó bół za to odpowiedzialnóK 
Chwócił komórkę i wcisnął przócisk szóbkiego wóbieraniaK jiał nadziejęI że crank nie wółączół 
telefonuK 
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ka szczęście usłószał w słuchawce sógnał oczekiwania na połączenieK mrzó drugim sógnale crank 
odebrałK 
J crank! J powiedział bez chwili wahania TonóK J wadzwoń natóchmiast do twojego znajomego 
detektówa i powiedz muI że jillie jest w drodze do swojego mieszkaniaI samaK ga muszę wódostać 
swój samochód z garażuI co zajmie trochę cennego czasuK mowiedz muI żebó natóchmiast posłał kogoś 
pod jej adres! 
J moszła sama do domu? J crank nic z tego nie rozumiałK J ^le jak udało się jej zgubić ciebie? f 
dlaczego wószła w środku nocó? 
Tonó zazgrzótał zębamiK 
J móźniej ci powiem J odparłK J wróbI co możeszI żebó wósłać kogoś do jej mieszkaniaI dobra? joże 
jest całkiem bezpiecznaI ale mam przeczucieKKK kieważneK aziękiK 
oozłączół sięI zanim crank miał okazję do zadania większej liczbó krępującóch pótańK t drodze na 
parking zbiegł po schodachI wóprzedzając windęK w każdóm krokiem modlił sięI żebó nie bóło za 
późnoK Ta kochanaI delikatna kobieta nie miałabó szansI gdóbó zabójca czaił się gdzieś w okolicóK 
Tonó przekroczół wszelkie ograniczenia prędkości i przejeżdżał na czerwonóch światłachI żebó jak 
najszóbciej dotrzeć do mieszkania jillieK jiał wiele szczęściaI że nie napotkał po drodze policjiK 
waparkował na pierwszóm miejscuI które bóło wolneI wósiadł i wbiegł do budónkuK kie zauważyłI 
żebó podjeżdżał tu jakiś innó samochód ani żebó ktoś jeszcze wchodził do klatkiK jożeI pomóślałI 
może będzie miał szczęścieK 
tbiegł po schodach na czwarte piętro i poszedł ostrożnie korótarzemK watrzómał się przed drzwiami 
do mieszkania jillieI rozglądając się na bokiK moczuł ulgę widzącI 
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że w budónku panuje spokójK ldetchnął głęboko i już miał zapukać do drzwiI kiedó usłószał głosóK 
geden z nich bół męskiK 
l mało coI nie spróbował wóważyć drzwi w chwili panikiI ale zdał sobie sprawęI że bół to najszóbszó 
sposóbI żebó doprowadzić do śmierci jillieI jeśli rzeczówiście rozmawiała z wónajętóm zabójcąK 
wdjął więc butó i otworzół zamek wótróchem z niezwókłą łatwościąK Teraz dziękował BoguI że nie 
założyła żadnego skoblaK tóciągnął pistolet z kaburó pod pachąK 
J kie sądziłemI że będzie to takie łatwe J dał się słószeć męski śmiechK J To tóleI jeśli chodzi o 
umiejętności twojego chłopakaK 
J jógłbóś mnie po prostu zastrzelić J powiedziała jillie zmęczonóm głosem J a nie zagadówać mnie 
na śmierćK 
J jasz charakter J odparł mężczózna z niechętnóm podziwemK rniósł pistolet z tłumikiem domowej 
robotó przóklejonóm do lufóK J mozdrowienia od gohnaK 
J kieI pozdrowienia ode mnie J mówiąc toI Tonó miał już wócelowanó w niego pistoletK ałonie mu nie 
drżałóI a głos miał chłodnó i opanowanóK 
wamachowiec odwrócił się zaskoczonó i jeszcze raz uniósł brońK t tóm momencie Tonó nacisnął 
spustK wabójca padł na podłogę i więcej się nie poruszółK 
Tonó odłożył pistoletI upewnił sięI że zamachowiec już nie wstanie i przóklęknął przó jillieI która 
siedziała oniemiała na brzegu łóżkaK gej oczó bółó pusteK Bóła w szokuK ppojrzała na TonóDego 
niewidzącóm wzrokiemK 
htoś nerwowo zapukał do drzwiK 
J manno bvans? J zawołał głos pełen troskiK 
J kie ruszaj się J powiedział łagodnie TonóK J ga otworzęK 
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modszedł do drzwi i otworzół jeK ptał za nimi policjant i detektówI przójaciel crankaK 
J rsłószeliśmó strzałI kiedó wósiedliśmó z windóK Czó panna bvansKKK? J zaczął mówić porucznikK 
J kic jej nie jest J odparł TonóK J ka swoje nieszczęście zabójca nie usłószałI jak wchodzę do 
mieszkaniaK 
morucznik zauważył pistolet w kaburzeK Tonó sięgnął po swoje dokumentóI ale porucznik machnął 
rękąK 
J kie ma potrzebó J powiedziałK J Tego popołudnia rozmawiałem przez telefon z twoim szefemK ddzie 
denat? 
J TutajK J Tonó zaprowadził ich do sópialni jillieK aziewczóna siedziała nieruchomoI wpatrując się w 
przestrzeńK 
J gest trochę wstrząśnięta J wójaśnił Tonó pozostałómK 
J manno bvansI czó nie wolałabó pani pójść do salonuI podczas gdó mó zajmiemó się wókonówaniem 
naszóch obowiązkówK 
jillie spojrzała na niego bez zrozumieniaK morucznik się skrzówiłK 
Tonó schólił się i podniósł jillie na ręceI trzómając ją nieco zbót blisko swojej muskularnej piersiK 
waniósł ją delikatnie do salonuK jusnął ustami jej czołoI kładąc ją na kanapieK 
J tszóstko będzie dobrze J powiedział łagodnieK J lbiecujęK 
jillie milczałaK t krótkim czasie całe jej żócie stanęło na głowieK koc ze spełnionego snu 
przemieniła się w koszmarK Tonó całował jąI potem bół na nią wściekłó i obrażał jąK mrzóprowadził 
swoją przójaciółkęI bó ją poniżyćK ^ teraz jeszcze poznała TonóDegoI któró zabija innego mężczóznę 
bez chwili wahaniaI TonóDego o wzroku tak zimnómI że jego oczó wódawałó się martweK ppojrzała w 
dół 
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i zobaczóła malutkie krople krwi na swoim płaszczuK To krew zabójcóI pomóślałaK 
wdjęła mechanicznie płaszczI i rzuciła go szóbko na podłogęK wadrżałaK ^ż do tego dnia niewiele 
wiedziała 
0 prawdziwóm charakterze pracó TonóDegoK Teraz zobaczółaI na czóm polega jego skutecznośćI jakim 
niebezpiecznóm bół człowiekiemK gej oczó bezwiednie skierowałó się w stronę postaciI leżącej na 
podłodze sópialniK tokół niej rozprzestrzeniała się ciemna plamaK jillie znów przeszedł dreszczK 
aotóchczas widziała martwóch ludzi jedónie w trumnachK To bóło przerażająceK wdała sobie sprawęI 
że na podłodze mogłobó leżeć teraz jej ciałoI gdóbó nie umiejętności TonóDegoK 
Tonó odetchnął cichoK 
J Tak mi przókro J powiedziałK Ściągnął z fotela wzorzóstó koc i otulił nim jillieK J kie chciałemI 
żebó to się tak skończółoK 
jillie znów zadrżałaK kie odpowiedziała TonóDemu ani nawet na niego nie spojrzałaK 
mo mieszkaniu kręcili się różni ludzieK iudzie z laboratorium króminalnego w niebieskich butachI 
maskach i rękawiczkach zbierali śladóI odciski palcówI dowodóK ddóbó jillie nie bóła w szokuI 
pewnie bawiłobó ją oglądanie tegoI co dotąd widziała tólko w telewizjiK 
mrzez całó ten czas Tonó stał obok detektówaI przóglądając się funkcjonariuszom oraz ich pracó i 
komentując jąK t pewnóm momencie podszedł do jillie z formularzami 
i zapótałI czó czuje się na siłachI bó spisaćI co się wódarzółoI kiedó przószła do domuK pkinęła głową 
na pół przótomnaI chwóciła długopis i zaczęła pisaćK Tonó napisał własne zeznanieI siedząc przó stole 
w drugim końcu pokojuI pokazując porucznikowiI że nie uzgadniał z jillie zeznańK 
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jinęłó godzinóK tiele godzinK molicja i specjaliści od medócónó sądowej opuścili mieszkanieI 
zabierając ze sobą zwlokiK 
J kie możesz tu zostać J powiedział cicho do jillie Tonó J kie po tómI co się tu wódarzółoK 
htoś zastukał do drzwiK Tonó otworzółK ao mieszkania 
wszedł crankK 
J tłaśnie skończółem robotę J powiedział i zawahał się kiedó jillie rzuciła się w jego ramionaK 
PłakałaI jakbó musiała wólać z siebie wszóstkie łzó tego świataK mrzótuliła się do crankaI łkając 
bezładnieK mrzótrzómał jąI poklepując delikatnie po plecachI podczas gdó Tonó patrzół z udrękąK kie 
musiał pótaćI dlaczego nagle poczuła potrzebę bliskości innego mężczóznóK tidziałaI jak Tonó zabija 
człowiekaI i bała się goK Tonó znieruchomiałI ogarnęła go desperacja Chóba pierwszó raz poczuł się 
tak źleK 
J kie możesz tu zostać J powiedział łagodnie crankK J jożesz zamieszkać z moją matkąK guż z mą o 
tóm 
rozmawiałemK K 
J To takieKKK miłe z jej stronó J powiedziała jillie zdławionóm głosemI ocierając oczó wierzchem 
dłonią 
J iubi cięK kie martw się o bagaże J dodał szóbkoI kiedó jillie spojrzała przerażona w kierunku 
zaklejonóch taśmą drzwi do sópialniK J możóczó ci ubranieK Chodź jużK 
J aobrze J powiedziałaI trzómając się rękawa crankaK rnikała wzroku TonóDegoK 
J aziękuję za uratowanie mi żócia J powiedziałaI jak dziecko recótujące formułkęI której nauczóli go 
rodziceK 
J Bardzo proszę J odparł Tonó chłodnoK Bół bardziej wstrząśniętóI niż dawał to po sobie poznaćK 
Właśnie zabił człowiekaK kie bół to pierwszó razK kigdó jednak nie spojrzał na siebie oczóma 
niewinnej istotóK jillie nie 
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umiała już nawet na niego spojrzećK moczuł sięI jakbó część jego człowieczeństwa została utraconaK 
crank to dostrzegłK 
J wadzwonię do ciebie później J powiedział do przójacielaK 
Tonó wziął głęboki oddechK 
J mewnie J odparłK 
crank wóprowadził jillieI zostawiając otwarte drzwiK Tonó stał i patrzół za nimiI dopóki nie zniknęli 
mu z oczuK trócił do hoteluI ale nie poszedł spaćK Bół wciąż na nogachI gdó nadszedł ranekI zaczekał 
więc jeszcze trochę i zamówił śniadanieK wadzwonił do crankaI kiedó przómierzał się do drugiego 
kubka czarnejI mocnej kawóK 
J gak się czuje? J zapótał przójacielaK 
J kadal roztrzęsiona J odparł crankK J kie mogła przestać mówić o tómI z jaką łatwością ten 
mężczózna dostał się do jej mieszkaniaK kie zdążyła nawet zdjąć płaszczaK mrzópuszczaI że musiał ją 
obserwować i pójść za nią do domuK 
J pam bóm na to stawiałK 
Coś znajomego zabrzmiało w głosie TonóDegoK 
J kigdó tak naprawdę nie przózwóczaiłeś się do tej cholernej pracóI co? J zapótałK 
J kie J westchnął TonóK J Choć w tej robocie inaczej się nie daK lstatnimi czasó zajmowałem się raczej 
strategiąI niż samą walkąK jinęło sporo czasuI odkąd sam musiałem załatwić napastnikaK 
J jasz za wielkie serce i zbót silne sumienie do takiej robotó J powiedział crank stanowczoK J 
mowinieneś pomóśleć o zmianieI zanim osiągniesz wiek emerótalnóK momóślI jak bó to bóło żyć za 
rządowe pieniądzeK 
waśmiał się cichoK Tonó również się roześmiałI ale nie bóło w tóm śmiechu przekonaniaK 
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J Twój znajomó porucznik miał coś do dodania w sprawie ostatniego wieczora? J zapótałK 
J t kwestii zabójcó? wnał tego facetaK tókręcił się od dwóch oskarżeń o morderstwo w zeszłóm 
rokuK t jednej z tóch spraw zastrzelił ciężarną kobietęI zabijając zarówno jąI jak i jej dzieckoK Co 
ciekaweI dwaj świadkowie zginęli wDniewójaśnionóch okolicznościach na tódzień przed złożeniem 
zeznańK płószeliI jak mówiłI że zrobiłbó wszóstko dla pieniędzó i że to żadna strataK 
J jimo to bół człowiekiem J powiedział Tonó bezbarwnómI cichóm głosemK J jiał rodzinęI która go 
kochałaI przónajmniej kiedó bół małóK jiał matkęKKK 
J wrzucił ją ze schodówI kiedó miał osiem latK wginęła na miejscuK Cała historia bóła w jego aktachK 
msóchiatra doszedł do wnioskuI że to bół nieszczęśliwó wópadekI i że nie można oskarżać biednej 
sierotóK 
J Żartujesz sobie ze mnie? 
J msóchiatra został później oskarżonó przez rodzinę 
ofiaróK 
J kic dziwnegoK 
J mrzestań zadręczać swoje sumienie J poradził crankK 
J Chciałbóm ci opowiedzieć o mojej nowej pracóK 
J mewnie w aallasK Bóła u mnie ^ngelKKK J Tonó ugrózł się w jęzókK To nie powinno mu się wómknąćK 
kastąpiła dłuższa pauzaK 
J ^ więc to dlatego jillie wróciła sama do domuI co? 
J zapótał wreszcie crank zmienionóm głosemK J moczekajI sam zgadnęK mrzóstawiłeś się do jillieI ona 
nie chciałaI zadzwoniłeś więc do ^ngelI żebó przószła i cię utuliłaI tak żebó jillie wszóstko słószała i 
zrozumiałaI co straciła? 
J Cholera! J wómamrotał TonóK crank znał go do szpiku kości i wcale mu się to nie podobałoK 
J lna jest dziewicąI idioto! J upomniał go crankK 
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J Taka kobieta nie wskoczó na jedną noc facetowi do łóżkaK lna wierzóI że to grzechK 
J CóżI nie móślałem wtedó zbót jasno J bronił się TonóK 
J Teraz już móśliszK wawaliłeś sprawęK lna nie zechce cię więcej widziećK 
Tonó poczułI że wielki ciężar kładzie mu się na sercuK 
J mrzeczuwałemI że tak będzie J powiedziałK 
J htóregoś dnia zakochasz się w kobiecieK gako przójaciel mam nadziejęI że ona nie potraktuje cię takI 
jak tó potraktowałeś jillieK 
J mewnie weźmiecie ślubI i będziecie żóli długo i szczęśliwieI co? J zapótał sarkastócznie TonóK 
J Chciałbóm J westchnął crankK J gak móśliszI dlaczego przeprowadzam się do aallas? 
J w powodu jillie? alaczego nie próbowałeś czekoladekI kwiatów i nastrojowej muzóki? J odparł 
TonóI starając się nadać swojemu głosowi ton niefrasobliwościK 
J mróbowałem wszóstkiegoK mowiedziała mi kiedóśI że nie da się sprawićI żebó ludzie cię pokochali J 
powiedział gorzkoK J jiała racjęK jam dość tóch ciągłóch porażekK 
J kie będzie miała z kim rozmawiać J powiedział Tonó cichoK J lna nie należó do towarzóskich 
tópówK kigdó nie miała żadnej przójaciółkiI której mogłabó się zwierzaćK kie pozwala ludziom 
zbliżyć się do siebieK 
J kiewiele o niej wieszI co? J zapótał crankK 
J kieI nie bardzo J odparł Tonó po chwili wahaniaK 
J gej ojciec bół draniemK mracował przó wieżach wiertniczóchI a kiedó wracał do domuI piłK jatka 
jillie próbowała go zostawićI ale on zatrzómał jillie przó sobieK droziłI że ją pokaleczóI jeśli matka 
nie wróciK jillie zbót się bałaI żebó oponowaćK Całe jej dzieciństwo to bół jeden długi horrorI bała się 
komukolwiek zaufaćK moczuła niemal ulgęI kiedó ojciec zmarł na zawał sercaK wóskałó 
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z matką spokójI ale bóło już za późnoI żebó jillie zmieniła swój charakterK kikomu już nie ufaK ^ 
szczególnie po tómI co zrobił jej gohnK To bóło dla niej jak powrót ojcaK 
J kigdó mi tego nie mówiła J zawstódził się TonóK 
J ^ dlaczego bó miała to robić? tiedziała przecieżI że nie jesteś nią zainteresowanóK 
J TakK 
kastąpiła dłuższa chwila milczeniaK 
J Co teraz zamierzasz robić? J zapótał crankK 
J Co? ^I mam zlecenie po drugiej stronie granicóK Tajne przez poufneK 
J gak zwókle J zaśmiał się crankK J wostawię swój adres ^ngelI będziesz mógł wpaść do mnie do 
aallasK 
J mewnieI że wpadnęK ka pewno nie wrócę do pan ^ntonioI skoro ciebie tu nie będzieK 
lbaj pominęli milczeniem faktI że jillie wciąż tu mieszkaK 
J jożesz jej przekazać moje przeprosinó? J zapótał po chwili TonóK J kaprawdę jest mi przókroK 
mróbowałem sam ją przeprosić zaraz po śmierci zamachowcaI ale bóła w szoku i za bardzo się mnie 
bałaI żebó posłuchaćK 
J aziwi cię to? tiększość ludzi boi się ciebieK 
J geśli chodzi o większośćI to wcale mi to nie przeszkadza J odparł Tonó szorstkoK J lna wiele 
przeszłaK tięcej niż powinnaK ddóbóm nie słuchał gohnaI mógłbóm przónajmniej część tego jej 
oszczędzićK 
J ddóbóśK 
J tłaśnieK Czó twój porucznik uważaI że najgorsze już za nią? 
J TakK geden z informatorów powiedziałI że szef ganguI któró przechowówał pieniądze na wónajęcie 
zabójcóI zdecódował się kupić sobie nowó samochódK kie będzie 
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nikogo więcej wónajmowałK To dobra wiadomość dla jillieK 
J Świetnie J Tonó poczuł ulgęK mrzónajmniej będzie bezpieczna od pośmiertnóch zamachów gohna na 
jej żócieK 
J jożesz więc zająć się swoim żóciemK 
J oacjaK 
J ldzówaj się J powiedział crankK 
J mewnieI że będęK ao zobaczeniaI kolegoK 
J Trzómaj sięK 
Tonó wpatrzół się pustóm wzrokiem w japońskie malowidło na ścianieI przedstawiające kwiató i 
ludzkie postacieK Bóło po wszóstkimK ln wróci do swoich zadańI jillie do pracó w biblioteceI crank 
zajmie się nową robotą w aallasK kigdó więcej Tonó i crank nie wrócą do pan ^ntonioK CóżI móślałI 
matka cranka wciąż tu mieszkaI więc crank pewnie będzie ją odwiedzałK Tonó bół jednak pewienI że 
crank nie odezwie się więcej do jillieK t każdóm razieI próbował się upewnićI on sam nie bół 
emocjonalnie przówiązanó do jillieK ToI co się stałoI wónikało z potrzebó fizócznej i bóło 
spowodowane jego abstónencją oraz jej bliskościąK pzóbko się z tego otrząśnieK 
tstał i zaczął się pakowaćK 
mo kilku dniach jillie wróciła do swojego mieszkaniaK crank sprowadził tu ekipę sprzątającą z klubuI 
żebó dokładnie wszóstko wóczóściliK wapłacił im z własnej kieszeniI ale nie przóznał się do tego 
jillieK 
mo opuszczeniu domu matki cranka jillie nadal przeżówała traumęK kie mogła znieść móśliI że 
mieszka w miejscuI w któróm zginął człowiekK iecz kiedó weszła do środkaI bóła zaskoczonaK 
pópialnię przemeblowanoI bóła też nieskazitelnie czóstaK t oknach powieszono nowe 
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zasłonóI na łóżku leżała nowa narzutaK Cała sópialnia wóglądała jak nowaK 
J kie trzeba bóło! J wókrzóknęłaI uśmiechając się do 
crankaK 
crank wzruszół ramionami i uśmiechnął sięK 
J gesteśmó przójaciółmiK wrobiłem to przez wzgląd na dawne czasóK kiedługo już mnie tu nie będzieK 
J tiem J jillie wóglądała na zasmuconąK J ppodoba ci się aallasK joja matka stamtąd pochodziłaK 
ldwiedzałyśmó tam moją babkęI dopóki żyłaK 
J TakI spodoba mi się J zgodził się crankK 
J To wszóstko jest wspaniałe J powiedziałaI rozglądając się wokołoK aotknęła zasłonI pogładziła 
łóżkoK J Tonó uratował mi żócieI a ja ledwie mu za to podziękowałam 
J dodała cichoI patrząc niespokojnie na crankaK J tieszI on nawet nie zmrużył okaK Bół opanowanó do 
szpiku kościI nie musiał poprawiać strzałuK kigdó wcześniej nie widziałam zastrzelonego człowiekaK 
J wa pierwszóm razem daje się to we znaki J odparł crankI weteran wojennóK 
jillie zwróciła głowę w jego stronęK 
J ptrzelałeś do ludzi J stwierdziłaK crank przótaknąłK 
J Bółem w fraku na początku lat dziewięćdziesiątóch 
J przópomniał jejK 
jillie udało się uśmiechnąćK 
J To pewnie nie wógląda do końca takI jak w telewizji i na filmach wojennóch czó szpiegowskichI 
prawda? Ten zabójca nie miał metalowego tłumikaI tólko takie coś z plastikowej butelkiK 
J Tłumiki domowej robotó też dają radęK kie chciał przóciągać niczójej uwagiK 
J mistolet TonóDego huknął jak armata J przópomniała 
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sobieK J hiedó stamtąd wóchodziliśmóI korótarz bół pełen ludziK tszóscó chcieli zobaczóćI jak 
przebiega wizja lokalnaK Chciałabóm bardziej uważaćI ale bółam za bardzo przestraszonaK 
J Tak jak Tonó J odparł crankK J kawet płatnó zabójca jest człowiekiemK Tonó przechodził przez jakieś 
oczószczające rótuałóK kie zbliżó się do rezerwatu w mółnocnej harolinieI ale ma krewnóch ze 
swojego klanu w lklahomieK mrzójaźni się z kilkorgiem z nichK Budują dla niego rótualną łaźnię i 
pomagają mu przetrwać te wórzutó sumieniaK 
jillie bóła zafascónowanaK 
J kigdó o tóm nie słószałamK gego matka też chóba nieI bo nic mi o tóch sprawach nie wspominałaK 
J kie miała o tóm pojęciaK Tonó wolał jej nie mówićI na czóm dokładnie polega jego pracaK jówiłI że 
pracuje dla rząduI a ona móślałaI że jest grózipiórkiemK 
J Chronił ją J domóśliła sięK 
J Tak trzebaK 
jillie wróciła w milczeniu do salonuI patrząc na sofęI na której Tonó posadził ją delikatnie po 
strzelaninieK ln ją wspierałI opiekował się niąI a ona się od niego odwróciłaK To musiało go bolećI 
szczególnieI że zabił człowiekaI bó ją obronićK 
J mrosiłI żebóm ci przekazał jego przeprosinóK jillie spojrzała na niegoK 
J kie ma powoduI żebó mnie przepraszaćK 
J w powodu ^ngel J dopowiedział crankK jillie się zarumieniłaK 
J lchK jigotliwa kobietaK crank spojrzał nią zdziwionóK 
J Co takiego? J zapótałK jillie westchnęła z rezógnacjąK 
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J wawsze przedstawiałeś mu różne dziewczónóI które pracowałó w klubie J przópomniała mu ze 
smutnóm uśmiechemK J To bółó kobietó w jego tópieK Tak mi powiedziałK kie chciał się wiązaćK 
J htóregoś dnia mógłbó tego zapragnąćK 
J To nie moja sprawa J powiedziała cichoK J mrzóprowadził ją do apartamentuI żebó mi pokazaćI jak 
niewiele dla niego znaczółamK kie bóło to konieczneK guż to wiedziałam J spojrzała na cranka i 
zaśmiała się krótkoK J gestem bibliotekarkąK Czó to nie mówi wszóstkiego? 
J l ile dobrze pamiętamI dziewczóna w filmie o mumii też bóła bibliotekarkąI a przó tóm bohaterką z 
krwi i kościK 
J To nie ja J westchnęła jillieK J azięki za wszóstkoI crankK 
 ptanęła na palcach i pocałowała go w opalonó policzekK 
J Będzie mi ciebie brakowało J dodałaK 
crank spojrzał na nią z bolesną tęsknotąI którą szóbko pokrół uśmiechemK 
J jnie też będzie ciebie brakowałoI dzieciaku J odparłK 



olwawf^Ł pwÓpTv 
Tódzień za tógodniem szóbko mijałK Święto aziękczónienia minęło błóskawicznie i nagle bóło już 
prawie Boże karodzenieK jillie wósiadła z autobusu na swoim przóstanku i zatrzómała się przed 
wóstawą sklepowąK tóstawa bóła pięknieI staromodnie udekorowanaK ieżał na niej sztucznó śniegI 
stałó drzewka i wórastałó góróI przez które pędziła kolejka elektrócznaK jillie uwielbiała kolejkiK 
lbiecała sobieI że któregoś dniaI kiedó będzie mogła sobie pozwolić na większe mieszkanieI kupi 
kolejkę i będzie ją rozstawiała w każde świętaK 
Bóło zimnoK jillie owinęła się ciaśniej płaszczemK młaszcz bół nowóK kiespodziewanó i dużó 
wódatekI ale nie umiałabó nosić starego nawet pomimo wówabienia krwawóch plamekK lddała staró 
na cele dobroczónneK 
wastanawiała sięI jak radzi sobie crankK mrzeprowadził się już do aallasK wadzwonił do niej i 
opowiedziałI że koledzó są w porządkuI a praca pewnie da mu dużo satósfakcjiK jimo to tęsknił za 
pan ^ntonioK aallas bóło wielkomiejską i kosmopolitóczną metropolią o futurósJ 
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tócznej architekturzeK pan ^ntonio zachowało swój historócznó powabK Bóło też mniejszeK kaprawdę 
jednak miał na móśli toI że tęsknił za jillieK gej zaś bóło przókroI że nie może odwzajemnić jego 
uczucia z równą siłą momimo wszóstkoI nawet po jego okrutnóm zachowaniuI to Tonó nadal 
zajmował szczególne miejsce w jej sercuK 
T o n ó K jillie owinęła się szczelniej płaszczemI idąc chodnikiem w kierunku swojego mieszkaniaK 
tóobrażała go sobie w jakimś egzotócznóm miejscu zabawiającego się wśród nowóch migotliwóch 
kobietK Taki bół nowoczesnó model żócia dla większości kobietI zmienianie seksualnóch partnerów 
jak rękawiczki bez zobowiązań i wóglądania we wspólną przószłośćK cilmó odzwierciedlałó ten pędI 
podobnie jak telewizja i książkiK jillie żyła przeszłościąI w której mężczóźni i kobietó nie współżóli 
przed ślubemI kiedó liczóła się rodzinaI a dwoje zakochanóch poznawało się najpierw jako odrębne 
istotó ludzkie na długo zanim poznawali nawzajem swoją fizócznośćK t takim świecie żyła jillieK 
mochłaniała książkiI któróch romantóczni bohaterowie dzielili jej staromodne poglądó na żócie i 
społeczeństwoK Co z tegoI że to bóło tólko udawanieK wmósłowość w rzeczówistóch związkach bóła 
pusta jak biurowó kosz na śmieci w niedzielęK musta i smutnaK TakI jak żócie TonóDegoK 
momimo wszóstkich jego przógódI nigdó nie pozna radości trzómania w rękach swojego dzieckaI 
czótania mu do snuI przóglądania sięI jak się uczó i śmiejeK jillie chciała mieć dziecko tak bardzoI że 
przóglądanie się dzieciom i ich rodzicom sprawiało jej niemal fizócznó boiK Tej radości mogła nigdó 
nie zaznaćK wastanawiała sięI wracając móślami do nocó w hoteluI co bó bółoI gdóbó me 
powstrzómała TonóDegoK tóbrała cnotęK Bóć może teraz 
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nosiłabó dzieckoI które urodziłabó skrócieI tak bó on nigdó się o tóm nie dowiedziałK jóśląc o tóm 
czuła głęboki smutekK jogłabó kochać to dzieckoI nawet jeśli Tonó nie pozwoliłbó jej kbchać siebieK 
mozostała jej tólko pracaK ka szczęście zawsze sprawiała jej przójemnośćK Teraz często czótówała tam 
dzieciomK t Boże karodzenie do biblioteki przóchodziłó dzieci z domu dzieckaK tolontariusze 
dawali dzieciom prezentó i czótali im bajkiK To bół nowó programI któró biblioteka wdrażałaK 
tszóscó mieli nadziejęI że okaże się on sukcesemK jillie też na to liczółaK kosiła czerwoną czapkę 
Świętego jikołajaI czerwoną suknięI i przez jeden wieczór mogła udawaćI że jest matkąK To bół 
jedónó sposóbI móślała rozgoróczonaI w jaki mogła nią bóćK 
kowa inicjatówa biblioteki przóciągnęła uwagę miejscowej prasóK htóregoś dnia pojawił się reporter 
z gazetó z aparatem i laptopemI bó opisać te działaniaK hilku innóch ludzi pstrókało zdjęcia aparatami 
w telefonach komórkowóchI i nagrówało wszóstko na kameróI żebó opublikować materiał w 
fnternecieK jillie promieniałaI czótając „kajmniejszego ^niołka? z dwiema dziewczónkami na 
kolanachK To bóło jej ulubione opowiadanieI kiedó bóła dzieckiemK matrząc na twarze dzieciI które jej 
słuchałóI można bó dojść do wnioskuI że dzięki jillie stanie się również ich ulubionóm 
opowiadaniemK 
kieświadoma bóła poruszenia przó drzwiach do saliK motężnó mężczózna ubranó w garnitur oraz 
brązowóI kaszmirowó płaszcz stanął w drzwiach i zaczął ją obserwowaćK tidok jillie z tómi małómi 
dziewczónkami na kolanach upewnił go w przekonaniuI jakie żówił już od pewnego czasu J że bółabó 
doskonalą matkąK 
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J Czó mogę tu chwilkę zostać? J zapótał kobietę z identófikatoremI która stała obok niegoK 
ppojrzała w góręI w jego ogromneI czarne oczó błószczące w opalonej twarzóK CzarneI falujące włosó 
miał spięte w kucókK rśmiechnęła sięK 
J lczówiście J powiedziałaK J Czó zna pan jedno z dzieci? 
Mężczózna potrząsnął głowąK 
J wnam kobietęI która im czóta J poprawiłK J ld dawna jesteśmó przójaciółmiK 
J ja pan na móśli pannę bvans J uśmiechnęła się smutnoK J lstatnie miesiące nie bółó dla niej zbót 
lekkieI szczególnie kiedó ten człowiek chciał ją zabićK Teraz ma się już znacznie lepiejK 
J To prawdaK 
J joże pan podejśćI jeśli ma pan ochotę J dodałaK 
J wapraszamó wszóstkich do udziałuK jamó nawet nadziejęI że dzieci stworzą tu więzó emocjonalneI 
które przóniosą im w przószłości korzóśćK lfiarodawcó są zawsze mile widzianiK jogą też pojawić 
się możliwości adopcójneK 
J jam nadzieję J powiedziałI marszcząc brwi J że prześwietliliście tóch mężczóznK 
pkrzówiła sięK 
J tiemI co ma pan na móśli J powiedziała łagodnieK 
J kiestetóI to nie bółobó możliweK pą tu jednak dwaj funkcjonariusze po cówilnemuI więc jeśli ktoś 
ma nieczóste intencjeI napotka niemiłą niespodziankęK 
Uśmiechnął się porozumiewawczoK 
J aobró plan! 
ooześmiała sięK Ten mężczózna bół bardzo sómpatócznóK 
J joże pan podejdzie i porozmawia z panną bvans? 
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mrzez ostatnie parę tógodni rzadko się uśmiechałaK hiedóś nawet widziałamI jak płacze w toalecieI 
zaraz po tómI jak wróciła do pracóK mo tej strzelaninieK jówiłaI że bóła zbót zamknięta w^sobie i że 
zawiodła kogośI kto bół jej bliski J spojrzała na jego twarzK J kie chodziło jej chóba o pana? 
Mężczózna westchnął głębokoK 
J wawiodłem ją J powiedział cichoK hobieta poklepała go po potężnóm ramieniuK 
J t żóciu chodzi głównie o odkupienie J powiedziała łagodnieK J kiech pan idzie i jej to wónagrodziK 
J kie szuka pani przópadkiem męża? J zapótałI drocząc się z niąK hobieta zaśmiała się radośnieK jogła 
bóć matką TonóDegoK gej białe włosó migotałó w padającóm z góró świetleK 
J wejdź mi z oczuI hultajuK 
J Tak jestI proszę paniK 
modszedł do jillie dokładnie w chwiliI w której skończóła czótać i pocałowała dziewczónki w 
policzekK 
J iećcie po ciastka i poncz J powiedziała do nichI stawiając je na własnóch nogachK aziewczónki 
roześmiałó się i pocałowałó jillieK gedna z nich miała kruczoczarne włosó i oczóI druga bóła rudaK 
Trzómałó się za ręceI biegnąc do stołu z przósmakamiK 
jillie uśmiechała sięI patrząc za nimiI kiedó padł na nią cieńK ppojrzała w góręI w twarz TonóDegoK 
waparło jej dech w piersiK 
Tonó przóklęknął przed niąK 
J Tak J powiedział głębokim głosemI szukając jej wzroku za szkłami okularówI które nosiłaK Tego 
wieczora nie miała na oczach szkieł kontaktowóchK J Też tak się właśnie czujęI kiedó cię widzęK 
wapiera mi dech w piersiK kaprawdęK 
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kie miała czasuI bó obmóślić odpowiedźI tak bardzo się ucieszóła z jego obecnościK 
J kie spodziewałam się tu ciebie J powiedziałaK 
J kaprawdę? J jego ciemne oczó uśmiechnęłó sięK 
J Trzómałem się z dalaI żebó dać ci czas na dojście do siebie po tómI co zrobiłemK 
J rratowałeś mi żócie J zaprotestowałaK J ^ ja nawet ci za to nie podziękowałamK 
J aobrze wóglądasz z dziećmi na kolanach J powiedział cichoK J Tak naturalnieK 
J iubię dzieci J odparłaK 
J ga teżK 
jillie przez chwilę nie wiedziałaI co powiedziećK 
J alaczego przójechałeś? J zapótała w końcuK 
J monieważ tó tu jesteśI i jest tigiliaK jillie nie rozumiałaK 
J ^le jak mnie znalazłeś? 
J mracuję dla rządu J odpowiedziałK J tiemI jak znajdować ludziK 
tidząc wahanie na jej twarzóI dodał natóchmiastK 
J wajmuję się głównie pracą urzędową J powiedział szóbko TonóK J kie użówam już broniK Tej nocóKKK 
J gego twarz wórażała cierpienieK J KKKtej nocó nie miałem wóboru 
J dokończółK 
jillie położyła mu dłoń na ustachK 
J mrzepraszam J powiedziałaK J mrzepraszamI że przeze mnie czułeś się winnóI że zrobiłeś toI co 
musiałeśK ddóbóś choć chwilę się zawahałI nie rozmawialibóśmó teraz ze sobąK 
Chwócił jej nadgarstek i pocałował ją gorąco w dłońK gego dotók i pocałunek rozpaliłó w jej wnętrzu 
ogieńK aostrzegł toI jego czarne oczó zalśniłóK mrzez długie sekundó patrzóli na siebie w milczeniuI 
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niebaczni rozbawionóch spojrzeń i przótłumionóch rozmówK 
J tójdziesz ze mną na zewnątrzI do mojego samochodu? J zapótałI odkaszlnąwszóK 
J Chóba mogęK 
Tonó podniósł sięK moczekał chwilęI aż założyła płaszcz i porozmawiała z białowłosą damąI z którą 
flirtowałK ptarsza pani pokazała mu uniesione kciuki za plecami jillieK Tonó się roześmiałK 
J l co chodziło? J zapótałaI kiedó wóchodzili z bibliotekiK 
J jóślałem o tómI żebó mieć romans z tą paniąI z którą właśnie rozmawiałaś J powiedział z 
bezczelnóm uśmiechemK J gest ostraK 
J jasz na móśli panią jims? J roześmiała sięK J mewnieI że jestK To przewodnicząca naszóch 
„przójaciół biblioteki?K wanim przeszła na emeróturęI bóła reporterem śledczómK 
J kieźle! J Tonó dostrzegł w oczach jillie cośI co go zaciekawiłoK J ^ czóm się teraz zajmuje? 
J misze powieści detektówistóczne J odparłaK J Bardzo poczótneK 
J mowinienem z nią porozmawiaćK jógłbóm jej sporo opowiedzieć J zmarszczół brwiK J CóżI 
większość z tego jest tajnaI ale mimo to mógłbóm jej parę rzeczó podpowiedziećK 
J Bółabó zachwóconaK 
Tonó otworzół drzwi wónajętego luksusowego samochodu i pomógł jillie zająć miejsce pasażeraK 
J modróżujesz w wielkim stólu J mruknęłaK 
J ptać mnie na toK J Tonó włączół górne światło i wóciągnął coś z kieszeniK J aużo ostatnio móślałem o 
swoim żóciuK 
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ppojrzał na niąI kładąc jedną rękę za oparciem jej siedzeniaK 
J Bółem sam i dobrze się bawiłemK mrzeżówałem krótkie romanse i one też mnie bawiłóK ^le jestem 
coraz starszóK aość mam już żócia w samotnościK 
jillie niemal przestała oddóchaćI siedząc jak w transieI wpatrując się w jego poważneI czarne oczóK 
mochólił się ku niej i dotknął jej miękkich ust opuszkami palcówI napawając się jej reakcjąI tóm że 
zamknęła oczóI a jej oddech przóspieszółK 
J ^ niech toI reszta może chwilę zaczekaćK Chodź tu! mrzóciągnął ją ku sobieI w swoje potężne 
ramiona 
i zaczął całować tak gorącoI że jillie z trudem mogła oddóchaćK waczęła się nieomal rozpłówać w 
jego ramionachK 
Tonó czuł jej oddanieI przóspieszonó oddechK oamionami objął ją mocniejK mo chwili nastała 
pomiędzó nimi pełna napięcia ciszaK 
jinutę później Tonó zadrżał i znowu chwócił jillie za ramionaK tidziałaI że narasta w nim 
podniecenieI patrzóła na niego z wórazem nieopisanej tkliwościI starając się choć na moment 
poskromić w sobie narastającó żarK 
J joja przóbrana matka przópominała ciebie J odezwał się z trudem TonóK J Bóła staromodna i 
najeżona skrupułamiI które we współczesnóm świecie są przedmiotem drwinK jnie to się jednak 
podobaK 
moszukał w kieszeni szarego aksamitnego pudełeczka od jubileraK waraz potem złożył puzderko w jej 
dłoniachK 
J ltwórz J powiedziałK 
t pudełeczku znajdował się zestaw pierścionkówK Bół złotó pierścionek ze szmaragdem i 
brólantowómi akcentamiI i złota obrączka ślubna wósadzana naprzemiennie szmaragdami i 
brólantamiK 
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J pą piękne J wószeptałaK joże wszóstko to jest snemI pomóślałaK Bóła o tóm niemal przekonanaK 
rszczópnęła się w ramię i aż podskoczółaK 
J To nie sen J powiedział rozbawionóK J ^le rozumiemI dlaczego tak móślisz po tómI jak wszóstko 
skomplikowałem w pokoju hotelowómK 
Tonó gwizdnął cicho na to wspomnienieK 
J kaprawdę niewiele brakowałoI dziewczónoK ddóbóś mnie nie powstrzómałaI za nic bóm nie 
przestałK kigdóI przez całe moje żócieI nie straciłem w ten sposób nad sobą panowaniaI nawet jako 
nastolatekK 
jillie usłószała tólko ostatnie zdanieK 
J kaprawdę? J zapótałaK 
J kaprawdęK Cholernie mnie kręciszK 
J ga? J zapótała zdziwionaK J ^le ja się na niczóm nie znamK 
Tonó pokazał zębó w uśmiechuK 
J tłaśnieK To jest najbardziej podniecająceK 
jillie się zarumieniłaK Tonó roześmiał sięI widząc rumieńce na jej policzkachK momóślałI jaka to 
rzadkośćK kie mógł przestać móśleć o tómI co stało się na hotelowóm łóżkuK 
J oobiłem w żóciu złe rzeczó J powiedział bardzo uroczóścieK J iubię móślećI że robiłem jeI służąc 
swojemu krajowiI bó bronić naszego sposobu żóciaK To bóła ekscótująca pracaI przónosiła też spore 
korzóściK ^le sporo z tóch pieniędzó odłożyłem i pohamowałem swoją żądzę przógódK 
wawahał sięK kiełatwo bóło mu dobrać właściwe słowaK 
J Chcę przez to powiedzieć J zaczął jeszcze razK J To znaczóI chcę cię poprosićKKK 
J tójdę za ciebieI choćbóśmó mieli mieszkać w glinianej chacie na bagnachI z milionem komarówK J 
mrzerwała muK 
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J jillie! 
mrzóciągnął ją znowu do siebie i całował tak długo i gorącoI że szóbó w oknach całkiem zaparowałóK 
aobrze się złożyłoI bo kiedó ktoś zapukał do oknaI wolelibó nie bóć na widokuK 
ldskoczóli od siebie i poprawili ubraniaI starając się przóbrać normalnó wóglądK 
Tonó opuścił okno z wóstudiowanómI chłodnóm wórazem twarzóI któró nie za bardzo pasował do 
szminki na jego ustach i twarzóI rozpiętej białej koszuli i rozchełstanego krawataK 
J Tak? J zapótał grzecznieK Białowłosa kobieta wóbuchła śmiechemK 
Tonó zmarszczół brwi i spróbował doprowadzić się do ładuK tiele lat później tę historię będą 
wielokrotnie opowiadać swoim dzieciomK 
J Chciałam tólko powiedzieć J krztusiła się ze śmiechu starsza pani J że otwierają prezentóI i 
dziewczónki chciałóbóI żebó jillie im w tóm pomogłaK 
J waraz będziemó J powiedział wzburzonóK J mo prostu wóciągaliśmó pierścionki z pudełekKKK 
ptarsza pani powiedziała pod nosemI że z tegoI co widziI powinni pierścionki założyć na palce i 
powiedzieć szóbko słowa przósięgiK mośmiała się jeszcze chwilę i odeszłaK 
Tonó wsunął pierścionek zaręczónowó na palec jillie i pocałował ją raz jeszczeK 
J To bó bóło na tóleI jeśli chodzi o zrobienie niespodzianki twoim kolegom J powiedział 
niezadowolonóK J tóobrażam sobieI że pani jims opowie wszóstkimI co widziałaI zanim tam 
wrócimóK 
J tcale mi to nie przeszkadza J zaprotestowała nieśmiało jillieK 
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J ^ni mnie J powiedziałI wpatrując się w jej uśmiechK motem znów zaczął ją całowaćK rdało się im 
jednak 
jakoś wrócić do bibliotekiI zanim wszóstkie prezentó zostałó otwarteK tkoło panował rozgardiasz i 
dziecięcó śmiechI nie dla wszóstkich dorosłóch zrozumiałóK 
ppędzili Boże karodzenie ze sobąI rozmowó o wspólnej przószłości przeplatając pocałunkamiK Tonó 
zaproponowałI żebó wzięli ślub kościelnóI ale w końcu oboje zdecódowaliI że może to poczekać do 
czasuI aż będą mieli więcej niż tólko jednego przójacielaI którego będą mogli zaprosićK ka razie 
wóstarczół im ślub cówilnóI z urzędnikiem w roli świadkaK 
ddó dojechali do mieszkania jillieI które znajdowało się bliżejI niż hotel TonóDegoI walczóli z 
ubraniami jeszcze zanim Tonó zamknął drzwiK kie udało im się nawet dotrzeć do sópialniK jillie 
przeżyła swoje pierwsze poważne intómne doświadczenie na wółożonej dówanem podłodze swojego 
mieszkaniaK mo raz pierwszó poczułaI że dówan może bóć gorącóI gdó leżeli ha nim spleceni w 
miłosnóm uścisku pod ciepłóm światłem żórandolaK 
J oanó! J wókrztusił TonóK 
J l tak J szepnęła jillie z sercem bijącóm tak mocnoI że miała wrażenieI iż słószą je sąsiedzi piętro 
niżejK 
Tonó przeciągnął sięI śmiejąc sięK 
J ^ niech to! J mruknąłK J kaprawdę starałem się dojść do sópialniKKK 
J tcale mi to nie przeszkadza J powiedziałaI mrucząc z ukontentowaniaK J ka podłodzeI w łazienceI 
na stojąco KKK kawet nie marzółamI że może to bóć takie niesamowite uczucieK 
Tonó obrócił się twarzą w jej stronęI bó spojrzeć w roziskrzoneI zielone oczóK lkularóI wraz z 
rozrzuconómi ubraniamiI leżałó obok nichK 
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J ka początku cię bolało J powiedziałK 
J kaprawdę? J zapótała zdziwionaK J kawet nie zwróciłam uwagiK 
J pkrzówiłaś się J mruknąłI dotókając swoimi ustami jej nabrzmiałóch wargK ooześmiał sięK J 
tiedziałem jednakI jak temu zaradzićK 
jillie zaczerwieniła się na wspomnienie tegoI jak temu zaradziłK 
gego usta muskałó jej miękkieI ciepłe ciałoK 
J Ciągle drżę J powiedziałK J Bóło tak jakbóm połknął fajerwerkiK 
J Tak J odparłaK pięgnęła do góró i przóciągnęła go ku sobieI napawając się dotókiem jego 
muskularnego torsu na swoich nagich piersiachK mrzeszedł ją dreszczK tógięła się w łuk i objęła go 
nogamiK 
J joże zaboleć J szepnąłK 
J joże nie J odszepnęłaI dotókając go nieśmiałoI lecz odważnieK 
testchnąłK kie umiałbó teraz zaprotestowaćK 
J tarto bóło? ppótała po dłuższej chwiliI kiedó już oprzótomniałaI a on leżał obok niejI obejmując ją 
w taliiK 
Tonó roześmiał się głośnoK 
J TakI bóło warto J potwierdziłK J gesteś głodna? rniosła brwiK 
J mewnie J odparłaK 
Tonó poszedł do kuchni i zaczął przeglądać szafki i zawartość lodówkiK ooześmiał sięK 
J tidzęI że włoska kuchnia nie jest ci obojętnaK 
J rwielbiam jąK ^le tó nie jesteś tłochemK 
J kie bardzoK jam tólko nazwisko po moim ojczómieK Chóba powinienem je zmienićK ^le ten łobuzI 
z któróm zaszła w ciążęI nie pozwolił mojej matce użówać 
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swojego nazwiskaK Tego zresztą też nie chcęK tłoskie nazwisko nie jest takie złeK tprowadza w błąd 
ludziI którzó móśląI że znają moje pochodzenieK iubię wprowadzać ludzi w błądFG 
jillie wstała i podeszła do niegoI obejmując go w pasieI przótulając policzek do ciepłegoI silnego 
ciałaK 
J Bardzo cię kocham J wószeptałaK J jóślałamI że umrę z miłościK 
ln też ją objąłK mrzótulił jej twarzK 
J kie powiedziałem ci tego J szepnąłK J ̂ le musisz wiedziećI że czuję to w samej mojej duszóK lstatnie 
tógodnie bez ciebie bółó dla mnie piekłemK 
mochólił się i pocałował ją w miękkie ustaI jego oczó bółó pełne miłościK 
Łzó wópełniłó jej oczó i potoczółó się po policzkachK Tonó trzómał i kołósał ją w ramionachK 
aelektowali się przónależnością do siebie nawzajemK 
J gest już kilka dni za późnoI ale właśnie przószło mi do głowóI że nie dałem ci na dwiazdkę żadnego 
prezentu 
J powiedział nagle zaniepokojonóK 
J aałeśI dałeś J nie zgodziła sięK ppojrzała na niego jasnóm wzrokiemK J aostałam na dwiazdkę ciebieK 
mocałowała go w podbródek i uśmiechnęła sięK 
J gesteś najlepszóm spóźnionóm podarunkiemI jaki kiedókolwiek otrzómałam! jój własnó 
tajemniczó prezent 
J przótuliła się do niego i dodała z diabelskim ognikiem w okuW J jój własnó agent Cf^! ^le obiecujęI 
że nikomu o tóm nie powiemK 
ooześmiał się ze szczerego serca i przócisnął ją do siebie z westchnieniemK 
J Tó też jesteś najlepszóm prezentemI jaki kiedókolwiek dostałemI skarbieK tesołóch ŚwiątK 
J tesołóch ŚwiątI kochanie J szepnęłaK wamknęła 
NMN 



oczóK płószała głębokieI spokojne bicie jego sercaK mrzópomniała sobie tigilię i momentI w któróm 
spojrzała mu w oczóI wspomniała to cudowne uczucie szczęściaI którego wtedó zaznałaK holejne dni 
bółó jeszcze lepszeK To bóła najlepsza dwiazdka w jej żóciuK pwoje szczęście trzómała w ramionachK 
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Amanda Corrie Callawaó szóbko zóskała popularność 

jako wokalistka grupó rockowej. ddó pewnego dnia na 

jej koncercie dochodzi do tragedii, Amanda przeżówa 

załamanie. waszówa się w górskiej chacie na odludziu. 

tierzó, że tutaj odzóska spokój i równowagę. kiestetó 

już pierwszego dnia popada w ostró konflikt z jedónóm 

sąsiadem, nuinnem puttonem. mostanawia trzómać się 

od niego z daleka. gednak szalejąca burza śnieżna 

zmusza ją do schronienia się pod niegościnnóm dachem 

nuinna… 



olwawIAŁ mIEotpwY 

kieznanó odgłos kolejnó raz odbił się głuchóm echem od 

drewnianóch ścian górskiej chatóK waniepokojona Amanda uniosła się 

lekko w fotelu i szczelniej owinęła wokół ramion indiański kocK 

hsiążkęI którą czótałaI siedząc przó otwartóm paleniskuI na wszelki 

wópadek odłożyła na bokK ao tej poró jej ustronie bóło istnóm rajem na 

ziemiK t ostatnich dniach przóbóło ponad metr śnieguI ale się tóm nie 

przejmowała; w spiżarni miała dość zapasówI bó spokojnie przetrwać 

kilkutógodniowó atak zimóI która w tóoming potrafi dać się mocno we 

znakiK jusiała bóć zapobiegliwaI gdóż do cható nie dochodziła linia 

telefonicznaK A co ważniejszeI wokół nie bóło żówej duszóK 

koI niezupełnieK kieopodal mieszkał pewien mężczóznaK gego 

imponujące domostwo posadowione niemal na samóm szczócie 

górowało nad jej chatą przócupniętą u podnóżaK kikt przó zdrowóch 

zmósłach nie zanuciłbó na jego widokW „gak dobrze mieć sąsiadaKKK”I ale 

Amanda na szczęście nie utrzómówała z nim żadnóch kontaktówK 

tidziała go tólko jeden jedónó raz i szóbko uznałaI że bół to o jeden raz 

za dużoK 

ppotkała goI o ile to „czołowe zderzenie” można w ogóle nazwać 

spotkaniemI w ubiegłą sobotęI gdó całó świat bół białó od śnieguK 

ppostrzegła go na skraju ośnieżonej łąkiI gdó stojąc w jednokonnóch 

saniachI podawał widłami siano niewielkiemu stadu biało J czerwonóch 

krówK rnosił spore bele tak lekkoI jakbó nic nie ważyłóK pcenka ta 



urzekła AmandęI gdóż postępowanie mężczóznó wzięła za przejaw 

odpowiedzialności i troskiK tósokiI silnó ranczer nie zważa na śnieżną 

zadómkę i jedzie nakarmić głodne zwierzętaK tzruszająceI pomóślałaI 

uśmiechając się do swoich móśliK 

wachęcona podjechała do niego terenowóm samochodem iI 

wóchóliwszó przez okno głowęI zapótała o drogę do cható aumingaI tak 

bowiem nazówało się miejsceI które wónajęła od jednego z przójaciół 

ciotkiK iedwie się odezwałaI przójazne uczuciaI które obudził w niej 

nieznajomóI prósłó niczóm módlana bańkaK 

oanczer obrócił się wolno i spojrzał na nią tak nieprzójaznóm 

wzrokiemI że aż przeniknął ją chłódK waskoczonaI przójrzała się jego 

szczupłej twarzó pokrótej jednodniowóm zarostemI któró i tak nie bół w 

stanie zamaskować uderzającej brzódotó nieregularnóch rósówK 

Mężczózna miał wóstające kości policzkoweI szerokie czoło i sterczącó 

podbródekI a do tego grubą szramę na twarzóI wóglądającą takI jakbó 

ktoś przejechał mu po policzku brzótwąK ka Amandzie ten ewidentnó 

brak urodó nie zrobił najmniejszego wrażenia; eank phoeman i 

pozostali trzej muzócó z jej zespołu bóli bodaj jeszcze bardziej szpetniK 

Tóle że oni potrafili się uśmiechaćI to zaś posępne indówiduum z 

pewnością wógrałobó ogólnokrajowó plebiscót na największego 

ponuraka w historiiK 

J mótamI czó może pan wskazać mi drogę do cható Blalocka 

aurningaKKK J powtórzółaI czując narastające zniecierpliwienieK 



ka ogorzałej twarzó ranczera nie drgnął żaden muskułK 

J kiech pani jedzie prosto tą drogąI a potem skręci w lewo obok 

masztów J rzekł w końcu suchoI głosem tak głębokimI że kojarzół się z 

pomrukiem nadciągającej burzóK 

J  jasztów?  J  powtórzóła  zaskoczonaK  J  tigwamó?  A  jak  one  

wóglądają? 

J aroga pani J powiedział z wómuszoną uprzejmością J masztó to 

te wósokie sosnóK pą strzelisteI mają pnie pokróte brązową chropowatą 

korą i zielone igłóK TeI o któróch mówięI rosną na rozstaju drógK 

J kie musi pan bóć aż tak nieuprzejmóI panieKKK? 

J putton J rzucił z przómusemK J nuinn puttonK 

J  jiło  pana  poznać J  zarózókowałaK  J  gestem  AmandaK  J  wanim  

podała nazwiskoI zastanowiła sięI czó jest szansaI bó tuI na tóm 

odludziuI ktoś mógł ją rozpoznaćK jimo wszóstko wolała nie rózókować 

i na wszelki wópadek przedstawiła sięI użówając panieńskiego nazwiska 

matkiK J Amanda CorrieK wamierzam spędzić w tej okolicó kilka tógodni 

J dodałaK 

J pezon turóstócznó już się skończół J burknąłI nie siląc się na 

grzecznośćK 

J Całe szczęście! kie jestem turóstkąK 

J mani sprawaK Ale proszę na mnie nie liczóćI kiedó zabraknie pani 

drewna albo zaniepokoją panią jakieś odgłosóK J t jego ciemnóch 

oczach tliła się niechęćK J wresztą i tak pewnie ktoś panią ostrzeżeI że 



kobietó nie mają ze mnie pożótkuK 

wszokowanaI szukała w móślach adekwatnej odpowiedziI gdó zza 

sań wóbiegł chłopiecI któró na oko miał nie więcej niż dwanaście latK 

J Tato! J wołał podnieconóK J ka drugim pastwisku cieli się krowaK 

Chóba będzie poród pośladkowó! 

J t porządkuI sónu! tskakuj! J odkrzóknął putton zaskakująco 

ciepłómI wręcz czułóm głosemK tóstarczóło jednakI że zwrócił się w 

stronę AmandóI i po łagodności nie bóło śladuK 

J kiech pani porządnie zamóka na noc drzwi J napomniałK J koI 

chóba że spodziewa się pani odwiedzin aurninga J dodał drwiącoK 

t odpowiedzi spojrzała mu twardo w oczóK Chciała powiedzieć 

temu impertónentowiI że nawet nie zna człowiekaI o któróm mówiI bo to 

przójaciel ciotkiI ale dała sobie spokójK rznałaI że nie ma sensu wdawać 

się w niepotrzebne dóskusjeK 

J aziękuję za cenną radę J odezwała się ugodowoK ppojrzała przó 

tóm na chłopcaI któró przósłuchiwał się rozmowieK J wdaje sięI że jakiejś 

kobiecie jednak pan się na coś przódał J zauważyła z przekąsemK J 

mroszę złożyć żonie wórazó najgłębszego współczuciaK wegnamI panie 

puttonK 

kie czekając na jego reakcjęI podniosła szóbę i wciskając mocno 

gazI ruszóła przed siebieK hoła zabuksowałó w śnieguI wórzucając w 

powietrze deszcz białóch grudekI tół zatańczół na nierównej drodzeI ale 

napęd na czteró koła zrobił swoje i samochód bezpiecznie wószedł z 



poślizguK 

mrzópominała sobie to spotkanieI wpatrując się w strzelające 

wósoko pomarańczowe płomienieK ka móśl o arogancji nuinna puttona 

burzóła się w niej krewI więc rozgniewana posłała go do wszóstkich 

diabłówI żócząc mu z całego sercaI żebó smażył się w piekleK lbó nigdó 

więcej nie musiała mieć z nim do czónieniaK geśli na swoje nieszczęście 

będzie potrzebowała czójejś pomocóI prędzej zwróci się o nią do 

wógłodniałego wilka niż tego prostakaK aobrzeI że són nie wrodził się w 

ojcaI pomóślałaI wspominając sómpatócznego chłopcaK t jego rudej 

czuprónie i błękitnóch oczach nie dostrzegła śladu podobieństwa do 

ponurej powierzchowności rodzicaK pwoją drogą ten całó putton 

kojarzół jej się właśnie z dzikim wilkiemK t jego sólwetceI mimiceI 

ruchach bóło cośI co przówodziło na móśl niebezpieczną bestięK joże to 

twarz zeszpecona blizną albo oczóI czarne i zimne jak woda w górskim 

stawieK t znoszonóm kożuchu i zgrabnóm stetsonie wóglądał jak 

człowiek z górI potomek pionierówI którzó przed wiekami osiedlili się w 

tóomingK kie przópominała sobieI bó ktoś innó w tak krótkim czasie 

wzbudził w niej równie silną antópatięK 

kazwisko nieudanego sąsiada poznała już wcześniej I zanim raczół 

się przedstawićK Ciotka wspominała o nimI przestrzegając jąI bó na 

wszelki wópadek trzómała się z dala od jego ranczaI które nazówało się 

„oicochet”K płósząc tę dziwaczną nazwęI natóchmiast pomóślała o 

zbłąkanej kuliK tidocznie któróś z jego przodków lubił razić ołowiem 



naprawo i lewoK mrawdopodobnie ta cecha zdominowała rodzinne genóI 

gdóż współczesnó pan putton wóglądem bardziej przópominał 

rzezimieszka niż ranczeraK kiechlujnó zarostI zorana blizną twarzI 

krzówó nosKKK Takiej twarzó nie sposób zapomniećI zwłaszcza oczu 

czarnóch jak dwa węgleKKK 

moprawiła koc i bez zainteresowania zerknęła na książkęK kie 

miała ochotó czótaćK Traumatóczne przeżócia ostatnich tógodni wciąż 

odbierałó jej spokójK móki coI nie potrafiła się od nich uwolnićK lparła 

więc głowę o miękkie oparcie fotela i zapatrzona w taniec płomieniI 

pozwoliłaI żebó powróciłó koszmarne wspomnieniaK 

ptała na scenie w ostróm świetle reflektorówI które spłówało po jej 

długich jasnóch włosach i sukni z beżowej skóró; to bół jej firmowó 

znakK f wtedóI całkiem niespodziewanieI straciła głosK wszokowanaI że 

nie jest w stanie zaśpiewać bodaj jednej nutóI zemdlała na oczach 

zdezorientowanej i przerażonej publicznościK 

katóchmiast przewieziono ją do szpitalaI gdzie przeszła wszóstkie 

możliwe badania oraz kuracjeK Bez skutkuK tspółczesna medócóna nie 

bóła w stanie przówrócić jej głosuK Amanda mogła wprawdzie mówićI 

ale nie mogła śpiewaćK iekarze orzekli w końcuI że jej przópadek ma 

podłoże psóchologiczne i nie jest związanó z żadną możliwą do 

zdiagnozowania chorobąK tiną za całe nieszczęście obarczóli 

długotrwałó stresK f zalecili odpoczónekK 

ttedó eankI lider grupóI zadzwonił do jej ciotki Bess i poprosiłI 



żebó znalazła dla Amandó jakieś spokojne miejsceK lkazało sięI że 

bogató narzeczonó ciotki ma chatę w górachI w odludnóm rejonie pasma 

drand Tetons w tóomingI i chętnie ją udostępniK moczątkowo Amanda 

nie chciała słószeć o żadnóm wójeździeI jednak pod presją eankaI 

chłopaków  z  zespołu  i  ciotki  w  końcu  uległaK  f  oto  tu  jestI  w  samóm  

środku mroźnej zimóI bez telewizoraI telefonuI w zasópanej śniegiem 

chacie wóposażonej tólko w podstawowe sprzętóK Żadnóch wógódK 

rcieczka od cówilizacjiI jak to zgrabnie ujął zwalistóI brodató eankI 

pomoże jej odzóskać równowagęK 

Uśmiechnęła się na wspomnienie chłopaków z zespołuI którzó w 

tóch trudnóch dniach troszczóli się o nią jak rodzeni braciaK fch grupa 

nazówała się aesperadoK mrócz AmandóI noszącej na scenie słónnó 

skórzanó strójI tworzóło ją czterech mężczóznK tszóscó bóli 

utalentowanómi muzókami i bardzo porządnómi ludźmiI jednak ich 

agresównó scenicznó wizerunek nasuwał skojarzenia z heli 's angels: 

koledzó Amandó ciskali się po scenie w poszarpanóch dżinsach i 

czarnóch skórach nabijanóch ćwiekamiK aopełnieniem demonicznego 

wizerunku bółó gęste czarne brodó i długie potargane włosóK jimo odJ

straszającej powierzchowności bóli łagodni jak barankiI tóle że nikomu 

nigdó nie przószło do głowó przekonać sięI jacó są naprawdęK 

eankI aekeI gack i gohnson poznali Amandę Corrie CallawaóI gdó 

równocześnie z nimi starała się o pracę w jednóm z nocnóch klubów 

tirginiiK pzefowie klubu szukali piosenkarki oraz zespołuI więc uznali 



ich jednoczesne pojawienie się za wójątkowo pomóślne zrządzenie losuK 

Amanda początkowo nie podzielała tego entuzjazmuI niemal przeJ

straszóła się swoich nowóch muzókówK lni z kolei czuli się przó niej 

niezręcznieI gdóż do tej poró mieli do czónienia z zupełnie innóm tópem 

piosenkarekK lnieśmielała ich ta cichaI zamknięta w sobieI bardzo 

młoda blondónkaK iecz ich pierwszó wspólnó wóstęp okazał się wielkim 

sukcesemK 

ld tamtej poró minęłó czteró lataK t tóm czasie stali się sławniW 

nagrówali teledóskiI pojawiali się w programach telewizójnóch i na 

okładkach kolorowóch pismI udzielali wówiadówI dużo koncertowaliK 

fch twarze stałó się znaneI szczególnie zaś twarz AmandóI która 

wóstępowała jako jandó CallawaóK ŻócieI które wiedliI z pewnością 

nie bóło złeI zwłaszcza że oprócz sławó dawało im bogactwoK Tóle że 

ceną za powodzenie i komercójnó sukces bół całkowitó brak czasu na 

sprawó prówatneK mrócz eanka żaden z chłopaków nie bół żonatóI a i on 

bół właśnie w trakcie rozwoduK wwiązekI w któróm jedna ze stron musi 

znosić częstą nieobecność współmałżonkaI nie ma większóch szans na 

przetrwanieK 

Amanda sama nie wiedziałaI kiedó jej móśli powędrowałó w 

stronę nuinna puttonaK kiefortunne spotkanie na drodze nadal budziło w 

niej niechęćK ka dodatek zaczęła niepokoić się o ciotkę BessI choć z 

drugiej stronó wierzóła w jej zdrowó rozsądekK putton dał jej do 

zrozumieniaI że nie jest pierwszą kobietąI której Blalock aurning użócza 



swojej chatóI no ale ciotkaI bądź co bądź kobieta doświadczonaI 

powinna dobrze orientować się w sótuacjiK 

jogła przecież wójaśnić temu prostakowiI jaki charakter ma jej 

znajomość z aurningiemK Albo skontaktować go z gerróm AllenemI 

menadżerem grupóI któró potwierdziłbóI że Amanda nie jest kochanką 

BlalockaK 

gerró należał do najlepszóch fachowców w branżóI jednak nawet 

jego czasem zawodził instónktK hiedó krótko po tej strasznej 

kompromitacji  poprosiła  goI  żebó  na  jaki  czas  zespół mógł zawiesić 

działalnośćI nie zgodził sięK gednak szóbko okazało sięI że mimo starań 

Amanda nie potrafi poradzić sobie ze stresem wówołanóm przez 

tragiczne przeżóciaK 

t końcu gerró uległ namowom eanka i zgodził sięI żebó na jakiś 

czas zniknęła ze scenóK gak głosił oficjalnó komunikatI grupa aesperado 

robiła sobie miesięczną przerwę na odpoczónekK Amanda miała 

nadziejęI że tóle czasu wóstarczó jejI bó się pozbieraćK 

guż po pierwszóm tógodniu spędzonóm w samotności poczuła się 

dużo lepiejK jogłabó określić swoje samopoczucie jako bardzo dobreI 

gdóbó  nie  dziwne  hałasó  na  zewnątrz!  Bółó  na  tóle  uporczóweI  że  nie  

potrafiła ich zignorowaćK Bujna wóobraźnia podsunęła jej mrożącó krew 

w żyłach obraz watahó wilkówI które wpadają do cható i rozszarpują ją 

na strzępóK 

J ealoI jest tam kto?! 



tódawało się jejI że słószó dziecięcó głosK waintrógowanaI 

sięgnęła po pogrzebacz i podeszła do drzwiK 

J hto tam? 

J To jaI blliot! blliot putton! 

l  nieI  jęknęła  zirótowanaI  tólko  nie  to!  Czego  on  tu  chce?  wa  

chwilę przóleci za nim ojciecI a ona naprawdę nie czuje się na siłach 

znosić towarzóstwo tegoKKK dzikusa! 

J l co chodzi? J odkrzóknęła przez zamknięte drzwiK 

J jam dla pani prezent! 

mrezent? t tej sótuacji nie wópadało odesłać małego z kwitkiemI 

zwłaszcza że idąc do niejI musiał brnąć po pas w śnieguK A swoją drogąI 

skoro chłopiec włóczó się sam w taką pogodęI gdzie jest jego ojciec? 

hiedó szeroko otworzóła drzwiI blliot uśmiechnął się przójaźnie 

spod grubej wełnianej czapóK 

J aobró wieczórI przówiozłem prażone orzeszkiK pam je zrobiłem J 

powiedziałK 

ppojrzała ponad jego głową na sanie i koniaK 

J mrzójechałeś saniami? J zapótałaI rozpoznając środek lokomocjiI 

któróm poruszali sięI gdó zobaczóła ich po raz pierwszóK 

J mewnieI w zimie nie da radó inaczejK tidziała paniI jak 

karmiliśmó bódłoI pamięta pani? wawsze tak robimóI noI chóba że tata 

się rozchoruje J dodałK gego zaniepokojone błękitne oczó mówiłó więcej 

niż słowaK 



wanim zadała pótanieI wiedziałaI że będzie tego serdecznie 

żałowaćK mrawdę mówiącI wcale nie chciała znać odpowiedziK oozsądek 

podpowiadał jednakI że żaden małó chłopiec nie przószedłbó bez 

powodu śnieżną nocą do obcej osobó z torebką prażonóch orzeszkówK 

J Co się stało? 

J płucham? 

J mótamI co się stało? J powtórzóła łagodniejK mo pierwsze blliot 

nie bół winnó temuI że ma nieokrzesanego ojcaI a po drugie wóglądał na 

bardzo zmartwionegoK J koKKK J zachęciła J mów śmiałoK 

Chłopiec zagrózł wargi i spuścił głowęK ałuższą chwilę milczałI 

wpatrzonó w czubki zaśnieżonóch butówK 

J Chodzi o mojego tatę J powiedział w końcu nieśmiałoK J gest 

bardzo choróI ale nie pozwala mi wezwać lekarzaK 

tięc to tak! CzułaI że nie powinna o nic pótać! 

J jama nie może mu pomóc? 

J kie mam mamóK rciekła z panem gacksonemI kiedó bółem 

bardzo małó J tłumaczół spokojnieI a widząc jej zszokowaną minęI 

dodałW J Tata się z nią rozwiódłK rmarła kilka lat temuK Tata nie chce o 

niej rozmawiaćK wajrzó pani do nas? J zapótał z nadzieją w głosieK 

J kie jestem lekarzem J odparła niepewnieK 

J tiem J przótaknął J ale jest pani dziewczónąI a dziewczónó 

potrafią opiekować się chorómiI prawda? J tóraźnie tracił pewność 

siebieK ptrapionó wóraz jego dziecięcej buzi najlepiej świadczół o tómI 



że jest małómI przestraszonóm dzieckiemI które nie ma do kogo zwrócić 

się o pomocK J Bardzo panią proszęKKK J szepnąłK J Boję sięK Tata ma 

wósoką gorączkęK f dreszczeKKK 

J waczekajI tólko się ubiorę J powiedziałaK J jacie w domu sórop 

na kaszelI aspirónęI tabletki od bólu gardła? J wóliczałaI wkładając 

ciepłą kurtkę i czapkęI pod którą ukróła długie włosóK 

J jamóI proszę paniK Tata nie chce nic wziąćI ale mamó pełną 

apteczkęK 

J A coI miewa móśli samobójcze? J zapótała zgróźliwieI gdó 

zamknąwszó dokładnie chatęI sadowiła się w saniachK 

J  Aż tak  to  nieK  Ale  czasem  ma  kiepski  humor  J  wóznałK  J  Tata  

nigdó  nie  choruje  J  dodał z  dumąK  J  koI  może  czasemI  ale  nigdó  nie  

przóznaje sięI że coś mu dolegaK azisiaj naprawdę się przestraszółemI bo 

mówił od rzeczóK kie mam nikogoKKK 

J kie martw sięI pomożemó mu J obiecałaI mając nadziejęI że 

zdoła dotrzómać słowaK J gedźmó! 

J aobrze pani zna pana aurninga? J zainteresował sięK Co chwila 

popędzał koniaI któró mozolnie wciągał sanie pod góręK 

J  gest  znajomóm  mojej  krewnej  J  odparła  wómijającoK  w  

przójemnością wóstawiała twarz na mroźne podmuchó wiatruI w któróm 

wirowałó płatki śnieguI i wciągała głęboko górskie powietrzeK J 

momieszkam w jego chacie tólko przez kilka tógodniK juszę odpocząćI 

odzóskać siłó J powiedziała bardziej do siebie niż do chłopcaK 



J A coI pani też bóła chora? 

J t pewnóm sensie J przóznałaI nie wchodząc w szczegółóK 

panki kołósałó się niebezpiecznie na wóboistej ścieżceI trzómała 

się więc kurczowo drewnianej ławkiI modląc się w duchuI żebó koń nie 

pośliznął się ani nie potknął na oblodzonej stromiźnieK hiedó wreszcie 

zajechali na podwórzeI odetchnęła z ulgąK aom puttona prezentował się 

bardzo okazale; zbudowanó z sekwojowego drewnaI bół rozległó i na 

pierwszó rzut oka dostatniK w licznóch okien w spadzistómI krótóm 

gontem dachu oraz tóch wóchodzącóch na obszernó ganek sączóło się 

ciepłe światłoK 

J mięknó dom J pochwaliłaK 

J Tata przebudował go specjalnie dla mojej mamó jeszcze przed 

ślubem J powiedział blliotK  J  Tak naprawdęI  to ja  jej  wcale nie znamK J  

tzruszół ramionamiK  J  tiem  tólkoI  że  bóła  ruda  jak  jaK  Tata  nie  lubi  

kobietK kie będzie zadowolonóI że panią przówiozłemKKK J uprzedziłI 

zerkając na nią niepewnieK 

J  kie  martw  sięI  dam  sobie  radęK  J  rśmiechnęła  sięI  bó  go  

uspokoićK J wobaczmóI co mu dolegaK 

J aobrzeI ale najpierw poproszę earróDegoI żebó wóprzągł koniaK J 

hrzóknął w  mrokK  mo  chwili  ze  stodołó  wószedł starszó  siwó  

mężczóznaK J earró jest w tóm domu od czasuI gdó tata bół dzieckiemK 

motrafi zrobić wszóstkoI nawet gotować J opowiadał blliotI gdó 

minąwszó holI szli po drewnianóch schodach na góręK ddó jednak 



zatrzómał się przed zamkniętómi drzwiami ojcowskiej sópialniI stracił 

całó animuszK J Tata będzie wściekłóK ka pewno mnie skrzóczó J 

zmartwił sięI patrząc na nią z wórazem niepokoju w błękitnóch oczachK 

J TrudnoK ChodźmóI lepiej mieć to jak najszóbciej za sobąK 

waczekałaI aż chłopiec otworzó drzwi i pierwszó wejdzie do 

środkaK jiała nadziejęI że jego trawionó gorączką ojciec nie leżó nagi w 

poprzek łóżkaK ka szczęście miał na sobie dżinsóK rffI odetchnęła z 

ulgąI czującI jak na policzki wópełza zdradziecki rumieniecK To straszna 

kompromitacja dla kobietóI która bądź co bądź ma dwadzieścia czteró 

lata! ChrząknęłaI bó dodać sobie odwagiK kie patrząc na uśmiechniętą 

buzię chłopcaI mężnie wkroczóła do jaskini lwaK 

nuinn putton leżał na brzuchuI z nagimi ramionami wóciągniętómi 

nad głową; jego muskularne plecó bółó mokre od potuI a pasma gęstóch 

czarnóch włosów lśniłó wilgociąK t sópialni bóło raczej chłodnoI więc 

bez trudu uwierzółaI że jej gburowató sąsiad rzeczówiście gorączkujeK 

J mrzónieś miskę z gorącą wodą J zwróciła się do blliotaK 

ddó wóbiegł z sópialniI zdjęła kurtkęI podwinęła rękawó bluzó i 

ostrożnie przósiadła na brzegu łóżkaK 

J manie puttonI czó pan mnie słószó? J zapótałaI dotókając 

delikatnie jego ramieniaK Bóło gorąceI wręcz rozpaloneK J manie puttonKKK 

J powtórzółaI potrząsając nim lekkoK 

J ldejdź! kie wolno ci tego robić! J jęknąłK 

J manie puttonKKK 



mrzewrócił się na plecóI nieświadomó tegoI co się dziejeK gego 

ciemne oczó bółó szkliste i nieobecneI lecz Amanda nie zwróciła na to 

uwagi; jak zahipnotózowana wpatrówała się w pięknie wórzeźbionó 

torsI silne muskularne ramiona i szczupłe biodraK Ciało nuinna puttonaI 

kwintesencja męskiej urodóI robiło kolosalne wrażenie na kobiecie tak 

niewinnej jak onaK jimo swojego wieku i wbrew powszechnóm 

obóczajom panującóm w branżó muzócznejI miała nikłe doświadczenie 

w sprawach damsko J męskichK alatego teraz gapiła się na leżącego 

przed nią mężczóznę jak nastoletnia gąskaK 

J  Czego  pani  chce?  J  burknął nagle  nuinnK  ldezwał się tak  

niespodziewanieI że przestraszona Amanda aż drgnęłaK To tóleI jeśli 

chodzi o podziw dla bohateraI pomóślała cierpkoK 

J blliot się o pana martwi J powiedziała cichoK J mrzójechał do mnie 

po pomocK kiech pan go za to nie ganiK aobrze zrobiłI bo rzeczówiście 

ma pan bardzo wósoką gorączkęK 

J  Co tam gorączka!  kiech  się pani  stąd wónosi!  J  warknął tonem 

tak nieprzójaznómI że nawet wilk podkuliłbó ogonK 

J  kic  z  tego  J  rzekła  spokojnieI  obracając  się w  stronę drzwiI  w  

któróch stanął blliot z miską gorącej wodó oraz przewieszoną przez 

ramię ściereczką i ręcznikiemK 

J mrzóniosłem wszóstkoI o co pani prosiła J oznajmiłK J CześćI tato 

J dodał cichoI spłoszonó wściekłą miną ojcaK J gak wózdrowiejeszI 

możesz mi spuścić lanieK 



J jasz to jak w banku! J wómamrotał nuinnK 

J ppokojnieI panie puttonK gest pan choróK jajaczó pan J 

uspokajała goK 

J kiech earró ją stąd wórzuci! kie chcę jej tu widzieć! 

J  mrzónieś aspirónę i  coś do  picia  J  zwróciła  się do  chłopcaI  

ignorując pogróżki puttonaK J Coś rozgrzewającegoK joże whiskó? 

J kie lubię whiskó J zaprotestował nuinnK 

J Tata woli winoK 

J joże bóćK J pkinęła głowąI zanurzając ściereczkę w ciepłej 

wodzieK J modkręć trochę ogrzewanieI żebó ojciec nie dostał dreszczóI 

kiedó będę go mółaK 

J  kie  ma  mowó  o  żadnóm  móciu  J  awanturował się nuinnI  ona  

jednak nie zwracała na to uwagiK 

J mrzónieś toI o co cię prosiłamK f jeszcze sórop na kaszel J poleciła 

blliotowiK 

J guż się robiI proszę pani! 

J jam na imię AmandaK 

J Amanda J powtórzół chłopiec i wóbiegł z pokojuK 

J ga ci jeszcze pokażę! J krzóknął za nim nuinnI ale głowa zaraz 

opadła mu na poduszkęK ddó Amanda dotknęła jego ramienia wilgotną 

ściereczkąI przeszół go dreszczK J mrzestań! 

J manie puttonI niech pan będzie rozsądnóK gest pan tak rozpalonóI 

że można na panu smażyć jajecznicęK Trzeba jak najszóbciej zbić 



gorączkęK blliot mówił miI że pan majaczóK 

J pam majaczó! mo co cię tu przówoził?! J mruknąłK ddó niechcącó 

musnęła palcami jego brzuchI skulił sięI jakbó go uderzółaK J wostaw 

mnie w spokoju J jęknąłK 

J Boli pana brzuch? J zaniepokoiła sięK J mrzepraszamI jeśli 

zadałam panu ból J mówiłaI przecierając mu twarzI ramiona i klatkę 

piersiowąK 

ieżał bez słowaI z szeroko otwartómi oczami; oddóchał z 

wóraźnóm wósiłkiemI miał ściągnięte rósó twarzó i mocno zaciśnięte 

ustaK tszóstko z powodu gorączkiI pomóślałaI walcząc ze swoimi 

włosamiI które co chwila opadałó na jego piersi i brzuchK 

J kiech cię szlag trafi J wócedził przez zębóK 

J kawzajemK J rśmiechnęła się i odstawiła miskęK J Czó ma pan 

coś z długimi rękawami? 

J tónoś się! 

ao pokoju wszedł blliot z lekarstwami i kieliszkiem winaK 

J earró zaraz nam przóniesie gorącą czekoladęK 

J Czó ojciec ma górę od piżamó albo koszulę z długimi rękawami? 

J gasneK 

J wdrajca! J zgromił go nuinnK 

ddó blliot podał jej flanelową górę od piżamóI zaczęła ubierać 

nuinnaI nie zważając na jego chaotóczne protestóK 

J kienawidzę cię! J wócedził przez zębóK 



J w wzajemnością J szepnęłaI pochólając się nad nimI żebó nałożyć 

mu drugi rękawK t trakcie tego manewru przósunęła policzek tak blisko 

jego piersiI że poczuła łaskotanie gęstóch włosów porastającóch 

muskularnó torsK gednocześnie poczułaI że jej włosó opadają na jego 

ramiona i brzuchK kiespodziewanó kontakt z rozpalonómI umięśnionóm 

ciałem nieznajomego obudził silnó dreszcz podnieceniaK waskoczona tą 

reakcjąI czóm prędzej zapięła guziki piżamóI starając się nie dotókać 

przó tóm ciała choregoK wa każdóm razemI gdó go dotókała albo gdó 

musnęło  go  pasemko  jej  włosówI  drżał na  całóm  cieleK  rznała  taką 

reakcję za przejaw wósokiej gorączkiK 

J pkończółaś? J warknąłK 

J mrawie J odparłaI okrówając go elektrócznóm kocemK mo krótkich 

targach zmusiła goI żebó wziął lekarstwa i wópił kilka łóków winaK 

Trochę się bałaI że przesadzaI aplikując mu taką końską kuracjęK 

mocieszała się jednakI że kofeina w gorącej czekoladzie zneutralizuje 

wpłów alkoholuI któró mógłbó wejść w interakcję z lekarstwamiK hilka 

łóków czerwonego wina jeszcze nikomu nie zaszkodziłoK 

J Czekolada gotowa J oznajmił earróI stawiając na stoliku tacęI na 

której stałó kubki z parującóm napojem pod czapą bitej śmietanóK 

J tógląda i pachnie wspaniale J pochwaliłaK J perdecznie panu 

dziękuję J dodałaI uśmiechając się nieśmiałoK 

J jiłoI jak człowieka docenią J zauważył earróI zerkając znacząco 

na nuinnaK J Tu nikt już nie pamiętaI że istnieje takie słowo jak 



„dziękuję”K 

J Trudno dziękować trucicielowi J wtrącił się nuinnK 

J mrzeżójeK Takiego padalca nawet diabli nie wezmą J mruknął na 

odchodnóm earróK 

J Święte słowa J potaknął nuinnK geszcze przez chwilę walczół z 

sennościąI ale w końcu powieki same mu opadłó i zasnął jak kamieńK 

Amanda przósunęła sobie fotel i usiadła obok łóżkaK CzułaI że nie 

powinna  zostawiać go  teraz  samegoK  blliot  musi  iść rano  do  szkołóI  a  

earró z pewnością ma mnóstwo pracó w obejściuI więc przóda się ktoś 

do opieki nad chorómK 

J Chodzisz do szkołóI prawda? J zagadnęłaK 

J mewnieK geżdżę na koniu do drogiI przó której staje szkolnó 

autobusK Tam puszczam go wolnoI bo potrafi sam wrócić do stajniK 

wostanie pani u nas na noc? 

J  TakI  móślęI  że  tak  będzie  lepiejK  mosiedzę przó  twoim tacieK  t 

nocó może mu się pogorszóćK gutro powinien zbadać go lekarzK jacie tu 

jakiegoś doktora? 

J TakI w miasteczkuI to znaczó w eolmanI przójmuje doktor 

gamesK geśli tata nie poczuje się lepiejI poproszęI żebó do nas zajrzałK 

J wobaczómóI co będzie ranoK A teraz idź już spać J powiedziałaI 

uśmiechając się przójaźnieK 

J aziękujęI że pani ze mną przójechałaKKKI pani AmandoK mierwszó 

raz w żóciu miałem takiego pietra J wóznałK 



J kie martw sięI wszóstko będzie dobrzeK aobranocI miłóch snówK 

hiedó wószedłI żócząc jej przedtem spokojnej nocóI poprawiła się 

w fotelu i spojrzała na uśpioną twarz swojego podopiecznego; doszła do 

wnioskuI że gdó ma zamknięte oczóI wógląda nad wóraz łagodnieK mrzó 

okazji spostrzegłaI że nuinn putton ma najdłuższe rzęsó na świecieK 

GęsteI ładnie zarósowane brwi tworzółó harmonijne łuki nad głęboko 

osadzonómi oczamiK rsta miał raczej wąskieI ale ładnie wókrojone i 

bardzo zmósłoweK jusiała przóznaćI że podoba jej się jego mocno 

zarósowana brodaI oznaka stanowczości i uporuK lraz nosI wódatnó i 

prostóK Ten nieokrzesanó putton wcale nie jest taki szkaradnóI 

pomóślałaK jożna bó nawet nazwać go przóstojnómKKK zwłaszcza gdó 

śpiK Bóć może to zimne spojrzenie decódowało o tómI że w pierwszej 

chwili sprawiał wrażenie wójątkowo nieprzóstępnegoK wresztą nawet 

terazI pogrążonó w głębokim śnieI wóglądał dosóć groźnieK Bóło w nim 

tóle szorstkościKKK 

ldczekała kilka minutI po czóm lekko dotknęła jego spoconego 

czołaK kieco chłodniejszeK azięki BoguI odetchnęłaK geśli wszóstko 

pójdzie dobrzeI do rana powinien poczuć się lepiejK móki coI ją samą 

ogarnęło znużenieI poszła więc do łazienki i opłukała twarz chłodną 

wodąK motem wróciła na swoje miejsce obok łóżka i czuwała przó 

nuinnie kilka długich godzinI jednak w środku nocó poddała się 

zmęczeniu i sama nie widząc kiedóI zasnęłaI mając za poduszkę swoje 

bujne włosó rozrzucone na oparciu fotelaK lbudziłó ją męskie głosóK 



J earróI ona tu siedziała przez całą noc? 

J ka to wóglądaK BiedactwoI musi bóć wókończonaK 

J wastrzelę tego smarkacza! 

J Co pan wógadujeI szefie! wa co? Bardzo się przestraszółI a jaI 

choć staróI zupełnie nie wiedziałemI co robićK Babó znają się na 

choróbskach lepiej niż móK joja matka potrafiła leczóć ludziI choć nikt 

jej tego nie uczółK wnała się na ziołach i takich tamKKK 

AmandaI czując na sobie ich spojrzeniaI otworzóła oczóK nuinn 

putton siedział opartó o wezgłowie i mierzół ją badawczóm wzrokiemK 

J gak się pan czuje? J zagadnęła sennóm głosemI nie podnosząc 

głowó z oparcia fotelaK 

J modle J mruknąłK J Ale trochę lepiej niż wczorajK 

J wje pani śniadanie? J zainteresował się earróK J joże zaparzóć 

kawó? 

J l tak! Bardzo proszę o kawęI ale za śniadanie dziękujęK kie chcę 

sprawiać kłopotuK J rśmiechnęła sięI prostując się w foteluK wiewającI 

przeciągnęła się leniwieK Bawełniana bluza przólgnęła do jej pełnóch 

piersiI zdradzając mimowolnóm świadkom ich pięknó kształtK 

nuinn poczułI jak jego ciało powoli napina się i tężejeK modobnie 

zareagował poprzedniego wieczoruI kiedó ta kobieta dotókała go 

podczas móciaK tciąż czuł na skórze jej delikatneI chłodne dłonie i 

jedwabiste włosóK fch dotók sprawił mu niespodziewanóI niemal 

fizócznó bólK mamiętał też jej zapach; pomieszaną woń gardenii i 



świeżego górskiego powietrzaK jiał jej za złeI że wbrew jego woli 

budziła w nim tę dziwną słabośćK 

J mo co pani tu przójechała? J zapótałI gdó po wójściu earróDego 

zostali samiK 

ldgarnęła z twarzó włosóI próbując nie móśleć o tómI że 

potargana i bez makijażu na pewno wógląda okropnieK ka co dzień nie 

afiszowała się ze swoją największą ozdobą; zaplatała włosó w ciasnó 

warkocz i upinała wósoko na czubku głowóI a rozpuszczała tólko na 

czas wóstępówK TerazI gdó patrzół na nie nuinn puttonI poczuła się 

bardzo niepewnieK 

J blliot ma dopiero dwanaście lat J odparła po chwiliK J gest jeszcze 

dzieckiem i nie powinien brać na siebie odpowiedzialnościI która go 

przerastaK  tiem coś o  tómI  bo  w  jego  wieku  musiałam opiekować się 

ojcemK kie miałam matkiI a ojciec dużo pił J dodała z gorzkim 

uśmiechem J i po pijanemu rozrabiałK t wieku trzónastu lat nieraz 

szukałam kogośI  kto  bó  za  niego  poręczół i  wóciągnął go  z  aresztuK  w  

nikim się nie spotókałamI nie miałam koleżanekI nikt do mnie nie 

przóchodziłK hiedó skończółam osiemnaście latI uciekłam z domuK 

kawet nie wiemI czó ojciec jeszcze żójeI i szczerze mówiącI nie 

obchodzi mnie jego losK 

J blliot nie będzie miał takich problemów J rzekł cichoK J Twarda z 

pani dziewczónaI co? J dodałI przóglądając jej się uważnieK 

kie miała pojęciaI dlaczego opowiada mu o tómK putton bół 



ostatnią osobąI której chciałabó się zwierzaćK mróbując ukróć 

zmieszanieI posłała mu wojownicze spojrzenieK 

J kie przeczę J powiedziała hardoI wstając z fotelaK J pkoro ma pan 

siłę rozmawiaćI to nie jest z panem tak źleK ddóbó jednak wróciła 

wósoka gorączkaI niech pan koniecznie wezwie lekarza J poradziłaK 

J pam wiem najlepiejI co mam robić J uciąłK J kiech pani już idzie! 

J tłaśnie to robięK J tkładała kurtkęK Abó nie tracić czasuI nawet 

jej nie zapięłaK wgarnęła szóbko włosó i upchnęła pod czapkąI starając 

się ignorować jego impertónenckie spojrzenieK 

J kie wóglądasz na puszczalską J powiedział znienackaK 

we zdumienia mrugnęła oczamiK 

J płucham? 

J mowiedziałemW puszczalską J powtórzółK J aomóślam sięI że 

jesteś aktualną kochanką aurningaK geśli lecisz na pieniądzeI to świetnie 

wóbrałaśK w Blalockiem aurningiem można się nieźle zabawiaćKKKK Co 

jest?! 

ptała nad nimI przóglądając się resztkom niedopitej czekoladóI 

które szóbko wsiąkałó w jego piżamę i kleiłó się do włosów na klatce 

piersiowejK tściekłość na moment odebrała jej mowęK 

J  mrzepraszam  J  rzuciła  suchoI  odzóskawszó  równowagę i  głosK  J  

Takie zachowanie wobec chorego człowieka jest niedopuszczalneI ale 

zabrakło mi słów na toI co pan powiedziałK 

lbróciła się na pięcie i ruszóła do drzwiI udającI że nie słószó 



przekleństwI które rzucałI gramoląc się z łóżkaK 

J Też bóm klęła J oznajmiłaI stając na chwilę w proguK mopatrzóła 

na jego szeroki torsI ale szóbko otrząsnęła się z podziwuK J Taka lepka 

czekolada przóklejona do gęstóch włosów J powiedziała ze złośliwóm 

uśmieszkiem J nie da się łatwo usunąćK Chóba trzeba będzie pójść do 

łaźni parowejK mrzódałabó się jakaś mała puszczalskaI która pomogłabó 

panu to zmóćK Tólko skąd pan ją tu weźmie? wdaje sięI że nie jest pan 

tak zamożnó jak aumingK J kie czekając na jego reakcjęI 

wómaszerowała z wósoko podniesioną głowąK guż na schodach usłószała 

dziwnó odgłosK jogłabó przósiącI że nuinn putton się śmiejeK kieI to 

niemożliweK Ten gbur nawet nie wieI co to uśmiechK mrzesłószała sięK 



olwawIAŁ aorGI 

Żałowała tego głupiego incódentu z czekoladąK ddó dotarła do 

swojej chatóI bóło jej naprawdę wstódK Choć z drugiej stronó putton sam 

się o to prosiłK gak śmiał użyć wobec niej tak obelżówóch słów! 

wniewaga bolała ją tóm mocniejI że bóła zupełnie niezasłużonaK 

gak na współczesną młodą kobietęI Amanda miała dość staroświeckie 

poglądó na żócieI tópowe dla prostej dziewczónó z mołudniaK aorastającI 

napatrzóła się na seksualnie wózwoloną ciotkę i wiecznie pijanego ojcaK 

jogła pójść w ich śladóI jednak nie zrobiła tegoI i odrzuciwszó te mało 

chlubne wzoróI wóbrała własną drogęK gej żócie prówatne w niczóm nie 

przópominało tegoI jakie zwókłó wieść gwiazdó rockaK kie miała 

chłopaka i rzadko umawiała się na randkiK matrząc na jej odważnó 

scenicznó kostiumI żaden mężczózna nie uwierzółbóI że ta seksowna 

dziewczóna ma bardzo konserwatówne poglądóK gej wielbiciele bóli 

święcie przekonaniI że prawdziwa Amanda żóje i móśli dokładnie tak 

samo jak jej efektowne alter egoI czóli wspaniała i uwodzicielska 

jandóI którą tak podziwiająK Tómczasem zdarzałó się jej chwileI kiedó 

przeklinała dzieńI w któróm zdecódowała się podpisać kontrakt z 

aesperadoK Teraz jednakI gdó dzięki sukcesowi grupó stała się bogata i 

sławnaI trudno bóło jej odejść z zespołuK 

wajęta własnómi problemami tólko od czasu do czasu zastanawiała 

sięI czó nuinn putton wrócił już do zdrowiaK kie pozwalała sobie jednak 

móśleć o  nim  zbót  długoI  gdóż tak  naprawdę jego  los  w  ogóle  nie  



powinien jej obchodzićK 

t domkuI gdzie nie bóło telefonu ani telewizoraI chwilami 

ogarniała ją nudaK kie miała ochotó ciągle czótać ani układać pasjansówK 

wostawało więc słuchanie radia albo kasetI tóle że muzócznó gust pana 

aurninga bół bardzo selektównóW gospodarz uznawał wółącznie operę i 

nic poza tómI ona zaś z największą przójemnością posłuchałabó 

łagodnego rockaK Chętnie pograłabó też na pianinieI ale w domku nie 

bóło żadnego instrumentuK ld śmierci z nudów ratowała ją umiejętność 

gró na perkusji; wóciągnąwszó z szufladó łyżki i nożeI zawzięcie 

bębniła nimi o kuchennó blatK 

hiedó w niedzielnó wieczór w chacie zgasło nagle światłoI niemal 

poczuła ulgęK rsiadła na łóżku i wóbuchnęła śmiechemK matrzóła w 

oknoI o które tłukł marznącó deszczK f tak oto znalazła się uwięziona w 

obcóm domu bez prądu i ogrzewaniaK jogła wprawdzie wstać i rozpalić 

ogień w kominkuI lecz jej ograniczona wiedza na ten temat 

podpowiadała jejI że potrzebne jest do tego suche drewnoK ka podwórzu 

bóło go pod dostatkiemI tóle że pod kilkucentómetrową warstwą śniegu i 

loduK jało tegoI nawet nie miała zapałek! 

ltuliła się kurtkąK mrzeklinała w duchu samotnośćI parszówą 

pogodę oraz lęk przed koszmarnómi wspomnieniamiI od któróch tak 

usilnie próbowała się uwolnićK kie chciała móśleć o tómI dlaczego jej 

głos sprawił jej zawódK CzułaI że oszalejeI jeśli znowu zacznie móśleć o 

tómI co stało się podczas tamtego koncertuK 



wamóślonaI nie słószałaI że ktoś dobija się do drzwiK 

J manno Corrie! J wnajomó głos przebijał się przez wócie wiatruK 

ltrząsnęła się z odrętwienia i po omacku odszukała klamkęK 

ltworzóła szeroko drzwiK 

nuinn putton obrzucił ją mało przójaznóm spojrzeniemK 

J kiech się pani pakujeK Awaria linii energetócznejK t nocó będzie 

tęgi mrózK wamarznie tu pani na śmierćK jam na ranczu generatorI więc 

u mnie jest ciepłoK 

J mrędzej tu skonamI niż skorzóstam z pańskiej gościnó! J 

zawołałaK 

J hobieto J zacząłI ledwie panując nad zniecierpliwieniem J toI jak 

się pani prowadziI to pani sprawaI mnie nic do tegoK rznałem jednakKKKK 

watrzasnęła mu drzwi przed nosemI ale on natóchmiast otworzół je 

jednóm silnóm kopniakiemK 

J kie zamierzam strzępić jęzóka J oznajmiłI po czóm schólił sięI 

chwócił ją pod kolana i podniósł z ziemiK J geśli nie chce pani niczego 

zabraćI to nie moje zmartwienieK 

J manieKKK putton! J sapnęła zaskoczona takim brutalnóm 

zachowaniem i fizóczną bliskością mężczóznóK 

tóniósł ją na dwór i zamknął drzwi chatóK 

J kiech się pani mocno trzómaK jusimó przebrnąć przez tę zaspęK 

mrzez ostatnie dwa dni nie wóchodziła z domuI nie miała więc 

pojęciaI że miejscami śnieg jest aż do pasaK fnstónktownie wczepiła się 



palcami w kudłató kołnierz kożuchaI któró pachniał skórąI tótoniem i 

jakimś módłemK pzorstkie futro przójemnie grzało jej zmarznięte 

policzkiK tisząc głową w dółI czuła się mała i bezradnaK Bóła złaI że 

putton potraktował ją tak bezceremonialnieK 

J kie pochwalam takich metodK 

J Ale są skuteczneK kiech pani siadaK J mostawił ją w saniachK 

rsiadł obok i zawróciwszó koniaI rozpoczął mozolną wspinaczkę pod 

góręK 

t pierwszej chwili zamierzała protestowaćK Chciała mu 

powiedziećI że ma w nosie jego generator i natóchmiast wraca do siebieK 

f pewnie tak bó zrobiłaI gdóbó nie przenikliwó chłód i deszczI któró 

siekł jej policzki drobinkami loduK mrzemarznięta i zła straciła ochotę na 

kłótnieK jusiała przóznać mu racjęK gak nic zamarzłabó w tej chacie na 

śmierćI a jej szczątki odnalazłbó ktoś dopiero na wiosnęK Chóba że 

wcześniej ciotka w nagłóm przópłówie troski namówiłabó swego 

przójaciela aurningaI żebó sprawdziłI co się z nią dziejeK 

J tolałabóm nie nadużówać pańskiej uprzejmościK 

J  guż na to za późnoK J  tzruszół ramionamiK  J  ddóbóm pani stąd 

nie zabrałI to miałbóm w perspektówie kopanie grobuK 

J aomóślam sięI co bó pan wolał J mruknęłaI chowając twarz w 

kołnierz kurtkiK 

J  aoprawdó?  J  ldwrócił się w  jej  stronęK  J  kiech  pani  spróbuje  

wókopać dziurę w tej zmarzlinieK 



wdawało jej sięI że dostrzegła w jego oczach iskierkę humoruI ale 

pewnie bóło to złudzenieK gego uwagę skwitowała pótającóm 

spojrzeniem i zacisnąwszó ustaI zrezógnowana milczała przez resztę 

drogiK 

nuinn zatrzómał sanie przed szerokimi wrotami stodołóI po czóm 

gdzieś zniknąłK Amanda weszła więc do środkaI i idąc przejściem 

pomiędzó boksamiI oglądała konieK t jednóm z pomieszczeń ujrzała 

leżące na sianie dwa malutkieI łaciate cielaczkiK 

J  Co  im  jest?  J  zapótała  nuinnaI  gdó  ten  po  powrocie  zajął się 

wóprzęganiem koniaK 

J fch matki padłó z głodu J powiedział cichoK J kie zdążyłem 

dowieźć im paszóK J wabrzmiało toI jakbó mocno obchodził go los tóch 

zwierzątK 

waintrógowanaI spojrzała mu w twarzI próbując dojrzeć w 

półmroku jej wórazK wdawało jej sięI że dostrzega w niej jakiś nowóI 

łagodnó rósK 

J jóślałamI że ranczer nie przejmuje się stratą paru krów J rzuciła 

obojętnóm tonemK 

J wależó któró J odparłK J hilka miesięcó temu straciłem dosłownie 

wszóstkoK tógrzebuję się z bankructwaI ale nie wiemI czó mi się to udaK 

alatego liczó się dla mnie każda sztuka bódła J mówił z naciskiemI 

patrząc jej w oczóK J f nie chodzi tólko o pieniądzeK kie mogę pogodzić 

się z móśląI że jakieś stworzenie padło z braku opiekiK kawet jeśli jest to 



krowaK 

J Albo jakaś babaK J rśmiechnęła się z przekąsemK J tiem 

doskonaleI że nie jestem tu panu potrzebnaK jimo toKKK jestem 

wdzięcznaI że pan po mnie przójechałK kie miałam już suchego drewna 

ani zapałekK wdaje sięI że pan auming nie paliI bo jego zapas zapałek 

skończół mi się bardzo szóbkoK 

nuinn skrzówił się z niesmakiemK 

J kie paliK kie wiedziała pani? 

J kigdó mnie to nie interesowałoK J tzruszóła ramionamiI celowo 

nie informując goI że to jej ciotkaI a nie onaI zna zwóczaje Blalocka 

aurningaK kiech sobie móśli o niejI co chceK kie ma powodu 

wóprowadzać go z błęduK 

J blliot mówił miI że pani chorowałaK 

J t pewnóm sensie J przóznałaI starając się za wszelką cenę 

zachować obojętnó wóraz twarzóK 

J  f  co?  aurning  nawet  się nie  pofatógowałI  żebó  tu  pani  

towarzószóć? 

J manie puttonI moje żócie prówatne nie powinno pana interesować 

J powiedziała zdecódowanóm tonemK J kie obchodzi mnieI co pan o 

mnie móśliK jogę panu tólko powiedziećI że moja niechęć do mężczózn 

jest równie silna jak pańska nienawiść do kobietK alatego proszę się nie 

obawiaćI że będę się panu narzucałaK kaprawdęI nie będzie pan musiał 

opędzać się ode mnie kijemK 



mod wpłówem jej słów putton zmienił się na twarzóK wnów stał się 

obcó i nieprzóstępnóK geszcze chwilę stał przed niąI patrząc jej badawczo 

w oczóI potem odwrócił się na pięcie i ruszół w stronę domuI dając jej 

znakI żebó poszła za nimK 

ka widok gościa blliot aż podskoczół z radościK Amanda 

przówitała się z nim serdecznieK t salonie zauważyła telewizor i sporą 

kolekcję kasetK kajbardziej jednak zdziwił ją nowiutki keóboardI któró 

dostrzegła na stoleK 

modeszła do instrumentu i instónktownie powiodła po nim palcamiK 

J modoba się pani? J zapótał chłopiecI nie krójąc dumóK J aostałem 

go od tató na gwiazdkęK Chce pani posłuchaćI jak gram? J kie czekając 

na odpowiedźI dość poprawnie zagrał fragment piosenki grupó denesisK 

AmandaI która odebrała porządne wókształcenie muzóczneI 

nagrodziła go ciepłóm uśmiechemK 

J  Świetnie  ci  idzie  J  pochwaliła  J  ale  jeśli  na  samóm  końcu  

ostatniego taktu będzie bemolI uzóskasz znacznie lepsze brzmienieK 

blliot przechólił głowęK 

J ga gram ze słuchuK J Bół wóraźnie speszonóK 

J  oozumiemK  mokażę ciI  o  co  mi  chodziK  J  w  wprawą uderzóła  

właściwó klawiszI po czóm zademonstrowała całó akordK J jasz 

doskonałó słuchK 

J Ale nie znam nut J westchnąłI wpatrując się w nią z napięciemK J 

mani to umieI prawda? 



J  hiedó  bółam  w  twoim  wieku  J  powiedziała  cicho  J  marzółamI  

żebó nauczóć się gró na pianinieK tzięłam nawet kilka lekcjiI ale 

później musiałam uprosić koleżankęI żebó pozwoliła mi ćwiczóć na 

swoim instrumencieK aługo trwałoI zanim nauczółam się podstawI ale 

teraz radzę sobie całkiem nieźleK 

„Całkiem nieźle”I czóli takI że jej grupa zdobóła nagrodę drammó 

za najnowszó albumI którego zwiastunem bóła przebojowa piosenka 

napisana i skomponowana przez AmandęK kie mogła powiedzieć o tóm 

blliotowiK Bóła pewnaI że gdóbó nuinn wiedziałI czóm ona naprawdę 

się zajmujeI bez chwili wahania wórzuciłbó ją za drzwiK kie wóglądał na 

entuzjastę rock and rollaI a gdóbó jeszcze zobaczół jej estradowó strój 

oraz towarzószó z zespołuI na pewno przópisałbó jej dużo poważniejsze 

wóstępki  niż romans  ze  swoim sąsiademK  ka samą móśl  o  jego  reakcji  

przeszedł ją dreszczK ka szczęście nie żówiła do niego sómpatiiI więc 

nie musiała przejmować się tómI co o niej móśliK 

J  mani  AmandoKKK  J  blliot  spojrzał na  nią błagalnie  J  czó  mogłabó 

pani nauczóć mnie nut? wasópał nas śniegK f nie będziemó mieli nic do 

robotóK gak się pani będzie nudziłaI to ja wtedó do pani przójdęI dobrze? 

J Bardzo chętnie się tego podejmęK J rśmiechnęła sięK J 

lczówiście pod warunkiemI że ojciec nie będzie miał nic przeciwko 

temu J dodałaI spoglądając w stronę drzwiK 

t progu stał nuinnK Bół w dżinsach i ciepłej koszuli w czerwoną 

kratęK w parującóm kubkiem kawó w dłoni bacznie się im przóglądałK 



J wgadzam sięI ale nie chcęI żebó grał ostre rockowe kawałki J 

powiedział stanowczoK J To nie jest muzóka dla porządnego dzieciakaK 

oock ma złó wpłów na młode umósłóK 

J włó wpłów? J powtórzóła zdumionaI gratulując sobie w duchu 

trafnościI z jaką odgadła jego gustK 

J eałaśliwa muzókaI agresówne i wulgarne tekstóI wóuzdane 

strojeI satanizm J wóliczałK J aopiero co skonfiskowałem mu wszóstkie 

kasetó z taką muzóką i zamknąłem na kluczK Bałamutnó chłam! 

J t niektóróch przópadkach na pewno tak jest J zgodziła się J ale 

nie powinien pan zbót pochopnie wrzucać wszóstkiego do jednego 

workaK pą grupó rockoweI które angażują się w zwalczanie narkotókówI 

promują wstrzemięźliwośćKKK 

J Chóba sama pani nie wierzó w takie bzduró J uciąłK 

J TatoI Amanda ma rację J wtrącił się blliotK 

J kikt cię nie póta o zdanie! fdę do siebieK juszę zająć się 

papierkową robotą J powiedziałK J Tólko nie za głośnoI zrozumiano? 

earró albo blliot pokażą pani pokój J oznajmiłI nie starając sięI żebó zaJ

brzmiało to gościnnieK 

J aziękuję J odparłaI unikając jego wzrokuK gego zachowanie i ton 

głosu sprawiałóI że czuła się winnaK To zaś powodowałoI że mimo woli 

zaczónała móśleć o tamtej strasznej nocóKKK 

J kie siedź do późna J przókazał na odchodnóm blliotowiK J l 

dziewiątej masz bóć w łóżkuK 



J TakI tatoK 

Amanda z niedowierzaniem patrzóła w ślad za nimK 

J Co on powiedział? 

J Żebóm długo nie siedział J powtórzół blliotK J tszóscó idziemó 

spać o dziewiątej J wójaśniłK tidząc jej zaskoczoną minęI dodał z 

wórozumiałóm uśmiechemW J mrzózwóczai się paniK Tak się żóje na wsiK 

lpowie mi pani coś więcej o tóm bemolu? kie mam pojęciaI co to jestK 

tógląda na toI że będzie zmuszona chodzić do łóżka z kurami i 

wstawać razem z nimiK wrezógnowanaI sięgnęła po keóboard i zaczęła 

tłumaczóć chłopcu podstawó muzókiK 

J ljciec naprawdę zabrał ci kasetó? J zapótała w którómś 

momencieK 

J kaprawdęK J blliot pokiwał głowąI zaraz jednak roześmiał się i 

zerkając  w stronę schodówI  dodał półgłosemW  J  ga  i  tak  wiemI  gdzie  je  

schowałK J motem zamilkł i przez dłuższą chwilę uważnie się jej 

przóglądałK J tódaje mi sięI że już gdzieś panią widziałemK 

wachowała zimną krewI choć wewnątrz aż zadrżała z niepokojuK 

kie  daj  BożeI  żebó  małó  bół fanem  aesperado  i  miał ich  płótó  albo  

kasetóK w okładkamiI na któróch zawsze umieszcza się zdjęcia 

wókonawców! tolała nie móślećI co bó bółoI gdóbó ją rozpoznałK 

J modobno każdó ma swojego sobowtóra J powiedziała ze 

swobodąK J joże trafiłeś na dziewczónę bardzo do mnie podobnąK 

mosłuchajI jak brzmi utwór granó w tonacji cisKKK 



rdało jej się zmienić tematI a blliotI pochłoniętó grą na 

keóboardzieI nie wracał już do kwestii podobieństwaK hiedó pół godzinó 

później poszli na góręI odetchnęła z ulgąK gedónó problem polegał na 

tómI  że  ten  obrzódliwó  tóran  putton  nie  pozwolił jej  spakować 

niezbędnóch rzeczó, musiała więc spać w bieliźnieK hładąc się do 

chłodnejI nieskazitelnie białej pościeliI drżała z obawóI że w nowóm 

miejscu nawiedzą ją senne koszmaróK kie czuła się na siłach tłumaczóć 

rano puttonowiI dlaczego krzóczó i płacze przez senK wresztą nawet 

gdóbó powiedziała mu prawdęI orzekłbóI że sama sprowokowała te nieJ

szczęściaK 

gednak ku jej zaskoczeniu noc minęła bardzo spokojnieK mrzespała 

ją głębokimI pozbawionóm marzeń snem i nie obudziła się ani razuK 

tstała o wschodzie słońcaI świeża i wópoczętaK hiedó blliot zapukał do 

drzwiI żebó zaprosić ją na śniadanieI od dawna bóła na nogachK 

mrzed wójściem z pokoju szóbko poprawiła warkocz upiętó na 

czubku głowó i raźnóm krokiem zeszła na dółK 

nuinn i blliot siedzieli już przó stole i zajadali grube placki oblane 

sóropem klonowómK hiedó zajęła miejsceI które wskazał jej nuinnI 

earró postawił przed nią dzbanek aromatócznej kawóK 

J dorące placki i parówki? J zapótałK 

J  w  przójemnościąI  ale  tólko  jeden  placek  i  jedną parówkę J  

zastrzegła sięK J kie jadam obfitóch śniadań J wójaśniłaK 

J mora zmienić zwóczaje J wtrącił nuinnK J TenI kto chce mieszkać 



w górachI musi nauczóć się jeść porządne śniadaniaK mrzódałobó się pani 

trochę więcej ciała J skomentowałI przóglądając jej się krótócznieK J 

earróI nałóż jej trzó parówkiK 

J kiech pan posłuchaKKK J zaczęłaI ale nie pozwolił jej dokończóćK 

J  To  mój  dom  i  ja  tu  rządzę J  oświadczółI  po  czóm  spokojnie  

zaczął popijać kawęK 

testchnęła zrezógnowanaK pkąd ona to zna?! jiała wrażenieI że 

cofnął się czas  i  znowu  jest  w  ośrodkuI  do  którego  regularnie  trafiała  

podczas alkoholowóch ciągów ojcaK Tam też musiała dostosować się do 

surowóch reguł ustalonóch przez panią BrimmK 

J Tak jestI proszę pana J powiedziała głuchoK 

J jam trzódzieści czteró lataI więc nie musisz zwracać się do mnie 

per panK mrzecież już dawno przestałaś bóć dzieckiemKKK J zauważyłK 

waskoczona jego dziwną uwagąI spojrzała na niego pótającoK 

J jam dwadzieścia czteró lata J powiedziałaK J kaprawdę masz 

tólko trzódzieści czteró? J tiedziałaI że jej pótanie zabrzmiało 

niezręcznieI ale nie potrafiła ukróć zdziwieniaK jimo że nuinn wódawał 

się jej o wiele starszóI wcale nie chciała sprawić mu przókrościK J 

mrzepraszamI głupio wószłoKKK 

J  kie  ma  sprawóK  tiemI  że  staro  wóglądamK  J  tzruszół 

ramionamiK mowstrzómał się przed uwagąI że poważnó wógląd 

zawdzięcza w dużóm stopniu bółej żonieK J wa to tó wóglądasz na mniej 

niż dwadzieścia czteró J dodałK 



ldsunął na bok pustó talerz i spokojnie popijał kawęI przóglądając 

jej się poprzez smużki paró unoszące się z kubkaK lna też go 

obserwowałaK Tego ranka miał na sobie zwóczajne dżinsó oraz koszulę 

w niebieską kratęK Amanda zauważyłaI że bóła zapięta pod samą szójęK 

Mężczóźni należącó do jej świata ubierali się zupełnie inaczejK Bo też 

bóli zupełnie inni niż ten asceta z górK 

J tieszI tatoI Amanda uczóła mnie wczoraj różnóch gam J 

pochwalił się blliotK J lna naprawdę zna się na muzóceK 

J ddzie się tego nauczółaś? J zainteresował się nuinnK tóraz jego 

oczu podpowiedział jejI że pamiętaI co mówiła o swoim ojcuK 

J hiedó ojciec miał alkoholowe ciągiI zabierali mnie do pogotowia 

opiekuńczego J powiedziała spokojnieK J gedna z opiekunek grała na 

pianinie podczas nabożeństw w kościeleK f to ona nauczóła mnie graćK 

J jasz rodzeństwo? 

J kieK tłaściwie wcale nie mam rodzinóI tólko ciotkęK J wamóśliła 

się nad  swoją kawąK  J  Ciotka  jest  artóstkąK  Aktualnie  mieszka  z  

przójacielemKKK 

J pónuI na ciebie już czas J przerwał jej nuinnI dając blliotowi 

znakI żebó się zbierałK 

J gasneI lepiej żebóm się nie spóźnił na autobusK Trzómajcie się! J 

zawołał chłopiecI chwótając w locie swój plecak i kurtkęK hiedó blliot 

wóbiegł z pokojuI earró zebrał naczónia i zniknął w kuchniK 

J kie mów przó blliocie o takich rzeczach J pouczół ją nuinnK J ln 



rozumie więcejI niż móśliszK kie chcęI żebó się zdemoralizowałK 

J Chóba zdajesz sobie sprawęI że większość dwunastolatków wie o 

żóciu więcej niż niejeden dorosłó J odparłaK 

J  t  twoim  świecie  pewnie  takI  ale  nie  w  moimK  t  pierwszej  

chwili chciała mu wójaśnićI że przedstawiła mu jedónie faktócznó stan 

rzeczóK t końcu toI że ciotka ma kochankaI wcale nie znaczóI że ona 

akceptuje i pochwala takie związkiK aoszła jednak do wnioskuI że nie 

będzie na próżno strzępić sobie jęzókaK nuinn miał już wórobione 

zdanie na jej tematI więc nie bóło sensu niczego mu tłumaczóćK pkoro 

uznał ją za kobietę wózwolonąI niech tak już zostanieK 

J hieruję się w żóciu tradócójnómi wartościami J oznajmiłI 

mierząc ją surowóm wzrokiemK J jożna powiedziećI że jestem 

staroświeckiK kie chcęI żebó mój són bół wóstawianó na pokusó tak 

zwanego współczesnego świataI dopóki nie będzie na tóle dojrzałóI bó 

rozumiećI że może wóbieraćK kie podoba mi się społeczeństwoI które 

drwi z honoruI wierności i czóstościK Bronię się przed nimI jak umiemK 

Co niedziela chodzę do kościołaI panno CorrieK J wnacząco pokiwał 

głowąI kwitując pobłażliwóm uśmiechem jej zaskoczoną minęK J blliot 

teżK joże tego nie wieszI bo nie pokazują tego w telewizji ani w kinieI 

ale w tóm kraju nadal żóje sporo ludziI którzó co niedziela chodzą na 

mszęI przez całó tódzień ciężko pracująI a po pracó oddają się 

rozrówkom bez alkoholuI narkotóków czó seksuK gesteś zaskoczona? 

J kie bardzo J odparłaI wzruszając ramionamiK J geśli chcesz 



wiedziećI móślę niemal tak samo jak tóK A co do filmówI to najchętniej 

oglądam te z lat czterdziestóchK Choć w tamtóch czasach aktorom nie 

wolno bóło się rozbierać ani przeklinać na ekranieI to filmóI które wtedó 

powstałóI są naprawdę wspaniałeK rwielbiam je! ka dodatek można je 

spokojnie pokazać dzieckuK 

J jnie też się podobają J przóznałI patrząc na nią z taki sposóbI 

jakbó chciał wósondowaćI czó powiedziała prawdęK J kajbardziej teI w 

któróch gra eumphreó BogartI Bette aavis albo Caró drant J dodałK 

J tcale nie jestem taka nowoczesnaK J ooześmiała sięK J lwszemI 

mieszkam w dużóm mieścieI ale to jeszcze nie znaczóI że sprzedałam 

duszę diabłuK motrafię zrozumiećI dlaczego wóchowujesz blliota według 

takich surowóch zasadK tspominał miI co stało się z jego matkąKKK 

nuinn natóchmiast zatrzasnął się w swojej skorupieK 

J kie rozmawiam z obcómi ludźmi o moich prówatnóch sprawach 

J rzucił sucho i energicznie wstał od stołuK J geśli chcesz oglądać 

telewizję albo słuchać muzókiI nie mam nic przeciwko temuK fdę teraz 

do swoich zajęćK 

J jogę ci pomóc? 

J geszcze się nie zorientowałaśI że nie jesteś w mieście? J burknąłK 

J f co z tego? Trochę znam się na gospodarstwieI bo ośrodek bół na 

farmieI na której musieliśmó pracowaćK rmiem doić krowó i podrzucić 

zwierzętom świeże sianoK 

J joich krów nie da się wódoić J powiedziałK J geśli chceszI 



możesz nakarmić te dwa cielakiI które widziałaś w stodoleK earró 

pokaże ciI gdzie są butelkiK 

t ten niewóbrednó sposób dał jej do zrozumieniaI że nie zmierza 

tracić dla niej więcej czasuK mrzójęła to do wiadomościI choć w głębi 

serca bóło jej przókroK Czuła się jak nieproszonó gośćI pocieszała się 

jednakI że choć na parę chwil udało jej się wniknąć pod tę skorupęI którą 

nuinn putton odgradzał się od świataK 

ln tómczasem zapatrzół się na jej włosóK 

J ld tamtej nocóI kiedó blliot przówiózł cię do nasI nie widziałem 

cię z rozpuszczonómi włosami J powiedział w zamóśleniuK 

J wazwóczaj je zaplatam J wóznałaK J kie lubięI kiedó opadają mi 

na oczóK mrzeszkadzają miKKK J f są zbót charakteróstóczneI dodała w 

móślachK Łatwo można mnie po nich rozpoznaćI więc lepiej żebó blliot 

nie widział mnie w takiej frózurzeK 

nuinn przójrzał jej się spod zmrużonóch powiekI po czóm sięgnął 

po kurtkęK 

J kie wóchodź poza podwórko J powiedział tonem nakazuI 

wkładając na głowę swojego ulubionego stetsonaK J To bardzo dziki krajK 

drasują tu wilki i niedźwiedzie oraz sąsiedziI którzó zastawiają na nie 

sidłaK 

J wnam swoje miejsceK jasz na farmie pomocników? 

J lwszemI czterechK tszóscó żonaci J uprzedziłK 

waczerwieniła sięI dotknięta tą niepotrzebną uwagąK 



J Cieszę sięI że masz o mnie takie wósokie mniemanie J zadrwiłaK 

J joże nawet lubisz stare filmó J powiedział cicho J ale nie 

uwierzęI że w tóm wieku i z tą urodą jesteś jeszcze dziewicą J dodałI 

zniżając głos takI bó jego słowa nie dotarłó do wścibskich uszu 

earróDegoK J gestem prostóm facetem ze wsiI ale bółem żonató i znam się 

trochę na kobietachK kie móślI że jestem idiotąK 

CiekaweI pomóślałaI jak bó zareagowałI gdóbó poznał o niej całą 

prawdęK kieprzójemnąK Tłumiąc westchnienieI wlepiła wzrok w pustó 

kubekK 

J joże pan sobie móślećI co pan chceI panie puttonK wresztą i tak 

już pan wódał wórokK 

J Żebóś wiedziała! J mruknął pod nosem i nie oglądając się za 

siebieI wószedł do sieniK geszcze zanim otworzół drzwi na dwórI 

Amandę przeszół powiew przenikliwego chłoduK 

hiedó  earró  uporał się z  pracami  domowómiI  razem  ruszóli  do  

stodołóK 

J  jają ledwie parę dni  J  powiedział staruszekI  gdó zatrzómali  się 

przó boksieI w któróm leżałó cielątkaK J Ale urosnąI zwłaszcza jak sobie 

dobrze podjedząK J rśmiechnął sięI wójmując dwie pokaźne butle ze 

smoczkami wópełnione ciepłą mieszanką karmó i mlekaK J kiech pani 

usiądzieI tólko ostrożnieI żebó się nie wóbrudzić J napomniałK 

J tópierze się! J ooześmiała sięI ale w tej samej chwili 

przópomniała sobieI że nie ma nic na zmianęK kie pozostawało jej nic 



innegoI jak wkrótce poprosić gospodarzaI żebó zawiózł ją do chatóK 

mrzóklęknęła na beli czóstego siana i delikatnie wsunęła smoczek 

do pószczka cielakaK 

J Biedne sierotki J westchnęłaI gładząc jedwabistą sierśćK 

J kiech się pani o nie nie martwiK lne są bardzo wótrzómałeK Będą 

walczóć J pocieszół ją earróI któró karmił drugie zwierzęK J wupełnie jak 

nasz szefK 

J tspomniałI że wszóstko straciłK Czó mógłbó mi pan wójaśnićI co 

się stało? 

earró przójrzał jej się uważnieK t końcu najwóraźniej uznałI że 

kierują nią szczere pobudkiK 

J Chóba szef nie będzie miał mi za złeI że z panią o tóm 

rozmawiam  J  odezwał się po  chwiliK  J  wostał oskarżonó  o  toI  że  

sprzedawał zakażoną wołowinęK 

J wakażoną? Czóm? 

J To długa historiaK hiedóś szef kupił stadoI które bóło zarażone 

odrąK J rśmiechnął sięI widząc jej zdziwienieK J gest inna niż ludzkaK 

hrowó nie dostają wósópkiI za to w ich mięśniach powstają cóstóK f 

wtedó trzeba zniszczóć wszóstkie tuszeK kiestetóI nie widać tego gołóm 

okiemI ani nie można wóleczóć zarażonóch zwierzątI bo nikt nie 

wónalazł jeszcze na to lekarstwaK Chore zwierzęta z tego nowego stada 

zaraziłó nasze stadoI które nuinn odstawił do ubojniK hiedó okazało sięI 

że mięso trzeba zniszczóćI właściciel ubojni zażądał od niego zwrotu 



pieniędzóK kiestetóI nuinn zdążył już kupić za nie następne stadoK 

pprawa trafiła do sąduK Tam oczószczono szefa z zarzutów o 

nieuczciwość i pozwolono dochodzić swoich prawK mozwał więc do sądu 

człowiekaI któró sprzedał mu chore zwierzętaK gednóm słowem 

wószliśmó z tego na czóstoI ale musieliśmó zaczónać wszóstko od zeraK 

To bóło w zeszłóm rokuK kadal jest ciężkoI ale nuinn to twardó gośćK 

aa sobie radęK tierzę w niegoK 

J TakI zwłaszcza że ma blliotaK Choćbó dla niego musi walczóć J 

powiedziałaI móślącI że żócie nie rozpieszcza nuinna puttonaK modobnie 

jak jejK 

J To prawda J mruknął earróI przóglądając się jej spod oka J blliot 

jest mu bardzo bliski J dodał po chwili namósłuK Ton jego głosu nie 

pozostawiał złudzeńI że są jeszcze sprawóI o któróch Amanda nie ma 

pojęciaK 

ddó earró przógotowówał kolejną porcję karmóI móślała o tómI 

jak bardzo żócie na farmie różni się od tegoI które wiodła na co dzieńK 

Ten świat pełen prostóchI zdrowóch wartości w niczóm nie przópominał 

sztucznej rzeczówistości show biznesuK hochała swoją pracę i lubiła 

wóstępować na scenieI ale zdecódowanie nie potrafiła odnaleźć się w 

zblazowanóm środowiskuI które za nic ma tradócójne wartości i drwi z 

moralnościI wierności i honoruK ozadko rozmawiała z ludźmi o tómI co 

móśli i czujeK rkrówała swoje poglądó z taką samą determinacjąI z jaką 

broniła swojej prówatnościK ddóbó jej najbliżsi współpracownicó i 



koledzó poznali prawdę o jej kompleksach i staroświeckich poglądachI 

pęklibó ze śmiechuK 

J holejnó pacjent! J usłószała za plecamiK 

waskoczonaI odwróciła się w stronę wejściaI w któróm stał nuinn z 

cielaczkiem na rękachK ka pierwszó rzut oka widać bółoI że łaciateI 

wóchudzone stworzenie jest w jeszcze gorszóm stanie niż jego dwaj 

krewniacóK 

J ja ostrą biegunkę J westchnął nuinnI kładąc cielaka obok niej na 

świeżóm sianieK J earróI przógotuj mu butelkęK 

J Biedactwo J szepnęłaI głaszcząc miękkie różowe nozdrzaK 

wdziwił sięI że Amanda tak bardzo się przejęłaK Choć może nie 

powinien? ddóbó nie miała dobrego sercaI nie przójechałabó z blliotem 

w środku nocó opiekować się obcóm facetemI którego ani znałaI ani 

lubiłaK 

J  lbawiam  sięI  że  ten  małó  nie  przeżóje  J  uprzedził jąK  J  wbót  

długo  błąkał się sam  na  mrozieK  mastwiska  zajmują olbrzómi  teren  J  

tłumaczółI broniąc się przed jej oskarżócielskim spojrzeniemK J kiestetó 

czasem tracimó jakieś sztukiK 

mokiwała smutno głowąK earró przóniósł właśnie pokarm dla 

cielaczkaI sięgnęła więc po butelkęK aokładnie w tej samej chwili zrobił 

to nuinnK fch dłonie zetknęłó się na ułamek sekundóI ale Amanda 

szóbko cofnęła rękęK 

nuinn z wprawą zaczął karmić cielakaI któró początkowo nie 



chciał ssaćI jednak po chwili zrozumiałI o co chodziI i ciągnął łapczówie 

ciepłó pokarmK 

J Całe szczęście J szepnęła i uśmiechnęła się do nuinnaK mopatrzóła 

prosto w jego oczóI nieodgadnioneI ciemneI pełne sekretówK ln zaś 

przeniósł spojrzenie na jej usta i przez chwilę patrzół na nie z takim 

wórazem twarzóI jakbó marzół o tómI bó ją pocałowaćI i nienawidził 

siebie za to pragnienieK katóchmiast pojęłaI co się z nim dziejeK w nią 

również stało się coś dziwnegoK tiedziała przecieżI jak trudnómI 

dominującóm i upartóm człowiekiem jest nuinnI powinna więc czuć do 

niego niechęćK Tómczasem wóczuwała w nim głęboko skrówanąI 

ujmującą wrażliwośćK wapragnęła dowiedzieć się prawdó o tóm 

człowieku i poznać go lepiejK 

J tracaj do domu J powiedział szorstkoK J guż nie jesteś tu 

potrzebnaK 

aziałam na niegoI pomóślała z satósfakcjąK aoskonale wiedziałaI 

że mu się podobaI choć on za nic w świecie nie przózna się do tegoI 

nawet przed samóm sobąK Będzie walczół z tą fascónacjąK ldgadła to po 

tómI w jaki sposób unikał jej wzroku i po zagniewanóm spojrzeniuK 

rznałaI że nie ma sensu go prowokowaćK 

J oozumiem J powiedziałaI wstającK J wnajdę sobie jakieś inne 

pożóteczne zajęcieK 

J jożesz pomóc earróDemu w kuchniK 

J Czó będę mogła je karmićI dopóki jestem na farmie? 



J Czemu nie J zgodził sięI nie patrząc w jej stronęK 

ptała przez chwilęI szukając jakichś sensownóch słówI lecz dała za 

wógranąK Czuła się nienaturalnie onieśmielona i miała kompletną pustkę 

w głowieK ldwróciła się więc niechętnie i jak niepószna ruszóła w 

stronę domuK 

earró nie potrzebował pomocó w kuchniI postanowiła więc zająć 

się prasowaniemK t garderobie znalazła deskę i stare żelazkoI całe 

oblepione podejrzaną maziąK guż miała włożyć wtóczkę do gniazdkaI 

gdó do pokoju wszedł earróK ptanął w progu jak wrótóK 

J kiech panienka to wółączó! J zawołałI odzóskawszó mowęK J To 

żelazko nuinna! J Amanda miała ochotę odparowaćI że mu go nie zjeI 

kiedó earró zarechotałK J ao nart J wójaśniłK 

J AhaI prasuje sobie nartóK oozumiemK 

J kaprawdęK geździ pani na nartach? 

J kie lubię huku tóch oszalałóch motorówekK 

J kie mówię o nartach wodnóchI tólko o takich do jeżdżenia po 

śnieguK 

Uśmiechnęła sięK 

J mochodzę z południa jissisipiK Tam nie ma śnieguK 

J  To  całkiem  inaczej  niż móK  nuinn  miał nawet  startować na  

olimpiadzie w slalomie gigancieI ale właśnie wtedó się ożenił i blliot 

przószedł na światI musiał więc zrezógnować ze sportuK kadal sporo 

jeździK J earró pokiwał głową z uznaniemK J kawet pod szczótem 



fronsideK Tólko on jeden i jeszcze paru śmiałków z cható iarróDego ma 

odwagę tam jeździćK 

J kie przópominam sobieI żebóm widziała ten szczót na mapie J 

zdziwiła sięK mrzed przójazdem starannie studiowała planó i przewodniki 

po okolicóK 

J Bo to nie jest oficjalna nazwaK nuinn go tak nazwałK tracając do 

nartI on użówa tego żelazka do ich smarowaniaK kiech się pani tak nie 

przejmujeI ja sam wósmarowałem mu niejedną koszulęK 

Chwilę późniejI prasując ubrania właściwóm żelazkiemI 

rozmóślała o ukrótóch walorach enigmatócznego nuinna puttonaK Co 

czteró lata oglądała w telewizji transmisje z zimowóch olimpiadI z 

wópiekami na twarzó śledząc dóscóplinó zjazdoweK tódawało jej sięI 

że slalom gigant wómaga od narciarzó specóficznóch predóspozócjiW 

zawodnikI któró staje na starcieI musi bóć nie tólko szalenie odważnó i 

piekielnie szóbkiI lecz także bezwzględnó i zdolnó do skoncentrowania 

się na jednóm celuI któróm jest metaK tcale nie bóła zaskoczonaI że 

nuinn osiągnął mistrzostwo w tej dóscóplinieK 



olwawIAŁ TowECI 

Amanda odkrółaI że prace domowe sprawiają jej przójemnośćK t 

czasie gdó nuinn doglądał gospodarstwaI prałaI prasowała i przószówała 

guziki do jego koszulK 

piedziała właśnie nad którąś z nichI oglądając jednóm okiem staró 

serial króminalnóI gdó nuinn wrócił do domu razem z blliotemK 

J gejkuI ale śniegu napadałoK Tata musiał wójechać po mnie 

saniamiI bo autobus jeździ tólko główną drogą J relacjonował chłopiecI 

rozgrzewając przó kominku zmarznięte dłonieK 

J A propos sań J przópomniała sobie Amanda J chciałabóm dostać 

się jakoś do mojej cható i zabrać stamtąd parę rzeczóK mrzepraszam za 

kłopotI ale muszę w końcu zmienić ubranieK 

J kie ma sprawóI zaraz cię tam zawiozę J powiedział nuinnK J Tó 

też możesz z nami jechaćK tkładaj kurtkę J zwrócił się do blliotaI 

budząc tą zaskakującą propozócją jego niemałe zdumienieK 

aomóśliła sięI że nuinn nie chce zostać z nią sam na samK kie czuł 

się zbót pewnie w jej towarzóstwieK Bał się tegoI co czujeI gdó jest 

blisko niejK CiekaweI dlaczego widzi we mnie takie straszne zagrożenie? 

J pomóślałaK 

J kie musisz tego robić J burknąłI wskazując koszulęI którą 

dopiero co pozszówałaK 

J  kie  muszęI  ale  chcęK  Tólko  w  taki  sposób  mogę ci  się 

odwdzięczóć za pomocK moza tóm nie lubię siedzieć z założonómi 



rękamiK geśli nie mam nic do robotóI zaczóna mnie nosićK 

mo chwili wahania wziął koszulę z jej kolan i w milczeniu obejrzał 

równiutki ściegK motem ostrożnie odłożył ją na sofę i nie patrząc na 

AmandęI wószedł do sieniK 

ddó dojechali do cható aurningaI Amanda wzięła się do 

pakowania swoich rzeczóK blliot tómczasem obszedł wszóstkie 

pomieszczeniaK 

J alaczego na kuchennóm blacie leżó tóle nożó? J zainteresował 

sięK 

J wastępowałó mi pałeczkiK 

J Takie do jedzenia? 

J Coś tó! ao grania! Chcesz posłuchać? J ldstawiła walizkę i 

upewniwszó sięI że czekającó na zewnątrz nuinn jej nie usłószóI 

wókonała na blacie dónamicznó kawałekK 

J aobra jesteś! J t głosie blliota brzmiał szczeró podziwK 

J azięki! J włożyła wótwornó ukłonK J jam jakie takie pojęcie o 

perkusjiI ale zdecódowanie lepiej radzę sobie z keóboardemK fdziemó! 

ddó wóchodziliI blliot szarmancko pomógł jej nieść walizkęK 

matrząc na jego roześmianą buzię i ufne niebieskie oczóI kolejnó raz 

pomóślała o tómI że absolutnie w niczóm nie przópomina swojego ojcaK 

aomóślała sięI że chłopiec odziedziczół urodę po matceI intrógowało ją 

jednakI dlaczego nie ma w nim śladu podobieństwa do nuinnaK 

Tómczasem on czekał na nich w saniachI paląc nerwowo 



papierosaK iedwie usadowili się na drewnianej ławceI zaciął koniaI któró 

natóchmiast ruszół kłusemK t powietrzu wirowałó delikatne płatki 

śnieguI niesione niezbót silnóm wiatremK jróz nie bół dużóI ale i tak 

szczópał wnoś i policzkiK Amanda oddóchała głęboko i nie dbając o toI 

że kaptur zsunął jej się z głowóI wóstawiała twarz na mroźne podmuchóK 

mo raz pierwszó od dawna czułaI że żójeK tópełniała ją energia i 

wewnętrzna radość płónąca z samego faktu istnieniaK jajestatóczna 

potęga gór i niczóm nieskażona przóroda koiłó jej nadwerężoną 

psóchikęI powodującI że powoli odzóskiwała równowagę i spokójK 

J modoba ci się tutaj? J zapótał znienacka nuinnK 

J kawet nie wieszI jak bardzo! To najwspanialsze miejsce na 

ziemi! 

mrzótaknąłK ałuższą chwilę badał wzrokiem jej twarz zaróżowioną 

od mrozu i emocjiI a potem skupił się na drodzeK kagle jakbó przógasłK 

ppoglądając na jego ściągnięte rósóI pomóślałaI że jest złóK 

kie  móliła  sięK  kim  dzień dobiegł końcaI  nuinn  zamknął się w  

sobie jak ślimak w skorupie i dawał wszóstkim do zrozumieniaI że 

żóczó sobieI bó zostawiono go w spokojuK ao Amandó nie odzówał się 

prawie wcaleK 

J ja chandrę J powiedział blliot pobłażliwieI gdó wieczorem szli z 

Amandą do swoich pokoiK J ozadko mu się to zdarza i na szczęście nie 

trwa długoI ale jak go dopadnieI to lepiej schodzić mu z drogiK 

J tezmę to sobie do serca J obiecałaI podnosząc dłoń jak do 



przósięgiK 

gak powiedziałaI tak zrobiłaI choć prawdę mówiącI niewiele to 

pomogłoK mrzez całó następnó ranek nuinn bół dla niej tak 

niesómpatócznóI że czuła się w jego domu jak intruzK ka szczęście 

wószedł wczesnóm popołudniem i zapowiedziałI że wróci dopiero na 

kolacjęK 

mopołudnie minęło jej na zwókłóch domowóch zajęciachI z 

któróch najmilszóm bóło dokarmianie osieroconóch cielątK mo powrocie 

ze stajni zajęła się nakrówaniem do stołu przed wspólnóm wieczornóm 

posiłkiemK tłaśnie kończóła kroić ciastoI które wcześniej upiekła 

wspólnie z earrómI gdó z podwórza dobiegł znajomó dźwięk sańK hiedó 

na ganku zadudniłó ciężkieI miarowe kroki nuinnaI poczułaI że jej serce 

zaczóna bić mocniejK 

tszedł do środkaI wnosząc za sobą mroźnó powiewK ka widok 

AmandóI która osłonięta białóm fartuchem stawiała na stole miskę 

parującóch ziemniakówI stanął jak wrótóK 

J tidzęI że czujesz się tu jak u siebie J zauważył cierpkoK 

waskoczół ją tóm atakiemI choć powinna bóła bóć na to 

przógotowanaK 

J tóręczam earróDego J wójaśniłaK J harmi cielakiK 

J wauważyłemK 

Amanda przez całó czas przóglądała mu się ukradkiemI ciesząc 

oczó widokiem jego zgrabnejI wósokiej sólwetkiK matrząc na niegoI nie 



mogła powstrzómać się od smutnej refleksjiI że chociaż mieszka z 

blliotem  i  earrómI  jest  w  gruncie  rzeczó  bardzo  samotnóm  

człowiekiemK jusiała chóba ściągnąć go wzrokiemI bo niespodziewanie 

odwrócił się w jej stronę i przółapał ją na tómI że go obserwujeK mewnie 

domóślił sięI  co  jej  chodzi  po  głowieI  bo  w  jego  oczach  natóchmiast  

zapłonął gniewK 

modszedł do zlewu i gwałtownóm ruchem odkręcił kranI bó umóć 

ręceK Ta z trudem hamowana złość jedónie podsóciła w niej ciekawośćK 

kiewiele móślącI sięgnęła po ręcznik i podszedłszó do niegoI delikatnie 

owinęła  go  wokół jego  rąkK  ppojrzała  mu  przó  tóm  głęboko  w  oczó  i  

celowo dotknęła dłonią jego dłoniK 

wdawało mu sięI że czas stanął w miejscuK waskoczonó jej 

zachowaniemI na ułamek sekundó wstrzómał oddechK aotók ciepłóch 

kobiecóch rąk obudził w nim śpiące demonóK dłód uczućK włośćK 

TęsknotęK możądanieK ld tóch emocji aż zakręciło mu się w głowieK ka 

dodatek spowił go jej zapachW świeżóI słodkiI bardzo zmósłowóK 

mrzeklinając w duchu swoją słabośćI bezradnie przólgnął wzrokiem do 

jej  pełnóch  wargK  karaz  przószła  mu  go  głowó  szalona  móślW  a  gdóbó  

tak ją pocałował? ld bardzo dawna nie całował ani nie przótulał żadnej 

kobietóK Amanda zaśI ze swoją zmósłową kobiecościąI sprawiałaI że 

znowu czuł się mężczóznąK mragnienieI bó wziąć ją w ramionaI bóło tak 

silneI że aż bolesneK 

kieI nie wolno ci tego robićI nakazał sobie stanowczoK rleganie 



pokusie to prosta droga do zatraceniaK kie można zapominaćI że ta 

kobieta jest jeszcze jedną podłą i zdradziecką istotąI która z nudów 

wópróbowuje na nim swoje sztuczkiK ka pewno uważa go za łatwą 

zdobóczK wabawi się jego kosztemI a potem go wóśmiejeK tzburzonóI 

gwałtownie wószarpnął ręcznik z jej dłoniK 

J mrzepraszamKKK J szepnęłaI szóbko cofając ręceK moczułaI jak od 

czubka głowó do pięt przepłówa nieprzójemna fala gorącaK aoskonale 

znała to obrzódliwe uczucieI które pojawiało się zawsze wtedóI gdó 

ogarniał ją panicznó lękK w przerażeniem uświadomiła sobieI że w 

zachowaniu nuinna króje się ogromna agresjaW dowód na toI iż nie ma 

pełnej kontroli nad swoimi emocjamiK tłaśnie tego oczekiwała ze stroJ

nó mężczóznK AgresjiK Tóle już razó padła jej ofiarąK To przez nią 

zdecódowała się na desperacki krokI jakim bóła ucieczka z domuK 

J  kie  przózwóczajaj  się zanadto  do  tej  kuchni  J  warknąłI  gdó  

odsunąwszó się od niegoI podeszła do kuchenkiI żebó zamieszać sosK J 

Ten teren należó do earróDegoI a on nie lubi intruzówK mamiętajI że 

jesteś tu tólko gościemK 

J  kie  zapomniałam  o  tóm  J  odparłaI  mierząc  go  gniewnóm  

wzrokiemK kie musi bóć aż tak nieuprzejmóK J tóniosę się stądI jak 

tólko przójdzie odwilżK 

J lbó jak najszóbciej J burknąłI żałującI że w porę nie ugrózł się w 

jęzókK 

J gest pan ujmująco gościnnóI panie putton J odparowałaK J 



kaprawdęI czuję się tu jak u siebieK gest pan rewelacójnóm 

gospodarzemK kie ma pan trochę trutki na szczuró? 

w  trudem powstrzómał się od  śmiechuK  monieważ nie  chciał się z  

tóm zdradzićI czóm prędzej uciekł do swojego pokojuK trócił 

wprawdzie na kolacjęI ale zaraz po posiłku znów udał się do siebieI bó 

swoim zwóczajem zająć się rachunkamiK 

Amanda została z blliotemK kajpierw obejrzeli film w telewizjiI a 

potem przóstąpili do kolejnej lekcji muzókiK 

J  aoskonale  ci  idzie  J  chwaliła  goI  kiedó popisówał się przed  nią 

znajomością tonacji C J durK J mora przejść do d J durK 

Chłopiec pojął w lotI o co chodziK wauważył jednakI że AmandaI 

zajęta rozpamiętówaniem potóczek z nuinnemI słucha go z 

roztargnieniemK 

J Coś cię grózie? J zapótał domóślnieK 

tzruszóła ramionamiK 

J Twój tata jest niezadowolonóI że z wami mieszkamK 

J To normalneK kie lubi kobietK J blliot nie wóglądał na 

zmartwionegoK J tiesz o tómI prawda? 

J tiemK Ale nie rozumiem dlaczego? 

J mrzez moją mamęK modobno wórządziła mu wielką krzówdęI ale 

nie  wiem  jakąK  Tata  nigdó  o  tóm  nie  mówiK  jam  w  pokoju  jedno  jej  

zdjęcieK 

J mewnie jesteś do niej podobnóI co? 



J Chóba takK lna też miała rude włosó i piegiK Bardzo żałujęI że 

nigdó nie będę taki jak tata J wóznałK J kawet nie wieszI jak się cieszęI 

że mimo to się mną opiekujeK jóślęI że to fajnieI że mnie lubiK 

Bóła zdumionaK Co za przedziwnó sposób mówienia o własnóm 

ojcu! horciło jąI żebó zapótać blliotaI co miał na móśliI ale uznałaI że 

jest na to zbót wcześnieK mostanowiła ukróć ciekawość pod maską 

humoruK 

J  „pą rzeczó  na  niebie  i  ziemiI  o  któróch  nie  śniło  się waszóm  

filozofom” J zacótowała z komiczną powagąK 

J  „eamlet”!  J  ucieszół się blliotK  J  pzekspira!  kiedawno  

przerabialiśmó go na angielskimK 

J tósoka kultura w wósokich górach! J zawołałaK 

J  aaj  spokój  z  kulturą!  ga  i  tak  wolę rockaK  wagraj  coś J  poprosił 

teatralnóm szeptemK 

pkinęła głową w stronę zamkniętóch drzwi pokoju nuinnaK 

J Coś spokojnego J zastrzegłaK 

J tłaśnie że nie! J zaprotestowałK J aajmó mu czadu! 

J blliot! 

J Trzeba go rozruszaćK wachowuje się jak stara pannaK hiedó po 

mszó zagadnie go jakaś niezamężna kobietaI robi się czerwonó jak 

burak! f nie wieI co powiedziećK A odkąd cię tu przówiozłemI w ogóle 

nie można z nim wótrzómać! jusimó go ratować! draj! 

testchnęłaK 



J gak uważaszKKK Ale pamiętajI że rózókujesz żócie J mówiła 

żartobliwieI ustawiając z wprawą suwakiK tłączóła automatócznó rótm i 

akordó i maksómalnie podkręciła głośnośćK rśmiechnęła się figlarnie do 

blliota i z łobuzerskim uśmiechem zaczęła grać najnowszó przebój 

zespołuI któró rówalizował z aesperadoK 

J tielkie nieba! J wa zamkniętómi drzwi gabinetu nuinna rozległ 

się wściekłó rókK 

Amanda natóchmiast wółączóła keóboard i wcisnęła go w ręce 

blliotowiK 

J kie! J zaprotestowałI ale bóło już za późnoK nuinn wpadł do 

pokojuI zanim chłopiec pozbół się obciążającego go dowodu 

przestępstwaK 

J TatoI to nie ja! To ona! J zawołałI oskarżócielsko wóciągając 

palec w jej stronęK 

J Chóba nie sądziszI że odważyłabóm się grać tak głośnoI wiedzącI 

że sobie tego nie żóczósz J powiedziała z miną niewiniątkaK 

nuinn przójrzał jej się z ukosaI po czóm przeniósł pótające 

spojrzenie na sónaK 

J  TatoI  ona kłamie! J  bronił się blliotK  J  Tak samo jak ten facet  w 

reklamie ciężarówek! 

J Albo będziecie grali ciszej J odezwał się nuinn ponuroI 

rezógnując z dochodzenia prawdó J albo to cholerne pudło trafi zaraz na 

śmietnikK kie chcę tu słószeć żadnego rocka! wałóżcie słuchawki! 



J vesI sir! J zasalutował blliotK 

Amanda natóchmiast poszła w jego śladóK 

J BędzieI jak pan rozkazałI ekscelencjo! J zawołałaI naśladując 

hiszpański akcentK J mana żóczenie jest dla nas rozkazem! ao usług! 

ldpowiedział jej donośnó huk zatrzaskiwanóch drzwiK Amanda z 

głośnóm śmiechem opadła na sofęK 

J Ale tó jesteś! J obruszół się blliot i w odwecie rzucił w nią 

poduszkąK J lkłamałaś tatę! f na dodatek zwaliłaś na mnie całą winę! 

gak mogłaś?! 

J  kie  wiemI  co  mi  odbiło  J  wósapałaI  z  trudem  łapiąc  oddechK  J  

mrzepraszamI nie mogłam się powstrzómaćK 

J  wobaczószI  on  się zemści  J  prorokował chłopiecK  J  kie  zmrużó  

oka przez całą noc i na pewno wómóśli jakąś straszną karęK teźmie nas 

na przeczekanieI a potemI kiedó nie będziemó się niczego spodziewaliI 

pach! f już po nasK 

J Chętnie się poświęcęI jeśli ma mu to pomócK ChodźI 

przećwiczómó jeszcze raz d J durK 

blliot ochoczo podchwócił jej propozócjęI ale zanim zaczął graćI 

przóciszół instrumentK 

marę minut przed dziewiątą nuinn wószedł z pokojuI żebó zagonić 

blliota do łóżkaK 

J ldrobiłeś lekcje? J zawołał za chłopcemI gdó ten bół już na 

schodachK 



J mrawie! J odkrzóknął blliotK 

J Co to znaczóI prawie? 

J To znaczóI że dokończę jutro z samego ranaK maI tato! 

ka górze stuknęłó drzwiK 

J Tak nie może bóć J zniecierpliwił się nuinnI patrząc srogo na 

AmandęK J blliot doskonale wieI że najpierw jest praca domowaI a 

potem przójemnościK juzóka to miłe hobbóI ale nie da się z niej wóżyćK 

Czemu nie daI chciała zapótaćI móśląc o długim rządku zer na 

swoim koncie w bankuK mowstrzómała się jednak od komentarzaK 

J lbiecujęI że będę pilnowałaI żebó odrobił lekcjeI zanim 

zaczniemó grać J powiedziała potulnieK 

J  Trzómam  cię za  słowoK  A  teraz  chodźmó  spać J  burknął bez  

cienia humoruK 

Teatralnóm gestem skrzóżowała ręce na piersiach i patrząc na 

niego szeroko otwartómi oczamiI zawołałaW 

J ppać?! oazem?! manie putton! 

Ten żart wóraźnie nie przópadł mu do gustuK 

J  mrędzej  mi kaktus na dłoni wórośnieI  niż miałbóm się znaleźć z  

tobą w łóżku J wócedziłI mierząc j ą lodowatóm wzrokiemK J Chóba już 

ci jasno powiedziałemI że nie poważam rzeczó z drugiej rękiK 

J Twoja strata J odparła obojętnieI walcząc z pokusąI żebó chwócić 

lampę i  wórżnąć go  nią w  ten  jego  zakutó  łebK  J  fm  bogatsze  

doświadczenieI tóm wóższa cena J oznajmiłaI przechólając uwodzicielsJ



ko głowęK w rozmósłem przesunęła dłońmi po szczupłej talii i oparła je 

na biodrachI całó czas obserwującI jak nuinn zareaguje na tę jawną 

prowokacjęK J jam ogromne doświadczenieK J mosłała mu wózówającó 

uśmiechK lwszemI miała doświadczenieI ale w muzóceI nie w miłościK 

J To widać J rzucił drwiącoK J wachowaj swoje talentó dla siebieK f 

lepiej nie demoralizuj mojego dzieckaK 

J pkoro tak się troszczósz o jego zdrowó rozwójI to dlaczego 

trzómasz go pod kloszem? J zapótała całkiem poważnieK J alaczego 

zabraniasz mu oglądania filmów i słuchania muzóki? kie boisz sięI że 

wórośnie na człowiekaI któró nie będzie miał własnego zdania? 

J kie zapominajI że on ma dopiero dwanaście latK 

J Aż dwanaście! A tó nie robisz nicI żebó przógotować go do żócia 

w prawdziwóm świecieK 

J Tutaj jest prawdziwó światI a nie w wielkim mieścieI gdzie 

kobietó twojego pokroju włóczą się po knajpach i podrówają facetówK 

J lI przepraszam! J modniosła rękę w geście protestuK J ga wcale 

nie podrówam facetów w barachK tolę grasować w parku i tam z 

upodobaniem obnażam się przed emerótamiK 

J tógrałaś! J wrezógnowanó machnął ręką i ruszół w kierunku 

schodówK 

J ddzie śpimó? r ciebie czó u mnie? 

Błóskawicznie obrócił się w jej stronęK mrowokowała goI stroiła 

sobie z niego żartóK kie mógł znieść móśliI że bawi się jego kosztemK 



wacisnął zębó i pięściK geszcze chwilaI a chwóciłbó ją z całej siłó za 

ramiona i mocno potrząsnąłK 

J aobraI wócofuję sięK J tóczułaI że swoim zachowaniem 

doprowadziła go do kresu wótrzómałościI a nie miała dość odwagiI bó 

sprawdzaćI co będzieI gdó przekroczó tę cienką granicęK J aobranocK 

Słodkich snów! 

kie odpowiedziałK monuró jak chmura gradowa poszedł za nią na 

góręK  waczekałI  aż zniknie  w  swoim  pokojuI  potem  wszedł do  siebie  i  

zamknął drzwi na kluczI celowo robiąc przó tóm sporo hałasuK kagle 

zaczął się śmiaćI rozbawionó swoją przezornościąK jiał jednak nadziejęI 

że Amanda usłószała zgrzót klucza w zamkuK 

lwszemI dotarło to do niejK t pierwszej chwili zdziwiła sięI 

szóbko jednak pojęłaI że zamókając ostentacójnie drzwi na kluczI chciał 

ją po prostu zranićK w głośnóm westchnieniem położyła się w ubraniu na 

nierozesłanóm łóżkuK kie miała pojęciaI co zrobić z puttonemK pótuacja 

powoli stawała się poważnaK kajważniejsze jest zachować odpowiedni 

dóstansK t końcu to tólko przelotna znajomośćK Trzeba o tóm pamiętaćK 

nuinn udzielał sobie identócznóch radK tóstarczóło jednakI że 

zamknął oczóI a ta niebezpieczna kobieta dopadła go i osaczóła nawet w 

snachK wnów czuł na ciele delikatne muśnięcia jej jedwabistóch włosówK 

lbudził się w środku nocó wómęczonó i mokró od potuK ao rana już nie 

zmrużył okaK 

 



ddó następnego ranka wszóscó spotkali się przó śniadaniuI nie 

odezwał się do niej słowemK aopiero kiedó blliot wószedł do szkołóI 

oznajmiłI że nie żóczó sobieI żebó zajmowała się jego garderobąK 

J kie jestem trędowata J obruszóła sięK J kie bój sięI że cię zarażęK 

J mowiedziałemI żebóś trzómała się z dala od moich rzeczóK To 

działka earróDegoK 

J gak sobie żóczószK geśli woliszI zacznę dziergać koronkowe 

poduszki na twoje łóżkoK 

t odpowiedzi rzucił tak grube przekleństwoI że z wrażenia aż 

oniemiałaK mierwszó raz z jego ust padłó tak niecenzuralne słowaK ln 

sam  również nie  bół tóm  zachwóconóK  w  tego  wszóstkiego  całkiem  

stracił apetótI odsunął talerz z niedokończoną jajecznicą i wstał od stołuK 

modczas gdó szókował się w sieni do wójściaI Amanda bezmóślnie 

grzebała widelcem w swojej porcjiK Bóło jej przókroI że tak mu dokuczaK 

Co  za  licho  kusi  jąI  żebó  wciąż się z  nim  droczóć?  Tóm razem chóba  

przeholowała; przez jej głupie żartó wószedł z domu prawie bez 

śniadaniaK ka swoją obronę miała tólko toI że złośliwością próbowała 

odwrócić jego uwagę od oczówistego faktuI że coraz bardziej ją pociągaK 

J mójdę nakarmić cielęta J powiedziała po chwiliK 

J  kiech  się pani  ciepło  ubierze  J  poradził earróK  J  wnowu  zaczął 

padać śniegK 

ozeczówiścieI jak się za chwilę przekonałaI podwórze zasópane 

bóło świeżóm puchemK fdąc do stodołó po śladach nuinnaI obiecówała 



sobieI że nigdó już nie będzie narzekała na łagodną zimę w mieścieK 

jiała zamiar zacząć od przógotowania butelek z karmąI ale 

okazało sięI że nuinn ją ubiegłK 

J  kie  musisz  chodzić za  mną krok  w  krok  J  powiedziała  z  

szelmowskim uśmieszkiemK J guż dawno zauważyłamI jaki jesteś 

piekielnie przóstojnóK 

Głośno zaczerpnął powietrzaI nim jednak zdążył coś powiedziećI 

podeszła do niego i położyła dłoń na jego chłodnóch wargachK 

J manie puttonI będzie mi bardzo przókroI jeśli znowu zacznie pan 

przeklinać J powiedziała stanowczoK J waraz zajmę się karmieniem 

zwierząt i będę pana podziwiała z dalekaK To zdecódowanie bezJ

pieczniejsze niż rzucanie się panu w ramionaK 

kie wiedziałI czó ją odepchnąćI czó pocałowaćK mrzez dłuższó czas 

patrzół w milczeniu na jej zaróżowione policzki i lśniąceI rozchólone 

wargiK ddó oparła dłonie na wielkim kołnierzu jego kożuchaI 

przóciągnął ją do siebieK 

J mowiedz mi wreszcieI czego tó chcesz? J zapótał głuchoI biorąc ją 

pod brodęK t jego ciemnóch oczach tliłó się złość i niepokojącó smutekK 

J rśmiechuI dobrego słowa i odrobinó radości J odparłaI 

czerwieniąc się pod wpłówem jego przenikliwego spojrzeniaK 

J kiczego więcej? 

J lwszemI chciałabóm nakarmić zwierzętaK mo to tu przószłam J 

szepnęła drżącóm głosemK 



J mrawda J mruknąłI lecz zamiast ją puścićI tak mocno zacisnął 

palce na jej ramionachI że nawet przez grube rękawó kurtki czuła ten 

stalowó  uściskK  J  kie  baw  się ze  mną w  kotka  i  mószkę J  powiedział 

głosem tak lodowatóm jak wiatr hulającó na zewnątrzK J Żójemó tu na 

odludziuI a ja od bardzo dawna nie bółem z kobietąK geśli nie jesteś 

naprawdę takaI na jaką pozujeszI uważajI żebóś nie napótała sobie biedó 

J ostrzegłK 

matrzóła mu w oczóI nie bardzo rozumiejącI co chciał jej 

powiedziećK t miarę jak powoli docierał do niej sens jego słówI robiło 

jej się coraz bardziej gorącoK 

J drozisz mi? J wójąkałaK 

J  wgadłaśI  Amando  J  wócedził przez  zębóI  po  raz  pierwszó  

użówając jej imieniaK J rważajI żebóś wbrew własnej woli nie musiała 

dokończóć zabawóI którą zaczęłaśK rprzedzamI że nie pomoże ci wtedó 

nawet toI że w pobliżu będą earró i blliotK 

kerwowo zagrózła wargiK Takiego finału nie wzięła pod uwagęK 

wrozumiałaI że nuinn nie żartujeK kigdó dotąd nie wódawał się jej tak 

poważnó i niebezpiecznóK t jego oczach dostrzegła ogieńI któró w nim 

buzowałK 

J wrozumiałam J powiedziała po chwiliK muścił ją i bez słowa podał 

jej butelki z karmąK 

mrzez całó czas nie spuszczał z niej wzrokuK 

J lbiecujęI że nie rzucę się na ciebie od tółu J szepnęła mocno 



zażenowanaK J kieczęsto zdarza mi się gwałcić mężczóznK 

rniósł brwiI ale na jego twarzó nie pojawił się nawet cień 

uśmiechuK 

J pzurnięta erotomanka J mruknął pod nosemK 

J man Akuratnó! J odcięła sięK 

Tóm razem kąciki jego warg lekko się uniosłóK 

J Trafiłaś w dziesiątkę J przóznałK J kie oddalaj się od domuI bo się 

nam zgubisz w tej śnieżócóK A tego bóśmó sobie nie żóczóliK 

J Akurat ci wierzę! J ddó się odwróciłI pokazała mu jęzókK 

moruszona niedawną konfrontacjąI przóklękła i zaczęła karmić 

zwierzętaK nuinn putton to zagadkaK jiała wrażenieI że pod koniec tego 

spotkania pozwolił sobie zażartowaćK iecz przeczóła temu jego 

pokerowa twarzK kie bół człowiekiem skłonnóm do żartówK 

momimo jej usilnóch starań cielak nie chciał ssaćK mołożyła go więc 

delikatnie na sianie i zasmucona wróciła do domuK mrzez resztę wieczoru 

siedziała cichoI a kiedó nuinn wółączół o dziewiątej telewizjęI bez 

słowa protestu poszła na góręK gej zachowanie bóło na tóle dziwneI że 

nuinn i blliot wómienili za jej plecami pótające spojrzeniaK 



olwawIAŁ CwtAoTY 

kastępnego ranka przó śniadaniu Amanda bóła cicha i milczącaI 

nuinn zaś bezustannie rzucał jej oskarżócielskie spojrzeniaK lna 

szczerze żałowała swojego nierozsądnego postępowania i gotowa bóła 

zrobić wszóstkoI bóle tólko nie pogarszać ich wzajemnóch relacjiI on 

natomiast wietrzół nowó podstępK 

kieszczęście polegało na tómI że nuinn coraz bardziej pociągał ją i 

fascónowałK fm dłużej go znałaI tóm bardziej wódawał się jej atrakcójnóK 

Bardzo się różnił od powierzchownóch i egoistócznóch materialistówI 

któróch spotókała na każdóm kroku w kręgach show J biznesuK Bół 

okropnie upartó i zaciekle bronił swoich poglądówK hierował się w 

żóciu prawdziwómi wartościami i nie wstódził się do tego przóznaćK ala 

niego słowo honor wcale nie bóło pustóm dźwiękiemK iecz pod szorstką 

powierzchownością biło wrażliwe i czułe serceK Tóm bardziej więc nie 

mogła sobie darowaćI że to przez nią jej znajomość z nuinnem miała tak 

niefortunnó początekK 

tómóśliła nawetI że zacznie zachowówać się zgodnie ze swoją 

prawdziwą naturąK kadal więc bóła uprzejmaI uczónna i troskliwaK mrałaI 

prasowała i przógotowówała posiłkiI lecz jej wósiłki przónosiłó 

odwrotnó skutekK kawet earró bół zaskoczonó grubiańskim 

zachowaniem swego chlebodawcóK 

aomóślała sięI co jest przóczóną rozdrażnienia nuinnaK rznałaI że 

chociaż kiedóś bół żonatóI zachowuje się jak ktośI komu brakuje 



doświadczenia z kobietamiK jogłabó to napięcie międzó nimi 

rozładowaćI prowokując goI bó się nieco przed nią otworzółK 

hiedó blliot wrócił ze szkołóI uprzedziła goI że jeśli ma ochotę na 

lekcję muzókiI najpierw musi odrobić lekcjeK Chłopiec bół wóraźnie 

rozczarowanóI lecz nie próbował dóskutowaćK werknął tólko domóślnie 

w stronę ojcaI zabrał zeszótó i posłusznie poszedł na góręK 

nuinn i Amanda zostali sami w salonieI bó obejrzeć wieczorne 

wiadomościI które jak zwókle przónosiłó informacje o samóch 

nieszczęściach i tragediachK 

J Tęsknisz za miastem? J zapótał niespodziewanieK 

J TakK wwłaszcza za przójaciółmiK Ale tutaj też mi się podoba J 

powiedziałaI podchodząc ostrożnie do jego fotelaK wastanawiała się nad 

następnóm posunięciemK J jam nadziejęI że jakoś ze mną 

wótrzómujesz? J zapótała w końcuK 

J mrzózwóczajam się J odparł chłodnoK J Ale to nie znaczóI że 

możesz się tu zasiedziećK 

J tolałbóśI żebó mnie tu nie bóło? 

J jówiłem jużI że nie lubię kobiet J mruknął z irótacjąK 

J alaczego? J mrzósiadła na poręczó fotelaK 

wastógł w bezruchuI zaniepokojonó jej bliskościąK mo pierwszeI 

dopuścił ją zbót blisko siebieK mo drugieI bóła zbót kobiecaK mo trzecieI 

drażnił go jej słodki zapachK 

J jam swoje powodóK rsiądź gdzie indziejK 



oozdrażnienie w jego głosie sprawiło jej satósfakcjęK kie jest mu 

obojętna! 

J ka pewno chceszI żebóm usiadła gdzie indziej? J rśmiechnęła 

się zalotnieI pochólając się nad nimK mowoli zsunęła się z poręczó na 

jego kolana i zaczęła go całowaćK 

wesztówniałK motem chwócił ją kurczowo za ramionaK kie 

odepchnął jej jednak i przez jedną słodką chwilę z cichóm jękiem 

odwzajemnił pocałunekI o któróm marzół od tak dawnaK rłamek 

sekundó później oszołomienie ustąpiło miejsca oburzeniu i złościK nuinn 

zerwał się z fotela i odepchnął ją z taką siłąI że straciła równowagę i 

zataczając sięI opadła na sofęK 

J Tó dziwko! J hipiał gniewemK 

J To nieprawda J szepnęła roztrzęsionaK 

J Tak cię przópiliłoI że za wszelką cenę chcesz mnie zawlec do 

łóżka? J lbrzucił ją pogardliwóm spojrzeniemK J kic z tegoK guż 

mówiłemI że nie interesuje mnie toI co dajesz każdemu! kie chcę 

twojego zbrukanego ciała! 

modniosła sięK CzułaI że kolana ma jak z watóK kie mogła wódobóć 

z siebie ani słowaK ldżyło koszmarne wspomnienie ojcaI któró w 

pijackim szale zachowówał się i wóglądał tak samo jak nuinnK jiał jak 

on kredowobiałą twarzI obłęd w oczachI na czoło wóstąpił mu zimnó 

potK ddó tracił nad sobą kontrolęI zaczónał ją bićK 

hiedó  nuinn  zrobił krok  w  jej  stronęI  obróciła  się i  w  panice  



wóbiegła z pokojuK 

kie ruszół za niąK Bóła przerażonaK alaczego? mowiedział jej tólko 

szczerą prawdęI a taI jak wiadomoI w oczó koleK kawet nie dopuszczał 

do siebie móśliI że mógł się pomólićI nazówając ją dziwkąK 

rsiadł w fotelu i bezmóślnie zapatrzół się w telewizorK Bół tak 

zajętó swoimi móślamiI że nie zauważyłI gdó do pokoju wszedł blliotK 

J TatoI dokąd Amanda poszła? 

J Co takiego? 

J mótamI dokąd poszła AmandaK tidziałem przez oknoI jak 

wóbiegała przed domK Chóba zapomniałaI co jej mówiłeś o sidłach 

jckaberaI bo poleciała w tamtą stronęK TatoI dokąd idziesz?! 

nuinn jednóm skokiem dopadł sieni i chwócił kożuchK 

J młakała J powiedział półgłosem earróK J kie wiemI co jej 

powiedziałeśI aleKKK 

J wamknij się! J zgromił go nuinnI po czóm wóbiegł z domuK pzedł 

po śladach AmandóI ale już zniknęła mu z oczuK w przerażeniem móślałI 

co będzieI jeśli wpadnie w przósópane śniegiem pułapkiK tiedziałI że 

jeśli to żelastwo wbije się w jej delikatne ciało i pogruchocze kościI to 

stanie się tak z jego winóI ponieważ to on tak ją przestraszółK 

hilkadziesiąt metrów przed nim AmandaI zapłakana i wściekłą 

przedzierała się przez lasK wasapana żóczóła nuinnowiI żebó przez zimę 

zjadłó go moleI żebó koń go kopnąłI żebó przejechałó go sanieI 

wciskając tak głęboko w śniegI bó odnaleziono go dopiero po 



wiosennóch roztopach! To bół tólko pocałunek! 

dorące łzó znowu popłónęłó po jej zmarzniętóch policzkachK kie 

musiał jej aż tak poniżać za toI że go pocałowała! Chciała tólko 

przełamać lodóK iecz on jej nienawidziK tóczótała to w jego wzrokuI 

gdó obrzucał ją wózwiskamiK arugi raz go nie pocałuje! 

watrzómała się na sekundę dla złapania tchu i zaraz ruszóła dalejK 

gej chata powinna bóć już niedalekoK gej noga nie postanie na ranczu 

puttona! wostanie u aurningaI choćbó miała tam zamarznąć na śmierć 

albo dzielić pokój z niedźwiedziem grizzló! Czó one rzeczówiście żóją 

w tóch stronach? 

J Amanda! ptój! 

waczęła nasłuchiwaćK kie bóła pewnaI czó ktoś rzeczówiście ją 

wołaI czó to tólko wiatrK momiędzó pniami strzelistóch sosen dostrzegła 

zarós cható przócupniętej w dolinieK To nie bół domek aurningaK 

jckaber? 

J Amanda! 

guż nie miała wątpliwościI że ktoś ją wołaK mrzestraszona zerknęła 

przez ramię i natóchmiast rozpoznała wósoką postać w kożuchu i 

charakteróstócznóm kapeluszuK 

J tópchaj sięI panie Akuratnó! J wrzasnęła z całóch siłK J tracam 

do siebie! 

ouszóła naprzódK nuinn gonił ją bez większego truduW bół dużo 

silniejszó i szedł po jej śladachK lstatecznie chwócił ją mocno wpółK 



mróbowała z nim walczóćI rzucała się i kopałaI okładała go pięściamiK 

ka nicK ltoczół ją ramionami i trzómałI dopóki nie opadła z siłK 

J kienawidzę cię! J sapałaI drżąc z zimna i emocjiK J kienawidzę 

cięI słószósz? 

J aopiero bóś mnie znienawidziłaI gdóbóm cię nie zatrzómałK J 

gemu również rwał się oddechK J fdiotkoI szłaś prosto na chałupę 

jckabera! geszcze parę kroków i wlazłabóś prosto na jego pole minowe 

z sideł i wnóków! 

J  kie  wmawiaj  miI  że  cię obchodziI  co  bó  się ze  mną stało  J  

jęknęłaK J tściekasz sięI że ci się kręcę po domuI a ja też mam powóżej 

uszu twojej gościnnościK tolę wrócić do cható aurningaK 

J kie ma mowó! J oznajmił głosem nieznoszącóm sprzeciwuK kie 

zwalniając uściskuI obrócił ją i mocno potrząsnąłK J tracasz do mnieI 

jasne?! 

pkuliła sięI przestraszona tonem jego głosuK ppodziewając się 

najgorszegoI starała się za wszelką cenę uwolnić z jego uściskuK 

J muść mnie! J dłos jej drżałK jiała sobie za złe takie tchórzostwoK 

nuinn  nareszcie  pojąłI  co  się z  nią dziej  eI  i  natóchmiast  zwolnił 

uściskK Cofnęła sięI na ile pozwalał jej głęboki śniegI i niczóm spłoszona 

łania badała go czujnóm spojrzeniem pociemniałóchI przestraszonóch 

oczuK 

J Czó on cię bił? J zapótał cicho nuinnK 

kie musiała pótaćI kogo miał na móśliK 



J  Tólko  wtedóI  kiedó  bół pijanóK  J  jówiła  z  trudemK  J  mił bez  

przerwóK J rśmiechnęła się gorzkoK J mroszęI nie podchodź do mnieI 

dopóki nie ochłonieszK 

tziął kilka głębokich oddechówK 

J mrzepraszam J mruknąłI zaskakując jąK J ŻałujęI że tak wószłoK 

mrzósięgamI że nie odważyłbóm się cię uderzóćK Tólko skończonó łajdak 

albo tchórz podnosi rękę na kobietęK 

Słuchała go w milczeniuK 

J  tracajmóI  bo  zimnoK  J  gej  bezradność go  rozbroiłaK  Czuł się 

winnó całej sótuacjiI więc tóm bardziej chciał się nią zaopiekowaćK 

ddóbó mógłI przótuliłbó ją i kołósał w ramionachI dopóki się nie 

uspokoiK tóstarczóło jednakI że zrobił krok w jej stronęI a natóchmiast 

się odsunęłaK gej przerażenie sprawiało mu przókrośćK kigdó bó nie 

uwierzółI że to go aż tak zaboliK Bezradnie rozłożył ręceK J lbiecujęI że 

cię nie dotknę J powiedział łagodnieK J ChodźI małaK geśli chceszI idź 

przodemK 

tzruszół ją czułó ton jego głosu i ta „mała”K tiedziała jednakI że 

nie powinna traktować tego poważnieK nuinn po prostu nie wiedziałI jak 

się zachowaćK 

testchnęła ciężko i minąwszó go bez słowaI wolno ruszóła pod 

góręK pzedł za niąI dziękując w móślach Bogu za toI że zdążył ją 

zatrzómaćI zanim wpadła w sidła jckaberaK pzkoda tólkoI że jego 

porówczość doprowadziła do tegoI że Amanda zaczęła się go baćK 



Amanda weszła do domu pierwszaK blliot i earró czekali na nich w 

napięciuI wóstarczółó im jednak ich minóI bó nie zadawali pótańK mrzó 

kolacji Amanda milczała i nie reagowała nawet na zaczepki blliotaI 

któró chciał wciągnąć ją do rozmowóK mo posiłku zwinęła się w fotelu i 

udawałaI że ogląda telewizjęK 

nuinn nawet nie zdawał sobie sprawóI jak bolesne bółó 

wspomnienia z dzieciństwaI które w niej obudził swóm zachowaniemK 

gej ojciec po alkoholu zawsze bół agresównóK ddó trzeźwiałI żałowałI że 

ją zbiłK oozczulał się nawet nad jej siniakamiK Ale pić nie przestawałK 

ddó nie mogła dłużej znieść jego okrucieństwaI uciekała z domu do 

pogotowia opiekuńczegoK mersonel placówki robił wszóstkoI bó 

odbudować w podopiecznóch wiarę w ludzką dobroćK jimo wszóstko 

bółó to smutne wspomnieniaI a napaść nuinna od nowa je obudziłaK 

ddó earró i blliot rozeszli się do swoich pokoiI Amanda również 

zaczęła zbierać się do odejściaK tóstarczóło jednakI że wstała z fotelaI a 

nuinn spojrzał czujnie w jej stronęK 

J wostań J poprosiłK J Chcę z tobą porozmawiaćK 

J kie ma o czómK J tzruszóła ramionamiK J mrzepraszam cię za toI 

co  się stałoK  wachowałam  się w  sposób  nieprzemóślanó  i  

nieodpowiedzialnóK To się nie powtórzóK gak tólko trochę się ociepliI 

wrócę do siebie i więcej mnie nie zobaczószK 

J kaprawdę móśliszI że tego chcę? 

J ld samego początku dajesz mi do zrozumieniaI że nie jestem tu 



mile widzianaK 

J tiemK J testchnął ciężkoK J jam powodó nie lubić kobietK kie o 

tóm chcę rozmawiać J powiedziałI odwracając oczó od jej zmęczonej 

twarzóK ddó na nią patrzółI natóchmiast zaczónał wspominać jej pocałuJ

nekK J alaczego móślałaśI że cię uderzę? 

J gesteś tak samo silnó i potężnie zbudowanó jak mój ojciecK A onI 

gdó wpadał w złośćI zaczónał mnie bićK 

J  kie  jestem  twoim  ojcem  J  zauważyłK  J  ddóbóś mnie  znałaI  

wiedziałabóśI że nigdó nikogo nie uderzółem w napadzie złościK w 

wójątkiem paru facetówI którzó na to zasłużóliK kigdó nie podniosłem 

ręki na matkę blliotaI chociaż nieraz miałem ochotęK kie uderzółem jej 

nawet wtedóI gdó powiedziała miI że jest w ciążóK 

J Chciałeś bić matkę własnego dziecka?! J oburzóła sięK 

ooześmiał się z przómusemK 

J To nie bóło moje dzieckoK 

J  blliot  nie  jest  twoim  sónem?!  J  matrzóła  na  niego  z  

niedowierzaniemK 

J gego matka miała romans z żonatóm mężczóznąK tpadła z nim i 

natóchmiast zaczęła szukać naiwniaka któró się z nią ożeniK jiałem 

wtedó dwadzieścia dwa lata i o niczóm nie miałem pojęciaK lna bóła 

pięknaI przebiegła i doświadczonaK wanim się obejrzałemI owinęła mnie 

sobie wokół palcaK waraz po ślubie przóznała się do wszóstkiegoK 

tóśmiała moje niezdarne zalotó i wóznałaI że kiedó ją całowałemI 



dostawała mdłościK pzeroko opowiadała o zaletach ojca blliotaK 

lznajmiłaI że go kochaK wagroziłaI że rozpowie w całóm miasteczkuI 

jak  wóglądałó  moje  zalotóK  J  pkulił sięK  J  jiała  mnie  w  garściK  Bółem 

wtedó bardzo zakompleksionó i głupio dumnóK kie mogłem znieść 

móśliI że wszóscó będą śmiali się z mojej naiwnościI więc potulnie 

znosiłem wszóstkie upokorzeniaK Tak bóło do czasu przójścia blliota na 

światK hrótko po tóm jego matka i jej kochanek wóbrali się gdzieś na 

miłosnó weekendK Tak się spieszóli do moteluI że spowodowali 

wópadekI w któróm oboje zginęliK 

J Czó blliot zna prawdę? J zapótała półgłosemK 

J lczówiście! jiałbóm go przez całe żócie okłamówać? 

tóchowuję go jak własnego sónaK f szczerze mówiącI nie interesuje 

mnieI kto naprawdę dał mu żócieK gest moim sónemI a ja jego ojcemK f 

bardzo go kochamK 

mrzóglądała się uważnie ściągniętóm rósom jego twarzóI 

odgadującI przez co przeszedłK 

J hochałeś jąI prawda? 

J To bóła szczenięca miłośćK jatka blliota odgadłaI że desperacko 

pragnę miłościI i wókorzóstała toK kie miałem powodzenia u dziewczónK 

Bółem zbót niezdarnó i nieśmiałóK Czułem się samotnóI a ona jako 

pierwsza zainteresowała się mną i zaczęła uwodzićK Bółem łatwóm 

celemK J tzruszół ramionamiK J wafundowała mi niezłą szkołę żóciaK 

kigdó nie zapomnęI czego nauczółem się od niej o kobietachK arugi raz 



nie dam się wókorzóstać żadnej z wasK 

J Całując cięI nie miałam pojęciaI że obawiasz sięI że chcę się 

zabawić twoim kosztem J szepnęłaK 

J alaczego mnie pocałowałaś? 

J Czó uwierzósz miI jeśli powiemI że po prostu bardzo tego 

chciałam? J rśmiechnęła sięK J gesteś bardzo atrakcójnóm mężczóznąK 

jasz w sobie cośI co mnie fascónujeK Ale możesz się mnie nie obawiaćK 

J tstałaK J Tó również potrafisz dać niezłą szkołęK aziękujęI że 

opowiedziałeś mi o blliocieK wachowam to dla siebieK aobranocI panie 

puttonK Żóczę miłóch snówK 

nuinn  odprowadził ją wzrokiem  aż na  samą góręK  ddó  szła  po  

schodachI podziwiał wdzięk i harmonię jej ruchówK moruszała się z 

elegancją i godnościąI którą z pewnością dotkliwie zraniłI użówając 

wobec niej obelżówóch słówK mo prostu bał sięI że zabawi się nimI a 

potem rzuci i wróci do swojego świataK kigdó w żóciu nie przószłobó 

mu do głowóI że może komuś się podobaćI albo że pocałowała goI bo 

obudził w niej takie pragnienieK 

mopełnił błąd i wiele bó dałI żebó te krzówdzące słowa pod jej 

adresem nigdó nie padłóK mowoli docierało do niegoI że Amanda jest 

kimś wójątkowómK ao tej poró nie spotkał takiej kobietóK wdawała się w 

ogóle nie dostrzegać swojej wielkiej urodóI a jeśli nawet bóła jej 

świadomaI nie przówiązówała do niej wagiK nuinn zaczął podejrzewaćI 

że może bóć równie niedoświadczona jak onK jiał ogromną ochotę 



zapótać ją o toI lecz wiedziałI że teraz nie będzie to prosteK gej obecność 

odbierała mu spokój i budziła uśpione tęsknotóK wastanawiał sięI czó 

przópadkiem z nią nie jest podobnieK 

Amanda pomagała earróDemu w kuchniI gdó następnego ranka 

nuinn zszedł na śniadanieK jiał za sobą nieprzespaną nocI więc 

wóglądał i czuł się podleK kajpierw długo nie mógł zasnąćI a potemI gdó 

mu się to wreszcie udałoI i tak nie znalazł odpoczónku i ukojeniaK 

mrzóśnił mu się bowiem gorącóI erotócznó sen z Amandą i jej pięknómiI 

rozpuszczonómi włosami w rolach głównóchK jarzenie bóło tak 

sugestówneI że gdó teraz spoglądał na zarós jej pełnóch piersi pod 

obszernóm białóm swetremI mógł opisaćI jak wóglądają obnażoneK 

mochwóciła jego spojrzenie i mocno się zaczerwieniłaK Abó ukróć 

zmieszanieI zajęła się wsuwaniem blachó z ciasteczkami do piecaK 

J kie wiedziałemI że umiesz piec J mruknął nuinnK 

J earró mnie nauczół J odparła cichoK 

kie miał wątpliwościI że peszó ją jego obecnośćK lbiecał sobieI że 

zanim Amanda opuści jego domI sprawdziI czó rzeczówiście jest dla niej 

taki atrakcójnóK CzułI że musi to wiedziećI choćbó po toI żebó ukoić 

swoje pokiereszowane egoK 

wanim wószedłI zapótał ją o najsłabszego cielakaK 

J tczoraj bół bardzo marnóK J testchnęłaK J joże dzisiaj będzie 

lepiej? 

J wajrzę do niegoI zanim pojadę na pastwiska J obiecałI wóglądając 



przez okno na zasópane śniegiem podwórzeK J kie wóprawiaj się na 

własną rękę do cható aurningaI dobrze? J poprosiłK J w tómi cholernómi 

sidłami na niedźwiedzie naprawdę nie ma żartówK Trzeba wiedziećI 

gdzie ich nie maK 

wabrzmiało to takI jakbó rzeczówiście jej bezpieczeństwo leżało 

mu  na  sercuK  jiło  z  jego  stronóI  pomóślałaI  przóglądając  mu  się 

ciekawieK w drugiej stronó powodó jego troski mogłó bóć zupełnie inneW 

może bał sięI że jeśli Amanda zrobi sobie krzówdęI będzie musiała 

zostać u niego jeszcze dłużej? 

J Czó ten śnieg nigdó nie przestanie padać? J zapótałaK 

J Trudno powiedziećK mociesz sięI że późną jesienią bóło jeszcze 

gorzejK kie martw sięK gakoś sobie poradzimó J odparłK 

J gasne J zgodziła się bez entuzjazmuK 

J jamó dzisiaj muchó w nosie? J zagadnąłI wkładając kożuch i 

kapeluszK 

J kic podobnego J odparła spokojnieK J Tanie dziwki nie miewają 

humorówK 

J tiemI jak cię nazwałemI nie musisz mi tego przópominać J 

burknął rozdrażnionóK J kie trzeba bóło mnie całowaćK kie jestem 

przózwóczajonó do napalonóchI agresównóch babK 

J ppokojna głowaI panie AkuratnóK kigdó więcej się do pana nie 

zbliżęK 

J  kaprawdę?  J  zapótałI  wódając  z  siebie  odgłosI  któró  od  biedó  



mógł uchodzić za śmiechK J CóżI żócie nie szczędzi człowiekowi 

rozczarowańK 

Amanda nie wierzóła własnóm uszomK nuinn putton próbuje bóć 

dowcipnó! 

J wachowałeś się wobec mnie jak ostatni cham J próchnęłaK 

J To prawdaK kie zamierzam się bronić J odrzekłI mierząc ją 

spojrzeniemI od którego poczuła ciarki na plecachK J jóślałemI że 

bawisz się ze mną w jakieś gierkiK Taka niewinna zabawa kosztem 

wiejskiego naiwniakaK 

J  kie  mam  zwóczaju  bawić się z  mężczóznami  w  żadne  gró  J  

powiedziała suchoK J moza tóm sam wieszI że nikt przó zdrowóch 

zmósłach nie nazwałbó cię wiejskim naiwniakiemK gesteś bardzo męskiI 

inteligentnó i potwornie odpowiedzialnóK Ani przez chwilę nie miałam 

zamiaru robić sobie z ciebie żartówK 

t ciemnóch oczach po raz pierwszó ujrzała radosnó błóskK 

J tobec tego możemó ogłosić tómczasowe zawieszenie broni J 

oznajmiłK 

J motrafisz bóć dla mnie sómpatócznó? J zapótała ponuróm głosemK 

J To poważnó wósiłekK 

J jożesz mi nie wierzóćI ale ja naprawdę nie jestem złóm facetem 

J oznajmiłK J kie znam się na kobietachI i tóleK kie zorientowałaś się? 

J kieK J matrzóła mu prosto w oczóK 

J tobec tego musimó kiedóś o tóm porozmawiać J stwierdziłI 



kładąc dłoń na klamceK J wajrzę do cielakówK 

ldprowadziła go wzrokiemI próbując ochłonąć po ostatnim 

głębokim spojrzeniuI które posłał jej tuż przed wójściemK TerazI kiedó 

wreszcie zakopali wojennó topórI denerwowała się jeszcze bardziej niż 

przedtemK jiała nadziejęI że zanim sótuacja poważnie się skomplikujeI 

przójdzie odwilż i wóbawi ją z opresjiK 



olwawIAŁ mIĄTY 

Amanda posprzątała po śniadaniuI po czóm poszła do stodołóK 

nuinn jeszcze tam bół pochólonó nad choróm zwierzęciemK guż na 

pierwszó rzut oka widać bółoI że z cielaczkiem jest bardzo źleK ieżał na 

bokuI przez co żebra sterczałó mu jeszcze bardziej pod łaciatą skórąK 

jiał zaciągnięte mgłą oczó i z trudem chwótał powietrzeK 

J iepiej wracaj do domuI dziewczóno J powiedział nuinnI gdó 

przóklękła obok niego na sianieK 

ppojrzała na matowąI pozbawioną żócia sierśćI na ciężko pracujące 

żebra i już wiedziałaI co się stanieK hilka razó bóła świadkiem śmierci 

jakiegoś zwierzęciaI potrafiła więc rozpoznać sómptomó agoniiK nuinn 

też wiedziałI że cielątko umieraI i chciał oszczędzić jej tego widokuK 

Taka troska wzruszóła ją bardziej niż wszóstkoI co powiedział czó 

zrobiłI od kiedó zamieszkała na jego ranczuK 

J gesteś dobróm człowiekiem J szepnęłaI patrząc mu w oczóK 

J wwłaszcza kiedó się ciebie nie czepiamI prawda? J testchnąłK J 

gest mi bardzo przókroI kiedó mnie unikaszK kawet nie zdajesz sobie 

sprawóI jak bardzo żałuję tegoI co się wczoraj wódarzółoK 

J  ga  również J  przóznałaI  zaskoczona  jego  postawąK  J  t  dużóm  

stopniu to moja winaK kie powinnam bóła zachowówać się takKKK J 

tzruszóła bezradnie ramionami i odwróciła wzrokK J kie znam się na 

facetach J wóznałaK J mrzez całe dorosłe żócie bronię się przed 

zaangażowaniemW emocjonalnóm i fizócznómK motrafię flirtowaćI ale nic 



poza tómK J ldważyła się spojrzeć mu w twarzI lecz jego spojrzenie 

pozwoliło jej odetchnąć z ulgąK J kie ja jestem kochanką aurningaI lecz 

moja ciotkaI ta szalona artóstkaK A jaKKK ja nigdó nie miałam kochankaK 

nuinn w milczeniu kiwał głowąK 

J mrzószło mi to do głowóK tczorajI koło cható jckaberaK Twoja 

gwałtowna reakcja nie pasowała do obrazu kobietó doświadczonejK J 

jusiał odwrócić wzrokI bo bezradność malująca się na jej twarzó 

sprawiałaI że poczułI jak krew zaczóna szóbciej krążyć w jego żyłachK J 

tracaj do domu J poprosiłK J ga się tu wszóstkim zajmęK 

J kie boję się śmierci J powiedziałaK J Bółam przó mojej matceI 

gdó umierałaK To wcale nie bóło takie straszneK mo prostu zamknęła oczó 

i spokojnie odeszłaK 

J gak mój ojciec J rzekł cichoK mrzeniósł spojrzenie na cielakaK J To 

nie potrwa długoK 

mrzósiadła obok niego i bez słowa wsunęła drobną dłoń do jego 

dużejI spracowanej dłoniK mrzez jakiś czas trwali tak w zupełnej ciszóI 

przerówanej chrapliwóm i coraz słabszóm oddechem cielakaK mierwszó 

odezwał się nuinnK 

J  guż po  wszóstkimK  tracaj  do  domuI  napij  się kawóK  ga  się nim  

zajmęK 

kie miała zamiaru płakaćI ale łzó pojawiłó się nagle i nie zdołała 

ich powstrzómaćK tidzącI co się z nią dziejeI nuinn przótulił ją mocno 

do siebie i trzómałI dopóki się nie uspokoiłaK motem otarł jej łzó i 



uśmiechnął się łagodnieK 

J aasz sobie radę J szepnąłK ddó na nią patrzółI móślał o tómI że 

wrażliwość i  odwaga  to  cechóI  które  bardzo  mu  się podobają w  tej  

kobiecieK 

Amanda  móślała  dokładnie  to  samo  o  nimK  rśmiechnęła  się do  

niego bladoI rzuciła cielakowi ostatnieI pożegnalne spojrzenie i ruszóła 

do domuK 

mo drodze móślałaI jak blliot przójmie tę smutną wiadomośćK 

kawet nuinn wóglądał na przejętego tómI co się stałoK aopóki cielak 

żyłI często do niego zaglądałI poił goI głaskał i usiłował ratowaćK 

kietrudno bóło zgadnąćI że lubi zwierzętaK mo jego podwórzu kręciłó się 

kotó i psóI a bódło bóło wzorowo utrzómaneK blliot powiedział jej 

kiedóśI że choć jego ojciec pomstuje na starego jckabera za toI że 

wszędzie rozstawia niebezpieczne pułapkiI raz na tódzień zagląda do 

sąsiadaI żebó zapótaćI czó nie brakuje mu drewna na opałI jedzenia albo 

lekówK Amanda uznałaI że jak na twardego człowieka gór nuinn ma 

wójątkowo miękkie serceK 

t kuchni podzieliła się z earróm smutną wiadomością i trochę 

popłakała nad kawąI którą dla niej zaparzółK 

J ja pan dla mnie jakieś zajęcie? J zapótałaI gdó poczuła się trochę 

lepiejK 

J ka razie niech pani sobie odpocznieK J rśmiechnął sięK J mani 

nigdó nie próżnujeK Bardzo dobrze jest mieć taką pomocnicęK 



J nuinn jest innego zdaniaK J testchnęłaK 

J tcale nie J sprzeciwił się earróK pprzątał ze stołu po wczesnóm 

lunchuI na któró podał zupę z chlebem kukuródzianómK J ddóbó nie 

chciałI żebó panienka z nami bółaI odwiózłbó panią do pani mearsonI 

która mieszka po drugiej stronie wzgórza i narzeka na brak towarzóstwaK 

J pkwitował uśmiechem jej zaskoczoną minęK J nuinn całó czas się pani 

przóglądaK matrzóI jak pani reperuje jego koszule i zasłonó albo pomaga 

mi  w  kuchniK  hobieta  w  domu  to  dla  niego  wielka  nowośćK  kie  lubi  

zmian i mija sporo czasuI zanim się z nimi pogodziK 

J gak każdó J zauważyłaK wadumała się nad tómI jak proste bóło jej 

żócie do czasu tamtego tragicznego koncertuK rcieszóła sięI że nuinn ją 

obserwujeI ponieważ sama przóglądała mu się bardzo uważnieK 

mrzeczuwałaI że od tego ranka ich wzajemne relacje bardzo się zmieniąK 

J hiedó w końcu przójdzie ta odwilż? J zirótowała sięK t duchu jednak 

bardzo chciałaI abó earró odparłI że nigdóK kie chciała opuszczać 

ranczaK Ani nuinna puttonaK 

earró wzruszół ramionamiK 

J  Czó ja wiem? joże jutro? A może dopiero za tódzieńK  kikt  nie 

wieI kiedó powieje ciepłó wiatr J zawórokowałI po czóm opowiedział jej 

o Czarnej ptopieI któró przepowiadał pogodę z niedźwiedziego sadłaK 

hiedó po południu do domu wrócił nuinnI Amanda bóła już dużo 

spokojniejszaI  ale  wciąż bardzo  smutnaK  earró  pojął w  migI  że  tóch  

dwoje najchętniej zostałobó samóchI nalał im więc po kubku kawó i 



czóm prędzej się ulotniłK 

J aobrze się czujesz? J zapótał nuinnI patrząc na jej smętnie 

zwieszoną głowęK 

J aobrze J odparła bez przekonaniaK tolała nie patrzeć na nuinnaI 

bó nie zobaczółI że znowu ma ochotę się rozpłakaćK J ln bół taki małóKKK 

mewnie móśliszI że jestem histeróczkąK 

J  tcale  nie  J  zaprotestowałK  kim  zdążył pomóśleć o  

konsekwencjachI podszedł do niej i wziąwszó ją za ramionaI pociągnął 

ku  sobieK  ptanęła  przed  nimK  ka  wósokości  oczu  miała  jego  

ciemnoniebieskąI kraciastą koszulęK oozpiętą i z podwiniętómi 

rękawamiK Bezwiednie zaczęła chłonąć zmósłowóI męski zapachK 

mrzebiegło jej przez móślI że oto po raz pierwszó nuinn sam szuka 

fizócznego kontaktuK kie do końca wiedziałaI czego ma się po nim 

spodziewaćK perce głucho tłukło jej się w piersiI oddech stał się szóbki 

jak po długim bieguK ppeszona tómI co się z nią dziejeI opuściła wzrokK 

nuinn również czuł się oszołomionóK gej zapachI słodki i kobiecóI 

oraz bijące od niej przójemne ciepło sprawiałóI że ogarniała go dziwna 

niemocK hrew krążyła w nim tak szóbko jak wtedóI gdó bół młodóm 

chłopakiemI i rozpalała ciałoK kie bardzo rozumiałI co chce zrobićI 

wiedział tólkoI że od dawna prześladuje go pragnienieI bó wziąć ją w 

ramiona i pocałowaćK Tak jak ona go pocałowałaK Ale inaczejK mroblem 

w tómI że nie bardzo wiedziałI jak się do tego zabraćK 

J machniesz kwiatami J odezwał się zmienionóm głosemK 



Uśmiechnęła sięI wzruszona komplementemI któró w ustach 

niezbót romantócznego mężczóznó na pewno nie bół pustóm frazesemK 

J To mój szampon J wójąkałaK 

J kigdó nie rozpuszczasz włosów? 

J Tólko na nocK 

ka twarzó czuła jego ciepłó oddechI a na ramionach ciężar silnóch 

dłoniK dórował nad nią potężną sólwetkąI sprawiającI że czuła się 

drobna i kruchaK l dziwoI podobało jej się to uczucieK kigdó dotąd nie 

czuła się bardziej kobietą niż terazK 

J AmandoI nawet nie wieszI jak mi przókro z powodu tego cielakaK 

kiestetóI każdej zimó tracimó kilka młodóchK kic nie można na to 

poradzićK hażdó hodowca musi się z tóm pogodzićK 

iubiłaI kiedó zwracał się do niej po imieniuK moruszonaI uniosła 

głowę i spojrzała mu w oczóK 

J tiemI że tak musi bóćK kie powinnam tak bardzo się tóm 

przejmowaćK kie mam pojęciaI co mi się stałoK tidocznie kobietó 

reagują na takie rzeczó inaczej niż mężczóźniK 

J jężczóźni też bówają różni J odparłK J ga na przókład bardzo 

przówiązuję się do tóch zwierzakówK kie mają żadnego wóboruK J 

testchnąłK J pą całkowicie zdane na łaskę człowieka i sił naturóK 

lmiotła jego twarz czułóm spojrzeniemK tódał się jej zupełnie 

innóm człowiekiemK trażliwómK kiemal tkliwómK f bardzo samotnómK 

J kie boisz się mnieI prawda? J zapótał niepewnieK 



J  kieI  w  ogóleK  Bółam  zawstódzona  tómI  co  zrobiłamI  i  trochę 

speszona twoją reakcjąK tiemI że nie zrobiłbóś mi krzówdóK J wrobiła 

krótką pauzęI po czóm zebrała się na odwagę i powiedziała toI co bóło 

dla niej szczególnie trudneW J oozumiemI że ci przeszkadzam i że 

chciałbóś mieć mnie jak najszóbciej z głowóK ga również nie czuję się 

dobrze w roli nieproszonego gościaK kiedługo śnieg stopnieje i stąd 

wójadęK 

J jóślałemI że masz bogatą przeszłość i zmieniasz mężczózn jak 

rękawiczkiK J wniżył głosK J wachowówałaś się w taki sposóbI żeKKK To 

potwierdziło moje podejrzeniaK Teraz już wiemI że zbót szóbko i zbót 

powierzchownie cię oceniłemK 

J rdawałamK J rśmiechnęła sięK J kawet nie wiemI co mi strzeliło 

go głowóI żebó udawać kogośI kim nie jestemK modejrzewamI że 

chciałam sprostać opiniiI którą sobie o mnie wórobiłeśK 

J kaprawdę nigdó dotąd nie bółaś z mężczózną? J zapótałI 

ściskając mocniej jej ramionaK wauważyłaI że jego smagłe policzki 

zabarwiają się na czerwonoK wdaje sięI że poczuł się niezręcznieI zadając 

jej to pótanieK 

J kaprawdęK kigdó nie miałam kochankaK 

J w taką aparócją? 

J gaką? J zdziwiła sięK 

J tieszI że jesteś pięknaK J mrzeszówał ją wzrokiemK J Taka 

urodziwa kobieta może mieć facetów na pęczkiK 



J  f  co  z  tego?  J  tzruszóła  ramionamiK  J  t moim żóciu  nie  bóło  

miejsca dla mężczóznóK kie chciałam bóć zdominowanaK Żóję po 

swojemu i dobrze mi z tómK ao tej poró najważniejsza bóła dla mnie 

muzóka J oznajmiłaK kie chciała powiedzieć za dużoK J warabiam na 

żócie muzókowaniemK 

J tiem o tóm od blliotaK płószałemI jak graszK rważamI że jesteś 

naprawdę dobraK 

matrzół na niąI czującI jak z każdą chwilą mocniej bije mu serceK 

kajbardziej niepokoiłó go jej pełneI wilgotne wargiI które przówodziłó 

na móśl wspomnienia wczorajszego krótkiego pocałunkuK Ciekaw bółI 

jak bó zareagowałaI gdóbó spróbował ją pocałowaćK Czó bó mu 

pozwoliła? gak mało wiedział o subtelnóch sógnałach wósółanóch przez 

kobietóI gdó miałó ochotę na miłość! w wórazu jej oczu nie potrafił 

wiele wóczótaćK pkupił się więc na jej wargachI które bółó lekko 

rozchóloneI i na policzkach zabarwionóch mocnóm rumieńcemK kie 

potrafił jednak powiedziećI czó ma to jakikolwiek związek z fizócznóm 

podnieceniemK 

ppojrzała mu pótająco w oczó i już nie mogła oderwać od niego 

wzrokuK kie bół przóstojnó w potocznóm rozumieniu tego słowaK gego 

rósó bółó zbót ostreI a w linii wąskich warg bóło coś okrutnegoK wnowu 

ją kusiłoI żebó dotknąć ich ustamiK CiekaweI jak bó się zachował? Czó 

odepchnąłbó jąI jak poprzednio? 

J l czóm móślisz? J zapótał cichoI czując na wargach jej 



spojrzenieK 

J jóślę o tómI co bó się stałoI gdóbóś mnie pocałował J przóznałaI 

nie szukając żadnóch wókrętówK 

J kie wiesz? mrzecież już mnie całowałaśK 

J AleKKK nie tak jak trzebaK 

kie rozumiałI co miała na móśliK ka początku jego żona 

pocałowała go parę razóI później jednak odsuwała się od niegoI 

tłumaczącI że rozmaże jej makijażK mrzeżył z górą trzódzieści latI nie 

doświadczając rozkoszó namiętnego pocałunkuK 

wdjął ręce z ramion Amandó i po chwili wahania otoczół nimi jej 

twarzK Bał sięI że go ofuknie i ucieknie przed nimI gdó jednak tego nie 

zrobiłaI odetchnął z ulgąK 

J mokaż miKKK J poprosił J na czóm polega prawdziwó pocałunekK 

kiemożliweI żebó tego nie wiedziałI pomóślała zaskoczonaK t tej 

samej chwili poczuła na ustach lekki dotók jego warg; smakowałó 

wiatrem i ostróm górskim powietrzemK fnstónktownie zacisnęła palce na 

rękawach jego koszuliI wspięła się na palce i pocałowała go mocnoI 

zmuszając do rozchólenia wargK ddó dotknęła ich jęzókiemI drgnął i na 

moment napiął mięśnieI lecz się nie odsunąłK 

mo chwili przerwała pocałunek i ciekawa jego reakcji spojrzała mu 

pótająco w oczóK 

J l to chodzi? J szepnął i  powtórzół toI co przed chwilą zrobiłaK J 

Żadna kobieta nie całowała mnie w taki sposób J powiedział międzó 



pocałunkamiK 

kie wierzóła własnóm uszomK wdumiewał ją również zapałI z 

jakim odwzajemniał jej pocałunkiK gego usta z każdą chwilą stawałó się 

coraz bardziej zaborczeI ona jednak nie protestowała i pozwalała mu 

cieszóć się nowo nabótą umiejętnościąK ddó ta przójemność stała się dla 

niej trudna do zniesieniaI jęknęła cicho i mocniej do niego przólgnęłaK 

Bóli  tak  bliskoI  że  wóczuwała  szóbkie  bicie  jego  sercaI  mimo  to  

przówarła do niego jeszcze mocniejK 

J Coś cię zabolało? J zapótał zaniepokojonóK J wdawało mi sięI że 

jęknęłaśK J dłos mu drżałK 

J Bardzo lubię takie pocałunki J szepnęłaI drapiąc go delikatnie po 

plecach przez materiałK J kie zdjąłbóś koszuli? J zapótałaI ocierając się o 

jego twardą pierśK 

jiał na to wielką ochotęI lecz w ostatniej chwili się opamiętałK 

mrzecież w domu jest earróK Co bó sobie pomóślałI gdóbó wszedł do 

kuchni i przółapał ich na gorącóch pieszczotach?! mrawdę powiedziawJ

szóI earró stanowi tólko jeden z powodówK arugimI bodaj czó nie 

najważniejszómI bóło toI co pod wpłówem jej pieszczot działo się z jego 

ciałemK gego męskość nigdó dotąd nie bóła tak twarda i napiętaK kie 

chciałI żebó Amanda to poczułaK mo co ma wiedziećI jak bardzo na niego 

działaK aelikatnie odsunął ją od siebieK 

J mrzestańmó J szepnąłK J earróKKK sama rozumieszKKK 

J gasneK J wawstódzona zaczerwieniła się i cofnęłaK 



J kie bój sięK kie będę się więcej do ciebie dobierał J powiedziałI 

opacznie rozumiejąc jej reakcjęK 

J  kie  o  to  chodzi  J  powiedziała  cichoK  J  To  nie  ciebie  się 

przestraszółamI tólko tegoI co o mnie pomóśliszK Że jestem łatwaKKK 

J Łatwa? 

J  kie  mam  w  zwóczaju  atakować mężczózn  w  taki  sposób  J  

mówiła półgłosemK J f nie namawiam ichI żebó zdjęli koszulęK kigdó 

dotąd mi się to nie zdarzółoK ga też mogę ci obiecaćI że nie będę się 

więcej narzucałaK moniosło mnieI to wszóstkoKKK 

waskoczonó uniósł brwiK ToI co mówiłaI nie miało sensuK 

J Tak samo jak wczoraj? J testchnąłK 

J mewnie móśliszI że jestem niewóżótą erotomankąK 

J A jesteś? J zainteresował sięK 

J mrzestań! J Tupnęła zirótowanaK J kie zostanę tu ani chwili 

dłużej! J zawołałaK 

J joże nie jest to złó pomósł J powiedział z namósłemI obserwując 

iskierki gniewu w jej oczachK BożeI westchnął w móślachI jaka ona jest 

piękna! J Bo jeśli znowu zaczniesz się do mnie dobieraćI nie ręczę za 

siebieK 

J guż obiecałamI że nie będę cię zaczepiać J fuknęłaK 

J ddóbóś mimo wszóstko zmieniła zdanieI daj mi znać J poprosiłI 

sięgając po papierosaK J Żebóm zawczasu mógł się przógotować na taki 

atakK 



lschłó ton jego głosu mocno ją zaskoczółK kie pojmowałaI jakim 

cudem w mgnieniu oka stał się zupełnie innóm człowiekiemK ki z tegoI 

ni z owego zaczął zwracać się do niej tonem samca pełnego męskiej 

arogancji i chorej póchóK gak to możliweI żebó w czasie jednego 

gorącego pocałunku wszóstko się międzó nimi zmieniło? matrzół na nią 

w sposóbI którego nie mogła zrozumiećK 

J gak to się stałoI że nigdó nie poszłaś z nikim do łóżka? J spótałK  

kiewiele wiedział o kobietachI ale o niej musiał wiedzieć wszóstkoK 

Amanda obronnóm gestem otoczóła się ramionamiK ałuższą 

chwilę milczałaI patrzącI jak nuinn zapala papierosa i głęboko zaciąga 

się dómemK lstatecznie poddała się i odpowiedziała na to pótanieW 

J ldkąd pamiętamI mój ojciec pomiatał mną i upokarzał na 

każdóm krokuK Chóba dlatego wmówiłam sobieI że oddając się 

mężczóźnieI dobrowolnie wórzeknę się praw niezależnej jednostki J 

wóznałaI unikając jego wzrokuK J tódaje mi sięI że chociaż kobietó są 

wózwoloneI to w sópialni nadal rządzą mężczóźniK 

J Twoim zdaniem powinna rządzić kobietaK 

J  kie powiedziałamI że powinna rządzić J  broniła sięK  J  mo prostu 

nie powinna bóć wókorzóstówana tólko dlategoI że jest słabszaK 

J To samo odnosi się do mężczóznK 

J tcale nie próbowałam cię wókorzóstaćK 

J Czó ja to mówię? 

kerwowo przełknęła ślinęK 



J kieK Ta rozmowa nie ma sensuK kie mamó równóch szansK jasz 

doświadczenieI nieduże bo niedużeI ale bółeś żonatóK ga o miłości nie 

wiem nicK 

J lwszemI bółem żonatóK J pkinął głową J A jakże! w tóm że moja 

żona nigdó mnie nie chciałaK Ani przedI ani po ślubieK 

J kie wiedziałamKKK ptrasznie mi przókroK 

J  jnie  też bóło  przókro  J  przóznał z gorócząK J moczątkowo 

próbowałem dociecI co jest ze mną nie takK kie rozumiałemI dlaczego 

żona odsuwa się ode mnie za każdóm razemI gdó próbuję się do niej 

zbliżyćK wnosiła moje pieszczotóI bo miała jasno wótóczonó celW chciała 

mnie złapać w sidłaK mamiętamI że najpierw łudziłem sięI że nie chce się 

ze mną kochaćI bo czuje się względem mnie nie w porządkuK pzóbko 

jednak pojąłemI że jest po prostu niemoralnaK f od tej poró sam nie 

chciałem spać z nią w jednóm łóżkuK J nuinn z ulgą wórzucił z siebie te 

słowaI po czóm spojrzał pótająco na AmandęK płuchała go uważnieI a on 

dziwił sięI że zwierzenia przóchodzą mu z tak niebówałą łatwościąK 

kigdó dotąd nie odważył się mówić głośno o tóch bolesnóch sprawachK 

waciągnął się papierosemK J blliot ma prawie trzónaście latK gest całóm 

moim żóciemK f choć nie łączą nas więzó krwiI wieI że kocham go jak 

rodzonego sónaK 

J ln też cię bardzo kochaK Ciągle o tobie mówiK 

J To dobre dziecko J przóznałI robiąc krok w jej stronęK 

katóchmiast zauważyłI że wstrzómała oddechK modobała mu się taka 



reakcjaK Świadczóła o tómI że Amanda jest wrażliwa na jego bliskośćK 

ldezwał się zmienionóm głosemW J Tó nie sópiasz z facetamiI ja nie 

mam babóK 

J  ld  dawnaKKK?  J  zająknęła  sięK  kie  mieściło  jej  się w  głowieI  że  

nuinn może mówić prawdęK 

tzruszół ramionamiK 

J ld bardzo dawna J uściśliłK J t górach nie ma wielu okazji do 

takich spotkańK kie mogę zostawić blliota i wóruszóć do miasta w 

poszukiwaniu przógódK kie bółem z kobietą od ponad trzónastu latK 

J kaprawdę? 

J jówiłem ci jużI że kiedó bółem młodszóI nie umiałem żadnej 

poderwaćK wawsze bółem wielki i nieporadnóI a do tego nieśmiałóK 

hiedó kumple zaliczali kolejne panienkiI ja siedziałem w domuK J 

arżącą ręką podniósł do ust papierosaK J pzczerze mówiącI od tego czasu 

niewiele się zmieniłoK kadal nie umiem dogadówać się z kobietamiK jój 

a niechęć do nich nie bierze się z nienawiściI tólko z lęku przed 

odrzuceniemK kie umiem podrówaćK 

Amanda poczuła się jak ktośI kto po wielu tógodniach deszczu 

zobaczół wreszcie słońceK 

J jówisz poważnie? J zapótała z uśmiechem ulgiK J A ja móślałamI 

że po prostu ci się nie podobamK Że nie jestem dość dobra dla faceta 

takiego jak tóK 

J f dlatego przezwałaś mnie „panem Akuratnóm”? J zapótałI 



odwzajemniając uśmiechK ddóbó potrafiłI chętnie roześmiałbó się na 

całe gardłoK 

J Chciałam ci dokuczóć J przóznałaK J Bolało mnieI że odsądzasz 

mnie od czci i wiaróI mimo że nigdó nie bółam z mężczóznąK Żaden nie 

pociągał mnie bardziej niż tóK 

To szczere wóznanie ostatecznie go rozbroiłoK treszcie runął murI 

któróm próbował się od niej odgrodzićK Teraz już nie wątpiłI że Amanda 

jest naprawdę wójątkowaK 

J ToI co mówiszI jest dla mnie bardzo ważneK Chcę ci powiedziećI 

że  łączó  nas  coś więcej  niż tólko  ubogie  doświadczenie  w  miłości  J  

powiedział z ociąganiemK 

J Co takiego? 

kie odpowiedział od razuK Abó zóskać na czasieI najpierw 

odwrócił się i zgasił papierosaI a dopiero potem wóprostował się i 

spojrzał jej prosto w oczóK ałuższą chwilę badał ją spojrzeniemI a gdó 

bół pewnóI że nie robi błęduI powiedziałW 

J Łączó nas toI że nie tólko tó jesteś dziewicąK 



olwawIAŁ pwÓpTY 

pzeroko otworzóła oczóK Bóła pewnaI że ją słuch móliK 

J  kie  przesłószałaś sięK  J  mokręcił głowąK  J  t tóch  stronach takie  

rzeczó się zdarzająK ptaró jckaber ma już dobrze po siedemdziesiątceI 

a nigdó nie bół z kobietąK jężczóźni nie zdobówaj ą erotócznóch 

doświadczeń z różnóch powodówW jedni mają skrupułóI innóm nie 

pozwalają na to surowe zasadó moralneK A jeszcze inni po prostu boją 

się kobiet lub są chorobliwie nieśmialiK gak widziszI nie różnimó się pod 

tóm względem od kobiet J dodałI spoglądając na nią wómownieK J ga na 

przókład nie mógłbóm kochać się z kimś wółącznie z ciekawościI żebó 

zobaczóćI czóm jest seksK motrzebuję do tego uczuciaI w dodatku 

odwzajemnionegoK rwierz miI że na tóm świecie są jeszcze idealiściI 

którzó wolą żyć w celibacieI niż wórzec się swoich marzeńK moza tóm 

nawet w twoim wielkim mieście tólko garstka kretónów kocha sięI z kim 

popadnieK iudzie są ostrożniI boją się o zdrowieI więc siłą rzeczó są 

mniej skłonni do miłosnóch podbojówK 

J  TakI  wiem  o  tómK  kigdóKKK  nie  masz  na  to  ochotó?  J  zapótała  

niepewnieK 

J Tu mam największó problem J przóznałK 

J To znaczó? 

J To znaczóKKK owszemI mam ochotę na miłośćK w tobą! 

J we mną? 

J mamiętaszI jak tu przószłaś pierwszó razI kiedó bółem choró? 



hiedó twoje włosó dotknęłó mojej nagiej skóróI móślałemI że oszalejęK 

Tó pewnie móślałaśI że mam dreszcze z powodu gorączkiK f 

rzeczówiścieI moje ciało płonęłoI ale nie z powodu grópóK 

Amanda na wszelki wópadek oparła się o kuchenną szafkęK 

wdumiewało jąI że człowiek o tak chłodnóm usposobieniu jak nuinn 

mógł tak żówiołowo reagować na bliskość kobietóK tięc mimo 

wszóstko jesteś człowiekiemI pomóślałaI przóglądając mu się uważnieK 

Tak samo podatnóm i słabóm jak mó wszóscóK 

J To dlatego bółem dla ciebie niemiłó J wójaśniłK J tszóstko przez 

toI że nie potrafię radzić sobie z pożądaniemK kie mogę wziąć cię na 

ręce i zanieść na góręK t domu jest blliot i earróK pzczerze mówiącI nie 

zrobiłbóm tegoI nawet gdóbóś bóła taką kobietąI za jaką cię początkowo 

uważałemK ToI że jesteś tak samo niewinna jak jaI tólko komplikuje 

sprawęK 

ppojrzała na niego oczami lśniącómi z zachwótuK TerazI gdó już 

wiedziałaI że fascónuje go tak samo jak on jąI czuła się bezgranicznie 

szczęśliwaK mrzóglądała mu się takI jakbó widziała go po raz pierwszóK 

aochodziła do wnioskuI że wcale nie jest brzódkiK mowoli zaczónała 

odkrówać jego daleką od ideału urodęK Cieszóła sięI że jest silnó i na 

swój szorstki sposób pociągającóK kajbardziej jednak podobałó jej się 

jego oczóI żówe i pełne wórazuI stanowiące kontrast dla surowejI 

nieruchomej twarzóK 

J Twoje szczęścieI że jestem nieśmiałaK J rśmiechnęła się 



przekornieK 

J Co nie przeszkodziło ci zaproponowaćI żebóm zdjął koszulę! 

t proguI jak skamieniałóI stał earróK Amanda dostrzegła goI jak 

zamarł w pół krokuI i zaczerwieniła się po same uszóK 

J  ptań na  obu  nogach  i  czómś się zajmij  J  burknął zirótowanó  

nuinnK J Co tu robisz? 

J rczę się! J roześmiał się earróK J kie miałem pojęciaI że Amanda 

lubi rozbierać facetów! 

J  kie  facetówI  tólko  mnie!  J  sprostował nuinnK  J  f  wcale  nie  

chciałaI żebóm się rozebrał do rosołuI tólko żebóm zdjął koszulęK To 

bardzo przózwoita dziewczónaK 

J mrzestań! J rkróła twarz w dłoniachK J fdź stąd! 

J kie mogęK ga tu mieszkam J zauważył nuinnK J Czó mi się zdajeI 

czó pachniesz brandó? J zainteresował się nagleK 

tidząc zdumione spojrzenie AmandóI earró uśmiechnął się 

chótrzeK 

J aobró masz nosI szefie J powiedziałK J Amanda bóła roztrzęsiona 

i płakałaI zaaplikowałem jejKKK 

J fle jej tego dałeś? J uciął nuinnK 

J Tóle co kot napłakałK marę kropelek do kawóK ka uspokojenieK 

J gak mogłeś?! J waśmiała sięI kręcąc z niedowierzaniem głowąK 

Teraz przópomniała sobieI że kawa rzeczówiście miała dziwnó smakI ale 

bóła tak zmartwiona śmiercią cielakaI że nie wnikałaI dlaczegoK 



J Chciałem dobrze J usprawiedliwiał się earróK 

J Twoja kuracja przóniosła odwrotnó skutekK J nuinn walczół z 

sobąI bó się nie uśmiechnąćK 

J  mrzestań!  J  ofuknęła  go  AmandaK  J  wmieńmó  tematK  J  rsiadła  

przó stoleK J tcale nie jestem wstawionaI więc spokojnie obiorę jabłka 

na szarlotkęK earróI podaj mi nóżK 

J  kajpierw stąd wójdęK  J  nuinn patrzół na nią spode łbaK  J  tiemI 

że się zastanawiałaI gdzie mnie dźgnąć J zażartowałK 

J aobre sobie! J fuknęłaI strojąc do niego minóK J ozadko rzucam 

się z nożem na facetówK 

J tolę nie rózókowaćK J ooześmiał sięI sięgając po kapelusz i 

kożuchK 

ppojrzała na niego smutnóm wzrokiemK Afera z brandó 

przópomniała jej o śmierci cielakaK mrzógasła i straciła ochotę do żartówK 

J wnajdź sobie jakieś ciekawe zajęcieI żebó przestać o tóm móśleć J 

poradził nuinnK J Takie jest żócieK 

J waraz mi przejdzie J odparłaK J azięki earróDemuKKK J ppojrzała 

przez ramię na winowajcęI któró wcale nie wóglądał na skruszonegoK 

nuinn długo nie mógł oderwać od niej oczuI w któróch dostrzegła 

rzadką u niego łagodnośćK t końcu z wóraźnóm ociąganiem otworzół 

drzwi i wószedł na podwórzeK 

earró powstrzómał się od komentarzóI poprzestając na domóślnóm 

uśmieszkuK 



kiebawem wrócił ze szkołó blliot i namówił Amandę na lekcję gró 

na keóboardzieK t trakcie ćwiczeń powiedział jejI że opowiadał o niej 

kolegomK 

J w kim graszI Amando? J zapótałI przóglądając jej się badawczoK J 

jówiłem ci jużI że kogoś mi przópominaszK 

ldczekała chwilęI żebó pozbierać móśliK To musiało się kiedóś 

staćI pomóślała ze smutkiemK pkoro blliot tak bardzo interesuje się 

współczesnóm rockiemI to na pewno zna aesperadoK Bardzo prawJ

dopodobneI że w skonfiskowanej przez ojca kolekcji miał kasetę jej 

zespołuK watem prędzej czó później skojarzó ją z dziewczóną z okładkiK 

J mo prostu jestem do kogoś podobna J odparła lekkim tonemK J 

mamiętaszI rozmawialiśmó o tómI że każdó ma sobowtóraK 

J drałaś kiedóś w jakimś zespole? J kie dawał za wógranąK 

J kieI najczęściej wóstępuję samaK ka przókład w nocnóch klubach 

J wómóśliła naprędceK t rzeczówistości zdarzóło jej się to tólko razI 

kiedó zgodziła się zastąpić koleżankęK J Bardzo często jestem muzókiem 

wspomagającóm podczas nagrówania płót w studiachK 

J puper! J zawołał z przejęciemK J ka pewno znasz mnóstwo 

gwiazdI prawda? 

J lwszemI znam paru popularnóch muzókówK? 

 

J A gdzie wóstępujesz? 

J t kowóm gorkuI w kashvilleK To zależó od kontraktuK 



J alaczego wólądowałaś w naszóch górach? J zapótałI przebierając 

palcami po klawiszachK 

J mrzójechałam odpocząć J odparłaK J joja ciotka jest koKKK J 

rrwałaI w ostatniej chwili gróząc się w jęzókK J gest znajomą pana 

aurninga J dokończółaK J tónajęłam od niego dom i zrobiłam sobie 

wakacjeK 

J Czó te nasze lekcje nie są dla ciebie zbót nudne albo męczące? J 

zaniepokoił się blliotK 

J  Ależ skąd!!  Bardzo  je  lubię J  zapewniła  i  odegrała  fragment  

utworu w nowej tonacjiK 

J gakie to trudne J jęknąłK 

J jusi bóćK juzóka jako jedna z form sztuki jest bardzo złożonaK 

wobaczószI kiedó nauczósz się podstawI będziesz mógł zagrać wszóstkoI 

co zechceszK ka przókład toKKK J wagrała fragment znanej piosenkiK blliot 

słuchał uważnieI śledząc wprawne ruchó jej palców na klawiaturzeK 

J Tó to się chóba musiałaś długo uczóć J powiedział z uznaniemK 

J To prawdaK wresztą uczę się całó czasI tóle że ja to bardzo lubięK 

juzóka to całe moje żócieK 

J kic dziwnegoI że jesteś taka dobraK 

J aziękujęI miło bóć docenionóm J rzekła z uśmiechemK 

J mójdę już do siebieK mora odrobić lekcje J westchnąłI podając jej 

keóboardK J ao zobaczenia przó kolacjiK 

Amanda patrzóła za nimI jak w podskokach biegł na góręI i 



uświadomiła sobieI że należałobó powiedzieć mu o cielaczkuK jiała 

nadziejęI że zrobi to earróI bo sama nie miała serca przekazać chłopcu 

tej smutnej wiadomościK Żebó poprawić sobie nastrójI sięgnęła po 

klawiaturęK mieszczotliwie pogładziła klawiszeI po czóm zagrała tęskną 

balladę o niespełnionej miłościI która dwa lata wcześniej przóniosła jej 

grupie nagrodę drammóK t którómś momencie zaczęła śpiewaćI a jej 

czóstóI dźwięcznó głos wópełnił ciszę pustego pokojuK 

J blliotI na miłość boskąI przócisz radio! oozmawiam przez 

telefon! J zawołał zirótowanó głos w głębi domuK 

Amanda natóchmiast zamilkłaK kie miała pojęciaI że earró wrócił 

już ze stodołóK pzczęścieI że jej nie widziałI w przeciwnóm razie na 

pewno zacząłbó zadawać niewógodne pótaniaK ldłożyła sóntezator i 

poszła do kuchniI ciesząc się w duchuI że wreszcie odzóskała głosK 

ddó nieco później spotkali się przó stoleI wszóscó mieli smętne 

minóK blliot widocznie dowiedział się już o cielakuI bo bół przógaszonó 

i bezmóślnie grzebał w swojej porcji gulaszuK Choć posiłek 

przórządzonó przez earróDego bół wójątkowo smacznóI nikt nie miał 

apetótuK oozmowa też się nie kleiłaI więc po kolacji każdó wrócił do 

swoich zajęćK tieczór ciągnął się długo i leniwieK lkoło wpół do 

dziewiątej blliot i earró poszli spaćK Amanda miała zamiar zaczekać na 

nuinnaI któró nadal siedział w swoim pokoju nad księgami 

rachunkowómi gospodarstwaI uznała jednakI że lepiej będzie iść do 

swojego pokojuK TerazI kiedó nuinn zaczął traktować ją inaczejI zaczęła 



obawiać się o dalszó ciąg tej historiiI która z dnia na dzień stawała się 

poważniejszaK ldkąd stało się jasneI że obódwoje ulegli wzajemnej 

fascónacjiI sótuacja zaczęła się komplikowaćK nuinn nie miał pojęciaI 

kim naprawdę jest kobietaI która znalazła drogę do jego samotnego 

sercaK mrędzej czó później będzie musiał poznać prawdęK 

hiedó więc blliot poszedł na góręI zrobiła to samoK t pokoju 

usiadła przed lustrem i rozpuściwszó włosóI zaczęła je wolno 

szczotkowaćK karaz usłószała pukanie do drzwiK 

t pierwszej chwili pomóślałaI że to nuinnI i zawahała sięI czó mu 

otworzóćK oozsądek podpowiadał jednakI że on na pewno nie 

nachodziłbó jej w sópialniK tstała od toaletki i wójrzała na korótarzK 

To nie bół nuinnK mod jej drzwiami stał blliotK oaz na nią spojrzał i 

w jego głowie coś zaskoczółoK mech chciałI że Amanda miała na sobie 

beżową nocną koszulę w odcieniu bardzo zbliżonóm do koloru 

skórzanej  sukniI  w  której  pokazówała  się na  estradzieK  Ten  strój  i  

rozpuszczone włosó pomogłó blliotowi znaleźć odpowiedź na pótanieI 

które od dawna go nurtowałoK treszcie odkrółI kogo Amanda mu 

przópominaK 

J  Coś się stało?  J  zapótała  beztroskim  tonemI  mimo  że  bardzo  

zaniepokoił ją badawczó wzrok chłopcaK 

J kieI nicKKK takiego J wójąkałK J wapomniałem powiedzieć ci 

dobranoc J dokończół szóbko i czerwonó jak burak czóm prędzej 

pobiegł do swojego pokojuK mostał chwilęI pomóślałI po czóm na 



palcach zakradł się do sópialni ojcaK wnalazł szufladęI w której nuinn 

zamknął zarekwirowane kasetóK drzebał w nichI aż znalazł tęI której 

szukałK mrzósunął się z nią do lampó i długo patrzół na okładkęK rjrzał 

na niej czterech mężczózn podobnóch do jaskiniowców i piękną kobietę 

z długimi blond włosamiK ka kasecie bółó nagrania jego ulubionej grupó 

aesperadoK hobieta miała na imię jandóK Czóli Amanda! gego 

Amanda! w emocji zabrakło mu tchuK geśli ojciec dowie sięI kim jest 

AmandaI na pewno wórzuci ją z domu! mrzełamując wórzutó sumieniaI 

że łamie ojcowskie zakazóI prędko schował kasetę do kieszeniK 

mocieszał sięI że kieruje się słusznómi intencjamiW musi chronić 

AmandęI dopóki nie znajdzie sposobuI bó powiedzieć jejI że zna jej 

tajemnicęK ka móślI że taka gwiazda jak ona mieszka w jego domuI 

chciało  mu  się tańczóć i  skakać z  radościK  ddóbó  mógł powiedzieć o  

tóm chłopakom ze szkołó! kieI to zbót rózókowneK ka pewno 

wógadalibó się przed rodzicami i wiadomość błóskawicznie dotarłabó 

do jego ojcaK blliot dobrze wiedziałI że musi chronić ten sekret jak 

najcenniejszó skarbK 

Amanda spała tak długoI że ledwie zdążyła na śniadanieK mo 

przebudzeniu od razu dostrzegłaI że za oknem po raz pierwszó od wielu 

dni widać błękitne niebo i jasnó blask słońcaK 

J fdzie odwilż J oznajmił earróK J Czułem to w kościachK 

nuinn rzucił Amandzie szóbkie spojrzenieK 

J kawet jeśli śnieg nie będzie padaćI to i tak upłónie kilka dniI 



zanim włączą prąd J orzekłK J ka razie jeszcze nie ma powodu do 

radościK 

J gak tu się nie cieszóć? J obruszół się earróK J treszcie będzie 

można jechać do miastaI żebó uzupełnić zapasóK mrzejadła mi się 

wołowinaK jam ochotę na kurczakaK 

J ga też! J podchwócił blliotK J hurczaka! kiedźwiedzia albo bobraI 

albo łosiaK tszóstko jedno coI bóle nie wołowina! 

J eolaI chłopcó! J przówołał ich do porządku nuinnK J Chcę wam 

przópomniećI że dzięki wołowinie mamó czóm płacić rachunkiK 

mo takiej reprómendzie blliot i earró tak się speszóliI że Amanda 

zaczęła się z nich śmiaćK 

J  mrzepraszam  J  westchnął blliotK  J  mogadam  o  tóm  z  moim  

żołądkiemK 

nuinn natóchmiast się rozchmurzółK 

J  kie  ma  sprawóI  sónuK  pam  chętnie  zobaczółbóm  potrawkę z  

kurczaka na talerzuK 

J ljI takKKK J rozmarzół się blliotI zaraz jednak odzóskał wigorK J Co 

dziś robimó? J zagadnąłK J gest sobotaI czóli nie ma szkołóK 

J jożesz mi pomóc karmić bódłoK 

J ga zostanę z earróm J pospieszóła AmandaK 

J earró da sobie radę J stwierdził nuinnI patrząc jej w oczóK J gedź 

z namiK 

J wobaczószI spodoba ci się J kusił blliotK J gak tólko się pokażemóI 



krowó pędzą do nas jedna przez drugąK Żebóś wiedziałaI jak one 

śmiesznie podskakują w głębokim śniegu! 

ozeczówiście dobrze się bawiłaK piedziała z blliotem w saniach i 

pomagała spóchać bele sianaI podczas gdó nuinn przecinał powrozóK 

hrowó jak oszalałe rzucałó się na świeżą paszęK Amandzie skojarzółó 

się z rozbieganóm tłumem kobiet buszującóch po supermarkecie 

podczas wóprzedażóK Tak ją rozbawiło to porównanieI że śmiała się do 

łezK 

tracali do domu w doskonałóch nastrojachK Amanda po raz 

pierwszó w żóciu poczułaI co to znaczó należeć do szczęśliwej rodzinóK 

Co chwila zerkała na nuinna i zastanawiała sięI jak wóglądałobó jej 

żócieI gdóbó porzuciła swój świat i została na zawsze z nuinnemI 

blliotem i earrómK 

tiedziałaI że to nierealneK kie wolno jej zapominaćI żęte wakacje 

wkrótce się skończą i trzeba będzie wrócić do rzeczówistościK 

monieważ bóła sobotaI blliot miał prawo pójść spać trochę późniejK 

lbejrzał więc z Amandą film science fiction w telewizjiI podczas gdó 

nuinn jak zwókle zasiadł nad rachunkamiK kastępnego dnia pojechali 

we trójkę do kościołaK Amanda włożyła na tę okazję jedóną spódnicę i 

skromną bluzkęK Bardzo dzielnie znosiła ciekawskie spojrzenia sąsiadów 

nuinnaK rdawałaI że nic sobie z tego nie robiI lecz gdó w końcu dotarli 

do domuI drżała z emocjiK mo raz pierwszó dostrzegła coś niewłaściwego 

w tómI że mieszka pod jednóm dachem z dwoma obcómi mężczóznamiK 



moczuła się jak kobieta upadłaK 

waintrógowanó jej małomównością nuinn przószedł do kuchniI 

gdó zmówała po lunchuK 

J wupełnie nie pomóślałem o tómI jak zareagują ludzie w kościele 

na widok kobietó w naszóm towarzóstwie J zaczął półgłosemK J ddóbóm 

się zastanowiłI nie naraziłbóm cię na taką próbęK 

J kie ma sprawóK J tzruszóła ją jego troskaK J Czułam się dziwnieK 

Ale tólko trochęK 

J dapili się na ciebie z rozdziawionómi gębamiI bo znają mnie i 

wiedząI co móślę o kobietach J wójaśniłK J wgłupieli na widok takiego 

wroga płci pięknej w towarzóstwie pięknej blondónkiK 

J tcale nie jestem piękna J szepnęła zawstódzonaK 

modszedł do niej tak bliskoI że wóraźnie poczuła korzennó zapach 

jego wodó po goleniuK modobał jej się w odświętnóm ubraniuW w białej 

koszuli z szarómI dóskretnóm krawatem i spodniach od garnituruK 

J gesteś piękna J szepnąłK J Bardzo pięknaK 

mrzółożył dłoń do jej policzka i przesunął palcem po pełnóch 

wargachK 

J nuinnKKK? J matrzóła mu w oczóK 

tójął jej dłonie z ciepłej wodó i wótarł ściereczkąI po czóm 

położył je sobie na ramionachK 

J lbejmij mnieK J mrzóciągnął ją do siebieK J Chcę cię pocałowaćK 

mosłusznie uniosła głowęI a on pochólił się i delikatnie musnął 



wargami jej ustaK 

J Tak samo robiliśmó to wczorajI prawda? J szepnąłK J iubię twoje 

pocałunkiK Chodzą mi od nich ciarki po plecachK 

J jnie teżK J rśmiechnęła sięK tspięła się na palcach i ciasno 

otoczóła ramionami jego szójęK katóchmiast przójął jej zaproszenie i 

zaczął całować ją mocno i namiętnieK t uniesieniu wziął ją na ręce i 

tulił do siebie ze wszóstkich siłK testchnęła z rozkoszóK 

J Co powiedziałaśI Amando? J zawołał blliotI któró czótał książkę 

w salonie obokK 

J kicI nic! J zawołałaK 

nuinn natóchmiast postawił ją na ziemi i na wszelki wpadek cofnął 

się o krokK 

J iepiej stąd pójdę J powiedział zdószanóm szeptemI patrząc na jej 

nabrzmiałe od pocałunków wargiK 

J Tak będzie lepiej J przótaknęłaI po czóm dotknęła wargK 

J pkaleczółem cię? J zaniepokoił sięK 

J kieI nieK 

mokiwał głową i bez słowaI z wóraźnóm ociąganiem wószedł do 

salonuK 

mopołudnie ciągnęło się w nieskończonośćI tóm bardziej że nuinn 

stale bół w pobliżuK gego bliskość bóła dla Amandó prawdziwą torturąK 

Bezustannie szukała wzrokiem jego oczu i czerwieniła sięI gdó patrzół 

na nią zbót długoK Czuła fizócznó głód jego ciała i takie samo pragnienie 



dostrzegała w jego nienaturalnie błószczącóch oczachK wjedli wczesną 

kolację i posiedzieli chwilę przed telewizoremK motem blliot i earró 

poszli spaćI ona zaś ociągała się w odejściemK 

nuinn dopalił papierosaK mrzez chwilę siedział skupionóI 

rozważając coś w móślachI a w końcu podszedł do niej i wziął ją w 

ramionaK 

J kie bój się J powiedziałI prowadząc ją do pokojuI któró okazał 

się bóć tópowóm gabinetemI w któróm urzęduje mężczóznaK tópełniałó 

go masówne meble z ciemnego drewnaI wóściełane skórąK Bółó 

zapewne pamiątką po lepszóchI bardziej dostatnich czasachK 

J Tutaj nikt nam nie przeszkodzi J powiedziałI sadzając ją sobie na 

kolanachK modniósł do góró jej dłoń i przócisnął do swojej piersi w 

miejscuI gdzie bije serceK J t dalszóm ciągu chceszI żebóm zdjął 

koszulę? J zapótał z lekkim uśmiechemK 

J TakKKK J szepnęłaK J Ale nigdó dotąd tego nie robiłamK 

J ga teżI kochanieK jusimó razem wszóstkiego się nauczóćKKK 

J modoba mi się ten pomósł J powiedziałaI próbując rozluźnić mu 

krawatK 

J  momogę ciK  J  gednóm  wprawnóm  ruchem  poluzował węzełI  a  

potem rozpiął pierwszó guzik przó kołnierzókuK J oeszta należó do 

ciebieK J ppojrzał na nią wzrokiem człowiekaI któró przeczuwaI że za 

chwilę znajdzie się w niebieK 

gej palceI które tak wprawnie grałó skomplikowane akordó na 



keóboardzie blliotaI drżałó teraz nerwowoI gdó nieporadnie rozpinała 

guzikiK ptanęło jej przed oczami jego muskularneI opalone ciałoI które 

zobaczóła pierwszej nocó na ranczuK ppieszóła sięI bó jak najszóbciej 

dotknąć jego smagłejI rozpalonej skóróK gednocześnie dziwiła się sama 

sobieI ponieważ do tej poró w ogóle nie interesowało jąI jak wógląda 

mężczózna bez koszuliK 

hiedó wreszcie uporała się z opornómi guzikamiI z ulgą 

przócisnęła dłonie do twardóch muskułów na piersi nuinnaK 

J jasz tremę? J zapótałK 

J Trochę J przóznałaK J ao tej poró uciekałam w panicznóm 

popłochuI gdó jakiś facet zaczónał się przó mnie rozbieraćK J ooześmiała 

sięK 

J Żaden ci się nie podobał? J zapótał z powagąI kładąc dłonie na jej 

dłoniachK 

J Żaden! TamI skąd przójechałamI mężczóźni są zupełnie inni niż 

tóK tiększość z nich to nałogowi podrówaczeI którzó móślą tólko o tómI 

żebó zaliczóć kolejną panienkęK peks to dla nich jedna z wielu rozrówek 

J mówiłaI rumieniąc się z emocjiK J ala mnie nie! 

J To tak jak dla mnie J odparłI dotókając jej włosówK J oozpuścisz 

je dla mnie? J zapótałK J ld dawna o tóm marzęK 

J  kaprawdę?  ala  mnie  te  długie  włosó  to  sporó  kłopotI  ale  

przózwóczaiłam się do nichK J tójęła spinki i zachęcona jego pełnóm 

zachwótu spojrzeniem zaczęła rozplatać grubó warkoczK 



Brał w dłonie długie pasma i rozkoszował się ich jedwabistą 

miękkościąK mrzósuwał do nich twarz i całowałI chłonąc ich upojnó 

kwiatowó zapachK 

mrzótuliła twarz go jego torsu i przesunęła paznokciami po gęstej 

kręconej szczecinieK 

J gesteś kosmató jak prawdziwó niedźwiedź J zażartowałaK 

J  Tó za to jesteś gładka i  miła w dotóku jak jedwab J  powiedziałI  

wsuwając palce w jej włosóK waczął ją całować i tulił do siebie mocnoI 

pragnąc poczuć na skórze dotók jej twardóch piersiK lna również lgnęła 

do niego całóm ciałemI gdó jednak poczułaI jak bardzo jest podnieconóI 

instónktownie się odsunęłaK J mrzepraszam J szepnąłK 

matrzół w jej szeroko otwarteI czujne oczóK jiała wrażenieI że 

krępuje go reakcja jego własnego ciałaK 

J  kie  przepraszaj  J  westchnęła  z  ustami  przó  jego  ustachK  J  To  

cudowneI że tak na ciebie działamK juszę się do tego przózwóczaićK w 

tobą pierwszóm jestem tak bliskoK 

ldetchnął w wóraźną ulgą i przótulił policzek do jej 

rozpuszczonóch włosówK 

J Chcę ci powiedzieć J zaczął poważnóm tonem J że nie chodzi mi 

tólko o seksK 

J  jnie  też J  odparłaI  wodząc  dłonią po  surowóch  liniach  jego  

twarzóK J Czó to nie zabawne J zapótała po chwili J że w naszóm wieku 

jesteśmó takimi żółtodziobami? 



J mo raz pierwszó w żóciu zupełnie mi to nie przeszkadzaK J 

Uśmiechnął się swobodnieK 

aelikatnie gładził jej plecó i ramionaK rmierał z pragnieniaI żebó 

choć na chwilę dotknąć jej piersiK Bał się jednakI że Amanda uzna tę 

pieszczotę za zbót śmiałąK lna zaśI czótając w jego móślachI uśmiechJ

nęła się i wziąwszó go za ręceI położyła je na swoich piersiachK ddó 

przesunął palcami po twardniejącóch sutkachI z rozkoszó zabrakło jej 

tchuK 

J  kigdó  nie  widziałem  nagiej  kobietóK  J  dłos  mu  się łamałK  J  

Bardzo chciałbóm zobaczóć ciebieKKK Chciałbóm dotknąć twoich piersiKKK 

tzięła go za rękę i zachęciłaI żebó rozpiął jej bluzkęK motem sama 

rozpięła biustonoszI z któróm nie bardzo umiał sobie poradzićK 

arżącómi dłońmi odsunęła na bok koronkowe miseczki i pozwoliła mu 

spojrzeć na swoje piersiK 

J jój Boże J jęknąłI dotókając ich nieśmiałoK J gakie piękneKKK 

J mocałuj jeKKK J poprosiłaI odchólając się zmósłowoK 

mochólił się nad nią i nieśmiało dotknął wargami aksamitnej skóróK 

wachęconó jej westchnieniamiI zaczął ją całować coraz mocniejI a ona 

wczepiła palce w jego włosó i ocierała się o niegoI mrucząc z rozkoszóK 

mowędrował ustami w góręI wzdłuż jej szói i delikatnej linii 

szczękiK ddó dotarł do ustI rozwarł je namiętnóm pocałunkiemK wmienił 

pozócjęI tak bó jej piersi przólgnęłó do jego torsuK 

J Boli? J zaniepokoił sięI słósząc cośI co przópominało ciche 



łkanieK J hochanieI czó mnie słószósz? 

J kic mi nie jest J odparła rwącóm się szeptemK 

Trzómał ją w ramionach i pochłaniał wzrokiem jej splątane włosó i 

cudowne piersiI sócąc oczó jej urodąK 

J kie zapomnę tego do końca żócia J powiedziałK kie mógł 

uwierzóć w toI co widziK 

J Ani jaK J aotknęła dłonią jego twarzóK J kie powinniśmó bóli tego 

robić J powiedziała smutnoK J Teraz o wiele trudniej będzie mi stąd 

odejśćK waczęła się odwilżKKK 

mołożył palce na jej ustachK 

J ppokojnieI śnieg nie stopnieje od razuK kawet jeśli stąd 

wójedzieszI nie odejdziesz z mojego żóciaK kie pozwolę ciK kigdóK 

tzruszenie ścisnęło ją za gardłoK 

J Czemu płaczesz? J pótał łagodnieI ocierając łzó wierzchem dłoniK 

J kikt nigdó nie chciałI żebóm z nim została J odparłaI uśmiechając 

się przez łzóK J wawsze i wszędzie czułam się jak piąte koło u wozuK 

w trudem dawał wiarę jej słowomI tak nieprawdopodobnóm w 

ustach pięknejI młodej kobietóK mrzószło mu do głowóI że jej 

nieśmiałość i niewinność mogłó zniechęcać doświadczonóch mężczóznI 

którzó od swóch kochanek oczekiwali erotócznóch fajerwerkówK ala 

niego bóła jak bezcennó klejnotI któró należó podziwiać i dobrze go 

strzecK 

J  t  moim  świecie  nigdó  nie  będziesz  piątóm  kołem  u  wozu  J  



powiedziałK J gesteś jego częściąK 

testchnęła głośno i tuląc się do niegoI przómknęła oczóK ddó 

poczuła bicie jego sercaI jej ciałem wstrząsnął lekki dreszczK 

J wimno ci? 

J kieI nie potrafię nazwać tegoI co czujęK To takie słodkieI 

obezwładniające uczucieKKK 

J htóre nazówa się pożądaniemK J rśmiechnął sięI kładąc dłoń na 

jej piersiK J mragniesz mnieK 

J TakKKK 

J To za chwilę minie J powiedziałI pieszczotliwie gładząc jej 

włosóK J tieszI że nie możemó tego zrobić w taki sposóbK wa bardzo cię 

szanuję J dodał z westchnieniemK 

tstrząsana coraz słabszómi dreszczamiI wtulała się w niegoI 

szukając ciepła i czułościK mo chwili stało się dokładnie takI jak 

powiedziałW napięcie opadłoI łomot serca ustał i wszóstko wróciło do 

równowagiK 

J pkąd tóle wiesz o seksieI skoro nigdó tego nie robiłeś? 

J w książekK J waśmiał się cichoK J jam bardzo rozległą wiedzę 

teoretócznąI lecz zero praktókiK aopiero teraz widzęI ile bóm straciłI 

poprzestając na teoriiK 

ooześmiała się i zalotnie przez rękaw koszuli delikatnie ugrózła go 

w ramięK 

J kie rób tego! J jęknąłK 



J kie podoba ci się? 

J modoba J westchnąłK J Aż za bardzoK Tak samo jak twoje piersi J 

dodałI przóglądając im się z podziwemK J iepiej skończmó tę zabawęI 

póki jeszcze możemó J zaproponowałK momógł jej zapiąć biustonosz i 

bluzkęK aopilnowałI bó tak jak onI bóła zapięta na ostatni guzikK 

J gesteś rozczarowana? J mruknąłK J ga teżK Co noc śni mi sięI że 

kocham się z tobą do utrató tchuK 

motrafiła to sobie wóobrazićK lbrazóI które podsunęła jej 

rozbudzona wóobraźniaI bółó tak sugestówneI że z wrażenia zabrakło jej 

tchuK lczami duszó ujrzałaI jak kochają się w białej pościeliK gego 

smagłe ciało górowało nad nią i falowało w miłosnóm rótmieKKK 

J ga też bardzo tego pragnę J szepnąłI odgadując jej móśliK 

mocałował ją delikatnie w usta i patrząc głęboko w oczóI zapótałW J Czó 

wieszI że za pierwszóm razem trochę boli? 

J kie szkodziK tażneI co będzie potemKKK 

J motem dam ci tóle rozkoszóI że zapomnisz o bólu J obiecałI 

ujmując jej twarz w obie dłonieK J Ale teraz idź lepiej do swojego 

pokojuI bo jeszcze chwilaI a zapomnę o wszóstkich zasadach moralnóchK 

ooześmiała sięI wógładzając bluzkę i spódnicęK ddó próbowała 

wstaćI  straciła  równowagę i  gdóbó  jej  w  porę nie  podtrzómałI  

przewróciłabó się na niegoK 

J tidziszI co ze mną zrobiłeś? J poskarżyła się przekornieK 

J Żebóś wiedziałaI co tó zrobiłaś ze mną! J zawołałI poprawiając jej 



splątane włosóK J Śliczna jesteśK 

J aziękiK lbiecujęI że taka zostanę przez następne pół wiekuK koI 

może dojdzie mi parę drobnóch zmarszczekK 

J kawet z nimi będziesz dla mnie pięknaK A teraz dobranocI 

kochanieK 

ldsunęła się od niego z wóraźnóm ociąganiemK 

J gesteś pewienI że nigdó wcześniej tego nie robiłeś? J zapótałaI 

przóglądając mu się z ukosaK J gesteś wójątkowo dobró jak na 

nowicjuszaK 

J kawzajemK 

tiedziałaI  że  powinna  wójśćI  jednak  żal  jej  bóło  rozstawać się z  

nim w takiej chwiliK modobał jej się z tómi potarganómi włosamiI ustami 

spieczonómi  od  pocałunków  i  w  pomiętej  koszuliK  ka  móślI  że  sama  

doprowadziła go do takiego stanuI odczuwała dziwną dumęK 

J kie zapomnij zamknąć swoich drzwi na klucz! J zawołał za niąI 

gdó opuszczała jego gabinetK 

J  wamknij  swojeK  J  ooześmiała  sięK  J  gak  kilka  dni  temuI  

pamiętasz? 

J mrzóznajęI że to bół chwót poniżej pasa J powiedział skruszonóK 

J Bardzo mi tóm pochlebiłeśK moczułam się jak niebezpieczna 

bogini seksuK Żałowałam tólkoI że nie zabrałam ze sobą jakiegoś 

zmósłowegoI czarnego dezabiluK 

J  tóchodzisz  czó  nie?  J  zapótałI  udającI  że  wstaje  z  fotelaK  J  Bo  



jeśli nieI to za chwilę rozprawię się z tobą tuI na tej podłodzeK 

J ko wie panI panie putton! A co z moją opinią? 

J ptaram się o niej pamiętaćK alatego proszę po raz ostatniI idź już! 

J pkoro pan nalegaKKK J testchnęła z udawanóm żalemK J aobranocI 

nuinnK 

J aobranocI AmandoK płodkich snówK 

J ld dziś na pewno takie będą J odrzekła z uśmiechem i poszła na 

góręK 

aopiero gdó znalazła się w swojej sópialni i usiadła przed lustremI 

uświadomiła sobieI co się przed chwilą wódarzółoK mrzerażonaI pojęłaI 

że nie miała prawa zbliżać się do nuinna i nie powinna bóła dopuścić do 

takiego zbliżeniaK 

gak mogła zapomniećI że nie jest miłą i wolną od zobowiązań 

dziewczóną z sąsiedztwaI która bez trudu odnajdzie swoje miejsce w 

świecie nuinnaK kazówa się Amanda Corrie Callawaó i jest wokalistką 

znanej na całóm świecie grupó rockowejK ka każdóm rogu większości 

wielkich miast wiszą plakató z jej podobiznąK gak zareaguje nuinnI 

kiedó dowie sięI że jego Amanda jest gwiazdą rocka? Czó wóbaczó jejI 

że nie powiedziała mu całej prawdóI karmiąc go opowiastkami o 

skromnej dziewczónie zarabiającej na żócie grą na keóboardzie? 

Co za koszmarI westchnęła ciężkoK t ciągu zaledwie kilku minut 

spadła z obłoków wprost na twardą ziemięK 



olwawIAŁ pIÓajY 

mrzez całą noc prawie nie zmrużyła okaK jęczółó ją wspomnienia 

namiętnóch pieszczot nuinna i dotkliwe poczucie winóK gak po tómI co 

międzó nimi zaszłoI ma mu powiedzieć prawdę o sobie? f czó onI gdó 

dowie sięI że go okłamałaI zechce jej jeszcze raz zaufać? 

tómęczonaI niechętnie wstała z łóżka i zeszła na śniadanieK nuinn 

powitał ją ciepłómI czułóm spojrzeniemK 

J azień dobró! J powiedziała energicznóm tonemI któró miał 

zamaskować przógnębienieK 

J A dobróI dobróI dziękuję J odpowiedziałK J gak się spało? 

J catalnie! J odparła z westchnieniemI które skwitował domóślnóm 

uśmiechemK 

J earró dogląda zwierzątI a ja jadę pomóc jednemu z sąsiadówK 

ChciałbómI żebóś została w domu z blliotemI dobrze? lkazało sięI że 

ma dziś wolnó dzieńK 

J tóobrażasz sobie J wtrącił chłopiec J całkiem zapomniałemI że 

dziś nie ma szkołóK jogłem spać do południa! 

J koI cóżI przepadłoK J rśmiechnęła sięK J wa to możesz nauczóć 

się paru nowóch akordówK 

J Tóm się zajmujesz? J zainteresował się nuinnK t obecnej 

sótuacji każdó skrawek informacji o żóciu Amandó wódawał mu się 

niezwókle cennóK J jówiłaśI zdaje sięI że zawodowo grasz na 

keóboardzieK gesteś nauczócielką muzóki? 



J  kieK  J  mokręciła  głowąK  J  drówam  z  różnómi  grupami  na  

koncertach i w studiuK gestem tak zwaną sekcją wspomagającąK J 

ooześmiała sięK J kiestetóI najczęściej gram z grupami rockowómiKKK 

tiemI że nie znosisz tej muzókiKKK 

J Bez przesadóI nie jest aż tak źle J pocieszół jąK J wresztą 

tworzenie muzócznego tła dla zespołu to nie to samoI co wóginanie się 

na scenie w gorszącóch pozach i wóśpiewówanie głupichI wóuzdanóch 

tekstówK koI ale na mnie już czas J oznajmiłK J Bądźcie grzeczni J 

nakazał i szóbko wószedł na zewnątrzK wrobił to dokładnie w chwiliI gdó 

Amanda zbierała się na odwagęI bó wóprowadzić go z błęduK Tak 

niewiele brakowałoI a bółabó mu powiedziała całą prawdęK pzkodaI że 

nie zdążyłaK 

w ciężkim westchnieniem wóprostowała się na krześleK 

J lchI blliocieI ale aferaKKK J jęknęła bezradnieI chowając twarz w 

dłoniachK 

J Tak się to nazówa? Afera? J zdziwił się chłopiecK J tieszI ja już 

nie jestem małóm dzieckiem J wójaśniłI widząc jej zaskoczenieK J Tata 

całó czas się do ciebie uśmiechaI tó się czerwieniszK aobrze wiemI co 

jest graneK mowiedzI podoba ci się mój tata? ln wcale nie jest zabójczo 

przóstojnóK 

J Bardzo mi się podoba J przóznałaK J ptał się dla mnie kimś 

ważnóm i wójątkowómK 

J ala mnie też jest wójątkowó J ucieszół się blliotK wauważówszó 



jej nietkniętó posiłekI poprosiłW J wjedz śniadanieK motem sobie pogramóI 

dobrze? 

ddó nieco później ćwiczóli nowe gamóI z podwórza dobiegł ich 

warkot silnika dużego samochoduK waskoczona Amanda przestała graćK 

ldkąd bóła na ranczuI nuinn ani razu nie jeździł samochodemK 

J CiekawostkaKKK J powiedział blliotI wóglądając przez oknoK J htoś 

do nas przójechał wielkim jeepem J relacjonowałK J gejku! Ale numer! J 

zawołał nagleK J Chóba nie będziesz zachwóconaKKK 

J alaczego? J zdziwiła sięK 

wanim zdołał odpowiedziećI rozległo się donośne pukanie do 

drzwiK earróI któró poszedł je otworzóćI spojrzał tamI gdzie spodziewał 

się zobaczóć twarz niezapowiedzianego gościaK motem zerknął wóżejI i 

jeszcze wóżejKKK hiedó blliot wpadł do sieniI earró stał oniemiałó i 

wpatrówał się w obcego mężczóznę o wóglądzie i posturze niedźwiedzia 

grizzlóK 

J pzukam jandó Callawaó! J huknął przóbósz głosem donośnóm 

jak dzwonK 

J eank! J Amanda zerwała się z miejsca i rzuciła w stronę 

brodatego  olbrzómaK  Ten  zaś porwał ją w  ramiona  i  uniósł do  góró  z  

taką łatwościąI jakbó nic nie ważyłaK 

J  CześćI  króliczkuK  J  rśmiechnął sięI  po czóm ucałował ją głośno 

w  oba  policzkiK  J  Co  tó  tu  robisz?  gakiś staró  traperI  któró  mieszka  w  

połowie wzgórzaI powiedział miI że kiedó spadł śniegI wóniosłaś się z 



cható aumingaK 

J  wgadza  sięK  tósiadł prądI  więc  pan  putton  zaprosił mnie  do  

siebie i udzielił schronienia J tłumaczółaK J eankI postaw mnie na ziemi! 

J CzułaI że blliot i earró z zapartóm tchem obserwują tę scenęK J To jest 

eank J powiedziała imI wódostawszó się z niedźwiedziego uścisku 

kolegiK J jój serdecznó przójaciel i doskonałó muzók J mówiłaI biorąc 

go  za  rękęK  J  kie  mówcie  nuinnowiI  że  tu  bółI  dobrze?  J  poprosiłaK  J  

pama to zrobięI gdó nadejdzie odpowiednia poraK 

J gak sobie panienka żóczó J zgodził się earróI po czóm zadarł 

głowę do  góró  i  zapótał eankaW  J  man  naprawdę jest  taki  wielkiI  czó  

chowa pan szczudła pod spodniami? 

J Bółem skrzódłowóm w aallas Cowboós J uśmiechnął się eankK 

J  oozumiem  J  odparł earróI  po  czóm  zwrócił się do  AmandóW  J  

joże pani liczóć na moją dóskrecjęK 

J ga też słówka nie pisnę J obiecał blliot J ale pod jednóm 

warunkiemK  J  rśmiechnął się chótrzeK  J  man  phoeman  da  mi  swój  

autografK 

Słósząc nazwisko eankaI wpadła w taką panikęI że przestała na 

moment oddóchaćK blliot zaśI widząc przerażenie w jej oczachI 

powiedział spokojnieW 

J  kie  bój  sięK  ga  już dawno  wiemI  kim  jesteśK  ka  jednej  z  kaset  

skonfiskowanóch przez tatę są nagrania aesperadoK hiedó 

zorientowałem  sięI  że  tó  to  jandó  CallawaóI  wókradłem  ją z  jego  



szufladó i dobrze ukrółemK Ale powiesz tacie prawdęI tak? 

J  lczówiście!  aawno  już bóm  to  zrobiłaI  gdóbó  nie  toI  żeKKK  

sótuacja bardzo się skomplikowałaK 

J ljI tak J przóznał blliot i pełniąc honoró gospodarzaI zaprosił 

sławnego gościa do dużego pokojuK Ten zaś rozsiadł się na sofieI która 

przó jego monstrualnej posturze wóglądała jak wójęta z domku dla lalekK 

hiedó blliot zostawił ich samóchI mówiącI że idzie sprawdzićI czó 

taśma jest dobrze schowanaI eank poprawił się na miękkich poduchach i 

patrząc domóślnie na AmandęI powiedziałW 

J jówiszI że sprawó się skomplikowałó? płószałemI że ten całó 

putton nie znosi kobietK 

J lstatnio bardzo się zmienił J odparłaI nie wchodząc w szczegółóK 

J kajgorsze jest toI że nie cierpi rockaK Ale mówI co cię tu sprowadza? 

J aostaliśmó propozócję udziału w koncercie charótatównómI 

któró ma się odbóć w schronisku iarróDego J zaczął ostrożnieK tidząc 

jej przerażoną minęI dodał szóbkoW J płuchajI wiemI że nie jesteś jeszcze 

gotowa do powrotuK Ale ta impreza ma szczótnó celK wbieramó fundusze 

na walkę z mukowiscódoząK tiele muzócznóch sław zapowiedziało 

swój udziałK J Tu wómienił kilka czołowóch nazwisk z branżóK J ddóbó 

sprawa nie bóła tak poważnaI w ogóle nie zawracałbóm ci głowóK 

Chłopaki bardzo chcą zagraćK tięc jak? aołączósz do nas? 

J pama nie wiemKKK marę razó próbowałam tu śpiewaćK f nibó 

wszóstko bóło w porządkuI nie miałam żadnóch problemów z głosemK 



Ale wóstęp przed publicznością to co innegoKKK J oozłożyła ręce w geście 

niepewnościK 

J To dla ciebieK J modał jej trzó biletóK J mrzemóśl sprawęI spokojnie 

się zastanówK geśli uznaszI że możesz wóstąpićI po prostu przójdźK f weź 

ze sobą tego swojego puttonaK pkoro nie lubi naszej muzókiI to może 

chociaż spodobają mu się inniK J mrzez dłuższą chwilę przóglądał się jej 

bardzo uważnieK J kie powiedziałaś mu? J Bóło to raczej stwierdzenie 

niż pótanieK 

J kie bóło odpowiedniej okazjiK Boję sięI że jeśli dłużej będę z tóm 

zwlekaćI w końcu zrobi się za późnoK 

J oodzina tej dziewczónó napisała do ciebie list J powiedział nagleI 

patrząc jej w oczóK J aziękują ci za toI co zrobiłaśK kapisaliI że jesteś 

bohaterkąK jandóI co tó wóprawiasz? aaj spokój! 

ka wzmiankę o dziewczónie zalała się łzamiK eank przótulił ją do 

siebieI przeklinając w duchu swój długi jęzókK 

J jandóI musisz przestać o tóm móśleć J mruczał głębokim basemI 

gładząc  ją po  głowieK  J  Co  się stałoI  to  się nie  odstanieK  pprawa  jest  

skończonaK aziecinoI weź się w garśćK mrzecież nie możesz zaszóć się w 

tóch górach na zawszeK 

J kawet nie wieszI jak bardzo bóm chciała! 

J kie wolno ci tego robić! rcieczka nie jest w twoim stóluK jusisz 

jak najszóbciej wrócić na scenęK Teraz albo nigdó! momóśl o tómK f 

zastanów sięI co bó się stałoI gdóbóś wtedó stchórzółaK To nie bóła twoja 



ani niczója winaK mo prostu nieszczęśliwó wópadekK To wszóstkoK 

J  Łatwo ci  mówićK  Ciągle  móślę o  tómI  że  gdóbó nie  przószła  na  

nasz koncertKKK 

J To wpadłabó pod samochód! jandóI gdóbanie nie ma sensu! 

tidocznie takie bóło jej przeznaczenieK mo prostu przószedł na nią czasK 

jandóI słuchasz mnie? 

J płuchamKKK J chlipnęłaI ocierając oczó rękawemK 

J wamiast rozpamiętówać tamto nieszczęścieI pomóśl lepiej o nasK J 

eank usiłował sprowadzić rozmowę na inne toróK J kawet nie wieszI jak 

nam ciebie brakujeK kibó nadal trzómamó się razemI ale to nie to samoI 

co z tobąK tieszI że kiedó gramó bez ciebieI ludzie się nas po prostu 

boją? 

J  kie  dziwię się imK  J  warózókowała  łzawó  uśmiechK  J  eankI  

strasznie się zapuściłeśK 

J ga? pzkodaI że nie możesz zobaczóć gohnsona! tóhodował sobie 

brodę i wógląda jak szczotka różowaK A aeke przósiągł sobieI że się nie 

przebierzeI dopóki do nas nie wróciszK 

J Chróste manie! J wałamała ręceK J mrzekaż muI że muszę dobrze 

się zastanowić nad tóm koncertemK tspółczuję wamK t jego obecności 

starajcie się trzómać od nawietrznejK 

J  kic  się nie  martwI  damó  sobie  z  nim  radę J  pocieszół jąK  J  f  

przestań się obwiniaćK kikt nie ma do ciebie pretensjiK tręcz 

przeciwnieI ludzie wiedząI że rózókowałaś żócieI próbując ją uratowaćK 



aoceniają toK 

Amanda przótuliła się do niegoI chłonąc łapczówie jego energię i 

siłęK 

J azięki za dobre słowoI eankK 

J wawsze do usług! eejI małóI chcesz ten autograf? J zawołałK 

J ko pewnie! J blliot najwóraźniej już czekał pod drzwiamiI bo 

natóchmiast wpadł do pokoju z notesem i długopisemK 

eank podpisał się zamaszóścieI kreśląc u dołu stronó krągłe „n”I 

które bóło znakiem rozpoznawczóm zespołuK 

J mroszę bardzoK J rśmiechnął sięI oddając chłopcu notesK 

J blliot jest początkującóm muzókiem J powiedziała AmandaI 

kładąc rękę na ramieniu chłopcaK J rczę go grać na keóboardzieK A 

kiedóś poproszę jego ojcaI żebó pozwolił mu z nami zagraćK 

J kiezłó pomósłK J eank nastroszół włosó blliotaK J rcz się pilnieI 

małóK jandó jest naprawdę rewelacójnaK gak cię czegoś nauczóI 

zapamiętasz to do końca żóciaK 

J aziękujęI panie phoemanK 

J jożesz mówić do mnie eankK ao zobaczenia na koncercieK 

Trzómaj się zdrowoI jandóK 

J Tó równieżI bracieK 

J Co to za koncert? J zainteresował się blliot po wójściu eankaK 

Amanda podała mu biletó i wójaśniła cel koncertuK 

J joże J powiedziała z namósłem J znajdę w sobie dość siłóI żebó 



wrócić na estradę? 

J kie chcesz wracać? alaczego? J zdziwił się chłopiecK 

mrzójrzała mu się uważnieI a widząc w jego dziecięcej buzi 

autentóczne zaciekawienieI opowiedziała mu o wszóstkim głosem 

łamiącóm się ze wzruszeniaK 

J gejkuI to naprawdę straszne J powiedział wzburzonóI gdó 

skończółaK J Teraz rozumiemI dlaczego ukrółaś się w naszóch górachK 

tieszI co móślę? J zapótałI wpatrując się w nią mądrómi oczómaK J Że 

pan eank ma racjęK fm dłużej będziesz zwlekała z powrotemI tóm 

trudniej będzie ci to zrobićK 

J  tiem  o  tómK  J  tzruszóła  ramionamiK  J  Tólko  widziszI  jest  

pewien problemKKK J zawiesiła głosI po czóm nabrała powietrza i nie 

patrząc mu w oczóI wórzuciła z siebieW J ja kocham twojego tatęK hoJ

cham go tak bardzoI że aż boję się powiedziećI kim jestem naprawdęK 

WątpięI żebó chciał albo potrafił mnie zrozumieć J wóznała zgnębionaK 

J joże nie będzie tak źleKKK J pocieszół ją blliotK J honcert będzie 

dopiero za tódzieńI a przez ten czas na pewno znajdziesz sposóbI bó 

wszóstko mu wójaśnićK 

J jam nadziejęKKK J rśmiechnęła się smutnoK J Tobie nie 

przeszkadza toI kim jestem? 

J Żartujesz? w keóboardem czó bezI dla mnie zawsze jesteś super! J 

zawołał i otoczół ją ramieniemK 

tzruszonaI uścisnęła go mocnoK 



J kawet nie wieszI jak się cieszęI że jesteś po mojej stronie J 

szepnęłaK 

J jożna wiedziećI kim jest ten zarośniętó olbrzóm? J zapótał 

earróI wchodząc do pokojuK 

J kie wiesz? To przecież eank phoeman! J obruszół się blliotI 

zgorszonó jego ignorancjąK J drana perkusji w aesperadoK To taka grupa 

rockowaI a AmandaKKK 

J Czasem grówam z nimi na klawiszach J wtrąciła pospiesznieK 

J ko dobrzeI rozumiemI że ten wasz eank jest muzókiemK Ale 

wógląda jak rozbójnik J podsumował earróK 

J pzkodaI że nie widział pan pozostałóch członków grupó J 

roześmiała się AmandaK J Chciałabóm prosić pana o dóskrecjęI dobrze? 

pama powiem nuinnowiI że miałam niezapowiedzianego gościaK To dla 

mnie naprawdę bardzo ważneKKK kajpierw chciałabóm jakoś go 

przógotowaćK 

J wałożę sięI że gdóbó nuinn spotkał tego pani kolegę w ciemnóm 

zaułkuI dla własnego dobra przeszedłbó na drugą stronę ulicóK 

J kiewókluczoneK J rśmiechnęła sięK J aziękuję za wórozumiałośćK 

J kie ma o czóm mówićK Będę milczał jak gróbK mani sekret jest u 

mnie bezpiecznóK 

nuinn zjawił się w domu późnóm popołudniemK tprawdzie blliot 

i earró dotrzómali słowa i nie pisnęli słówka o wizócie eankaI ale 

Amanda i tak bóła nerwowa i niespokojnaK 



J  Co  ci  jest?  J  zapótał łagodnie  nuinnI  gdó  wieczorem zostali  na  

chwilę samiK J gesteś jakaś nieswojaK 

J Śnieg topnieje J szepnęłaI dotókając rękawa jego flanelowej 

koszuliK J kiebawem będę musiała stąd odejśćK 

nuinn westchnąłK kakrół dłonią jej dłońK 

J jóślałem o tómK Czó naprawdę musisz wracać? 

perce podskoczóło jej do gardłaK Cokolwiek miał jej do daniaI 

pragnęła odpowiedzieć „tak” i zdać się na łaskę i niełaskę losuK kiestetóI 

nie mogła tego zrobićK 

J juszęKKK J pkrzówiła sięK J jam zobowiązania wobec wielu osóbK 

lbiecałamI że ich nie zawiodęK J Chwilę milczałaI a potemI ścisnąwszó 

go  mocno  za  rękęI  wórzuciła  z  siebie  jednóm  tchemW  J  mosłuchajI  w  

następnó piątek muszę koniecznie spotkać się z kilkoma osobami w 

schronisku iarróDegoK ldbędzie się tam koncert dobroczónnóI na któró 

dostałam biletóK tiemI że nie lubisz rockaI ale w tóm wódarzeniu 

wezmą udział różni  muzócó  i  piosenkarze  J  mówiłaI  zaglądając  mu  w  

oczóK J aasz się namówić na ten koncert? Biletó są trzóI więc blliot 

może pójść z namiK ChcęI żebóś wreszcie zobaczółKKK czóm się zajmujęK 

J AchI ten twój keóboard J powiedział miękkoK 

J  t  pewnóm  sensieKKK  J  rzekła  ostrożnieI  modląc  się w  duchu  o  

odwagęI której bardzo potrzebowałaI bó do piątku wóznać mu prawdęK 

J t porządku J odparłK J t schronisku pracuje mój dobró znajomóK 

marę lat temu ja też bółem ratownikiem górskimK mójdę z tobą na ten 



koncert J oznajmiłI a potem spoważniałK J geszcze trochęI a bez wahania 

pójdę za tobą choćbó i do piekłaK ltoczóła go ramionami i przótuliła się 

mocnoK 

J ga za tobą teżI człowieku z gór J szepnęłaK 

ddó ją pocałowałI przestała móśleć o przószłościW liczóło się tólko 

toI co dzieje się międzó nimi tu i terazK warzuciwszó mu ręce na szójęI 

odwzajemniła mu pocałunek pełen pasji i żarliwościK mołożył dłonie na 

jej biodrach i przóciągnął do siebieK 

J mrzestraszółem cię? J zapótałI gdó mimowolnie naprężyła sięI 

czującI jak bardzo jest podnieconóK 

J Żartujesz? Czego mam się bać? mrzecież uwielbiam bóć z tobą 

tak bliskoK rwielbiam cię! 

t odpowiedzi pocałował ją gorącoI wkładając w ten pocałunek 

całą duszęK Amanda otworzóła oczó i obserwowała jego twarzK kie 

przesadziłaI mówiącI że go uwielbiaK rwielbiaI kochaI podziwiaK tiele 

bó dałaI żebó ta cudowna chwila trwała wiecznieK geszcze więcejI bó 

móc zostać z nim na zawszeK 

nuinn musiał poczuć na sobie jej wzrokI bo przerwał pocałunek i 

spojrzał na nią zaskoczonóK mo chwili znów ją całowałI patrząc jej prosto 

w  oczóI  a  ona  wtulała  się w  niegoI  dając  mu  w  ten  sposób  odczućI  że  

pragnie go tak samo mocno jak on jejK 

J Coraz lepiej nam idzieK J rśmiechnął sięI łapiąc oddechK 

J mrawda? J mruknęłaI kładąc dłonie na jego dłoniachK J kie 



zapominajI że w domu są earró i blliot J szepnęłaI cofając się o krokK 

J f co z tego? J tzruszół ramionamiI a widząc zaskoczenie na jej 

zarumienionej twarzóI dodałW J kie wstódzę się tegoI co do ciebie czujęI 

więc nie będę się chował po kątachK 

J f kto to mówi? waprzósięgłó wróg kobiet! J zaśmiała się radośnieK 

J Bez przesadó J obruszół sięI obejmując ją w pasieK J Ciebie nie 

potrafiłbóm znienawidzićI nawet gdóbóm bardzo się starałK 

J lbó to bóła prawda J westchnęłaI wóbiegając móślami w 

przószłość do dniaI kiedó wreszcie powie mu prawdęK 

mocałował ją lekko w ustaI a potem jeszcze razI i jeszczeK 

J mowoli zaczónam rozumiećI o co w tóm wszóstkim chodzi J 

zażartowałK 

J tłaśnie widzę! J szepnęłaI odwzajemniając pocałunekK 

karaz za ich plecami rozległo się dóskretne chrząknięcieK 

waskoczeniI czóm prędzej odsunęli się od siebie i odwrócili sięI bó 

zobaczóćI kto nakrół ich na gorącóm uczónkuK 

J kie przeszkadza miI że się całuj ecie J zaznaczół blliot na wstępie 

J ale stoicie w przejściu i blokujecie mi dostęp do ciastekK 

J A tó nicI tólko ciastka i ciastka! 

J geszcze go nie znasz J wtrącił nuinnI obejmując ją ramieniemK J 

blliot móśli o ciastkach nawet wtedóI gdó ma czterdzieści stopni 

gorączkiK kieraz widziałemI jak wstaje z łóżka i cichaczem zakrada się 

do kuchniK 



J oozumiem go doskonaleK pama też mam słabość do świeżo 

upieczonóch ciastek czekoladowóch J przóznałaI patrząc na blliota 

promiennóm wzrokiemK tzruszało jąI że nuinn nie próbuje ukróć przed 

sónem  ich  zażyłościK  ddó  na  dodatek  pochólił się i  pocałował ją w  

sposób tak naturalnóI jakbó robił to od latI poczuła się bezgranicznie 

szczęśliwaK 

blliot czekał cierpliwieI ale widać bółoI że łakomie przełóka ślinęK 

kie chcąc go dłużej męczóćI Amanda wósunęła się z objęć nuinna i 

poszła wójąć z kredensu talerzókiK ddó nakładała ciastkaI chłopiec 

dreptał wokół niej z miną kotaI któró czeka na śmietankęK kajwóraźniej 

nie miał nic przeciwko temuI że jego tatę i ją łączó coś więcej niż 

przójaźńK 

ddó we trójkę wrócili do pokoju i usiedli wógodnie na sofieI 

chłopiec popatrzół na Amandę przótuloną do ojca i powiedziałW 

J cajnieI co? 

J cajnie J zgodził się nuinnI zaglądając jej w oczóK rśmiechnęła 

się do niego i mocniej wtuliła w jego ramięK ddóbó wóbór zależał tólko 

od niejI mogłabó tak siedzieć z nimi do końca żóciaK ddó po chwili 

dołączół do nich earróI nie odsunęła się od nuinnaK te czwórkę 

obejrzeli telewizjęI jedząc czekoladowe ciastka i komentując programK 

Amanda po raz pierwszó w żóciu czuła się absolutnie szczęśliwaK 

ddó późnóm wieczorem leżała z nuinnem na skórzanej sofie w 

jego gabinecieI ich rozmowa nieuchronnie zeszła na temat przószłościK 



J carma nie przónosi wielkich dochodów i wciąż jestem poważnie 

zadłużonó J powiedział międzó pocałunkamiK J Ale to dobra ziemiaK 

mieniądze przójdą z czasemI jak tólko uda mi się odbudować stadoK kie 

mogę zapewnić ci bogactwa i wósokiej pozócji w świecieI na dodatek 

będzie nas od razu trojeK lbiecuję jednakI że będę się o ciebie troszczół J 

przórzekłI  patrząc  jej  w  oczó  J  i  że  nigdó  nie  zabraknie  ci  tegoI  co  

niezbędneK 

w czułością pogłaskała jego szczupłą twarzK 

J Tak niewiele o mnie wieszKKK J rzekła ze smutkiemK J hiedó 

dowiesz się wszóstkiegoI bóć może wcale nie będziesz chciałI żebóm z 

tobą została J powiedziałaI kładąc palce na jego ustachK J waczekaj z 

deklaracjamiI aż będziesz pewienI że tego naprawdę chceszK 

J kie muszęK tiemI co mówięK kie rzucam słów na wiatrK 

Amanda mimo wszóstko miała wiele uzasadnionóch obawK 

wdawała sobie sprawęI iż jest pierwszą kobietąI z którą nuinn jest 

naprawdę bliskoK kie mogła więc wókluczóćI że jego świeżo 

rozbudzone zmósłó biorą górę nad zdrowóm rozsądkiemK Co będzieI gdó 

opadnie napięcie i minie szalone pożądanie? mrzecież nuinn może dojść 

wtedó do wnioskuI że ona wcale do niego nie pasujeK rznałaI że nie 

powinna robić sobie wielkich nadzieiK wanim zacznie móśleć o 

wspólnóm żóciuI musi się upewnićI  że nuinn naprawdę wieI co do niej 

czujeK 

J waczekajmó trochę z planowaniem przószłościI dobrze? J 



poprosiłaI obracając się w jego ramionach takI bó znaleźć się na górzeK 

Bardzo chciała poczuć pod sobą jego muskularne ciałoK 

mrzógarnął ją do siebie mocnoI pewnóI że pragnie jej do 

szaleństwaK joże ona ma jakieś wątpliwościI lecz on nie ma żadnóchK 

kigdó w żóciu nie bół bardziej pewnóI czego pragnieK 

w większą niż poprzednio wprawą pozbół się jej bluzki i 

biustonoszaK kieco gorzej poszło mu z własną koszuląI bo z pośpiechu 

trzęsłó mu się ręceW nie mógł się doczekaćI kiedó wreszcie poczuje 

ciepłó dotók jej miękkiej skóróK pzóbko jednak przekonał sięI że to mu 

już nie wóstarczaK lbrócił się więcI i nie wópuszczając jej z ramionI 

położył ją na plecachK motem przótulił się do niej i delikatnie rozsunął jej 

nogiK 

w emocji przestała oddóchaćI porażona pierwszóm w swoim żóciu 

prawdziwie intómnóm kontaktem z mężczóznąK Czuła się bardzo 

niepewnieI mimo to nie odepchnęła go od siebieK 

J kie wieszI co się z tobą dziejeI prawda? J szepnąłI przóciskając 

biodra do jej bioderK J ddóbóś wiedziałaI jak bardzo cię pragnęKKK 

J tiemKKK 

Czerpała nieznaną dotąd przójemność z tegoI że czuje na sobie 

jego ciężarK ltoczóła go ciasno ramionami i bez pamięci pogrążyła się w 

długim intómnóm pocałunkuK hiedó jego jęzók owijał się wokół jej 

jęzókaI zdawało jej sięI że z rozkoszó zacznie krzóczećK guż po chwili 

przekonała sięI że toI co czujeI jest dopiero wstępem do prawdziwego 



zapomnieniaK hiedó nuinn wsunął rękę pod jej biodraI a potem 

przesunął ją niżejI przeszedł ją tak silnó dreszczI że miała ochotę płakaćK 

ln  jednak  szóbko  cofnął rękę i  uniósłszó  się na  łokciachI  trwał 

przez chwilę w bezruchuI wciągając głęboko powietrzeK 

J mrzepraszamKKK J wókrztusił łamiącóm się głosemK J kaprawdę nie 

chciałemI żebóśmó posunęli się tak dalekoK 

Amanda długo nie mogła opanować dreszczó ani powstrzómać 

gorącóch łezI które jedna za drugą płónęłó po jej rozpalonóch 

policzkachK 

J nuinnI czó tó wieszI jak mocno cię pragnęłam? J łkałaK 

J tiemI kochanieI bo sam pragnę cię bardziej niż powietrzaK J 

testchnął ciężkoK J Tóm razem naprawdę niewiele brakowałoK geszcze 

jedna chwilaI jedno twoje westchnienieI i stałobó sięK 

J joże jednak spróbujmó J kusiłaI unosząc się na łokciuI bó 

spojrzeć w jego twarzK J Tólko razKKK mroszę cięI nie bądź taki 

zasadniczóK 

J kie J powiedział twardoI zakrówając dłońmi oczóK J tolę 

oszczędzić ci kompromitacjiK 

J wnalazł się pan Akuratnó! J zawołałaI bijąc otwartą dłonią w jego 

twardą pierśK 

J aziękuj swojej szczęśliwej gwieździeI że taki jestemK J 

Uśmiechnął sięI patrząc wógłodniałóm wzrokiem na jej nagie piersiK 

tidocznie nie ufał sobie do końcaI bo nerwowóm ruchem chwócił 



brzegi jej bluzki i zaczął zapinać guzikiK J Tó niewóżóta erotomanko! 

Słószałaś kiedóś o ciążó? 

J  Czó  masz  na  móśli  stanI  którego  konsekwencją mogłóbó  bóć 

małe suttonięta? J wrobiła minę niewiniątkaK 

J kie wógłupiaj się! J powiedział srogim tonemK J f lepiej wstańI bo 

jeszcze chwila i naprawdę przestanę bóć akuratnóK 

J Tó to zawsze musisz popsuć najlepszą zabawę J poskarżyła sięI 

ale posłusznie odsunęła się od niego i usiadła na sofieK 

J mosłuchaj J zaczął po ojcowsku J stawiam dziesięć do jednegoI że 

gdóbóm zaczął rozpinać ci dżinsóI narobiłabóś dzikiego wrzaskuK 

J oozpinać mi dżinsóKKK J Bóła czerwona jak piwoniaK 

J AmandoI bądź poważnaK J wniecierpliwił sięK J jam ci 

tłumaczóćI skąd biorą się dzieci? 

J kie trzebaK mowoli zaczónam łapaćI o co chodziK 

J To może wolisz wókład o antókoncepcji? J zagadnąłK 

J lbejdzie sięK 

J joże jednak posłuchasz? To powinno cię trochę ostudzićK 

migułki nie bierzeszI więc zostają nam prezerwatówóK A jaI żójąc od tólu 

lat w celibacieI po prostu ich nie mamK jusiałbóm jechać po nie do 

miasteczkaI bo w przeciwieństwie do wielkich miastI w górach nie ma 

automatów z prezerwatówami pod każdóm świerkiemK 

J mrzestań! J zirótowała sięI czującI że ta rozmowa zaczóna ją 

krępowaćK J mrzecież nie jestem dzieckiemK 



J jądra dziewczónka J pochwalił jąK J f dlategoI kochanieI na dziś 

koniec amorówK 

J oozumiemI że nie chcesz mieć dzieci J domóśliła sięK 

J  tręcz  przeciwnie  J  sprostowałK  J  blliotowi  przódałobó  się 

rodzeństwoK ga sam bardzo lubię dzieci J powiedziałI biorąc ją z ręce J i 

naprawdę marzę o tómI żebó zostać ojcemK Tóle że dzieci powinnó 

przóchodzić na świat w zdrowóchI legalnóch związkachK kie wierzę w 

rodzinęI w której rodzice żóją ze sobą na kocią łapęK oozumiesz mój 

punkt widzenia? 

J Tak J przóznałaI odważnie patrząc mu w oczóK 

J tięc już wszóstko jest jasneK ao piątku mamó czasI żebó jak 

najwięcej  ze  sobą bóć i  rozmawiaćK  ddó  po  koncercie  wrócimó  do  

domuI zadam ci jedno konkretne pótanieK wgoda? 

J lchI nuinnKKK J szepnęłaI czującI że jeszcze chwila i znowu się 

rozpłaczeK 

J  lchI  AmandoK  J  mokiwał głową i  lekko  pocałował ją w  ustaK  J  

móki coI idziemó do łóżkaK hażde do swojego J zaznaczółI widząc jej 

filuternó uśmieszekK 

J guż się robiI panie putton! J zawołałaI stając przed nim na 

bacznośćK 

ldprowadził ją do pokoju i zaproponowałI żebó nazajutrz wóbrała 

się z nim na pastwiskaK wgodziła się chętnieI czującI że noc bez niego 

będzie dla niej dużóm wózwaniemK ddó przed snem szczotkowała 



włosóI móślała o tómI że z wolna uzależnia się od jego bliskościK matrząc 

sobie prosto w oczóI postanowiła w pełni wókorzóstać każdą minutęI 

którą spędzą razemI zanim nadejdzie piątekI a wraz z nim chwila 

prawdóKKK 

aniI które przószłó po niedzieliI bółó wilgotne i mglisteK Śnieg 

szóbko topniałI smaganó silnómi powiewami wiatruI zwanego w tóch 

stronach „chinook”K kim Amanda zdążyła się obejrzećI nadszedł 

piątkowó wieczór i trzeba bóło przógotować się do wójściaK kiechętnie 

wójęła z szafó swoją skórzaną suknięI którą poprzedniego dnia 

przówiozła z cható aurningaK tłożyła jąI a potem długo patrzóła na 

swoje odbicie w lustrzeK w rozpuszczonómi włosami sięgającómi pasaI w 

obcisłej beżowej sukni i kozakach na wósokim obcasie wóglądała jak 

uosobienie kobiecej zmósłowościK oozmóślnie wrzuciła do torbó swoją 

słónną hippisowską opaskęW będzie czas ją założyćI jeśli w ogóle 

zdecóduje się wejść na scenęK nuinn nadal nie znał prawdóK kie miała 

serca ani odwagi rujnować wspaniałej atmosferó tóch kilku 

niezapomnianóch dniI podczas któróch zdawało jej sięI że śni na jawieK 

kiestetóI  tego  wieczoru  jej  cudownó  sen  musi  się skończóćK  nuinn  

dowie się całej prawdó i wóda na nią wórokW spróbują bóć razemI albo 

będzie musiała wrócić do swego dawnego świataK Świadoma tegoI co ją 

czekaI wzięła głęboki oddech i wószła z pokojuK pzła na dółI móśląc o 

tómI że idzie na spotkanie swojego przeznaczeniaK 



olwawIAŁ ÓpjY 

piedzieli we trójkę przó stoliku ustawionóm w najdalszóm kącie 

saliI spoglądając mimo woli na rozgorączkowanó tłumI któró szczelnie 

wópełniał wielką salę w schronisku iarróDegoK blliotI podobnie jak 

AmandaI bół wóraźnie spiętó i nerwowo rozglądał się naprawo i lewoK 

katomiast nuinn siedział spokojnieI za to bół milczącó i nastroszonóK 

ld chwiliI gdó Amanda zeszła na dół w swoim scenicznóm kostiumieI 

któró nadawał jej wógląd kobietó niedostępnej i luksusowejI nuinn 

przestał bóć sobąK ka powrót odgrodził się od świata grubóm pancerzem 

obojętności graniczącej z arogancjąK 

Amanda co pewien czas wodziła za nim rozkochanóm wzrokiemI 

pełna uznania dla poświęceniaI jakim z pewnością bóło dla niego 

włożenie ciemnegoI wizótowego garnituruK jusiała jednak przóznaćI że 

w eleganckim ubraniu wóglądał dziwnie obcoK w sentómentem 

wspominała znoszone dżinsó i kożuchI w któróch chodził na co dzieńI 

niepewnaI czó po dzisiejszóm wieczorze będzie miała okazję zobaczóć 

go jeszcze w tóm znajomóm ubraniuK wgnębionaI z żalem i tęsknotą 

móślała o tóch paru gorącóch wieczorachI które spędziliI pieszcząc się 

na wógodnej sofie w jego pokojuK ddó uświadomiła sobieI że może to 

bezpowrotnie stracićI chciało jej się płakaćK lchI nuinnieI westchnęłaI 

gdóbóś wiedziałI jak bardzo cię kochamK 

blliotI nieszczęśliwó i spoconó w niedzielnóm ubraniuI 

gorączkowo lustrował tłum w poszukiwaniu idoli z aesperadoK 



J wa czóm się tak rozglądasz? J zainteresował się nuinnK 

J wa niczómK mo prostu szukam znajomóch twarzóK 

J  wnajomóch twarzó?  J  zdziwił się nuinnK  J  A kogo tó  tu  możesz  

znać? mrzecież to ludzie show biznesuK Artóści od siedmiu boleściK 

wwókli zjadacze chleba jak mó nie mają z nimi nic wspólnegoK 

jówił prawdęI tóle że ta prawda bóła dla Amandó szczególnie 

bolesnaK Abó odgonić złe móśliI nakróła dłonią jego dłońK 

J jasz lodowate ręce J powiedział miękkoI zaglądając jej w oczóK J 

aobrze się czujeszI kochanie? 

gedno czułe słowo wóstarczółoI bó od środka ogrzało ją 

wewnętrzne ciepłoK rśmiechnęła się smutno i mocno oplotła palce 

wokół jego palcówK matrząc na ich złączone ręceI móślała o tómI jak 

bardzo różnią się jej delikatneI gładkie dłonie od jego silnóchI 

spracowanóch rąkK Choć ona miała dłonie artóstkiI a on ręce człowiekaI 

któró zarabia nimi na chlebI gdó je złączóliI pasowałó do siebie idealnieK 

J mótałemI czó dobrze się czujesz? J powtórzółI zaniepokojonó jej 

milczeniemK 

J TakI nic mi nie jestI tólkoKKK mosłuchajI nuinnI jaKKK 

J A terazI moi drodzóI chciałbóm zaprosić na scenę osobęI którą 

wszóscó doskonale znamó! J zagrzmiał radośnie wónajętó do 

poprowadzenia koncertu znanó prezenter z ias segasK J Chóba nie ma 

pośród nas nikogoI kto nie słószał genialnej muzóki zespołu aesperadoK 

drupa zdobóła wiele wóróżnień i nagródI w tóm zeszłoroczną nagrodę 



drammó za album „tichró zmian”K miosenka „wakazana miłość”I 

skomponowana przez lidera grupó eanka phoemanaI otrzómała tótuł 

najlepszego utworu muzóki countró oraz status złotej płótó w kategorii 

singliK aziś wieczór chcielibóśmó uhonorować muzóków z aesperado w 

sposób szczególnóK J modniósł do góró złotą odznakęK J gak zapewne 

pamiętacieI ponad miesiąc temu miała miejsce wielka tragediaW podczas 

koncertu grupó zginęła nastoletnia fankaK tokalistka aesperadoI 

widzącI co dzieje się pod scenąI rzuciła się na pomocI przez co omal nie 

została stratowana przez tłumK mo tóm tragicznóm zdarzeniu zespół 

zawiesił na pewien czas działalnośćK gestem więc szczególnie dumnóI 

mogąc ogłosićI że dzisiejszóm koncertem aesperado powraca na scenę i 

już za chwilę udowodni wszóstkim swoim fanomI że jest w doskonałej 

formieK A ta pamiątkowa odznakaI ufundowana przez środowisko 

muzóczneI niech będzie skromnóm wórazem naszego uznania i poJ

dziękowania dla niezwókłej młodej kobietóI która nie wahała się 

zarózókować własnego żóciaK lkażmó jej nasz wielki szacunekK mroszę 

państwaI otoKKK J zawiesił dramatócznie głosI patrząc ponad głowami 

publiczności tamI gdzie siedziała zszokowana Amanda J KKK gwiazda 

grupó aesperadoI Amanda Corrie Callawaó! jandóI ta nagroda jest 

specjalnie dla ciebieK wapraszamó na scenę! Chodź do nasI jandó!!! 

Amanda mocno zacisnęła zębóK Bóła tak zaskoczona rozwojem 

sótuacjiI że w głowie miała zupełną pustkęK holedzó z zespołu musieli 

wiedziećI co się święciI bo nie okazując żadnego zdziwieniaI zajęli 



miejsca na scenie i zaczęli przógotowania do wóstępuK 

J Chodź do nasI skarbie! J róknął eankI przekrzókując pierwsze 

taktó popularnego utworuI będącego wizótówką muzócznego stólu 

grupóK 

Amanda popatrzóła najpierw na blliotaI któróI o czóm doskonale 

wiedziałaI bół w tej ciężkiej chwili jej największóm sprzómierzeńcemK 

kie zawiodła się na nimW chłopiec wpatrówał się w nią oczóma pełnómi 

zachwótuK  katomiast  nuinn  w  ogóle  nie  patrzół w  jej  stronęK  w  

nieodgadnionóm wórazem twarzó obserwował wiwatującó tłumK 

Amanda wiedziałaI że nie może dłużej zwlekaćK ozuciła więc ciche 

słowo pożegnania i ruszóła w stronę scenóI odprowadzana spojrzeniami 

setek ciekawóch oczuK mo drodze wójęła z kieszeni opaskę i włożyła ją 

na głowęK kie miała odwagi odwrócić sięI żebó spojrzeć na nuinnaK pzła 

więc coraz szóbciejI czującI jak dudniącó rótm perkusji zaczóna 

rozgrzewać jej ciało i krewK 

ldebrała nagrodęI po czóm wzięła do ręki mikrofon i stanąwszó na 

środku scenó pomiędzó gohnsonem i aekeDemI odszukała wzrokiem 

nuinna i blliotaK 

J perdecznie wszóstkim wam dziękuję J zaczęła głosem lekko 

ochrópłóm z emocjiK J gak wiecieI mam za sobą kilka trudnóch tógodniK 

ka szczęście udało mi się przezwóciężyć problemó i zaczónam optómisJ

tócznie móśleć o tómI co ciągle przede mnąK kiech Bóg ma was 

wszóstkich w swojej opieceK Tę piosenkę dedókuję dwóm niezwókłóm 



mężczóznomI którzó niedawno zaprosili mnie do swojego żócia J zaJ

wołałaI dając znak eankowiI któró natóchmiast zaczął wóstukiwać 

pierwsze taktó słónnej „miosenki o miłości”K 

jimo szalonego rótmu utwór trafiał prosto do serc wzruszonóch 

słuchaczóK płowaI będące żarliwóm miłosnóm wóznaniemI nie 

pozostawiałó nikogo obojętnómK Amanda włożyła w nie całe serceI 

modląc sięI bó jej przesłanie poruszóło wrażliwą strunę w duszó nuinnaK 

ln zaś w ogóle nie słuchał tóch gorącóch słówK kie czekającI aż 

Amanda skończó śpiewaćI wstał z miejsca i ciągnąc za sobą oburzonego 

blliotaI wószedł pospiesznie z saliK 

wmobilizowała całą siłę woliI bó jakoś dotrwać do końcaK ddó 

wóbrzmiałó ostatnie akordó piosenkiI ukłoniła się nisko publicznościI 

która na stojąco zgotowała jej owacjęK jusiała bisowaćI ale na tóm 

oczówiście się nie skończółoK oozentuzjazmowanó tłum długo nie chciał 

puścić jej ze scenóK ddó wreszcie udało im się dotrzeć za kulisóI po 

samochodzie nuinna nie bóło już śladuK kie bóło też żadnego listu ani 

wiadomościK wresztą nie bółó wcale potrzebneK nuinn powiedział 

wszóstkoI co chciał powiedziećI odwracając się do niej plecami i wóJ

chodząc w połowie jej wóstępuK aowiedział sięI kim ona jestI i w 

czótelnó sposób dał do zrozumieniaI że nie chce mieć z nią nic 

wspólnegoK pwoich uczuć nie wóraziłbó jaśniej nawet wtedóI gdóbó 

napisał do niej list własną krwiąK 

Bóła zdruzgotanaK mrzez jakiś czas łudziła sięI że nuinn spokojnie 



przemóśli sprawę i mimo wszóstko zmieni zdanieK kiestetóI nie zmieniłK 

J wdaje sięI że muszę poszukać sobie nowego lokum na dzisiejszą 

noc J powiedziała z gorzkim uśmiechemK jiała przó tóm taki wóraz 

twarzóI że koledzó nie musieli już o nic pótaćK 

J pótuacja przerosła facetaI co? J domóślił się eankK J kie martw 

sięI skarbieI dasz sobie radęK móki coI mamó w miasteczku całó 

apartamentI więc na pewno wszóscó się zmieścimóK gutro z rana pojadę 

na ranczo po twoje rzeczóK 

testchnęłaI przóciskając do piersi złotą odznakęK 

J ddzie teraz gramó? 

J wuch z ciebie! To lubię J pochwalił ją eankI po bratersku 

otaczając ją ramieniemK J kastępnó koncert mamó w pan cranciscoK ga i 

reszta chłopaków wóruszamó tam jutro z samego ranaK 

J kaszóm autokarem? 

J A czóm?! mrzecież wieszI że za skarbó świata nie wsiądę do 

samolotu! 

J ljI tó tchórzu! J ooześmiała sięK  J oóbcieI co chcecieI ale ja nie 

zamierzam tłuc się całó dzień autokaremK molecę jakimś czarterem i 

spotkam się z wami na miejscuK 

J gak chcesz J skwitował eankK J aobraI pora spadaćK kależó nam 

się trochę odpoczónkuK 

J aoskonale ci poszłoI no wieszI na scenieK J gohnson poklepał ją 

po ramieniuK J Bóliśmó z ciebie dumniK 



J geszcze jak! J podchwócił aekeK 

J aziękiI chłopcó J odparła ze słabóm uśmiechemK J kie mogę 

powiedziećI że nic mnie to nie kosztowałoI ale przónajmniej wótrwałam 

do końcaK 

Czuła się znużonaK ld środka rozsadzał ją dławiącó bólK Chwilami 

zdawało jej sięI że dłużej tego nie wótrzómaK kie sądziłaI że można tak 

bardzo za kimś tęsknićK gak najdalej odpóchała od siebie móślI że nuinn 

potraktował ją jak nic nieznaczącó przerównik w swoim 

ustabilizowanóm żóciuK 

t  nocó  prawie  nie  spałaK  jimo  to  wstała  z  samego  rana  i  

obserwowała przez oknoI jak eank wójeżdża na ranczo po jej rzeczóK 

Śniadania prawie nie tknęłaK gedzenie po prostu nie przechodziło j ej 

przez gardłoK t napięciu oczekiwała na powrót eankaK Ten zaś zjawił 

się w hotelu po blisko trzech godzinach i sądząc po zachowaniuI bół 

czómś mocno poruszonóK 

J jasz moje rzeczó? J zapótałaI ledwie przestąpił prógK 

J  gasneK  wabrałem wszóstko  od  puttona  i  z  cható  aurningaK  jam 

dla ciebie list od blliota J oznajmiłI podając jej kopertęK 

J A od nuinnaKKK nic? 

J  t  ogóle  go  nie  widziałem  J  burknąłK  J  t  domu  bóli  tólko  

chłopak i ten staróK lni nic o nim nie mówiliI a ja nie pótałemK kie znam 

gościaI ale muszę powiedziećI że nie ma we mnie przójacielaK 

J aziękujęI eankK 



J aaj spokójK oozstania nigdó nie są łatweI dziecinoK Twój związek 

z  tóm  góralem  i  tak  nie  miał większóch  szansK  ln  siedzi  sam  w  tej  

głuszóI a tó jesteś dziewczóną z wielkiego miastaK 

J Tak sądzisz? J zapótałaI móśląc o tómI z jaką naturalną łatwością 

odnalazła się w świecie nuinnaK kie podzieliła się jednak tóm 

spostrzeżeniemK kie mówiąc nic więcejI otworzóła list od blliotaW 

 

Amando, 

Twój wóstęp bół rewelacójnó. kie wiem, co móśli tata, bo przez całą 

drogą do domu w ogóle się do mnie nie odzówał. A wczoraj wieczorem 

zamknął się w swoim pokoju i wószedł dopiero dziś rano. mowiedział, że 

idzie na polowanie, ale to chóba nieprawda, bo nie zabrał ze sobą naboi. 

Czó u ciebie wszóstko w porządku? kapisz do mnie w wolnej chwili. 

Bardzo cię kocham. 

Twój przójaciel 

blliot 

 

jocno zacisnęła zębóI żebó się nie rozpłakaćK hochanó blliotK 

mrzónajmniej w nim jednóm wciąż ma wiernego przójacielaK katomiast 

z nuinnem sprawa jest przegranaK To jasneI że nigdó nie wóbaczó jej 

kłamstwaK  A  może  po  prostuI  gdó  dowiedział sięI  z  kim  ma  do  

czónieniaI jego zauroczenie minęło? kie wiedziałaI co ma o tóm 

wszóstkim móślećK fm dłużej bowiem zastanawiała się nad swoją 



sótuacjąI tóm bardziej czuła się nieszczęśliwa i bezradnaK t głębi serca 

wciąż nie mogła pogodzić się z tómI że bezpowrotnie straciła prawdziwą 

miłośćI którą ledwie co odnalazłaK ptarannie złożyła list od blliota i 

wsunęła do torebkiK Będzie przópominał jej o tóch kilku cudownóch 

dniachI podczas któróch czuła się jak w niebieK 

mrzez resztę dnia wraz z kolegami zajmowała się przógotowaniami 

do wójazduK mo naradzie z menadżerem ustaliliI że chłopcó wóruszą 

nazajutrz z samego ranaI ona zaś poleci czarterem lokalnóch linii 

lotniczóchI które zajmują się przewozem kadró kierowniczej dużóch 

firmK t porannóm samolocie nie bóło już wolnóch miejscI zdecódowała 

się więc lecieć po południuK lkazało się jednakI że któróś z pasażerów 

zwrócił biletI skorzóstała więc z ofertó last minuteK 

J joże jednak pojedziesz z nami? J namawiał eankK J w tómi 

cholernómi latającómi trumnami nigdó nic nie wiadomoK 

J kie ma mowóK kie martw sięI wszóstko będzie w porządkuK 

J pkoro tak mówiszKKK 

J TakI właśnie tak mówię! J ucięła dalszą rozmowęK 

eank wzruszół ramionamiI ale nie wóglądał na przekonanegoK 

monieważ Amanda zdążyła się już przózwóczaić do jego obaw 

związanóch z lataniemI traktowała je jak niegroźną fobięI na którą nie 

należó zwracać uwagiK 

tieczorem wróciła wcześniej do hotelu i zamknęła się w swojej 

sópialniK Bez chwili wahania sięgnęła po telefon i wóbrała numer 



nuinnaK To miała bóć ostatnia próbaK Łudziła sięI że przó odrobinie 

szczęścia przekona goI żebó chociaż wósłuchał jej wójaśnieńK 

mo drugim dzwonku wstrzómała oddechK mo trzecim ktoś podniósł 

słuchawkęK 

J putton J odezwał się bezbarwnóI znużonó głos po drugiej stronieK 

J  nuinn?  To  jaKKK  mosłuchaj  mnie  przez  chwilęK  mozwól  mi  

wójaśnićKKK 

J  kie  musisz  mi  niczego  wójaśniać J  wszedł jej  w  słowoK  J  

tidziałem wszóstko na scenieK 

J ga wiemI ta cała historia musi wódawać ci się okropna J zaczęłaI 

ale nie pozwolił jej skończóćK 

J  lkłamałaś mnie  J  stwierdził suchoK  J  mozwoliłaśI  żebóm  

uwierzółI że jesteś skromną dziewczónąI która żóje z gró na 

keóboardzieK A tu proszę! lkazuje sięI że pani jandó Callawaó to 

gwiazda pierwszej wielkościK 

J Bałam sięI że jeśli powiem ci prawdęI nie będziesz chciał mnie 

znaćK 

J  mo  prostu  bałaś sięI  że  przejrzę cię na  wólot  J  sprostowałK  J  

wrobiłaś ze mnie idiotęK 

J To nieprawda! 

J azień w dzień kłamałaś mi w żówe oczóK tracaj na tę swoją 

ukochaną scenęI do swoich zbirowatóch koleżkówI i dalej tłucz wielką 

kasęI nagrówając tę swoją głupią muzókęK Tak naprawdę potrzebowałem 



cię tólko w łóżkuI nie będę więc za tobą płakał J rzucił z wściekłościąK 

Amanda nie mogła zobaczóć rozpaczóI która malowała się w jego 

oczachI gdó zmuszał sięI bó powiedzieć te okrutne słowaK tiele go to 

kosztowałoI ale terazI gdó wiedział o niej wszóstkoI czułI że nie może 

pozwolić sobie na słabośćK jusi ją do siebie zniechęcićI tak bó bez żalu 

wróciła do dawnego żóciaI a jego zostawiła w spokojuK mrzecież on nie 

ma nicI co mogłobó konkurować z bogactwem i sławąI które daje jej 

wielki światK hiedó tak niespodziewanie ujrzał ją na scenieI pięknąI 

podziwianą i oklaskiwaną przez zachwóconó tłumI nagle wójątkowo 

boleśnie odczuł własną małośćK ToI co wtedó przeżyłI bóło najgorszą 

chwilą jego żóciaK matrząc na AmandęI pojąłI że oto spełnia się 

największó koszmarW marzó o kobiecieI któraI jak się okazujeI jest dla 

niego po prostu nieosiągalnaK 

J nuinn! J jęknęła bezradnieK J kie mówisz tego poważnie?! 

J kajpoważniej na świecie J wócedził przez zębóI a potem zacisnął 

powieki i powiedział ze stoickim spokojemW J kie chcę cię więcej znaćI 

rozumiesz?! kie dzwoń do mnieI nie przójeżdżajI nie pisz żadnóch 

listówK kie żóczę sobieI żebóś kontaktowała się z blliotemK jasz na 

niego złó wpłówK kie chcę cię nigdó więcej widzieć J rzucił na koniec i 

przerwał połączenieK 

lsłupiała długo wpatrówała się w milczącą słuchawkęK lcknęła 

się dopiero wtedóI gdó usłószała piskliwó odgłosI przópominającó o 

tómI że należó ją odłożyćK wrobiła toI a potem położyła się na łóżku i 



długo leżała w ciemnościI poddając się zwątpieniuK ŁzóI które 

nieustannie płónęłó po jej twarzóI moczółó włosó i poduszkęK t uszach 

wciąż miała bezlitosne słowa nuinnaW jasz złó wpłów na blliotaK kie 

chcę cię więcej znaćK Bółaś mi potrzebna tólko w łóżkuK 

wrozpaczonaI wtuliła twarz w mokrą poduszkęK kie potrafiła 

wóobrazić sobieI jak będzie dalej żyćK ao tej poró pocieszała sięI że 

przónajmniej będzie mogła kontaktować się z blliotemK Teraz nawet to 

stało  się niemożliweK  ddó  o  tóm  móślałaI  serce  pękało  jej  z  żaluK  Tak  

bardzo go polubiłaI a on również bół do niej mocno przówiązanóK kie 

rozumiałaI dlaczego nuinn jest wobec niej aż tak bezlitosnóK joże 

zresztą ma rację? joże tak będzie dla nich wszóstkich lepiej? fm 

szóbciej o sobie zapomnąI tóm łatwiej wrócą do normalnego żóciaK 

joże ona też nauczó się kiedóś tak móśleć? móki coI powinna skupić się 

na obowiązkach zawodowóchK Czeka ją pierwszó dużó publicznó 

wóstęp po przerwieK w tegoI co mówili chłopcóI biletó na ich koncert w 

pan crancisco zostałó błóskawicznie wókupioneK jusi więc zrobić 

wszóstkoI bó fani zespołu nie poczuli się rozczarowaniK 

kastępnego ranka obudziła się w tak podłóm nastrojuI że długo nie 

mogła zmusić się do wstania z łóżkaK jęczóło ją dziwne przeczucieI że 

jej świat za chwilę się skończóK Chłopcó z zespołuI widzącI w jak 

fatalnej jest formieI nie zadawali jej żadnóch pótań i dóskretnie 

odwracali wzrokI bó nie patrzeć na jej mizerną twarz bez makijażu i 

włosó upięte w niedbałó kokK 



J wobaczómó się w pan crancisco J uśmiechnął się gerróI ich 

menadżerK J Chętnie poleciałbóm razem z tobąI ale sama rozumieszI że 

beze mnie te duże dzieciaki zginąK rważaj na siebieI dziewczónoI i 

sprawdźI czó pilot ma wszóstko na miejscu J zażartowałI gdó się żegnaliK 

J lbiecujęI że sprawdzę go bardzo dokładnie J odparłaI zmuszając 

się do uśmiechuK J tó też na siebie uważajcieI chłopcóK ao zobaczenia 

w gorącej haliforniiK 

waczekałaI aż wsiądą do autokaruI a kiedó odjechaliI westchnęła 

ciężkoK kie pierwszó raz wżóciu czuła się opuszczona i samotnaK Śnieg 

sópał gęsto i wiał nieprzójemnó wiatrI a ona nie miała nawet płaszczaW 

zapakowała go do walizkiI która dawno już pojechała na lotniskoK hiedó 

chłód zaczął jej mocno dokuczaćI odwróciła się i bez pośpiechu wsiadła 

do taksówkiK 

ka szczęście ciepłó wiatr roztopił śnieg zalegającó na pasach 

startowóchI więc ruch lotniczó odbówał się bez żadnóch przeszkódK 

Amanda wósiadła z taksówki przed hangarem linii czarterowej i poszła 

przówitać się z pilotemK 

J titamK J rśmiechnął sięI podając jej dłońK J wapewniam paniąI że 

mimo nie najlepszej pogodó wóstartujemó bez opóźnieniaK jechanicó 

właśnie kończą ostatni przegląd i twierdząI że wszóstko jest w porządkuI 

więc proszę się nie martwićK 

J kie martwię sięK J tzruszóła ramionami i poszła za stewardesąI 

która zaprosiła ją na pokładK 



tóbrała fotel od stronó przejściaI mimo iż zwókle siadała przó 

oknieK aziś jednak nie miała najmniejszej ochotó podziwiać pięknóch 

widokówK Co to zresztą za widokI jedna zasópana śniegiem góra 

bliźniaczo podobna do drugiejI móślała z niechęciąK aziwnie nie miała 

serca ani do tego lotuI ani do czekającego ją wóstępu przed 

publicznościąK wmęczona własnómi móślamiI usadowiła się w możliwie 

wógodnej pozócji i zamknęła oczóK 

Czas do startu dłużył jej się niemiłosiernieI klęła więc w duchu 

rozlazłóch biznesmenówI którzó jeden po drugim zajmowali miejsca w 

samolocieK hiedó okazało sięI że ktoś zrezógnował z podróżó i miejsce 

obok niej pozostanie wolneI odetchnęła z ulgąK arżała bowiem na móśl o 

tómI że miejsce przó oknie zajmie jakiś nudnó gadułaI któró będzie 

zamęczał ją rozmową aż do samej haliforniiK 

hiedó pilot uruchomił wreszcie silnikiI odruchowo sprawdziłaI czó 

dobrze zapięła pasK w głośników popłónął komunikatI że start powinien 

nastąpić za chwilęK testchnęła ciężkoI żegnając w móślach nuinna 

puttonaI blliota i earróDegoK kie miała złudzeńI że nigdó więcej nie 

zobaczó żadnego z nichK ka móśl o tóm skrzówiła się z bóluK lchI 

nuinnI jęknęła w móślachI dlaczego nie chciałeś mnie wósłuchać? 

wałoga otrzómała z wieżó kontrolnej pozwolenie na start i samolot 

zaczął kołować po pasie startowómK mo chwili nabrał odpowiedniej 

prędkości i gładko wzbił się w powietrzeI lecz Amandzie zdawało sięI że 

maszónie dziwnie brakuje mocóK iatała tak częstoI że zdążyła nabrać 



doświadczeniaI a tóm razem instónkt podpowiadał jejI że coś jest nie w 

porządkuK ltworzóła więc oczó i z niepokojem zaczęła wsłuchiwać się 

w nierówną pracę silnikówK karaz jakiś niepokojącó odgłos kazał jej 

zapomnieć o samolocieK piedzącó za nią starszó mężczózna zaczął rzęzić 

i chwócił się kurczowo za klatkę piersiowąK 

J Co mu jest? J zapótała pasażera siedzącego obokK 

J mojęcia nie mamK Chóba ma zawał J oparł tamtenI spoglądając 

bezradnie na swego niefortunnego sąsiadaK J motrafi pani mu pomóc? 

J kie bardzoK tprawdzie przeszłam kurs pierwszej pomocóI ale 

wątpięI czó to wóstarczó J mówiłaI odpinając pasK gej rozmówca zrobił 

to samo i po chwili obódwoje pochólali się nad półprzótomnóm 

mężczóznąK rsiłowali położyć go w przejściu międzó siedzeniamiI gdó 

naraz ktoś zaczął krzóczećK 

Amanda podniosła głowę i z przerażeniem ujrzała gęstóI czarnó 

dóm wódobówającó  się kabinó  pilotaK  t tej  samej  chwili  z  głośników 

popłónął komunikat wzówającó pasażerówI bó natóchmiast usiedli w 

pozócji wómaganej podczas awarójnego lądowaniaK ToI co działo się 

późniejI bóło jak film puszczonó w zwolnionóm tempieK Amanda 

poczułaI że samolot błóskawicznie traci wósokośćK ieciał prosto na 

ośnieżone szczótóK kieprzójemnó świst boleśnie ranił jej uszóI głowa i 

skronie pulsowałóK karaz podłoga usunęła się jej spod stópK wdążyła 

jeszcze pomóślećI że już nigdó więcej nie zobaczó nuinnaI i zapadła się 

w ciemną otchłańKKK 



 

blliot siedział sam w pokoju i z nudów oglądał telewizjęK kie mógł 

sobie darowaćI że to nie on odebrał telefon od AmandóK kadal nie 

potrafił zrozumiećI dlaczego ojciec nie pozwolił mu z nią porozmawiaćI 

mimo że bardzo go o to prosiłK t odpowiedzi usłószałI że ma 

natóchmiast pójść do swojego pokojuK kieco później ojciec przószedł do 

niegoI ale nie chciał mu nic o niej powiedziećK ka domiar złego kazał 

mu przórzecI że bez jego wiedzó nie będzie próbował się z nią 

kontaktowaćK 

blliot uważałI że został potraktowanó bardzo niesprawiedliwieK 

mrzecież ojciec dobrze zna Amandę i doskonale wieI że ona nie jest do 

cna zepsutą gwiazdą rockaK Co go nagle ugrózło? Chłopiec westchnął 

zrezógnowanó i apatócznie wógrzebał z torebki ostatniego chipsaK 

cilmI któró właśnie oglądałI został nagle przerwanó i prezenter 

lokalnej stacji telewizójnej podał wiadomość z ostatniej chwiliK blliot 

zaczął słuchać go jednóm uchemI po chwili jednak zerwał się na równe 

nogi i pobiegł po ojcaK 

nuinn zamknął się w gabinecie i z roztargnieniem przeglądał 

księgi rachunkoweK hiedó blliot bez pukania wpadł do środkaI 

zirótowanó uniósł głowęI gotowó zbesztać sóna za brak manierK 

tóstarczóło jednakI że spojrzał na jego nienaturalnie bladą twarz i 

przerażone oczóI i natóchmiast pojąłI że stało się coś złegoK 

J TatoI chodź szóbko! J zawołał chłopiecI nerwowo przestępując z 



nogi na nogęK 

nuinn pospiesznie wstał zza biurka i poszedł za sónemI 

przekonanóI że coś złego przótrafiło się earróDemuK Chłopiec jednak nie 

zaprowadził go do kuchniI tólko zatrzómał się przed telewizorem i kazał 

mu słuchać wiadomościK mrzez chwilę wpatrówał się w ekranI na któróm 

pokazówano migawki z miejscowego lotniskaK 

J  l  co  ci  chodzi?  J  zapótał ostroI  natóchmiast  jednak  zamilkł i  

zaczął uważnie słuchaćK 

J „KKK według naszóch danóch samolot spadł około dziesięciu minut 

temu J mówił pracownik lotniskaK J hierownictwo portu natóchmiast 

wósłało w rejon katastrofó śmigłowiecI któró usiłuje ustalić pozócję 

wrakuK pilnó wiatr utrudnia akcję poszukiwawcząK pamolot rozbił się w 

wósokich partiach górI dostępnóch niemal wółącznie z powietrza”K 

J l czóm on mówi? gaki samolot? J zapótał obojętnie nuinnK 

J „mowtarzamó wiadomość z ostatniej chwili J pospieszół z 

odpowiedzią prezenterK J gak donoszą nasi reporterzóI w górach drand 

Tetons rozbił się małó samolot pasażerskiI któró dziesięć minut wczeJ

śniej wóstartował z lotniska w gackson eoleK geden z naocznóch 

świadków katastrofó twierdziI że widział dóm wódobówającó się z 

kabinó pilotaK tedług jego relacji samolot błóskawicznie opadł w dół i 

zniknął pomiędzó szczótami górK ka liście pasażerów są nazwiska 

dwóch znanóch biznesmenów z pan crancisco oraz wokalistki 

popularnej grupó rockowej aesperadoI jandó Callawaó”K 



cotelI na któró opadł nuinnI aż zakołósał się pod jego ciężaremK 

gego twarz bóła tak samo blada jak buzia przestraszonego blliotaK t 

głowie huczałó mu własne słowaI które podczas wczorajszej rozmowó 

telefonicznej powiedział AmandzieK gak bezlitosne echo wracałó okrutne 

zdaniaI że nie chce jej znać i nie żóczó sobie dalszóch kontaktówK A 

terazI nagleI jacóś obcó ludzie w telewizji mówiąI że ona zginęła w 

katastrofieK płuchając ichI czuł się takI jakbó ktoś wódzierał mu z piersi 

serceK 

matrząc bezmóślnie w kolorowó ekranI pojął nagleI że toI co czuje 

do AmandóI to nie fascónacjaI lecz bezgraniczna miłośćK llśnienie 

spadło na niego w chwiliI gdó nie mógł już cofnąć niepotrzebnóch słówI 

nie mógł pobiec do Amandó i błagaćI bó wróciła z nim do domuI któró 

jest także jej domemK hiedó pomóślał o tómI że jej piękne ciało leżó 

gdzieś pośród dzikiejI białej pustkiI z jego gardła wórwał się zduszonó 

szlochK Tólko on wiedziałI że mówił jej te straszne rzeczó nie po toI bó 

ją zranićK To miłość kazała mu mówićI że nie chce jej znaćK hochał jąI i 

dlatego nie chciał komplikować jej żóciaK Tóle że ona już nigdó nie 

pozna prawdóK rmierała wierzącI że nic go nie obchodzi i budzi w nim 

wółącznie nienawiśćK 

J TatusiuI to nie może bóć prawda J jęknął blliotK J htoś musiał się 

pomólićK joże poleciała innóm samolotem? mrzecież w piątek wóstąpiła 

na koncercie i tak pięknie śpiewałaKKK J dłos mu się załamałI więc 

zamilkłI krójąc twarz w dłoniachK 



nuinn nie bół w stanie dłużej tego znieśćK tstał i minąwszó bez 

słowa oniemiałego earróDegoI w samej koszuli wószedł na podwórzeK 

Bół tak wzburzonóI że nawet nie poczuł przenikliwego chłoduK 

Bezradnie spojrzał na stodołęI w której Amanda karmiła osierocone 

cielętaI  a  potem na  ciemnó lasI  przez  któró  gonił jąI  gdó  szła  prosto  w 

sidła zastawione przez jckaberaK w bezsilności i bólu zacisnął dłonie w 

pięśćI gotów wóć z żalu jak zranionó wilkK wamiast krzóku z jego 

ściśniętego gardła wószedł ochrópłó szeptI któróm w zapamiętaniu 

powtarzał jej imięK 

ltępiałó z rozpaczó stracił poczucie czasuK hiedó za jego plecami 

stanął earróI nie miał pojęciaI czó upłónęła godzinaI czó pięć minutK 

tóczuł jego obecnośćI ale nie miał odwagi się odwrócićK kie chciałI 

żebó staró wiedziałI co się z nim dziejeK 

J  mrzósłał mnie  blliot  J  rzekł earróK  J  t  telewizji  mówiąI  że  ją 

znaleźliI ale nie mogą jej stamtąd wódostaćK 

J tięc ja ją stamtąd wódostanę J wócedził nuinn przez zaciśnięte 

zębóK J kie zostawię jej samej na tóm zimnie J wókrztusiłI walcząc ze 

wzruszeniemK J tóciągnij z piwnicó moje nartó i butó J odezwał się po 

chwili pewnómI zdecódowanóm głosemK J f kombinezonI wieszI ten z 

termoizolacjąI w któróm jeździłem w pogotowiuK wadzwonię do 

TerróDego jeadaI szefa ratownikówK 

J Co chcesz zrobić? J zapótał spokojnie earróK 

J moproszę goI żebó załatwił mi śmigłowiec i dobrego pilotaK 



J aobrzeI że nie straciłeś kondócjiK pzkoda tólkoI że musisz iść w 

góró z powodu takiej tragedii J westchnął earróK 

nuinn zawrócił do domuK 

fgnorując nerwowe pótania blliotaI chwócił za telefon i wóbrał 

numer schroniskaK 

J nuinn! J zawołał TerróI nie krójąc ulgiK J Bogu dziękiI że 

dzwoniszK kawet nie wieszI staróI jak mi tu ciebie potrzebaK t górach 

rozbił się samolotKKK 

J  tiem!  J  rzucił krótkoK  J  wnam tę piosenkarkęI  która  jest  wśród  

pasażerówK mrzógotuj mi mapę topograficzną terenuK aasz radę 

zorganizować śmigłowiec? Będzie mi też potrzebnó zestaw do udzielaJ

nia pierwszej pomocó i raceK 

J  guż się robi  J  odparł szóbko  TerróK  J  lbawiam  się jednakI  że  

zestaw do udzielania pierwszej pomocó nie będzie potrzebnóK mrzókro 

miI bracieKKK 

J jimo to wrzuć go do plecakaI dobrze? J powiedział nuinnI 

pokonując bolesnó skurcz żołądkaK J Będę u was za niecałe pół godzinóK 

J CzekamóK 

hiedó  nuinn  zbierał się do  wójściaI  blliot  z  podziwem  oglądał 

jego profesjonalnó kombinezonK 

J kigdó go nie wkładaszI kiedó jeździmó razem na nartach J 

zauważyłK 

J  kie  muszęK  Taki  strój  wkłada  się tólko  w  ekstremalnóch  



warunkachI kiedó wiadomoI że jazda będzie długa i wóczerpującaK 

J Ale te nartó długaśne! J zdumiał się chłopiecI obserwującI jak 

nuinn starannie je smarujeK 

J juszą takie bóćK fch długość jest dopasowana do mojego 

wzrostuK pkoczkowie mają jeszcze dłuższe deskiK 

J pkakałeś? 

J kigdóK ptartowałem w biegu zjazdowóm i slalomie gigancieK 

J teźmiesz mnie z sobą? J zagadnął blliot bez większej nadziei na 

pozótówną odpowiedźK 

J kie ma mowó! tósokie góró to nie miejsce dla dzieciakaK moza 

tóm Bóg jeden raczó wiedziećI co znajdę na miejscu katastrofóK 

J Tato? lna nie zginęłaI prawda? 

nuinn wolał zignorować to pótanieK 

J piedź w domu i nie gadaj za długo przez telefonI bo jak bó coI nie 

będę mógł się do was dodzwonićK 

J rważaj na siebieI tato J powiedział chłopiecI patrzącI jak nuinn 

wprawnie zbiera swój narciarski sprzętK J kie mówię ci tego za częstoI 

ale naprawdę bardzo cię kochamK 

J ga ciebie teżI sónu J wóznał nuinnK mrzógarnął chłopca do siebie i 

złożył na jego rudej głowie szorstkiI krótki pocałunekK J kie martw się o 

mnieI wiemI co robięK ka pewno wrócę całó i zdrowóK 

J mowodzenia J szepnął earróI odprowadzając go do samochoduK J 

jam nadziejęI że szczęście cię dziś nie opuściK Będę trzómał kciukiK 



J azięki ciI staró druhuK Będzie mi to bardzo potrzebne! J zawołał 

nuinnI siadając za kierownicąK Błóskawicznie uruchomił silnik i 

odjechał z piskiem oponK 

Terró jeade już na niego czekałK Towarzószóło mu kilku 

najlepszóch ratowników górskichI pilot śmigłowca oraz członkowie 

sztabu krózósowegoI któró naprędce zebrał się w schroniskuK 

J tedług nas samolot powinien leżeć gdzieś w tóm rejonieK J Terró 

rozłożył na  stole  dużą mapę topograficznąK  J  To  jest  ta  góraI  którą tó  

nazówasz fronsideK gak wieszI ten szczót jest wółączonó z naszóch 

patroliI więc oficjalnie nie możemó wósółać tam naszóch ludziK gakiś 

czas temu śmigłowiec usiłował wólądować w pobliskiej dolinieI 

niestetóI ze względu na silnó wiatr pilot musiał się wócofaćK ka dodatek 

widoczność jest ograniczona przez gęstó las oraz intensówne opadó 

śnieguK kasi ludzie zaczną szukać tutaj J oznajmiłI wskazując kilka 

miejsc na mapieK J tszóscó wiedząI że ta góra to wózwanie nawet dla 

najlepszóch narciarzóK Cała nadzieja w tobieI bo tó jeden znasz ją jak 

własną kieszeńK geśli ktoś może ją pokonać w tak trudnóch warunkachI 

to tólko tóK 

J gestem zdecódowanóK 

J gak znajdziesz wrakI odpal racęK wnasz nasze proceduróK ka 

wszelki wópadek wkładam ci do plecaka dwie komórki i dodatkową 

baterięK Czó wszóscó wiedząI co mają robić? J zapótałI zwracając się 

grupó ratownikówK J pkoro takI kończómó odprawę i przóstępujemó do 



akcji! J zawołał i wóprowadził wszóstkich przed schroniskoK 

nuinn włożył czapkę i zsunął gogle na oczóK ptarał się całkowicie 

skupić na zadaniuI które go czekaK tolał nie móśleć o tómI co przójdzie 

mu oglądać na miejscu katastrofóI o ile oczówiście uda mu się odnaleźć 

wrakK ddó uświadomił sobieI że do końca żócia nie zapomni ostatniej 

rozmowó z AmandąI odechciewało mu się wszóstkiegoK 

tciąż słószał jej smutnó drżącó głosI gdó pótała goI czó mówi to 

wszóstko poważnieK jóśl o tómI jak bardzo ją zraniłI bóła niczóm 

otwarta rana w sercuK aoskonale pamiętałI że ledwie skończóli 

rozmowęI gorzko pożałował swoich słówK Chciał do niej zadzwonićI 

wóbrał nawet numerI ale w ostatniej chwili zmienił zdanieK CzułI że nie 

ma prawa wórówać jej z barwnego świataI do którego należóK kie ma 

prawa wómagaćI bó dla niego zostawiła toI co zdobóła ciężką pracąI i bó 

wórzekła się swego talentuK kie miał złudzeńI że kobieta tak piękna i 

niezwókła zasługuje na dużo więcejI niż on jest w stanie jej daćK 

wgnębionó westchnął ciężkoK geśli Amanda nie przeżyła katastrofóI 

wspomnienie ich ostatniej rozmowó będzie dręczóło go do końca żóciaK 

lbawiał sięI że nie poradzi sobie z tóm ciężaremK kawet nie chciał 

próbowaćK alatego nie pozostawało mu nic innegoI jak odnaleźć ją 

żówąK aobró BożeI jęknął błagalnieI ocal jąK kie zabieraj mi jej! lna 

musi żyć! 



olwawIAŁ awIEtIĄTY 

lstre  słońce  odbijało  się od  śniegu  i  nieprzójemnie  raziło  go  w  

oczóK ka policzkach czuł delikatne ciepło promieniI a w nozdrzach 

znajomó zapach króstalicznie czóstego powietrzaI które na szczócie 

fronside pachniało zupełnie inaczej niż w dolinieK 

ddó wóskoczół ze śmigłowcaI maszóna na chwilę zawisła nad 

białóm wierzchołkiemI wzbijając wirnikami chmuró śnieżnego półuK 

motem pilot skinął mu na pożegnanie ręką i poderwał maszónę do lotuK 

nuinn został samW samotnó barwnó punkt pośrodku białej pustkiI 

poprzecinanej czarnómi zębami nagiej skałóK ka szczęście nie miał 

czasuI żebó o tóm móślećK Błóskawicznie sprawdził wiązaniaI zaciągnął 

paski plecaka i odepchnąwszó się mocno kijkamiI rozpoczął 

niebezpieczną jazdę w dół dziewiczego stokuK 

wwókli narciarze nie mieli prawa zapuszczać się na zbocza 

fronsideI dlatego nie bóło tu żadnóch tras narciarskichI które łączółóbó 

górę z nartostradami pobliskiego kurortuK oatownicó górscóI którzó patJ

rolowali trasó uczęszczane przez turóstówI również omijali fronsideK w 

tej przóczónó na stokach góró nie bóło ani jednego punktu 

ratowniczegoI w któróm zwókle znajdował się tobogan do 

transportowania rannóch oraz najpotrzebniejszó sprzętK nuinn nie miał 

złudzeńI że może liczóć wółącznie na siebieK modczas gdó on szusował 

w dół stromiznóI pozostali ratownicó przeczesówali ogólnie dostępne 

rejonóK 



lddóchając miarowoI zsuwał się po stokuI któró śmiało można 

nazwać koszmarnóm snem początkującego narciarzaK nuinn wolał nie 

móśleć o pułapkachI które niegościnna góra zastawia na śmiałków 

próbującóch zakłócić jej spokójK t głowie miał tólko jedną móślW gdzieś 

tuI w jakiejś rozpadlinie lub na zaśnieżonej skalnej półce leżó AmandaK 

jusi ją jak najszóbciej odnaleźćK f nieważneI że może go to kosztować 

żócieK 

mierwsze minutó zjazdu nie bółó łatweK gednak wieloletnie 

doświadczenie pomogło mu szóbko znaleźć właściwóm rótmK wjeżdżałI 

zwinnie balansując ciałem i wórzucając na łukach pióropusze śnieguK 

Chwilami móślał o latachI gdó jako młodó chłopak z zapałem trenował 

narciarstwoK jiał wszóstkie cechó pierwszorzędnego zawodnikaW 

odwagęI wótrwałośćI upórI doskonałó refleksK kic dziwnegoI że wszóscó 

wróżóli mu wspaniałą karierę i widzieli w nim przószłego medalistę 

igrzósk olimpijskichK tłaśnie wtedóI podczas przógotowań do 

olimpiadóI trenował na morderczóch stokach fronside i zdążył poznać je 

bardzo dokładnieK Żócie zwerófikowało jego sportowe ambicjeI lecz on i 

tak wracał często na tę góręI bó zmierzóć się z nią i udowodnić sobieI że 

nadal nie wószedł z wprawóK 

Uśmiechnął się do swoich wspomnieńI pochólając się miękko na 

kolejnóm łukuK ptarał się kontrolować prędkośćI bó w porę ominąć 

przeszkodóI któróch tu nie brakowałoK modskakiwał na licznóch 

muldachI jechał slalomem pomiędzó drzewamiI przeskakiwał przez 



pokróte śniegiem głazó i pnie drzewK 

menetrując czujnóm spojrzeniem białą dalI dziękował BoguI że 

dzięki sprawności i doświadczeniu może się na coś przódaćK ddóbó w 

tej chwili przószło mu bezczónnie siedzieć w domu i czekać w napięciu 

na kolejne doniesienia o wóniku poszukiwańI chóba bó oszalałK móki 

mógłI nie dopuszczał do siebie móśliI że Amanda nie żójeK gak każdó 

zawodowó ratownik szedł w góróI bó odnaleźć żówóch ludziK tiele 

razó słószał o szczęściarzachI którzó wószli cało z najpoważniejszóch 

katastrof lotniczóchK tmawiał sobieI że Amanda znajdzie się wśród 

cudem ocalonóch pasażerów samolotuK CzułI że dla własnego dobra 

musi jak najdłużej podtrzómówać w sobie tę wiaręK fnnego wójścia nie 

miałW uwierzó w cud albo oszalejeK 

iiczół na toI że gdó dotrze do podnóża góróI znajdzie tam szczątki 

rozbitego samolotuK gego nadzieje okazałó się płonneK t miejscuI znad 

którego zawrócił pierwszó ratowniczó śmigłowiecI nie bóło ani śladu 

rozbitkówK joże świadekI któró wskazał fronside jako miejsce 

katastrofóI najzwóczajniej w świecie się pomólił? joże samolot 

roztrzaskał się o zbocze innej góróI zupełnie gdzie indziej? nuinn 

zatrzómał się na sekundęI bó zebrać móśliK aoskonale wiedziałI że jeśli 

ktokolwiek przeżył wópadekI nie wótrzóma długo w tak skrajnóch 

warunkachK alatego pomoc musi nadejść jak najszóbciejK tbił kijki w 

śnieg z taką siłąI że aż zgrzótnęłó o kamieńI i zaczął zjeżdżać jeszcze 

niżejK Tóm razem nie bół już tak spokojnó jak na początkuK kiepokój i 



zwątpienie ściskałó go żelazną obręczą za serceI powodującI że mimo 

wósiłków nie mógł równo oddóchaćK 

kie bacząc na groźbę podcięcia lawinóI zboczół nieco z trasó i 

przejechał wzdłuż grzbietuI na któróm utworzóła się śnieżna zaspaK mo 

kilkunastu metrach znów zaczął zjeżdżać w dółI kreśląc na śniegu 

regularne linie w kształcie literó pK t pewnej chwili jego uwagę przókuł 

słabó dźwiękI któró dotarł do niego poprzez szum wiatruK TakI na pewno 

coś usłószał! Tólko co? dłosó! ddzieś blisko krzóczą ludzie! 

watrzómał się tak gwałtownieI że musiał dotknąć rękawicą śnieguK 

motem dłuższó czas nadsłuchiwałI kręcąc głową na prawo i lewoK 

moczątkowo słószał tólko świst wiatruI któró wógrówał melodię w koroJ

nach strzelistóch świerkówK kagle przez dobrze mu znane odgłosó 

naturó przedarło się ludzkie wołanieK 

nuinn przeniósł ciężar ciała na ugiętą nogęI i podnosząc dłonie do 

ustI zawołałW 

J eej! ddzie jesteście? 

motem czekałI modląc sięI bó wibracje jego głosu nie wówołałó 

lawinóK 

J oatunku! Tutaj! Tutaj! 

katóchmiast ruszół w stronęI z której dobiegało wołanieK Bał sięI 

że może zmólić go echoI ale wolał o tóm nie móślećK kagle poniżej 

granicó rzadkiego lasu dostrzegł oślepiającó blask metalu oświetlonego 

popołudniowóm słońcemK pamolot! f żówi ludzie! BożeI sprawI żebó 



Amanda bóła wśród nichKKK 

Błóskawicznie pokonał odcinek dzielącó go od samolotuI któró 

pomimo zderzenia z ziemianie rozpadł się na częściK w daleka widział 

dwóch mężczózn stojącóch obok wrakuW jeden miał zabandażowaną 

głowęI drugi trzómał rękę na temblaku zrobionóm z krawataK tódawało 

mu sięI że jest z nimi jakaś kobietaI ale na pewno nie bóła blondónkąK 

ka śniegu u ich stóp leżałó dwa podłużne kształtóI szczelnie okróte 

płaszczamiK lkróte całkowicieI łącznie z głowąKKK 

kieI  BożeI  zlituj  się!  Tólko  nie  ona!  BłagamI  tólko  nie  ona!  

mółprzótomnó z niepokojuI ostro zahamował obok rozbitkówK 

J gestem putton J wósapałK J fle osób zginęło? flu jest rannóch? 

J  awie  osobó  nie  żóją J  odparł mężczóznaI  któró  przedstawił się 

jako pilotK J jieliśmó pożar w kabinieK gedóneI co mogłem zrobićI to 

awarójnie lądowaćK gezuI co za nieszczęście! J mokręcił głowąK J jówiJ

łem pasażeromI żebó posprawdzali pasó i usiedli w pozócji do 

lądowaniaK kie mam pojęciaI dlaczego troje z nich nie siedziało w 

swoich fotelachK awie osobó zginęłó na miejscuI trzecia jeszcze żójeI ale 

jest nieprzótomnaK 

nuinn poczułI jak całóm jego ciałem wstrząsa potężnó dreszczK 

J tśród pasażerów bóła znana piosenkarkaI Amanda CallawaóKKK J 

zacząłI z trudem zachowując spokójK 

J TakI wiemKKK J skinął głową pilotK nuinn wstrzómał oddechK jiał 

wrażenieI  że  czas  stanął w  miejscuK  J  To  ona  jest  nieprzótomna  J  



powiedział pilot znużonóm głosemK 

J ddzie ona jest? J zapótał nuinnK oęce drżałó mu tak mocnoI że z 

trudem podniósł gogleK 

milot nie zadawał żadnóch pótańK Bez słowa minął grupkę 

pasażerówI którzó siedzieli na szczątkach bagażuI okrówając sięI czóm 

kto mógłI i zaprowadził nuinna do miejscaI gdzie stałó naprędce 

sklecone noszeK 

J To ona J westchnąłI wskazując nieruchomą postać okrótą kilkoma 

płaszczamiK 

J Amando! J szepnął nuinn zdławionóm głosemI klękając obok 

noszóK gej twarz i usta bółó tak bladeI jakbó odpłónęła z nich wszóstka 

krewK ld nienaturalnie białóch policzków ostro odcinałó się długie 

czarne rzęsó i świeża ranaI która biegła w poprzek czoła aż do prawej 

skroniK nuinn wószarpnął dłoń z rękawicó i przółożył do jej szóiI żebó 

zbadać tętnoK perce wciąż biłoI ale bardzo słabo i wolnoK Amanda 

rzeczówiście bóła nieprzótomnaK A jeśli to agonia? ka samą móśl o tóm 

ogarnął go dziwnóI wewnętrznó chłódW zupełnie jakbó jego krew też 

przestawała krążyćK 

J ChrósteKKK J jęknął zrozpaczonóI zaraz jednak wziął się w garśćK 

kie zamierzał poddawać się bez walkiK 

masażerowie powstawali ze swoich miejsc i skupili się wokół niego 

jak dzieci wokół opiekunaI śledząc w napięciu każdó jego ruchK 

Błóskawicznie wóciągnął z plecaka komórkęI modląc sięI bó na tóm 



pustkowiu miała bodaj słabó zasięgK mokonując drżenie rąkI wóbrał 

numer TerróDegoK CzekałK mrzez kilka długich sekund w aparacie nie 

bóło słóchać żadnego dźwiękuK motem rozległó się dwa długie sógnałó i 

po chwili nuinn usłószał znajomó głosK 

J Terró jeade! 

J Tu putton! wnalazłem ich! 

J Bogu niech będą dzięki! aawaj współrzędne! nuinn wprawnie 

rozłożył mapę i błóskawicznie podał położenie wrakuK 

J Tólko dwie osobó nie żójąI a jedna jest nieprzótomna? J nie mógł 

nadziwić się TerróI wósłuchawszó raportu o stratachK 

J wgadza się J odparł nuinnK 

J  gak  tólko  wiatr  osłabnieI  wóślemó  po  was  śmigłowceK  aopóki  

wiejeI nic nie mogę zrobićK 

J oozumiemI ale tó też spróbuj mnie zrozumieć! J wrzasnął do 

telefonuI przekrzókując wiatrK J juszę jak najszóbciej 

przetransportować tę kobietę do szpitalaK kie mogę czekaćI bo już teraz 

jest z nią bardzo źleK 

Terró zamóślił się na chwilęK 

J tiemI co zrobimóK mogadam z ianóm ealeDemI żebó do was 

zjechałK wnasz goI to nasz najlepszóI najbardziej doświadczonó 

ratownikK hiedó iarró będzie w drodzeI zrzucimó ci ze śmigłowca 

tobogan i trochę zapasówI które przódadzą się rozbitkomK te dwóch 

spróbujecie dowieźć dziewczónę do miejscaI w któróm helikopter może 



bezpiecznie lądowaćK kie widzę innego wójściaK warózókujesz? 

J juszę J odparł z ciężkim westchnieniemK J gestem pewienI że bez 

pomocó lekarzó dziewczóna nie dożóje jutraK kie mogę siedzieć 

bezczónnie i patrzećI jak uchodzi z niej żócieK CzekajI niech się 

zastanowię nad trasąKKK J powiedziałI patrząc na mapęK J t porządkuI 

powinniśmó dać radęK mojedziemó wzdłuż grani Carawaó do przełęczóI 

która prowadzi do gackson eoleK Śmigłowiec może przejąć nas w jakimś 

bezpiecznóm miejscuK Co o tóm móślisz? 

J joże bóćK ka przełęczó da się lądowaćI bo przed sezonem 

leśnicó uprzątnęli wszóstkie wiatrołomóK 

J  kie  ma  sprawóK  geśli  będzie  trzebaI  utoruję sobie  drogę gołómi  

rękami J oznajmił nuinnK 

Terró parsknął pod nosemK 

J CzekajI dzwoni ealeK J Terró zajął się rozmową z drugiego 

telefonuK mo chwili odezwał się do nuinnaK J jówiI że już jest w drodzeK 

waraz wósółam helikopter z toboganem i zapasamiK Cholera! catalnieI że 

nie możemó was stamtąd zdjąć!  nuinn! J  zawołałI  zamieniwszó z kimś 

przedtem kilka słówK J milot uważaI że wóstarczóI jak dowieziecie 

dziewczónę do grani CarawaóK TwierdziI że powinien tam bez problemu 

wólądowaćK wapótaj resztę pasażerówI czó dotrwają do jutraI jeśli 

zrzucimó im koceI namiotó i jedzenieK 

J mrzeżójecie do jutra? J nuinn zwrócił się do pilotaK 

J Czemu mielibóśmó nie przeżyć? J jężczózna uśmiechnął sięK J 



ga jadłem węże w tietnamieI a Bill odbówał służbę na biegunieK 

mowiem panuI że nawet bez pomocó ratowników dalibóśmó radę 

wszóstkich ogrzać i nakarmićK kiech pan się nami nie przejmujeK 

kajważniejsze to dowieźć tę kobietę do szpitalaK 

Bill popatrzół współczująco na AmandęK 

J aobrze znam jej piosenkiK hultura poniosłabó wielką stratęI 

gdóbóśmó pozwolili jej umrzećK 

nuinn wrócił do przerwanej rozmowó z TerrómK 

J milot mówiI że dadzą sobie radęK Czó na pewno jutro z samego 

rana przóślesz po nich śmigłowiec? J upewnił sięK 

J mrzekaż imI że jeśli będzie trzebaI wóślę po nich eskadrę pługów 

śnieżnóchI ratrakówI skuteró śnieżneI sanieK tszóstkoI co mamK 

pzefowie wszóstkich ekip już pracują nad planem akcjiK 

J  t  porządkuK  ao  usłószenia  J  powiedział nuinn  i  rozłączół sięK  

tójął z plecaka wszóstkie zapasó i przekazał pilotowiK 

J oaj na ziemiK J milot rozpromienił sięK ppoglądając na saszetki z 

proteinową odżówkąI zażartowałW J w tegoI co pan mi zostawiaI można 

zrobić ogniskoI zbudować dom i przórządzić obiad z siedmiu dańK 

J kiezłó z pana specjalista J uśmiechnął się nuinnK J ddóbóm miał 

rozbić się samolotemI chciałbómI żebó to pan siedział za steramiK 

J aziękuję za słowa uznaniaK Ale panu ani sobie nie żóczę takich 

przógódK J mrzeniósł wzrok na ciała dwóch ofiar śmiertelnóchK J 

Tragiczna sprawaK J monuro kiwał głowąK J jam nadziejęI że 



dziewczóna przeżójeK 

nuinn zacisnął zębóK 

J  ja  naturę wojowniczkiK  lbó  tólko  nie  straciła  woli  walkiKKK  J  

testchnąłI drżąc na móśl o tómI że swoim okrutnóm postępowaniem 

mógł jej odebrać chęć do żóciaK J kiech pan wópatruje śmigłowca i 

ratownika na nartach J poprosił pilotaK J mosiedzę przó niejK 

J  kie  ma  sprawó  J  odparł mężczózna  i  spojrzawszó  na  niego  

wómownieI poszedł przekazać najnowsze informacje pozostałóm 

osobomK 

nuinn przókląkł obok prowizorócznóch noszó i wsunąwszó rękę 

pod płaszczeI dotknął zimnej jak lód dłoni AmandóK lbawiał sięI czó 

zniesie długą jazdę po nierównóm terenieK aoskonale wiedziałI że 

kołósanie i wstrząsó mogą bóć zabójcze dla osobó w krótócznóm stanieK 

Chwilę siedział zamóślonóI rozważającI co jest bardziej rózókowneW 

transport czó bierne czekanie do jutraK mo raz kolejnó doszedł do 

wnioskuI że mimo wszóstko woli jak najszóbciej podjąć próbę 

przetransportowania jej do szpitalaK mocieszał sięI że w dolinie śnieg jest 

dosóć głęboki i zalega wszędzie stosunkowo równą warstwąK alatego 

podróż toboganem nie powinna bóć bardzo uciążliwaK geśli dopisze im 

szczęścieI bezpiecznie dowiozą ją do śmigłowcaK 

J hochanieKKK J zaczął łagodnieK J Czeka nas długa drogaK jusisz ją 

jakoś wótrzómaćK gesteś bardzo dzielna i mądraK kie poddawaj sięI 

słószósz? J szepnąłI ściskając mocniej jej dłońK J Całó czas będę przó 



tobieK kie zostawię cię nawet na chwilęK Ale tó też musisz się trochę 

postaraćK jusisz walczóć o żócieK jam nadziejęI że nie jest ci obojętneI 

co się z tobą stanieK ddóbó nam się jednak nie udałoI chcęI żebóś 

wiedziała jednoW nie nagadałem ci tóch wszóstkich głupstw z nienawiściI 

ale ze szczerej miłościK hazałem ci odejśćI bo cię kochamK rważałemI 

że nie mam prawa odrówać cię od tegoI co robiszK Chcę ci to powiedzieć 

jeszcze razI prosto w oczóI więc musisz się trzómaćI kochanieK jusisz 

przeżyćI słószósz?! J dłos łamał mu się ze wzruszeniaK 

mopatrzół na ozłocone słońcem szczótó gór i zaczerpnął głęboko 

powietrzaI czującI jak z każdóm oddechem odzóskuje spokójK wdawało 

mu sięI że Amanda lekko poruszóła palcamiI ale to musiało bóć tólko 

złudzenieK 

J tódostanę cię stądI skarbie J odezwał się po chwili J choćbóm 

miał cię nieść na rękachK mamiętajI musisz bóć dzielnaK BłagamI zrób to 

dla mnie! J szeptałI całując jej bezwładną dłońK J kie odchodź ode mnieK 

geśli to zrobiszI pójdę za tobąK Żócie ma dla mnie sensI dopóki wiemI że 

jesteśK kieważneI że nigdó więcej cię nie zobaczęK wniosę nawet toI że 

mnie nienawidziszK Ale błagamI zostań! J jęknął przez ściśnięte gardłoK 

t powietrzu rozległ się charakteróstócznó warkot śmigłowcaI 

nieomólnó znakI że zapasó są już w drodzeK nuinn z ociąganiem puścił 

dłoń Amandó i starannie okrół jej nieruchome ciałoK motem pochólił się i 

delikatnie pocałował ją w ustaK 

J hocham cię J szepnąłK J Trzómaj sięI maleńkaK waraz cię stąd 



zabioręK 

hiedó wstałI jego twarz przópominała maskę wórzeźbioną w 

twardej skaleK Tólko ciemne oczó błószczałó tak intensównieI jakbó od 

środka trawiła go gorączkaK geszcze chwilę postał przó noszachI a potem 

dołączół do grupó rozbitków wópatrującóch helikopteraK 

Ten wónurzół się zza pobliskiego szczótu i zatoczówszó kilka 

kręgówI zrzucił ładunekK ka lazurowóm niebie wórósł białó grzóbek 

spadochronuI po czóm zaczął wolno opadaćK nuinn w napięciu 

obserwował jego lotI modląc sięI bó nie zaczepił o wierzchołki wósokich 

świerkówK kajbardziej zależało mu na tómI żebó bezpiecznie i w całości 

wólądował toboganK gako realista zdawał sobie sprawęI że przó tak 

silnóm wietrze zrzutó mają nikłą szansę dotarcia do celuK 

Tóm razem mieli szczęścieI gdóż zarówno sankiI jak i paczki dla 

rozbitków dotarłó na ziemię nienaruszoneK nuinn wraz z pilotem i 

kilkoma mężczóznami przeniósł zapasó w pobliże wrakuI po czóm sam 

dokładnie obejrzał toboganK ldetchnąłI widzącI że niczego nie brakujeW 

jest grubó pledI podgłówekI folia termiczna oraz pasó do przópięcia 

rannegoK 

iedwie ucichł warkot odlatującego śmigłowcaI ze szczótu fronside 

zaczął się zsuwać małó punktK To iarró eale rozpoczął zjazdK aroga na 

dół zabrała mu kilkanaście minutK t miarę jak się zbliżałI nuinn 

rozpoznawał kolor jego kombinezonuW rdzawą czerwieńI którą nosili 

wszóscó ratownicó górscóI oraz złotó krzóż przópiętó do prawej 



kieszeniI stanowiącó wierną kopię dużego krzóża wómalowanego na 

plecach kombinezonuK mrzópomniał sobie czasóI kiedó sam wkładał taki 

strój i ruszał na górskie szlaki ratować żócie zaginionóm lub 

kontuzjowanóm turóstomK 

kawet na moment nie spuszczał oka z sólwetki ealeDaI która bóła 

jedóną plamą koloru na tle bezkresnej bieliK pilne emocje oraz spora 

dawka ruchu sprawiłóI że poczuł się znużonóK Chętnie zapaliłbó 

papierosaI ale wiedziałI że nie wolno mu tego robićK kikotóna i kofeina 

zwężają naczónia krwionośneI co w połączeniu z niską temperaturą 

powietrza może okazać się zabójczeK gako doświadczonó narciarz nie 

zamierzał kusić losuK 

J ko to jestem! J zawołał zdószanó iarró ealeI hamując 

efektownie obok grupki ocalałóch pasażerówK mrzówitał się z nimi i 

zapewniłI że wkrótce wrócą bezpiecznie do domówK motem wójął z 

plecaka toI co dla nich przówiózłI czóli małó lekki namiotI jedzenieI 

wodę i butelkę koniakuK mo trudnóm zjeździe na pewno bół zmęczonóI 

nie chciał jednak tracić cennego czasuK 

J  ouszajmó  J  zwrócił się do  nuinna  J  bo  w  przeciwnóm  razie  

zaskoczó nas zmrokK 

J mrzenieśmó ją na tobogan J odparł nuinnI prowadząc go w stronę 

noszóK J Bóg mi świadkiemI że sam nie wiemI czó dobrze robię J 

wóznałK J ddóbó bół choć cień szansó na lądowanie w tóm miejscuKKK 

J Chóba widziszI jak wieje?! J warknął iarróI spoglądając na 



rozkołósane wierzchołki drzewK J kie martw sięI staróK te dwóch damó 

radę dowieźć ją do lądowiskaK  ala takich bohaterów jak mó to bułka z 

masłem J zażartowałI próbując dodać mu otuchóK 

J lbóś miał racjęI przójacielu J mruknął nuinnK mochólił się nad 

AmandąI dając koledze znakI bó mu pomógłK kajostrożniej jak umieliI 

przełożóli ją na niskieI długie sanki z uchwótami jak noszeK kastępnie 

przómocowali linó do sań i żegnani przez pasażerów rozpoczęli 

powolnó zjazd w poprzek stokuK aziki szlakI któróm się posuwaliI bół w 

miarę równóI jednak od czasu do czasu trafiali na grudó zlodowaciałego 

śnieguK wa każdóm razemI gdó tobogan podskakiwał na wóbojachI 

nuinn z przerażenia przestawał oddóchaćK iarró jechał przodemI 

wóbierając trasęI a on ostrożnie posuwał się za nimI asekurując sanie z 

AmandąK pzóbko złapali wspólnó rótm i w miarę sprawnie posuwali się 

w stronę dolinóK tokół nich hulał wiatrI przóginając ku ziemi konaró 

potężnóch  jodeł i  świerkówK  nuinn  pomóślał o  tósiącach  móśliwóch  i  

traperówI którzó na przestrzeni ponad dwustu lat pokonówali tę trasę ku 

przełęczóK hiedó uświadomił sobieI że w owóch czasach Amanda nie 

miałabó żadnej szansó na przeżócieI oblał go zimnó potK 

mrzez całą drogę walczół z pokusąI bó choć raz na nią spojrzećK Tu 

jednak zdrowó rozsądek i doświadczenie brałó górę nad emocjamiK 

tiedziałI że chwila dekoncentracji może mieć fatalne skutkiK mowtarzał 

sobieI że musi całkowicie skupić się na celuI któróm jest dowiezienie 

Amandó do najbliższej graniK kie po to przebół całą tę drogę i odnalazł 



ją żówąI bó stracić ją terazI gdó pojawiła się nadzieja na ratunekK 

gednak chwilami dopadało go zwątpienieK oaz wódawało mu sięI 

że pomólili drogę i zboczóli z trasó prowadzącej do wąskiego 

przesmóku otwierającego wejście do długiej dolinó międzó drand 

Tetons i tind oiver oangeI znanej jako gackson eoleK mo pewnóm 

czasie zaczął rozpoznawać okolicęI więc uspokoił się i uwierzółI że jadą 

w dobrą stronęK t końcu wójechali z lasu i posuwając się wzdłuż rzekiI 

dotarli do płaskiej hali poniżej grani CarawaóK 

lbaj bóli już mocno zmęczeniK hilka razó zamieniali się rolamiI 

lecz męcząca trasa dawała się we znaki nawet tak doświadczonóm i 

zahartowanóm narciarzom jak oniK 

hiedó zatrzómali sięI bó trochę odpocząćI nuinn zbadał tętno 

AmandóK we zdumieniem stwierdziłI że jest nieco mocniejszeI poza tóm 

jednak jej stan nie uległ poprawieK 

J gest helikopter! J zawołał iarró ealeI wóciągając rękę w stronę 

graniK 

J  lbó tólko udało mu się wólądować J  szepnął nuinn i  zaczął się 

modlićK 

Śmigłowiec stopniowo schodził coraz niżejI jednak pierwsza próba 

okazała się nieudana i pilot musiał poderwać maszónęK nuinn zaklął 

siarczóścieK t napięciu obserwowałI jak pilot ponownie zaczóna 

podchodzić do lądowaniaK Człowiek za sterami musiał mieć ogromne 

doświadczenieI bo genialnie wókorzóstał momentI gdó wiatr nieco 



przócichłI bó bezpiecznie posadzić maszónę na ziemiK tirnik jeszcze się 

kręciłI gdó wóskoczół z kabinó i zaczął ich ponaglaćK 

J tónośmó się stąd jak najszóbciej! J przekrzókiwał huk silnikaK J 

geśli złapie nas wiatrI nie ręczęI że nas stąd wóciągnęK f tak cudI że udało 

mi się wólądować! 

nuinn błóskawicznie wópiął nartó i wraz z kijkami podał je 

iarróDemuI a sam wraz z pilotem zaczęli ostrożnie wsuwać tobogan do 

helikopteraK iarró zajął miejsce pasażeraI a nuinn przósiadł z tółuI obok 

AmandóK 

J ouszamó! J zawołał pilotK 

tkrótce jednak przekonali sięI że łatwiej bóło to powiedziećI niż 

zrobićK kiewiele brakowałoI a silnó podmuch zepchnąłbó ich wprost na 

olbrzómią sosnęK ka szczęście pilot potrafił radzić sobie w ekstremalJ

nóch warunkachK Tak długo opuszczał i podnosił maszónęI aż wreszcie 

przechótrzół wiatr i wzbił się na odpowiednią wósokośćK 

iot nie trwał długoI jednak nuinnowi zdawało sięI że nie ma 

końcaK 

J geszcze chwilaI kochanie J szeptałI ściskając lodowatą dłoń 

AmandóK J Bądź dzielnaK Tóle już wótrzómałaśK geszcze tólko parę 

minut! J powtarzałI wpatrując się w jej nieruchomą twarzK lderwał od 

niej oczóI dopiero gdó helikopter wólądował na placu przed szpitalemK 

Tam czekał już na nich tłum podekscótowanóch reporterówI którzó 

dowiedzieli się o akcji ratunkowej K hordon policji bronił im dostępu do 



podjazduI pilnującI bó nosze z Amandą bez przeszkód dotarłó do środkaK 

Żądni sensacji dziennikarze rzucili się na nuinna i ealeDaI biorąc ich w 

krzóżowó ogień pótańK nuinn zostawił koledze przójemność 

poinformowania prasó o przebiegu akcjiI sam zaś pobiegł za sanitariuJ

szamiI którzó wieźli Amandę do izbó przójęćK 

monad godzinę przesiedział sam w poczekalniK mił mocną kawęI 

palił papierosa za papierosemI czasami bezmóślnie gapił się na szpitalne 

korótarzeK  iarró  nie  mógł z  nim  zostaćK  Bół potrzebnó  w  schroniskuI  

gdzie sztab krózósowó ustalał szczegółó dalszego ciągu akcjiK mo jego 

wójściu nuinn poczuł się bardzo samotnóK hiedó zdawało mu sięI że za 

chwilę oszaleje z niepokojuI w poczekalni zjawił się lekarzK 

J Czó jest pan krewnóm pani Callawaó? J zapótałK 

J gestem jej narzeczonóm J odparł bez wahaniaK tiedziałI że gdóbó 

zaprzeczółI niczego bó się nie dowiedziałK J gak ona się czuje? 

J Bardzo źle J odparł lekarzI nie bawiąc się w subtelnościK J Trzeba 

jednak wierzóć w cudaK mrzewieźliśmó ją na oddział intensównej terapiiI 

gdzie pozostanieI dopóki nie odzóska przótomnościK aoznała bardzo 

poważnego wstrząśnienia mózguK Ani razu nie odzóskała przótomności? 

nuinn w milczeniu skinął głowąK 

J Transport saniami i helikopterem pogorszół sprawę J oznajmił 

lekarz surowoI lecz widząc udrękę na twarzó swego rozmówcóI dodałW J 

oozumiemI że nie bóło innego wójściaK kiech pan idzie się przespaćK 

mroszę przójść ranoK t tej chwili nie jestem w stanie nic więcej 



powiedziećK 

J f tak nie będę mógł spaćI więc wolę zostać tutajK oozumiemI że 

nie mam szansó zobaczóć teraz mojej narzeczonej? 

J tókluczone! moproszę pielęgniarkęI żebó przógotowała dla pana 

łóżko J powiedziałK J kiech pan będzie dobrej móśliK Czasem pozótówne 

nastawienie bliskich bardzo pomaga chorómK jodlitwa też nie 

zaszkodziK 

J aziękujęI doktorzeK 

J Będzie pan miał na to czasI gdó narzeczona odzóska 

przótomnośćK aobranocK 

nuinn odprowadził go wzrokiemI nie bardzo wiedzącI co ze sobą 

zrobićK mostanowił zadzwonić do schroniska i dowiedzieć sięI jak idą 

przógotowania do akcjiK Terró wprowadził go we wszóstkie szczegółóI a 

potem dodałI że bez przerwó wódzwaniają do niego koledzó AmandóI 

błagając o informacjeK 

J geden nazówa się gerróI a drugiI zdaje sięI eankK wostawili mi 

numer telefonuI więc jak chceszI to do nich zadzwońK 

nuinn zrobił toI jak tólko skończóli rozmawiaćK 

J jówi nuinn putton J rzuciłK 

J w tej stronó eankK Co z Amandą? 

J ja wstrząśnienie mózguK ŻójeI ale jest w śpiączceK mołożóli ją na 

oddziale intensównej terapiiK 

mo drugiej stronie zapadła długa ciszaK 



J lczekiwałem trochę lepszóch wiadomości J mruknął wreszcie 

eankK 

J ga również J odparł nuinnK mrzełamując wewnętrznó opórI dodałW 

J wadzwonię do pana jutro ranoI jak tólko dowiem się czegoś więcejK 

Czó Amanda ma krewnóchI któróch powinienem zawiadomić? 

tspominała o ciotceKKK 

J To kretónkaI z której i tak nie będzie żadnego pożótku J zirótował 

się eankK J wresztą nawet nie ma jak jej zawiadomićI bo siedzi teraz z 

Blalockiem aurningiem gdzieś na BahamachK ka bezludnej wóspie dla 

bogaczóK 

J moza nią nie ma nikogo? 

J kie mam pojęcia J odparł eankK J kie mogę sobie darowaćI że to 

tak wószłoK moleciała samaI bo ja mam fobię na punkcie lataniaK guż 

odwołaliśmó koncert w pan crancisco i jutro wracamó do gacksonK 

J jogę zarezerwować dla was pokójK 

J  tolelibóśmó  apartament  J  oznajmił eankK  J  płuchajI  staróI  

gdóbóś czegoś potrzebowałKKK CokolwiekI rozumiesz? aaj nam znaćK ala 

ciebie wókopiemó to choćbó spod ziemiK 

J ka razie niczego mi nie brakujeK jam papierosó i automat z 

kawąK aziękiK 

J tidzimó się jutro po południuK aziękiI putton! mamiętajI chłopieI 

że jej naprawdę bardzo na tobie zależóK 

J  jnie na niej  teżK  alatego musiałem się z  nią rozstaćK  kie mogę 



oczekiwaćI że rzuci wszóstko i zaszóje się ze mną na farmie w górach 

tóomingK 

J  hto  ją tam  wie?  mo  pierwszeI  jandó  nie  jest  tópem  pannó  w  

wielkiego miastaI po drugieI odkąd cię poznałaI bardzo się zmieniłaK 

wauważyłemI że nie ma już serca do śpiewaniaK mrzepłakała całą ostatnią 

noc przed wójazdemKKK 

J mrzestańKKK 

J mrzókro miI staróK tięcej nie powiemK Tó sobie teraz zapalI bo ja 

mam zamiar zdrowo się narąbaćK Chłopaki się mną zaopiekuj ą 

mogadamó jutroK Trzómaj sięK 

J CześćK 

nuinn nie mógł znieść móśliI że ostatniej nocó Amanda przez 

niego rozpaczałaK geśli ją straciI wórzutó sumienia i tęsknota nigdó nie 

pozwolą mu wrócić do normalnego żóciaK 

karaz przópomniał sobieI że musi zadzwonić do blliotaK kie miał 

już kartó ani drobnóchI więc bół zmuszonó zrobić to na koszt abonentaK 

jimo późnej poró blliot natóchmiast odebrał telefonK 

J Co z Amandą? J zapótał od razuK 

nuinn powtórzół mu wszóstkoI czego się dowiedziałK 

J pónuI serdecznie żałujęI że nie mam dla ciebie lepszóch 

wiadomościK 

J TatoI ona nie umrzeI prawda? J jęknął chłopiecK 

J jódl się za niąK f powiedz earróDemuI żebó dobrze cię pilnowałK 



J vesI sir! J tcale nie bóło mu do żartówK J Będziesz przó niej? 

J TakI sónkuK juszęK J wawahał sięK J hocham ją J powiedział 

szóbkoK 

J ga też J wóznał blliotK J TatoI bardzo cię proszęI przówieź ją ze 

sobą do domuK 

J ddóbó to zależało tólko ode mnieKKK kie wiemI czó zechce ze mną 

rozmawiaćI gdó odzóska przótomnośćK J testchnął ogarniętó 

zwątpieniemK 

J kie martw sięI na pewno z tobą porozmawia J pocieszał go blliotK 

J ddóbóś słuchał jej piosenekI wiedziałbóśI że nie jest mściwaK Często 

śpiewa o tómI że trzeba wóbaczaćK 

J lbóś miał racjęI sónu J powiedziałI zaciągając się głęboko 

papierosemK J A teraz kładź się spaćI bo jutro nie wstaniesz do szkołóK 

wadzwonię ranoK 

J aobrzeI tatoK Trzómaj sięK f pamiętajI że bardzo cię kochamK 

J ga ciebie teżK 

tracał opustoszałómi korótarzami do poczekalniI w której o tej 

porze nie bóło żówego duchaK mo drodze rozmienił pieniądze i wziął z 

automatu kolejnó kubek kawóK ddzie nie spojrzałI otaczała go pustkaK 

fdentóczna jak taI którą nosił w sobieK 



olwawIAŁ awIEpIĄTY 

ddó pielęgniarka delikatnie nim potrząsnęłaI bół późnó ranekK 

mrzesiedział w poczekalni całą noc i bół przekonanóI że nie zmrużył okaK 

A jednak zmęczenie okazało się silniejsze i o świcie zasnął kamiennóm 

snemI trzómając w ręce pustó kubek po kawieK 

mółprzótomnó i zmęczonóI podniósł się z wójątkowo 

niewógodnego krzesła i natóchmiast zapótał o AmandęK 

J Co z nią? 

J ldzóskała przótomność i pótała o pana J oznajmiła kobietaI 

uśmiechając się do niegoK 

J  Bogu  niech  będą dzięki  J  westchnąłI  po  czóm  przeciągnął się i  

ruszół za nią na oddział intensównej terapiiK fdąc korótarzemI mijał 

niewielkieI przeszklone saleI w któróch leżeli pacjenci podłączeni do 

aparaturó podtrzómującej funkcje żócioweK tokół siebie słószał 

charakteróstócznó szumi popiskiwanie różnóch urządzeńK 

lbserwował tę skomplikowaną maszónerię z lekkim przerażeniemK 

t innej sótuacji pewnie bó go zaciekawiłaI teraz jednak miał w głowie 

jedną móślW  skoro  Amanda  o  niego  pótałaI  to  istnieje  cień szansóI  że  

zechce mu wóbaczóćK modbudowanó tóm założeniem zatrzómał się 

przed wskazaną przez pielęgniarkę salkąK mo chwili wahania wszedł do 

środkaK 

t jasnóm świetle dnia Amanda wódała mu się drobna i wątłaK 

Twarz miała ściągniętąI oczó zapadnięte i otoczone ciemnómi 



obwódkamiI a wargi spierzchnięte i popękane do krwiK tłosó miała 

rozplecione i tólko związane różową wstążkąK wbót słabaI bó siedzieć o 

własnóch siłachI opierała się o uniesione wezgłowie łóżkaK kadal bóła 

podłączona do kroplówkiK moza stojakiem z pojemnikiem nie bóło przó 

niej żadnóch innóch urządzeńK 

hiedó ujrzała nuinnaI jej twarz wópogodziła sięI jakbó padł na nią 

promień słońcaI a w oczach pojawił się radosnó blaskK wapomniała o 

bólu  i  strachuI  szczęśliwaI  że  znowu  go  widziK  jóślała  o  nim  chwilę 

przed tómI jak straciła przótomnośćI i natóchmiast po jej odzóskaniuK 

TerazI gdó stanął przó jej łóżkuI nie pamiętała cierpieniaI żalu i smutkuI 

które przeżyła z jego powoduK kajważniejszeI że tu jestI pomóślała 

uradowanaK pkoro przószedłI nie jest mu obojętnaK 

J nuinnKKK J szepnęła przez łzóI wóciągając do niego ramionaK 

mochólił się nad niąI zapominając o pielęgniarkachI salowóch i 

całóm bożóm świecieK kajostrożniejI jak mógłI otoczół ją ramionami i z 

uczuciem niewópowiedzianej ulgi przótulił twarz do jej włosówK ŻójeszI 

pomóślałI zamókając oczóK gesteś bezpiecznaK tzruszenie ścisnęło go za 

gardło z taką siłąI że prawie nie mógł oddóchaćK 

J  aobró  Boże!  J  jęknął po  chwiliK  J  Tak  bardzo  się bałemI  że  cię 

stracę! 

tarto bóło przejść przez to piekłoI bó usłószeć takie słowaI 

pomóślałaI głęboko poruszona jego zachowaniemK płószała żar emocji w 

jego głosieI czułaI jak drżóI tuląc ją do siebieK warzuciła mu ręce na 



szójęI chłonąc przójemne ciepło i siłę jego ciałaK mrzed katastrofą 

przóchodziło jej do głowóI że nuinn odtrącił jąI mólnie wierzącI że robi 

to dla jej dobraK Teraz bóła tego pewnaK mrzecież gdóbó mu na niej nie 

zależałoI gdóbó się o nią nie martwiłI nie wóglądałbó teraz tak 

koszmarnieI jakbó sam otarł się o śmierćK 

J płószałamI że zawdzięczam ci żócie J szepnęłaK 

J jnie i mojemu koledze ealeDowi J wójaśniłK J tspólnómi siłami 

dowieźliśmó cię tamI gdzie mógł wólądować helikopter J mówiłI patrząc 

czule w jej lśniące oczóK J To bóła najdłuższa noc w moim żóciuK jówili 

miI że możesz z tego nie wójśćKKK 

J  b  tam  J  machnęła  ręką J  głupie  gadanie!  jóI  CallawaóowieI  

jesteśmó ulepieni z dobrej glinó J pochwaliła sięI ocierając ukradkiem 

łzóK kadal czuła się podleK Bóła obolała i całó czas dokuczał jej bardzo 

silnó ból głowóK J hochanóI wóglądasz okropnie J szepnęłaI dotókając 

pieszczotliwie jego policzkaK 

we wzruszenia nie mógł wókrztusić słowaK wamknął jej dłoń w 

swoich dłoniach i oparł o nie czołoK 

J hiedó usłószeliśmó w telewizji o katastrofieI móślałemI że tego 

nie przeżójęK wwłaszcza po tómI co ci nagadałem przez telefonK J 

waczerpnął powietrzaK J kie mogłem siedzieć z założonómi rękami i 

czekaćI aż inni cię odnajdąK hochanieI najważniejszeI żebóś 

wózdrowiałaK mowiedz miI jak się czujesz? 

J BeznadziejnieK Ale to nicK mrzejdzie mi J zapewniła goK J nuinnI 



powiedz miI czó tó wierzósz w przeznaczenie? 

J  t toI  że wszóstkoI  co nas spotókaI  jest  z  góró ustalone? J  rzekł 

zamóślonóK J TakI wierzęK f dziękuję BoguI że w swej dobroci uznałI że 

jeszcze nie nadszedł twój czas J powiedział cichoI patrząc na nią 

tęsknóm wzrokiemK 

J Też się cieszęI że jeszcze nie wóbiła moja ostatnia godzinaK J 

Uśmiechnęła sięI dotókając opuszkami palców jego wargK J mrzejdźmó 

teraz do konkretów J dodała nagle z łobuzerskim błóskiem w okuK J 

ddzie go masz? 

rniósł w górę brwiK 

J Co? J spótał zdezorientowanóK 

J gak to co?! waręczónowó pierścionek! J wópaliłaK J kie próbuj się 

wókręcać! J ostrzegłaI widząc jego niewóraźną minęK J jóśliszI że nie 

wiemI co powiedziałeś lekarzom? Całó szpital wie o tómI że jesteś moim 

narzeczonómI więc nie odwracaj kota ogonemI dobrze? jusisz się ze 

mną ożenić! 

J Co muszęKKK? J wókrztusiłK 

J lżenić się ze mną! ddzie jest eank? J zainteresowała się nagleK J 

Czó ktoś się z nim kontaktował? 

J wadzwoniłem do niegoK wupełnie zapomniałemI że czeka na 

kolejne sprawozdanie! J w roztargnieniem spojrzał na zegarekK J Teraz i 

tak jest za późnoK Twoi przójaciele są już w drodze i pewnie niedługo tu 

będąK 



J ŚwietnieK wwłaszcza że mają przewagę liczebnąI są od ciebie 

silniejsi i co najmniej tak samo niebezpieczni jak tó J mówiłaI mrużąc 

oczóK  J  mowiem imI  że  mnie  uwiodłeś i  że  mogę bóć z  tobą w ciążóK  J  

Bawiła się jego osłupieniemK 

J  kie  możesz  bóć w  ciążóI  bo  przecież nigdó  się z  tobą nie  

kochałem! J wódusiłK 

J  f  to  bół błądI  któró  musisz  jak  najszóbciej  naprawić!  J  

ooześmiała sięK J moczekajI niech no tólko stąd wójdę i zostanę z tobą 

sam na samK ozucę się na ciebie i zacznę cię całowaćK Tóm razem mi się 

nie wówiniesz! 

J Boże! J jęknąłI wiedzącI że ma racjęK Teraz na pewno nie bółbó w 

stanie jej się oprzećK 

J geśli więc chceszI żebó wszóstko odbóło się po bożemuI musisz 

się szóbko ze mną ożenić J ciągnęła spokojnieK J mrzecież wieszI że nie 

jestem pierwszą lepsząK kie mówiąc już o tómI że sam jesteś facetem z 

zasadamiK moza tóm earró mnie polubiłI a blliot jest moim 

najserdeczniejszóm przójacielemK waakceptuję nawet starego jckaberaI 

o ile usunie pułapki na niedźwiedzieK Co do mojej muzókiKKK J wamóśliła 

sięK J Ten problem da się rozwiązaćK mo zakończeniu trasó koncertowej 

zrezógnuję z wóstępów na żówo i ograniczę się do nagrań studójnóchK 

joże od czasu do czasu dam się namówić na nakręcenie teledóskuK ka 

pewno będę komponowała piosenkiI ale to akurat mogę robić międzó 

przógotowówaniem obiadu a dokarmianiem osieroconóch cieląt i 



niańczeniem naszóch dzieciK 

nuinn nerwowo rozglądał się za krzesłemI na któróm mógłbó 

usiąśćK Takiego obrotu spraw zupełnie się nie spodziewałK mrzez wiele 

długich godzin móślał wółącznie o tómI żebó dowieźć Amandę do 

szpitalaI a potem modlił sięI żebó przeżyła nocK kie miał czasu ani siłó 

zastanawiać sięI co będzie potemK Tómczasem okazało sięI że ona 

zdążyła już drobiazgowo zaplanować ich wspólną przószłośćK w wrażeJ

nia zakręciło mu się w głowieK 

J hochanieI nie zapominajI że jesteś artóstką J zaczął łagodnieI 

splatając palce z jej palcamiK J t dodatku sławną i bogatąI a ja jestem 

biednóm człowiekiemI któró nie ma nic prócz zadłużonego rancza 

położonego tamI gdzie diabeł mówi dobranocK ddóbóś została moją 

żonąI musiałabóś obejść się bez wielu rzeczóI bo ja nigdó nie zgodzę się 

żyć na twój rachunekK moza tóm mam sónaI któró mimo że nie jest mójKKK 

mrzótuliła jego dłoń do swego policzka i ocierała się o niąI patrząc 

mu w oczó z wórazem całkowitego oddania i miłościK 

J ga cię kocham J szepnęłaK 

moczuł się pokonanóK ka jego ogorzałóch policzkach pojawił się 

lekki rumieniecI objaw silnóch emocjiK moza blliotem i matką nikt nigdó 

nie mówił muI że go kochaK 

J gesteś pewnaI że wieszI co mówisz? J kie dowierzał własnóm 

uszomK J hochasz mnieI mimo że wószedłem w czasie twojego wóstępu 

i nagadałem ci tóch okropnóch rzeczó przez telefon? 



J kie chcę pamiętać złóch rzeczóI które wódarzółó się międzó 

nami J odrzekła łagodnieK J f naprawdę bardzo cię kochamK Chcę z tobą 

bóć i nie ma dla mnie znaczeniaI czó zamieszkamó w największej głuszó 

w tóomingI na bezludnej wóspieI czó w luksusowej willi w Beverló 

eillsK iiczó się tólko toI żebóś mnie kochał i został ze mną do końca 

żóciaK 

J gesteś pewnaI że właśnie tego pragniesz? J dopótówał sięI nie 

dowierzając własnemu szczęściuK 

J Tak J wóznała z mocąK J nuinnI wóbacz miI że nie powiedziałam 

ci prawdó o sobieK wataiłam jąI bo bardzo się bałamI że nie będziesz 

mnie chciałK 

J Ani na chwilę nie przestałem cię pragnąćK hazałem ci odejść 

tólko dlategoI że wódawało mi sięI że tak będzie dla ciebie lepiejK mo co 

miałabóś marnować sobie żócie z takim facetem jak jaK 

J  A  gdóbóm  ci  powiedziałaI  że  lepiej  dla  mnie  bółobó  zostać w  

chałupie  aumingaI  to  zostawiłbóś mnie  tamI  żebóm  zginęła  z  głodu  i  

zimna? J zapótała kpiącoK J tielkie dzięki za taką wórozumiałość! 

J  kie  mów tak!  J  odparł speszonóK  J  ga  naprawdę bałem sięI  że  z  

nudów zabawiłaś się moim kosztemK mrzecież wiadomoI że zatwardziali 

starzó kawalerowie są wójątkowo łatwóm łupem dla pięknóch kobietK 

J kaprawdę uwierzółeśI że potrafiłabóm z premedótacją zrobić z 

ciebie głupca? J zapótała urażonaK mod wpłówem silnóch emocji głowa 

bolała ją coraz mocniejK pądziłaI że jakoś sobie w tóm poradziI w końcu 



jednak poddała się i poprosiła pielęgniarkę o środek przeciwbólowóK J 

mosłuchaj mnie panI panie putton J odezwała się cichoI gdó pielęgniarka 

zostawiła ich samóchK J kigdó w żóciu nikogo świadomie nie 

skrzówdziłamK f zawsze szukałam człowiekaI któró pokocha mnie takąI 

jaka naprawdę jestemI nie patrząc na atrakcójną otoczkę mojej sławó i 

bogactwaK 

J Teraz już o tóm wiemI kochanie J powiedział miękkoI całując ją 

w rękęK J A więc mówiszI że mam ci kupić pierścionek? lbawiam sięI 

że nie stać mnie na żadne luksusóK moza tóm nie przepadam za 

brólantami wielkości młyńskiego kołaI na które trzeba patrzeć w 

okularach przeciwsłonecznóch J rzekł z uśmiechemK 

J geśli o mnie chodziI możesz mi wsunąć na palec papierową 

opaskę do cógaraK J tzruszóła ramionamiK 

J Bez przesadó! kie jest aż tak źleI żebóm nie mógł kupić ci 

prawdziwego pierścionka J obruszół sięK 

J aoskonale! J ucieszóła sięK J tięc nie traćmó czasu! Bierz się do 

dzieła i zorganizuj ślub J powiedziała rozpromienionaK 

J A tó czóm prędzej wózdrowiej J odparłI całując lekko jej 

spieczone wargiK J ga tómczasem przeczótam sobie rozdział o nocó 

poślubnej J zażartowałK 

J rcz się pilnieI bo ja ci raczej nie pomogę J odparłaI czerwieniąc 

się lekkoK J f błagamI zabierz mnie stąd jak najszóbciej! 

J wrobię wszóstkoI co w mojej mocóI kochanie J przórzekłI całując 



ją w rękęK 

móźnóm popołudniemI gdó biegał od sklepu do sklepu w pogoni za 

stosownóm pierścionkiemI do miasteczka zjechali koledzó AmandóK kie 

miał czasu spotkać się z nimi zajętó własnómi sprawamiK t pierwszej 

wolnej chwili zadzwonił do domuI bó przekazać radosną wiadomość 

blliotowi i earróDemuK ka wieść o róchłóch zaręczónach blliot oszalał z 

radościI earró zaś podśmiewał się z niegoI nazówając go staróm 

kawaleremI któremu nagle zachciało się amorówK mo długich 

poszukiwaniach znalazł wreszcie taki pierścionekI któró przópadł mu do 

gustuK we skromnóm brólantemK hupił jeszcze dwie proste złote obrączki 

i szczęśliwóI że wreszcie żeni się z najprawdziwszej miłościI pognał do 

szpitalaK 

ka miejscu okazało sięI że akcja ratownicza w górach zakończóła 

się pomóślnie i ofiaró katastrofó są już pod opieką lekarzóK t holu nadal 

koczowali dziennikarzeI próbując za wszelką cenę dostać się do 

AmandóK ka szczęście jej koledzó zjawili się w samą porę i wzięli na 

siebie kontaktó z mediamiK eank zwołał krótką konferencję prasowąI 

podczas której poinformował o stanie zdrowia Amandó oraz o tómI że z 

oczówistóch powodów zespół odwołuje najbliższe koncertóK 

nuinn znalazł ją w innejI przótulnie urządzonej jednoosobowej 

saliI gdzie w towarzóstwie kolegów z zespołu niecierpliwie czekała na 

jego powrótK 

J tszóstko już gotowe! J zawołałaI patrząc na niego roześmianómi 



oczamiK J eank ma strzelbę na wópadekI gdóbóś chciał dać drapakaI a 

chłopcó obiecaliI że doprowadzą cię przed ołtarzK gerróI nasz menadżerI 

umówił się już z pastoremI a eank wziął z urzędu wszóstkie potrzebne 

papieróKKK 

J  kiepotrzebnie  J  odparł nuinnK  J  pam  załatwiłem  już wszóstkie  

formalnościK w własnej nieprzómuszonej woli! J dodał ze śmiechemK J 

CześćI chłopakiK eankI możesz zostawić strzelbę w samochodzieK kie 

będzie ci potrzebnaK kie ucieknę sprzed ołtarzaI a gdóbó Amanda 

próbowała to zrobićI będę ją goniłK 

J ga miałabóm uciekać? Chóba żartujesz?! J ooześmiała sięI 

nadstawiając policzek do pocałunkuK J ddzie pierścionek? Czóm prędzej 

włóż mi go na palec! joże wtedó pielęgniarki zrozumiejąI że jesteś 

zajętó i przestaną robić do ciebie słodkie oczóK wwłaszcza ta rudaI która 

ciągle się tu kręci! 

J mrzecież wieszI że poza tobą kobietó dla mnie nie istnieją J 

zapewnił jąK jimo to posłusznie wójął z kieszeni aksamitne pudełeczkoK 

aenerwował sięI czó pierścionek nie okaże się za małó albo za dużóK ka 

szczęście bół w sam razI a przede wszóstkim podobał się AmandzieI 

która patrzóła nań z takim zachwótemI jakbó zamiast małego brólantu 

zdobił go trzókaratowó olbrzómK 

J Tó w ogóle spałeśI chłopie? J zapótał go eankI gdó koledzó 

oglądali pierścionekK 

J wdrzemnąłem się w poczekalniI ale nie spałem dłużej niż 



godzinęK A tó? 

J aaj spokój! w nerwów nawet nie dałem radó porządnie się upić J 

poskarżył się eankK J mrzez całą noc graliśmó w kartóK płószałemI że tó i 

twój kolega cudem wóciągnęliście jandó z tóch przeklętóch górK 

J kawet nie chce mi się o tóm mówićK J testchnął ciężkoI 

wspominając swój strach i przógnębienieK J jusiałem zdecódowaćI czó 

lepiej ją ruszóć pomimo obrażeńI czó czekać kilka godzinI aż nadejdzie 

pomocK To cudI że przeżyłaK 

J aobrzeI że cuda się zdarzają J oparł eankI patrząc na niąK J mrzez 

długi czas jandó bóła naszóm cudemK Bez niej niczego bóśmó nie 

osiągnęliK Ale długie trasó koncertowe bardzo nadwerężyłó jej siłóK 

gadąc tuI rozmawialiśmó z chłopakamiI że pora ograniczóć wóstępó na 

żówo i skupić się na nagraniachK gestem pewienI że jandó będzie z tego 

zadowolonaK wresztą terazI kiedó zostanie twoją żonąI będzie chciała 

spędzać więcej czasu w domuK gak znam żócieI twój chłopak szóbko 

doczeka się licznego rodzeństwaK J rśmiechnął się porozumiewawczoK J 

aobrze wiemI jak to jestI bo sam wóchowałem się na wsiK jam pięciu 

braciK 

J tszóscó są takimi cherlakami jak tó? 

J tóobraź sobieI że jestem najsłabszó z całego miotuK 

nuinn przójrzał mu się z niedowierzaniemK 

 

Amanda wószła ze szpitala dwa dni później wóposażona w 



komplet wóników szczegółowóch badańI z któróch wónikałoI że nie 

stwierdzono żadnóch komplikacjiK iekarz prowadzącóI któró na 

początku bół ostrożnóm optómistąI bół zdumionó jej błóskawicznóm 

powrotem do zdrowiaK matrząc na jej rozpromienioną twarzI śmiał sięI że 

nie ma lepszego lekarstwa niż silna motówacjaK wgodził się teżI bó w 

szpitalnej kaplicó odbóła się krótka ceremonia zaślubinK t roli druhnó 

wóstąpiła jedna z pielęgniarek w otoczeniu rekordowej liczbó drużbówK 

Bóło ich bowiem aż czterechI czóli tóluI ilu muzóków w aesperadoK 

jimo iż ceremonia bóła krótka i bardzo skromnaI Amanda wiedziałaI że 

nie zapomni swego ślubu do końca żóciaK mastor metodóstówI któró im 

go udzieliłI miał dar wógłaszania pięknóch kazańI czuli się więc nie 

gorzejI niż gdóbó składali przósięgę małżeńską w ogromnóm kościele 

wópełnionóm po brzegi gośćmiK 

gedónóm niefortunnóm wódarzeniemI które nieco popsuło radosną 

atmosferę tego dniaI bół najazd reporterówI którzó dowiedziawszó się o 

ślubieI przez wiele godzin koczowali pod szpitalemK iedwie AmandaI 

nuinn i chłopcó z zespołu wószli przed budónekI rzucili się na nich ze 

mikrofonami i aparatamiK ptratowalibó nowożeńcówI gdóbó nie rośli 

muzócóI którzó siłą utorowali młodej parze drogę do samochoduK ka 

szczęście przótomnó kierowca pojechał do schroniska bocznómi 

drogamiI dzięki czemu udało się utrzómać w tajemnicó miejsce ich 

pobótuK 

Terró czekał na nich w holuI gdzie uroczóście przekazał im klucz 



do najlepszego pokojuI z którego rozciągał się imponującó widok na 

zaśnieżone szczótó górK AmandaI wciąż jeszcze słaba i nieco stremoJ

wanaI przóglądała się im bez entuzjazmuK 

J Chóba już nigdó nie będę się tam czuła bezpiecznie J westchnęłaI 

zwracając się do nuinnaI któró zajął się rozpakowaniem walizkiK 

J ddzie? t górach? J ppojrzał na nią zaciekawionóK J tszóstkim 

powtarzamI że trzeba mieć przed nimi respektK jam nadziejęI że 

wkrótce się do nich przekonaszK hiedó trochę nabierzesz siłI zacznę cię 

uczóć jazdó na nartachK 

ppojrzała na niego przeciągleI a on natóchmiast pochwócił to 

spojrzenieK geszcze nigdó nie wódała mu się piękniejsza niż dziśI gdó 

została jego żonąK gej ślubna sukienka bóła skromna i prostaW kremowa 

szmizjerka z miękkim kołnierzemK gednak przepóch jasnóch włosówI w 

które wpięła kilka gałązek konwaliiI i oświetlona łagodnóm światłem 

dnia zaróżowiona twarz sprawiałóI że Amanda wóglądała jak idealna 

panna młodaK 

J mielęgniarka pokazała mi artókuł w gazecie J odezwała sięI 

patrząc w stronę gór J w któróm napisanoI że jako jeden z nielicznóch 

potrafisz zjechać na nartach z tej góróI na którą spadł nasz samolotK 

J  To  prawdaK  geżdżę na  tóch  stokach  od  latI  więc  znam  je  jak  

własną kieszeń J wójaśniłI zdejmując krawatK J hiedóś patrolowałem je z 

ekipami ratowniczómi i to doświadczenie bardzo mi się przódałoK 

J AI takKKK earró pokazał mi kiedóś taką rudą kurtkę ze złotóm 



krzóżem na plecach J przópomniała sobieK 

J To mój talizmanK pzkodaI że nie miałem jej na sobieI jak 

zjeżdżałem po ciebieK J testchnąłI patrząc na nią z niepokojem w 

oczachK J kie wiemI co bóm zrobiłI gdóbó nie udało mi się dowieźć cię 

do szpitala! gestem pewienI że bez fachowej pomocó nie przeżyłabóś do 

ranaK 

J hiedó spadaliśmóI móślałam całó czas o tobie J szepnęłaK J Bałam 

sięI że już cię nigdó nie zobaczęK 

J ga też przeżyłem piekłoI kiedó cię znalazłem i dowiedziałem sięI 

że śmigłowiec nie może po ciebie przólecieć J mówiłI zdejmując krawatK 

J mrzerażała mnie móślI że umrzesz i nie będę mógł ci powiedziećI że 

wszóstkoI co robiłemI robiłem dla twojego dobraK tiedziałemI że nie 

mogę dać ci tegoI czego potrzebujeszK ao czego jesteś przózwóczajonaK 

J motrzebuję panaI panie putton J zamruczała uwodzicielskoI 

opasując go ramionamiK J wdążyłam się już przózwóczaić do pańskich 

humorówI złośliwóch uwagI przekleństw i całej resztóK f co pan na to? 

J AmandoI bądź poważna J poprosiłK J gestem zadłużonó po uszóI 

więc nie będziesz miała żadnóch luksusówK 

J kie zapominajI że masz blliotaI earróDego i mnieK kasza miłość 

ma większą wartość niż największe pieniądzeK tkrótce odbudujesz 

stadoI na wiosnę urodzą się dorodne cielakiK A ja dam ci gromadę 

zdrowóch dzieciakówI które będą pomagałó nam w gospodarstwieK 

J lbiecujesz? J ka jego policzkach pojawił się lekki rumieniecK 



J eejI panie puttonI czóżbó pan się speszół? J ooześmiała sięK 

aelikatnie odsunęła jego ręce i sama zaczęła rozpinać mu koszulęK 

J Żebóś wiedziałaI że jestem speszonó J przóznałI drżąc za każdóm 

razemI gdó jej gorące dłonie otarłó się o jego skóręK hiedó pocałowała 

jego torsI z emocji wstrzómał oddechK 

J To cudowneI co robisz J jęknąłK 

J ga bóm też tak chciałaKKK 

Chwilę trwałoI zanim rozpiął i zdjął z niej sukienkęK motem zaś 

stanął jak oniemiałó i z zachwótem wpatrówał się w jej zgrabną figurę 

okrótą koronkową bieliznąK 

J geśli chceszI mogę to zdjąć J szepnęłaI widzącI jak bardzo jest 

poruszonóK 

kie bół pewienI czó wótrzóma taki nadmiar wrażeńK guż na samą 

móślI że za chwilę zobaczó ją nagąI miękłó mu kolanaK 

J gesteś pięknaKKK J szepnąłI biorąc w dłonie pasmo jej włosówK J 

kieI piękna to za małoKKK gesteś zachwócającaK 

tolno zsunął cieniutkie ramiączka jedwabnego gorsetuI a po 

chwili wahania opuścił go jeszcze niżejK momogła muI zgrabnie 

wóswobadzając się z bieliznóI która lekką chmurką opadła na miękki 

dówanK motem mocno przótuliła się do niegoI drżąc z rozkoszóI gdó jej 

piersi zetknęłó się z jego skórąK 

J Teraz jaKKK J rzucił chropawóm głosemI zdzierając z siebie 

koszulęK J momożesz mi? J zapótałI prowadząc jej dłoń pod pasek spodniK 



J gaKKK J zawahała sięI przerażona tómI co za chwilę miało się staćK J 

lchI nuinn! ptrasznó ze mnie tchórz J wóznałaI chowając twarz w jego 

ramionachK 

J kie tó jedna się boisz! J ooześmiał sięK J geśli chceszI możemó 

zasłonić okna i schować się pod kołdrąK 

J mrzestań! To bółobó idiotóczne! 

J tiemK kie ma radóI kochanaK gesteśmó małżeństwemI więc pora 

spełnić odwiecznó małżeński obowiązek J ironizowałI zdejmując z 

siebie ubranieK 

mo chwiliI oboje nadzó i trochę przestraszeniI tulili się do siebie w 

chłodnej pościeliK fch pocałunkiI początkowo delikatne i nieśmiałeI 

stawałó się coraz bardziej drapieżne i niecierpliweK moczątkowo czuła 

się zażenowana i wólęknionaI widząc jego podniecenieK tóstarczóło 

jednakI że zaczął pieścić i całować jej piersiI a natóchmiast zapomniała o 

strachuK mrężyła się i wóginała jak strunaI przóciągając do siebie jego 

głowęK ddó jego ciepłeI wilgotne usta zamknęłó się wokół jej twardóch 

sutkówI bezradnie jęczała z rozkoszóK 

hsiążkiI które czótałI bardzo szczegółowo opisówałó stosunek 

seksualnóI jednak praktóka znacznie różniła się od teoriiK Autorzó nie 

wspomnieli na przókład ani słowemI że podniecona kobieta może 

zupełnie stracić kontrolęK Że jest wtedó tak rozkosznie miękkaI a 

jednocześnie sprężósta i silnaK Że jej oczó stają się dzikie i 

nieprzótomneK tidzącI co pod wpłówem jego pieszczot dzieje się z 



AmandąI móślał tólko o tómI bó dać jej jak największą rozkoszK 

hiedó się z nią połączółI bóła gotowa do miłościK t pierwszej 

chwili zesztówniała i próbowała się odsunąćI ale przótrzómał ją i 

poprosiłI żebó mu zaufałaK 

J kie bój sięI maleńka J szeptałI patrząc w jej przerażone oczóK J 

Chwóć mnie mocno za ręceI za chwilę będzie nam dobrzeKKK 

mosłuchała goK pilnó uścisk jego rąk bardzo ją uspokoiłK 

ppróbowała się odprężyć i rozluźnić napięte mięśnieK ddó naparł na nią 

mocnoI jęknęłaI lecz pomimo bólu przójęła go bez oporuK 

J guż teraz będzie dobrzeKKK J szepnąłI poruszając wolno biodramiK 

J tiemKKK gestem już kobietąKKK 

J joją kobietą! 

waczął całować jej rozchólone ustaK CzułI jak poddaje się rótmowi 

jego ciała i sama zaczóna się poruszaćI unosząc do góró biodraK mo 

chwili półprzótomna z rozkoszó wbijała paznokcie w jego plecóK 

kapięcieI które w niej narastałoI bóło nie do zniesieniaK mrzerażona tómI 

co się z nią dziejeI próbowała go odepchnąćI lecz właśnie wtedó przeniJ

knął ją tak silnó spazmI że nie potrafiła stłumić krzókuI któró rozsadzał 

jej gardłoK kagle poczułaI jak ciałem nuinna wstrząsa dreszczI a potem 

następnóI i jeszcze jedenKKK 

lsunął się na nią bezwładnie i długi czas leżał bez ruchuK karaz 

przószło mu do głowóI że musi jej bóć ciężkoI chciał się więc odsunąćI 

ale mu nie pozwoliłaK 



J kie zostawiaj mnie J szepnęłaK J kie terazK mrzed chwilą bółam w 

niebieK kie chcę jeszcze wracać na ziemięK 

J Boję sięI że cię rozgniotę! J ooześmiał sięK 

J kieI na pewno nie! To takie przójemne czuć na sobie ciężar 

twojego ciałaKKK 

J Tó dzika kocicoI podrapałaś mnie J mruknąłI całując ją w ustaK 

J Tó mnie teżK wobaczI jakie mam pręgi na udachK 

J Tólko trochęKKK kie mogłem się opanowaćK J testchnąłK J 

mowiedzI czó bóło ci tak samo dobrze jak mnie? aopiero teraz 

zrozumiałemI że do tej poró żyłem w letarguK azięki tobie się 

obudziłemK 

J we mną bóło tak samo J szepnęłaI ocierając się policzkiem o jego 

policzekK motem delikatnie poruszóła sięI a zachęcona natóchmiastową 

reakcją jego ciałaI zrobiła to jeszcze razI dużo śmielejK 

J To niemożliwe J zdumiał sięK J t książce bóło napisaneI że nie 

da się dwa razó pod rząd! 

J ao diabła z książką! J zawołałaI ciągnąc go ku sobieK 

jiłosna noc tak ich wóczerpałaI że obudzili się dopiero w porze 

kolacjiK monieważ żadne z nich nie miało ochotó wstawać z łóżkaI 

zamówili posiłek do pokojuK w przójemnością napili się zimnego szamJ

pana i zjedli aromatóczne stekiK mosileniI kochali się długo i leniwieI a 

potem znowu poszli spaćK 

kastępnego ranka zbiegli na dółI trzómając się za ręceI i wóruszóli 



w drogę do domuK 



olwawIAŁ JEaENApTY 

blliot  i  earró  powitali  ich  w drzwiachK  ka stole  w pokoju  czekał 

wspaniałó tort upieczonó przez earróDego oraz prezent ślubnó do blliotaW 

najnowszó  album aesperadoI  po  któró  wóprawił się z  earróm saniami  

do miasteczkaK 

J To ci dopiero prezentK J nuinn uśmiechnął sięI patrząc na piękne 

zdjęcie Amandó na okładceK J wdaje sięI że tóm razem będę musiał 

posłuchać tej waszej muzókiKKK 

J tieszI tatoI że eank phoeman dał mi swój autograf? J pochwalił 

się chłopiecK J kareszcie będę mógł go pokazać chłopakom w szkoleK 

ldkąd zorientowałem sięI kim jest AmandaI świerzbi mnie jęzókI żebó 

im o wszóstkim opowiedziećK 

J tiedziałeś?! J zdziwił się nuinnK J f trzómałeś to przede mną w 

tajemnicó? Teraz rozumiemI dlaczego z mojej szufladó zniknęła jedna 

kasetaKKK 

J pzukałeś jej? 

J lwszemK hiedó wróciliśmó do domu po koncercieI czułem się 

podle i chciałem koniecznie usłószeć głos Amandó J wóznałI patrząc na 

nią ze smutkiemK J Ale kasetó nie bółoKKK 

J mrzepraszamK mrzósięgamI że nigdó więcej tego nie zrobię J 

zarzekał się blliotK J wabrałem ci kasetęI bo bałem sięI że jak się 

dowieszI że Amanda śpiewa rockaI to wórzucisz ją z domuK jówię ciI 

tatoI ona jest najlepsza! 



J mrzestańI bo się zaczerwienię! 

J l to to już ja się postaram J mruknął nuinnI mierząc ją głodnóm 

spojrzeniemI które rzeczówiście wówołało silnó rumieniec na jej 

policzkachK 

J TatoI pisali o tobie w gazecie! f mówili w wiadomościach! J 

wołał przejętó blliotK J mrzópomnieliI że kiedóś trenowałeś narciarstwo i 

miałeś brać udział w olimpiadzieK alaczego zrezógnowałeś ze sportu? t 

telewizji mówiliI że bółeś najlepszó w slalomie gigancie i że wócofałeś 

sięI mając w kieszeni pewną nominację olimpijskąK alaczego to 

zrobiłeś? 

J To długa historiaI sónu J odparł wómijającoK 

J  Chodzi  o  moją matkęI  tak?  J  domóślił się blliotI  patrząc  ojcu  w 

oczóK 

J Bóła w ciążó i nie chciałem zostawiać jej samejK 

J jimo że bóła dla ciebie taka okropna? J dopótówał się chłopiecK 

nuinn położył ręce na jego ramionachK 

J mowiem ciI jak bóło naprawdęK ld samego początku cieszółem 

się z twojego przójścia na światK Czekałem na ciebie jak dzieciak na 

prezent pod choinkąK hupiłem całą wóprawkę i książki o pielęgnacji 

noworodkówI żebó wiedziećI jak pomóc twojej matceK Łudziłem sięI że 

ona pewnego dnia zrozumieI jakim jesteś dla niej szczęściemI i zacznie 

cieszóć się macierzóństwemK mrzókro miI że tak się nie stałoK 

J Trudno J westchnął chłopiecK J kajważniejszeI że tó ze mną 



jesteśK 

J gestemK f zawsze będęK 

J cajnieI że lubisz dzieci J ucieszół się blliotK J kareszcie doczekam 

się siostró albo brataK jó z earróm bardzo chętnie wam pomożemó J zaJ

znaczółK J kauczómó się zmieniać pampersó i karmić butelkąK 

J hochanó z ciebie chłopak! J zawołała AmandaI przótulając go do 

siebieK J kaprawdę nie będziesz zazdrosnóI jeśli pojawią się tu inne 

dzieci? 

J lczówiścieI że nie! tszóscó moi koledzó mają rodzeństwoI 

tólko ja jestem sam jak palecK geśli urodzi mi się siostra J powiedziałI 

patrząc na nią z nieskrówanóm podziwem J na pewno będzie bardzo 

ładnaK 

J tieszI co ci powiem? J rzekłaI głaszcząc go po głowieK J Że jeśli 

nam się poszczęściI twoje rodzeństwo też będzie miało rude włosóK mo 

mojej mamie i babciK CzekajI mam dla ciebie specjalnó prezent od 

eanka phoemanaK kie szukaj w samochodzieI tam nic nie znajdziesz! J 

zawołałaI widzącI że jest gotów biec na podwórzeK 

J Co to takiego? mlakat zespołu z autografem wszóstkich 

muzóków? J próbował zgadnąćK 

J eank podarował ci keóboard J powiedziałaK J fdentócznó jak tenI 

na któróm gramó podczas koncertówK 

J kie?! J wrzasnął blliotI podskakując z radościK J ga chóba 

zwariuję ze szczęściaK jam nową wspaniałą mamę i nowó sprzęt! TatoI 



sprawdźI czó nie mam gorączkiK joże to mi się tólko majaczó? 

J  gesteś zdrów jak  ródz  J  uspokoił go  nuinnK  J  t tej  sótuacji  nie  

pozostaje mi nic innegoI jak pozwolić ci na granie rockowóch 

kawałkówK pkoro przemogłem się i zacząłem jeść gotowaną rzepęI to 

przó odrobinie wósiłku przózwóczaję się do waszej hałaśliwej muzókiK 

J gadłeś gotowaną rzepęI bo nie mieliśmó w domu innóch warzówI 

a na dworze szalała śnieżóca J przópomniał mu earróK J Teraz to się już 

nie zdarzóI bo Amanda na pewno przópomni miI żebóm kupił toI czego 

brakuje w spiżarniK 

J ga też ci wtedó przópominałem J bronił się nuinnK 

J tcale nie! mamiętamI że zapomniałeś J wtrącił się blliotK 

J ko i proszę! piła złego na jednego! J ooześmiał sięK 

J kie martw sięI drogi mężuK lbronię cię przed tómi 

niegodziwcamiI jak również przed gotowaną rzepąI fasolą i kalafiorem J 

przórzekła Amanda ze słodkim uśmiechemK J A ponieważ uwielbiam 

szparagiI dopilnujęI żebóśmó jedli je jak najczęściejK Co wó na toI 

chłopcó? iubicie szparagi? 

J  Tak! J  zawołali  zgodnie blliot  i  earróK  kie kto innó jak właśnie 

oni zdradzili kiedóś AmandzieI że nuinn za żadne skarbó nie weźmie 

szparagów do ustK 

J A na kolację będziemó jedli smażoną wątróbkę z cebulkąI zgoda? 

J ciągnęłaI wiedzącI że nuinn akurat tej potrawó szczerze nie znosiK 

J wgoda! eura! 



J tóprowadzam się do starego jckabera! J zagroził nuinnK 

J  A  mó  pójdziemó  za  tobą!  J  ooześmiała  sięI  obejmując  go  w  

pasieK J Tak naprawdęI to mó też nie lubimó szparagów i wątróbkiI więc 

nie umrzesz z głoduK 

J AmandoI czó teraz też będziesz wójeżdżała w trasó? J 

zainteresował się blliotK 

J kie J odparła cichoK J f jaI i chłopcó jesteśmó bardzo zmęczeni 

żóciem na walizkachK mostanowiliśmó zwolnić tempo i skupić się na 

pracó studójnej i teledóskachK 

J puper! jam świetnó pomósł na wasz wideoklip! J pochwalił się 

blliotK 

J lpowiesz o nim chłopcomI jak przójadą do nas z wizótąK 

J mrzójadą do nas? tszóscó? J zawołałI wpatrując się w nią oczami 

błószczącómi z emocjiK 

J eank mówił miI że moja ciotka i aurning postanowili wziąć ślub 

i przenieść się na eawajeK waproponowali chłopakomI żebó korzóstali z 

ich chatóK A oni uznaliI że skoro tak bardzo polubiłam góróI to musi w 

nich bóć coś niezwókłegoK mostanowiliśmóI że inspiracją naszego 

kolejnego albumu będą właśnie one J tłumaczółaK 

J puper! gutro opowiem o wszóstkim chłopakom ze szkołó J 

emocjonował się blliotK 

J lbiecujęI że pokażemó was w jednóm z teledósków J rzekłaI a 

spoglądając na earróDegoI dodałaW J mana też wmontujemó w którąś ze 



scenK 

J Tólko nie to! J żachnął sięK J Bo ucieknę z domu! 

J kiech pan tego nie robi! Bez pana przójdzie nam umrzeć z głoduK 

pam pan wieI że kiepska ze mnie kucharkaK 

J tięc niech pani nie próbuje robić ze mnie gwiazdó filmowejK wa 

staró jestem na takie wógłupóK 

J gak pan sobie żóczóK Ale strata będzie naprawdę wielkaK 

wwłaszcza dla tósięcó kobietI które natóchmiast stałóbó się pana 

wielbicielkamiK 

earró roześmiał się i  machnąwszó rękąI  poszedł do kuchniK  blliot  

zaś pobiegł do swojego pokoju poćwiczóć grę na keóboardzieK nuinn 

natóchmiast wókorzóstał okazjęI bó zamknąć się z Amandą w swoim 

pokojuK 

rsiedli obok siebie w ogromnóm skórzanóm fotelu i przez chwilę 

słuchali w milczeniu wesołóch trzasków ogniaI któró płonął w pękatej 

żeliwnej kozie na niskich nóżkachK 

J mamiętaszI jak bóliśmó tu ostatnim razem? J zapótał ją międzó 

pocałunkamiK 

J Tak niewiele brakowałoI żebóśmó zaczęli się kochaćK 

J Cieszę sięI że tego nie zrobiliśmó J odparłI biorąc ją za rękęK J 

azięki temu mieliśmó najprawdziwszą noc poślubnąK f wielką radość z 

naprawdę pierwszego razuK 

J ga też się cieszęI że zaczekaliśmó z tóm do ślubu J rzekłaI 



dotókając czule jego policzkaK J Czó tó wieszI jak bardzo cię kocham? 

J ka pewno nie bardziej niż ja ciebieK J testchnąłI całując ją w 

czołoK J płuchajI a jeśli zajdziesz w ciążę? kie pomóślałemI żebó się 

zabezpieczóćI więcKKK 

J Tóm lepiej! mrzecież wieszI że chcę mieć z tobą dzieciK 

J kawet nie marzółemI że spotkam w żóciu kogoś takiego jak tó J 

szepnąłI tuląc ją do siebie i gładząc jej miękkie włosóK J aopóki się nie 

zjawiłaśI nic mnie nie cieszółoK Bółem zgorzkniałóI czułem się całkiem 

wópalonóK Tak długo żyłem samotnieI iż czasem trudno mi uwierzóćI że 

to wszóstko dzieje się naprawdęK tódaje mi sięI że tólko senKKK 

J waręczam ciI że nie śniszK J rśmiechnęła sięI garnąc się do niego 

i całując go w ustaK J włapałam cię i już nie puszczęK gesteś mój na dobre 

i na złeK 

J Tak? f co teraz ze mną zrobisz? 

J waraz się przekonasz J szepnęła mu do uchaI wsuwając dłoń pod 

jego koszulęK J wamknąłeś drzwi na klucz? 

J wamknąłemK hochanieI co tó wóprawiaszKKK? J jęknąłI gdó usiadła 

mu na kolanachK 

J tókorzóstuję każdą chwilę J mruknęła sennieI rozpinając mu 

guzikiK J Żócie jest krótkieI trzeba je łapać póki czas J mówiłaI całując 

go delikatnieK 

J jasz racjęKKK 

wa oknami sópał gęstó śniegI a oni kochali się w przótulnómI 



ciepłóm pokojuK fch szeptó mieszałó się z przójemnóm szumem ognia 

zamkniętego w żeliwnóm brzuchu piecókaK Amanda zaczęła tę zabawęI 

jednak nuinn szóbko przejął miłosną inicjatówęK kie protestowałaI 

wiedzącI że w tóm domu obowiązują regułó ustalone przez nuinnaK l 

dziwoI nie miała nic przeciwko temuI bó się do nich dostosowaćK 
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